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Naturalnie tobie i oczywiście mnie

…ty, co mnie odgradzasz od zgiełku.
(Alicja – gdzieś… kiedyś…)
Jego imię było wielką, szafranową, rozdętą banią. W chwili gdy miał ją rozpoznać, zidentyfikować, bania rozprysnęła się – złośliwy żart – na niezliczone cząsteczki, których materia w niczym nie przypominała pierwotnej materii bani, jak gdyby bańka mydlana przemieniła się w miriady ostrych i groźnych kryształków lodu. Ten połyskliwy deszcz opadł złocistą kaskadą na jego czaszkę, podzwaniając o błyszczącą skórę.
Wiedział, że taki obraz nie ma sensu. Wiedział, że to nie jest – to nie może być – jego czaszka. Coś, czego nie mógł dociec, co było zagrzebane w szlamie, budziło w nim pewność, że jego czaszka, jeśli ją w ogóle miał, nie była łysa. Ale ta pewność natychmiast ustąpiła pod naporem fal, które w nie kończących się przypływach i odpływach spiętrzały się i załamywały w trudnym do przewidzenia, rozkojarzonym rytmie.
Obraz zatarł się. Może też nigdy go nie było.

Pędził na złamanie karku po rozległej równinie, pośrodku różowoliliowego krajobrazu, którego był jedynym ruchomym elementem. Nigdy nie widział podobnej równiny, tak idealnie gładkiej, tak idealnie płaskiej: wzór doskonałości. Podłoże było ziemią, oczywiście, chociaż bardziej przypominało olbrzymią, wypolerowaną płytę zimnego, szarego metalu. Biegł po niej. Za każdym razem, gdy jej stopami dotykał, słyszał głuchy odgłos, który niemal rozsadzał mu czaszkę. Ten odgłos zresztą nasunął mu przypuszczenie, że grunt jest metaliczny: podążający ze nim dźwięk brzmiał bowiem dokładnie tak, jak tupot nóg po żelaznej płycie.
Biegł. Nie wiedział, ani dlaczego, ani dokąd, ani skąd biegnie. Widział po prostu, że biegnie
– Niebo (niebo?) było bądź przejrzyście koloru błękitu pruskiego z długimi żółtawymi pręgami.
Zrozumiał, że przydarzyło mu się coś anormalnego.
Obraz zatarł się. Może też nigdy go nie było.

Siedział na najdalszym krańcu równiny. Widocznie przemierzył ją od końca do końca, ale kiedy usiłował odtworzyć w pamięci tę drogę, natrafiał tylko na szarą masę mgły, rozświetlaną od czasu do czasu przez miecze straszliwych piorunów. Nawet nie próbował sobie przypomnieć, co się działo przed tym domniemanym przejściem (na przykład w chwili wymarszu… a przecież musiał chyba skądś wyruszyć?).
Siedział tam, a jego nogi zwisały w próżni. Bo skraj równiny wznosił się nad pustką.
W pewnym miejscu coś się w tej próżni kłębiło i burzyło. Coś, co mogłoby uchodzić za wirujący dym lub kurz. Ale oczywiście nie było to absolutnie pewne.
Od czasu do czasu wyłaniały się z tej kipieli względnie wyraźne wizje i przy odrobinie dobrej woli mógłby je uważać za realne. Zbyt często jednak ulegał złudzeniom. Zaczynał się przyzwyczajać i odbierał te wizje z zupełnym spokojem.
Port, przy nabrzeżu setki jachtów, różnokolorowych lub o barwach wyblakłych i szarych. Maszty kołysały się potęgując ruch dużych i małych fal, podnosząc je aż do topu. Niektóre jachty miały na dziobie i nawet na rufie nazwy wygrawerowane na miedzianych tabliczkach albo też wymalowane wprost na kadłubie wielkimi białymi literami. Nie udało mu się odczytać bodaj jednej z tych nazw. I nie dlatego, że nie próbował. Po prostu nie mógł. Kto wie zresztą, może nazwy jachtów były nieczytelne?
Jakieś okno otwarte na letni krajobraz, na spokojną wieś, rozprażoną w bezlitosnych promieniach słońca, które zasłaniało mu framugę. Krajobraz tworzyły łąki układające się tarasowata w poprzek łagodnego stoku. Ześlizgiwały się tak aż do wklęsłości terenu, którą była niewątpliwie dolina. Po drugiej stronie wzniesienia łąki wspinały się według identycznego schematu i pokrywały długie szeregi wibrujących wzgórz.
Ołowiane, niezwykle ciężkie niebo przytłaczało go, przytłaczało grożąc, że roztrzaska mu głowę, że przemieni go w cień odciśnięty na metalicznym skraju równiny. Że go zetrze na miazgę.

Próbował się wymknąć, ale góra była silniejsza od niego. Oczywiście.
Sprawa życia lub śmierci. Musiał uciec.
Dlaczego miał odejść? i dokąd?
Musiał używać tysiąca wybiegów i odgadywać tysiące pułapek czyhających na jego nieopatrzny krok. Kiedy zamykał oczy, widział krajobrazy “szalone", pokryte ruszającymi się roślinami lub też krajobrazy “normalne", lecz nieznane. Albo też widoki zgoła irracjonalne. Widział na przykład stos zardzewiałego żelastwa wtłoczonego roztrzaskanym klinem w sam środek kwiecistej łąki. Takie właśnie rzeczy.
Nie powinien zamykać oczu.
Góra była wielka, z nagiej, szaro-fiołkowej, lodowatej skały. Przez cały długi rok pokrywał ją śnieg. Gdy spoglądało się na nią z daleka, przypominała ciastko, na którym ktoś do znudzenia rozgniata rożek z białym, lepkim i słodkim kremem.
Żeby się ratować, powinien opuścić górę, a jednocześnie – co za paradoks! – był niemal pewny, że ten lub ci, którzy mogą mu pomóc, tu się znajdują.
Zastanawiał się, czy rzeczywiście ktoś zamierza mu pomóc. Starał się dociec, czego się boi, jakie jest oblicze niebezpieczeństwa. Próbował uprzytomnić sobie, czy się boi i czy gdzieś czai się owo niebezpieczeństwo.
Pomyślał, że może nie należy opuszczać góry, lecz przeciwnie, wspiąć się na nią. Już nic nie wiedział.
Już nic nie wiedział.
I właśnie w tej niewiedzy kryła się trwoga.
Już nic nie wiedział, choć powinien wiedzieć.
Krzyknął. Nieważne co, po prostu krzyknął przeraźliwie. Odpowiedziało mu echo, zdziesięciokrotnione, zniekształcone.
Krzyk bezkształtny.
Nie.
Przeciwnie, były to słowa, prawdziwe artykułowane wezwanie, złożone z określonych dźwięków, tworzących określone słowo w określonym języku. Ale nie przypominał sobie, by kiedykolwiek używał tego języka.
Obraz zatarł się. Jeśli kiedykolwiek istniał.

To była czerń. Taka, jaką można ujrzeć spoglądając w lufę karabinu. Na przykład.
Wiedział, że i ta czerń ustąpi.
Intuicyjnie.






1.

Gaynes obudził się i tuż po odzyskaniu świadomości powstrzymał odruch, który skłaniał go do otwarcia oczu. Miał ochotę, jeszcze na krótką chwilę, pozostać sam z sobą, w przytulnej niszy tego zamkniętego gniazda, pod osłoną powiek.
Obudziło go prawdopodobnie światło słoneczne. Czuł ciepło gwiazdy na skórze twarzy. Nasłuchiwał. Gdzieś, może w korytarzu, rozmawiały z sobą dwie osoby – zbyt oddalone, by mógł pochwycić sens wymienianych zdań. Może też rozmówcy dyskutowali półgłosem.
Tylko te szepty zakłócały panującą wokół przyjemną ciszę. Znowu ogarnęło go cudowne uczucie, że jest rozbitkiem wyłowionym przez załogę komfortowego statku, po wielu wiekach nieświadomego dryfowania na szczątkach jakiegoś rozbitego wraku. Ta wizja wywołała uśmiech na jego twarzy i pogrążyła go w błogostanie. Po chwili dotarł do niego szczebiot ptaków latających między brzozami przed domem. Powieki miał nadal zamknięte, ale nie przeszkadzało mu to widzieć bardzo wyraźnie ptaków i rozkołysanych, kruchych gałązek brzóz, które jesień ubarwiła soczystą żółcią. Wizja ta była mu w najwyższym stopniu przyjazna i nie chciał jej stracić. Za żadną cenę. Był to pierwszy obraz, jaki zapamiętał po powrocie do życia, wczoraj, kiedy po bezkresnej nocy i po katastrofie otworzył oczy, tak jak to zrobi za chwilę, i oto, co zobaczy: wielkie okno, zajmujące całą albo prawie całą ścianę pokoju, za oknem pozłacane brzozy, a w girlandach drżących liści fruwające ptaszki…
Innych dźwięków nie było: świergot (i czyjeś szepty. Potem nastąpiła cisza. Kroki oddaliły się.
“Czy on wejdzie?" – pomyślał Gaynes. “On" to mężczyzna, którego ujrzał wczoraj… chyba że… Nie. (Dreszcz nim wstrząsnął). Nie mylił się. Chodziło właśnie o dzień wczorajszy. Nie pogrążył się na nowo w chaosie. Wiedział o tym z absolutną pewnością. Zresztą nie miałoby to sensu; nie mógł przecież spędzić całego życia wśród ciągłych kataklizmów.
Otworzył oczy.
Strumyczek lęku przerwał grę wyobraźni Gaynesa, wywołując odruch, który zanurzył go całkowicie w rzeczywistości.
Bez problemów. Koniec z twoimi problemami, Gaynes! Otaczające go wnętrze wyglądało dokładnie tak, jak tego oczekiwał. Jedyne, jakie znał. Oczywistość tej przygnębiającej ograniczoności przemknęła mu przez myśl, ale automatycznie starał się o tym zapomnieć lub przynajmniej udawać, że nie przypisuje temu znaczenia, które mogłoby go pozbawić ledwo odzyskanej równowagi. Uświadomił sobie to oszustwo i własną słabość; wie – dział w głębi duszy, że nie wytrzyma długo tej gry. Nie czuł się tak dobrze, jak to sobie usiłował wmówić.
Żył, a to nastręczało wiele problemów. Kręta droga, na której nagle wyrastał wysoki, stromy i gładki mur… Taki wysoki mur!… Taki wysoki, iż Gaynes zatarł przezornie jego obraz, czując, jak wszystkimi porami skóry opuszcza go odwaga…
Skoncentrował całą uwagę na ściśle określonym miejscu, w którym się znajdował.
Bladoniebieski pokój, około sześciu metrów długość na cztery szerokości, wysoki na dwa i pół. Było w nim kilka nieodzownych mebli, stół i dwa krzesła, w rogu mała biblioteczka, wygodny fotel, i łóżko.
Łóżko, na którym leżał.
Po lewej stronie otwarte drzwi wycięte w ściance działowej.
Przed nim – wielkie okno z widokiem na brzozy. Przy pomniał sobie, że krajobraz ten posiadał pewną głębię i uniósł się ostrożnie na łokciu, by upewnić się, czy realne jest to wspomnienie.
Nie mylił się. Przed domem było coś w rodzaju ogrodu z przyciętą równo trawą, z kępami brzóz wyłaniających się jak wielkie, leniwe płomienie. (Zresztą może to nie był ogród, ale zagajnik, w którym przypuszczalnie wzniesiono ten dom…) “Powiedzmy ogród" – pomyślał Gaynes. Łąka opadała łagodnie na przestrzeni około dziesięciu metrów, przechodziła dalej w teren względnie płaski. Między biało nakrapianymi pniami na pierwszym planie Gaynes dostrzegł zarysy domów. One także otoczone były żółknącymi drzewami, rosły tam inne drzewa, a także brzozy i błękitne sosny. Domy były raczej długie i niskie, parterowe, z dużych, okrągłych kamieni albo też – jak sądził – z drewna. Dachy, niemal płaskie, jedno – lub dwuspadziste. Zrobione z materiału, którym mógł być łupek – na to przynajmniej wyglądało – a opadłe z drzew liście znaczyły je kolorowymi plamami.
Coś bezszelestnie i szybko przemknęło za pierwszym szeregiem drzew ze strony lewej na prawą, po linii prostej. Minęła dłuższa chwila, zanim Gaynes uświadomił sobie, że to, co zobaczył, było pojazdem. Coś w rodzaju platformy w kształcie muszli, bez dachu; siedziały na niej dwie osoby. Nie zdążył zauważyć, czy pojazd unosił się tuż nad ziemią, czy też toczył się na kołach. Zachował obraz kolorowej smugi, przecinającej jego pole widzenia, jak komiczna i dziwaczna, wręcz nieprawdopodobna figura z animowanego filmu.
“Dlaczego nieprawdopodobna? – zastanawiał się Gaynes. – Dlaczego, staruszku, opierasz się temu, co ci się objawia? Na podstawie jakich to racjonalnych przesłanek dokonujesz podziału na prawdopodobne i nieprawdopodobne? Nie masz przecież żadnej podstawy, Gaynes. Nic. Dryfujesz…"
Jeszcze czas jakiś oparty na łokciu wypatrywał innego pojazdu, który by mu pozwolił wyrobić sobie pogląd na temat realności pierwszej obserwacji. Ale krajobraz był pusty, nie ukazał się już ani komiczny obiekt, ani żaden podobny, ani nic w tym rodzaju. Tylko drzewa, spokojne domy i ptaki.
Ramię mu zdrętwiało. Położył się. Łóżko posiadało takie urządzenie, że można je było pochylać pod różnymi kątami. Końcówka zdalnego sterowania znajdowała się na ściennym występie przy wezgłowiu. Gaynes ustawił stelaż tak, by załamany w jednej trzeciej długości posłużył mu za oparcie dla pleców. Dzięki temu mógł nadal wpatrywać się w łagodnie opadającą łąkę, a także widzieć przestrzeń między drzewami, gdzie przemknął zabawny pojazd.
Cienie na dworze były długie, wyostrzone. Zapewne słońce niedawno wzeszło. Ale też zmierzało ku zachodowi? Gaynes szukał oczyma jakiegoś znaku, który dałby mu odpowiedź na to pytanie. Na występie wezgłowia zobaczył owalny czasomierz. Dwie strzałki – czerwona i zielona, tej samej długości – wskazywały na okrągłej tarczy cyfry 7 i 17. Obwód tarczy podzielony był na osiemnaście różnych części.
Gaynes wiedział, że jest godzina siódma minut sto siedemdziesiąt, i że, naturalnie, jest to poranek.
Był z tego zadowolony, nie wiedząc właściwie dlaczego. Może dlatego, że miał przed sobą długi, piękny, jesienny i słoneczny dzień na rozpoczęcie bitwy…
Ocenił w myśli stan swojej wiedzy… Było to wszystko tak kruche, tak ulotne, że poczuł, jak mimo woli ześlizguje się na samo dno depresji.
Stan jego wiedzy… Tyle co nic, grzbiet fali z koronką piany w szczytowym momencie przypływu nieopisanej czerni. Wiedział, że nazywa się Gaynes i że wczoraj obudził się w tym łóżku, w tym pokoju.
I nic więcej.
A jednak jeszcze coś: Stin Volke.
Stin Volke, on także występował w jego wspomnieniach. Przez Stina Volke został przyjęty wczoraj, kiedy wynurzył się z czerni. Stina Volke, gdy wszedł do pokoju i uśmiechnięty zbliżył się do łóżka, umieścił Gaynes na samym początku listy pewników. Pomyślał teraz, że dane z owej listy są rozpaczliwie znikome. Jedno imię: Gaynes; jedna osoba: Stin Volke: jedno miejsce: ten pokój. Bał się, że za chwilę runie w otchłań przerażenia – odczucie-błyskawica, pocisk strachu.
– Jak się pan czuje? – zapytał Stin Volke.
Jego magiczny uśmiech ustabilizował natychmiast otoczenie i zmiótł trwogę – do tego stopnia, że Gaynes poczuł się pewniej niż kiedykolwiek.
– Dobrze – odrzekł. – Bardzo dobrze, dziękuję.
Nie kłamał… i płonął z niecierpliwości, bo cisnęły mu się na usta i pulsowały pod czaszką niezliczone pytania. Niebywała obfitość splątanych, różnorakich pytań, nakładających się jedno na drugie w najgorszy z możliwych sposobów, pytań skłębionych w gigantycznym i zawrotnym splocie.
Czas, Gaynes, masz czas… tylko bez paniki, Gaynes, trochę spokoju…
Szybko zamknął oczy, aby uniknąć zawrotu głowy. Kiedy je otworzył, Volke wyciągał właśnie spod łóżka składane krzesło. Gaynes patrzył, jak je rozstawia i sadowi się w tym krześle z oparciem i poręczami. Znów napotkał ciepłe spojrzenie mężczyzny i nieco się uspokoił.
– Niech się pan odpręży – powiedział Volke, jak gdyby słyszał zgiełk myśli kłębiących się w głowie Gaynesa, a może naprawdę je słyszał?
– Tak… ja… jestem spokojny – rzekł Gaynes usiłując odpowiedzieć uśmiechem na uśmiech Volkego.
Volke z zachętą kiwnął głową. Był raczej wysoki (“Wyższy ode mnie" – stwierdził Gaynes) i smukły. Długi tułów, drobne kości, sprężyste mięśnie. Ramiona opadały mu lekko, chodził nieco pochylony. Twarz bez zarostu, łysina poważnie zaawansowana, a to, co pozostało z siwych, krótko ostrzyżonych włosów, zakrywało uszy. Kości policzkowe raczej wystające, wysoko umieszczone, nos ostry, usta wąskie. Surowość jego twarzy łagodziło ciepłe spojrzenie i uśmiech, niemal nie schodzący mu z ust. Gaynes nie potrafiłby określić dokładnie wieku Volkego, mógł mieć między trzydziestką a pięćdziesiątką.
Stwierdził niemal od niechcenia, że pojęcia ,,rok", “lata", “wiek" nie znaczą nic konkretnego. Użył ich w myśli mimo woli. Odgadywał, że ta nieścisłość nie jest spowodowana brakiem zasadniczych informacji, ale wynika raczej ze zniekształcenia rozmytej jak gdyby rzeczywistości. Innymi słowy, nie dostrzegał widocznych różnic między “rokiem" a “godziną".
W tym samym przebłysku i także niemal od niechcenia uświadomił sobie fakt, że nie wie, jak sam wygląda. Mógłby tylko potwierdzić swoją przynależność do płci męskiej. Nie zachował dokładnego wspomnienia o charakterystycznym układzie własnych rysów.
Myśl o tym uleciała równie szybko, jak się pojawiła.
Następnie spojrzał na strój Volkego i zdał sobie sprawę, że sam jest pod kołdrą nagi. Volke nosił szeroką, luźną bluzę, chyba lnianą, i spodnie z podobnej tkaniny, ale niebieskie. Na nogach miał sandały, z rodzaju tych najprostszych, na sznurowej podeszwie; dwa płócienne paski krzyżowały się na grzbiecie stopy.
– Przyszedłem porozmawiać z panem trochę, Gaynes – rzekł Volke. – Jeżeli pan sobie tego życzy, oczywiście. Jeżeli ma pan do mnie pytania i jeżeli będę mógł na nie odpowiedzieć…
– Mnóstwo pytań kłębi się w mojej głowie! – oświadczył Gaynes.
– Dobrze. Niech pan zachowa spokój, mamy mnóstwo czasu, prawda? Nie czuje się pan ograniczony w czasie?
– Nie wiem… prawdę mówiąc, nie.
– Doskonale – podjął Volke i dodał uśmiechając się swoim charakterystycznym uśmiechem. – Jest pan tylko niecierpliwy, rozumiem pana. Jeszcze raz pana zapewniam: mamy mnóstwo czasu.
Z kieszeni, ukośnie wciętej w połę bluzy, wyjął płaskie pudełko i mały sześcian jakby z marmuru… Nacisnąwszy sterczący guziczek otworzył pudełko. Zawierało pół tuzina cygar. Volke włożył jedno z nich do ust. Zachęcającym gestem podsunął pudełko Gaynesowi.
Gaynes odruchowo wziął cygaro. Ale potem zawahał się. Patrzył, jak Volke manipuluje małym kamiennym sześcianem: na jednej z krawędzi błysnął płomień. Volke zaciągnął się kilka razy pachnącym dymem i podsunął Gaynesowi nie zgaszoną zapalniczkę.
– Boi się pan? – spytał widząc minę Gaynesa.
– Boi? – powtórzył Gaynes. – Nie wiem… – spojrzał wymownie na cygaro, które trzymał w dwóch palcach. – Czy to nie jest… niebezpieczne?
Oczy Volkego zwęziły się niezauważalnie – na ułamek sekundy – po czym ciepło uśmiechu na nowo zalało jego ciemne źrenice.
– To było niebezpieczne – powiedział. – Ale bardzo dawno temu. Sądzi pan, że tytoń stanowi jakieś niebezpieczeństwo?
– Bo ja wiem? – odparł Gaynes. – Nie wiem, dlaczego to powiedziałem. Volke schował do kieszeni cygara i zapalniczkę.
– To było niebezpieczne – podjął – zanim zajęliśmy się poważnie tą rośliną. Było to bardzo, bardzo dawno temu. Zdaje się, że sięga to niemal czasów odkrycia tej rośliny… Proszę się nie obawiać, cygara nie zawierają żadnych składników toksycznych.
Gaynes uniósł cygaro do ust, zaciągnął się i wypuścił kłąb dymu. Smakowało mu. Opanowały go, rzecz dziwna, dwa sprzeczne uczucia: miał wrażenie, że uczestniczy w pewnego rodzaju rytuale, a zarazem, że robi coś nowego, że próbuje czegoś, co do tej pory było zakazane. Ten dualizm stopniowo zanikał… Wypuszczany przez niego dym mieszał się z dymem cygara Volkego.
– No więc? – odezwał się Volke po krótkiej chwili.
– Gdzie jestem? – zaatakował natychmiast Gaynes.
– Na Gayhirnie – odrzekł Volke.
– Czy jestem w…
I urwał, jak gdyby odpowiedź Volkego dopiero teraz do niego dotarła.
– Gayhirna?
– Tak – powiedział Volke. – Wie pan, że ten świat nazywa się Gayhirna, prawda?
Gaynes pokręcił tylko przecząco głową.
– Wiem, że nazywam się Gaynes, że wczoraj obudziłem się tutaj, w tym pokoju – powiedział, słysząc swój własny głos dochodzący z bardzo daleka.
– A poza tym?
– Nic poza tym… nic przedtem.
– Niech się pan uspokoi – pocieszył go Volke po krótkim milczeniu. – Jesteśmy tu po to, żeby wyjaśnić sytuację. Pan i ja, i inni. Tutaj ma pan tylko przyjaciół.
– Tak – szepnął Gaynes żałosnym głosem.
“Mam tylko przyjaciół, Volke, to jasne… Jestem tutaj, zagubiony na Bóg wie jakiej nieznanej wyspie i mam samych przyjaciół częstujących mnie cygarami…"
Volke wskazał na występie wezgłowia kamienną czarkę, do której strząsnął popiół. Drżącą ręką Gaynes zrobił to samo. Po chwili wahania odłożył cygaro nie wiedząc czy powinien je zgasić.
– A pan… co pan wie? – zapytał.
– Prawdę mówiąc, niewiele – odpowiedział Volke. – Ale proszę tego nie uważać za zły, nieodwracalny los. Proszę mi wierzyć, dojdziemy do tego. Nie jest pan jedynym przypadkiem, ani pierwszym, ani ostatnim.
– Co pan wie, Volke?
Volke znowu strząsnął popiół ze swego cygara.
– Znaleźliśmy pana niedaleko stąd piętnaście dni temu – powiedział. – Pamięć zablokowana. Amnezja.
– Domyślam się – mruknął Gaynes.
– Po co tyle goryczy, Gaynes – ciągnął Volke. – Zapewniam pana, że do tego dojdziemy.
– Znaleźliście mnie… i co potem?
– Potem nic… Zabraliśmy pana tutaj… Pielęgnowaliśmy i karmiliśmy. Jadł pan, gdy dawaliśmy panu jedzenie, mył się pan, gdy pana o to prosiliśmy…
– A moje nazwisko? Znaleźliście przy mnie dokumenty?
– Dokumenty? – łagodnie zdziwił się Volke. – Jakie dokumenty?
– Dokumenty osobiste, które… chyba musieliście coś znaleźć, żeby wiedzieć, jak się nazywam, prawda?
Volke zaprzeczył ruchem głowy.
– Niczego nie znaleźliśmy – powiedział. – Miał pan na sobie tylko płócienne spodnie z pustymi kieszeniami. Nie rozumiem, o czym pan mówi… Czy to dla pana takie ważne? Niech pan spróbuje sobie przypomnieć…
– Dowód osobisty… bo ja wiem, jakieś świadectwa… – rzucił Gaynes.
– Nie rozumiem – powiedział Volke. – Wiem tylko, że prowadziliśmy poszukiwania i nadaliśmy pański rysopis na pewnym obszarze. Do tej pory nie otrzymaliśmy żadnej informacji.
W głowie Gaynesa przelewał się teraz płynny ołów.
Podjął wysiłek, aby nie dać się oszołomić, i udało mu się to względnie łatwo. Przyłapał się nawet na tym, przez mgnienie oka, że rozpatruje sytuację z pewnym rozbawieniem.
– A teraz ja nie rozumiem – odparł – Nazwał mniej pan wczoraj “Gaynes", prawda? Kiedy się obudziłem. Tak, to pamiętam. Pamiętam dzień wczorajszy i to, że mowił pan do mnie: Gaynes.
– Czy to nazwisko nic panu nie mówi? Naprawdę?
– A powinno? To moje nazwisko, nic więcej i nie…
– To nie jest pańskie nazwisko – rzeki Volke. – Daliśmy je panu tylko dlatego, że znaleźliśmy pana w pobliżu miejsca, które nosi nazwę Gaynes. Lub też, dokładniej, w pobliżu miejsca przez mieszkających tam ludzi zwanego Gaynes. To wszystko.
Gaynes przyjął ten cios w milczeniu. Potem przeszył dreszcz.
– Nie nazywam się…
– Nie – powiedział łagodnie Volke. – Nie podoba się mu to nazwisko?
Gaynes zrobił nieokreślony ruch ręką.
– Zachowajmy je – powiedział Volke – jeśli nie ma pan nic przeciw temu. Tak będzie łatwiej aż do chwili, zdobędziemy więcej danych co do pańskiej sytuacji… oczywiście, jeśli pan sobie tego życzy…
“Jeśli sobie tego życzę! – pomyślał Gaynes. – Nazywam się Gaynes! No, przynajmniej jest to jakiś punkt oparcia… chociaż równie niepewny i chybotliwy jak szczątki rozbitego okrętu".
Zobaczył szalejące morze, którego wściekłe gigantyczne fale rozbryzgiwały się na skalistym, straszliwie poszarpanym brzegu.
“Jeśli sobie tego życzę… o czym ty mówisz, Volke? O tej historii z nazwiskiem? Czy też o tym, że chcesz mi pomóc stanąć na nogach?"
– Tak, tak – powiedział. – Pan nie wie…
– Wiemy, że od piętnastu dni przebywa pan tutaj, odcięty od rzeczywistości, obcy. Sytuacja, w jakiej się pan znajduje, nie trwa od dawna, bo kiedy pana znaleźliśmy, był pan w całkiem zadowalającym stanie. Nawet biorąc pod uwagę, że tu i ówdzie udzielano panu pomocy, ten stan nie trwał długo. Musiał pan przeżyć jakiś szok, fizyczny lub psychiczny, i w końcu wczoraj odzyskał pan przytomność. To już jest duży krok naprzód.
– Dlaczego wczoraj? – zapytał Gaynes. – Czy jakiś inny szok spowodował…
– W każdym razie nie fizyczny. Możliwe, że jest to rezultat wstępnego leczenia neurologicznego, któremu pana tutaj poddaliśmy. Tak to wygląda, Gaynes. Na tych podstawach będziemy prowadzili dalsze badania.
Na jakich podstawach?
– Przez ten cały czas zajmowała się panem kobieta, przyjaciel. Ofiaruje się towarzyszyć panu nadal, pomagać panu.
– Przyjaciel? – zapytał Gaynes.
– Oczywiście – odrzekł Volke.
Po raz pierwszy Gaynes odniósł wrażenie, że ktoś gdzieś idzie jego tropem. Ktoś albo coś, może rozwiązanie – zarodek nadziei.
Zerwane ogniwo łańcucha, który w tym świecie ułudy wiązał go z korzeniami przeszłości.
Ulotne wrażenie rozpłynęło się w ogłuszającym trzasku. Zdawało mu się, że słyszy każdy z miliardów pęcherzyków tej eksplodującej wiązki, odbijających się od powierzchni kory mózgowej, uwięzionej w kościach jego czaszki.
Zamknąwszy oczy zobaczył olbrzymią morską falę porywającą wątłą postać Volkego – ale znów pospiesznie ratował się powrotem w chwilę obecną: Volke, siedzący tuż przy łóżku, uśmiechał się uprzejmie.
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Na widok wchodzącego Carry Galena samotny barman wyprostował się za pustym kontuarem. Dwóch facetów w białych fartuchach – techników z sektora energetycznego – popijało czerwone napoje na drugim końcu wielkiej, pustej sali; zajmowali stolik przysunięty do przeszklonej ściany, za którą rozwierała się przepaść. Rozmowę ich tłumiła kwadrofoniczna muzyka. Morze umiejętnie rozmieszczonych owalnych i okrągłych stolików otaczało centralny bar. Od niektórych blatów oślepiając odbijały się promienie słońca, jego silny blask zalewa jedną trzecią sali wypoczynkowej. Pojawienie się Galena wywołało na twarzy barmana szeroki uśmiech. Skrzyżował ramiona i oparł się łokciami na wypolerowanej miedzianej blasze kontuaru, gotów podjąć, podtrzymać i ożywić długą pogawędkę, jakiej od wielu godzin z niecierpliwością oczekiwał. Szeroki w biodrach, w wieku lat około czterdziestu, łysy, z obwisłą dolną wargą, na imię miał Joe – jak przystało na barmana, który dba o fason… Zjawił się w Bazie Cote 3101 dwa miesiące temu, zwiedziwszy uprzednio kantyny wojskowe na całym południu Prowincji Francji, i już czwartego dnia po przybyciu na ten pirenejski, odizolowany od świata szczyt górski zapowiedział, że “szybko stąd zwieje i wróci do tej cholernej cywilizacji". Ale był tu nadal, dwa miesiące po powzięciu tej stanowczej i nieodwołalnej decyzji; wciąż zresztą przesuwał termin… i zapewne nie ruszy się z Bazy przed wygaśnięciem rocznej umowy, chociażby dlatego, żeby nie stracić dodatku – a dodatek ten miał mu właśnie wynagrodzić niedogodności wynikłe z izolacji, z życia poza “tą cholerną cywilizacją"…
Carry wcale nie podzielał entuzjazmu, z jakim witał go Joe. Królik Badacz odczuł coś wręcz przeciwnego, gdy rzuciwszy okiem spostrzegł, że sala jest niemal pusta, a jedyne miejsce, na którym chciałby siedzieć, zajęło dwóch techników; będzie więc musiał stawić czoło barmanowi i znosić ględzenie tego malkontenta… Chwilę wahał się, czy nie zrejterować i nie udać się do jednej z sal gier w sektorze wypoczynkowym. Nie starczyło mu jednak odwagi. Zaglądał tam po drodze: były wypełnione ludźmi, na których spotkaniu specjalnie mu nie zależało. Obsługa, personel, technicy: kadra specjalistyczna zazwyczaj niewiele miała z nimi wspólnego, żadnych tematów do ewentualnej rozmowy… i do tego kilku samotników z Centrali Badań, którym Carry jeszcze mniej miał ochotę stawić czoło; nie chciał też znosić ich współczujących spojrzeń ani pytań związanych z ostatnim doświadczeniem kontrolowanej Podróży Sondażowej, która, według słów Szefa, zakończyła się fiaskiem. Obecnie Carry pragnął spokoju, pragnął swobodnie dysponować własnym czasem, o tyle, o ile pozwalały na to warunki stwarzane przez zespół Bazy. Teraz chciał tylko spokojnie wypić szklankę soku z jabłek, zasiąść w wygodnym fotelu sali barowej i przyglądać się ośnieżonym górom i pirenejskim szczytom. A tu masz! Obserwacyjny punkt zajęty przez dwóch przeklętych techników i Joe twardo czekający na niego przy kontuarze…
“Co się z tobą dzieje, Carry? – powiedział do siebie. – Chyba zmieniasz się powoli w starego zrzędę, bo irytuje cię najmniejsze, znienacka pojawiające się niepowodzenie".
Badacze z zespołów neuropsychiatrycznych przyznawali zgodnie, że u osobników obdarzonych zdolnościami paranormalnymi występuje skłonność do psychopatii. Badacze prawdopodobnie mają rację…
“Starzejesz się, Carry – pomyślał jeszcze Galen idąc w kierunku baru. – Starzejesz się i, kto wie, ten twój przeklęty dar, który analizują, w dodatku pod hipnozą, może właśnie zanika, ulatnia się powoli, wyparowuje? Nie wierzysz, Carry? A może to ty, ty sam, jesteś na najlepszej drodze do paranoi…"
– Hello! – zawołał Joe; jego policzki rozciągnął łakomy uśmiech, bezlitośnie odsłaniający pożółkłe zęby.
– Cześć – odrzekł Carry.
Pozostawiał barmanowi nadużywanie “egzotycznych" zwrotów w rodzaju “hello", “hi", “all right", ilustrujących jego zajadłą proamerykańską manię. W ciągu dziesięciu minut Joe potrafił zadręczyć każdego swymi marzeniami o podróży po amerykańskim kontynencie. Takich jak on, tych, którzy dali się zwieść temu mirażowi, było wielu mimo wysiłków Rządu Europejskiego i akcji propagandowych zmierzających do wytworzenia poczucia tożsamości europejskiej… Tak. W każdym razie wielu wciąż marzyło o czymś innym…
– Co słychać, panie Galen? – zapytał Joe.
Z nonszalancją zbliżył się do Galena, który usiadł dwa metry dalej w nadziei, że tu będzie miał spokój… było to złudzenie – mimo wszystko tak właśnie zrobił…
– W porządku – odrzekł Carry. – A co u pana, Joe?
– Nudy jak podczas deszczu – odparł Joe z żałosnym grymasem. – Zastanawiam się, dlaczego nie zainstalowali kilku stołów do gry w tej cholernej sali, jak pan sądzi? Co panu podać?
Carry musiał dokonać wyboru między dwoma pytaniami. Wybrał to drugie i powiedział:
– Raz sok jabłkowy, Joe.
Joe kiwnął głową, unosząc palec do przezroczystego daszka czapeczki z kolorowego papieru, którą zepchnął na sam czubek głowy, odsłaniając szerokie, wypukłe, różowe czoło. Zakrzątnął się koło pudeł chłodziarek zajmujących centralny punkt w jego kolistym świecie. Pod obcisłą koszulą poruszały się szerokie mięśnie pleców.
– Co pan o tym myśli, panie Galen? – zaatakował ponownie. – O tych grach, które mogliby tu zainstalować.
– To jest pomysł – przyznał Carry.
W głębi duszy był przekonany, że to zwariowany pomysł, którego, po ewentualnej realizacji, nie uznałby ani za sprytny, ani za rozsądny.
– Nie wiem – rzekł Joe potrząsając buteleczką, którą właśnie otworzył. – Nie wiem… ale widzę tutaj na przykład jeden albo dwa stoły do ping-ponga albo rząd automatów do gry w piłkę nożną… bo ja wiem, cokolwiek.
“A dlaczego nie boisko do koszykówki?" – pomyślał Carry.
– Myślę, Joe, że to miejsce przeznaczono przede wszystkim dla ludzi spragnionych ciszy – powiedział. – Przypuszczam, że nie byłoby tu zbyt spokojnie z automatami do gry czy ze stołami do ping-ponga…
Joe spojrzał na niego podejrzliwie, jak gdyby chciał odgadnąć głęboki sens tych słów, próbując dostrzec na twarzy Galena oznakę rozbawienia. Westchnął, opuścił pulchne ramiona. Oczy mu posmutniały.
– Naturalnie… ale coś by się działo.
Postawił przed Carry m wysoką szklankę z sokiem jabłkowym, cofnął się dwa kroki i oparł plecami o obudowę chłodziarek. To opieranie się o chłodziarki stało się jakimś nawykiem, a wyglądało to trochę tak, jak gdyby miał oczy na plecach: nigdy się nie pomylił i nie oparł się na przykład o rząd kurków czy o rączki pomp do piwa ani o ekspres do kawy.
Carry wziął cudownie chłodną szklankę i wypił łyk gęstego płynu. Postawił ją z powrotem pod nieuważnym spojrzeniem barmana, który zrzędliwym głosem snuł nadal swoje projekty.
– A co do ruchu tutaj, niech to diabli! Zero i jeszcze raz zero… To nie do pana, panie Galen. Od czasu do czasu trafiają się przyjemni i sympatyczni klienci, z którymi dobrze jest sobie pogadać… Ale, mówię panu, to rzadkość. Przeważnie, o właśnie… – szerokim gestem pokazał niemal pustą salę – przeważnie tak tu jest. Z tą programowaną muzyką, która niekiedy mnie usypia, albo z tymi głupotami…
Tym razem wskazał ruchem brody stojący na ladzie kulisty odbiornik telewizyjny. Dźwięk był wyłączony. Obrazy jakiegoś filmu z serialu kryminalnego, oczywiście produkcji amerykańskiej, przesuwały się po ekranie w rozbłyskach synkopowanych zmienną intensywnością światła. Przez kilka sekund Carry i Joe z zainteresowaniem oglądali sekwencję zbliżeń: jacyś osobnicy, najwidoczniej bardzo podnieceni, wrzeszczeli na pustkowiu.
– To wszystko, czym człowiek może się tutaj zająć – dokończył Joe.
– Ale wieczorami panuje tu chyba ruch?
– Czasem. Nie zawsze, i w końcu tygodnia. Ale mówię panu, to nie wystarcza. Do prawdziwego ruchu jeszcze daleko.
Skrzyżował ręce na piersi. Opasły brzuch trząsł mu się z oburzenia.
– Podobnie ma się rzecz z kobietami – podjął konfidencjonalnym tonem, jak gdyby nagle zaczął się obawiać, że jego opinia trafi do niedyskretnych uszu. – Zero i jeszcze raz zero, nawet zero do kwadratu. Trudno mieć nadzieję na coś z tych rzeczy, trzeba zejść w dolinę i korzystać z urlopu. Mówię oczywiście za siebie J za samotnych mężczyzn ze służby pomocniczej. Pana to nie dotyczy, wygląda nawet na to, że nieźle sobie pan z tym radzi…
Pełna podziwu, poparta mrugnięciem oka aluzja skłoniła Galena do refleksji. Czy to, o czym mówił Joe, było tylko pochlebstwem, czy może ta nutka podziwu wypływa z przekonania, że tak jest naprawdę? Carry zastanawiał się, jakie w istocie fakty mogłyby zrodzić przypuszczenie barmana. Prawdopodobnie zwykłe plotki, krążące w meandrach korytarzy Bazy i obficie rozprzestrzeniane w sali barowej…
– Co też pan mówi, Joe? – zapytał od niechcenia, zanim pociągnął drugi łyk soku z jabłek.
Nowe porozumiewawcze mrugnięcie rozplotkowanego barmana.
– A ta Amerykaneczka, która pojawiała się tu wielokrotnie w pańskim towarzystwie, co?
– Słowo daję, Joe, nie rozumiem. Wśród personelu jest trochę “Amerykaneczek"… warz Joego poczerwieniała gwałtownie. Ostry błysk oka zniknął i barman przez kilka sekund rzucał na lewo i na prawo zażenowane spojrzenia. Carry postanowił dodać mu otuchy:
– Mnie to nie przeszkadza, Joe. Przecież nie można zapobiec gadaninie i oszczerstwom w tym zamkniętym światku… Sądzę, że to potrzebne ludziom, żeby mogli wytrzymać… jak zawór bezpieczeństwa. Ale niech się pan nie daje nabierać i nie wierzy we wszystko, o czym się mówi i szepcze w tym barze, mój drogi, bo przedwcześnie wyzionie pan ducha i w dodatku jako skończony wariat, głęboko przejęty wstrętem do tego bagna, służącego ludzkiej świadomości za pożywkę.
Złagodził nieco to przesadzone porównanie przyjacielskim uśmiechem, na który Joe odpowiedział wreszcie skinieniem głowy.
– A pan, panie Galen, od jak dawna znajduje się tutaj?
– Dwa lata – odrzekł Carry.
– Dobry Boże i Dwa lata… dwa lata na tym skalistym, wiecznie zaśnieżonym szczycie, trzy tysiące metrów nad poziomem morza, mając za jedyne towarzystwo całą tę zbieraninę i tych wszystkich…
– Trzy tysiące i jeden metr – uściślił Carry. – Od czasu do czasu robię wypad w sam środek tej, jak ją pan nazywa, cholernej cywilizacji. Na dół. Zresztą nie widzę tam żadnych istotnych różnic…
– Dwa lata… – powtórzył Joe. – Naturalnie… – Wydawał się porządnie zaskoczony i rzucał z ukosa szybkie spojrzenia na swego rozmówcę… Jak gdyby spodziewał się, że Carry dostanie ataku szału, jednym susem przeskoczy przez bar i udusi go… – Naturalnie… Podobno niektórzy spośród Królików Badaczy są tutaj jeszcze dłużej.
– Zgadza się – powiedział Carry. – Zwłaszcza ci z kategorii telepatów.
– Jest coś, czego nie rozumiem… przepraszam, jeśli jestem niedyskretny. Wie pan, panie Galen, nie mogę pojąć, jak to się stało, że zgodził się pan na izolację tutaj na Bóg wie ile czasu…
“Bóg wie ile czasu, Joe… tak długo, jak długo zachowam mój dar penetrowania przyszłości w średnim zakresie… Tak długo, jak długo badają problem, w nadziei, że znajdą coś, czego szukają, tak długo, aż mnie wykończą, wykrwawią do reszty… i przeflancują, wyrzucą na zewnątrz, w ten inny świat, który już mnie nie interesuje, w którym Lone nie żyje".
– Byłem ochotnikiem – rzekł Carry. – Dokonałem wyboru, podpisując z nimi kontrakt.
– Są tacy, którzy podpisują coś takiego – podjął Joe – ale to na po śmierci. Chciałem powiedzieć, że zapisują swoje ciało dla naukowych doświadczeń, po śmierci. A wy wszyscy, Obdarzeni, postępujecie nieco podobnie, ale dotyczy to waszego życia, czy nie tak?
– Można i tak to określić, Joe… Jeśli naprawdę jesteśmy żywi…
Ta uwaga, której Carry natychmiast pożałował, poruszyła barmana. Drgnął i wybałuszył oczy.
– Żartowałem – powiedział Carry, aby złagodzić efekt swego czarnego humoru, humoru chyba całkiem nie do strawienia dla barmana…
– To ja przepraszam… panie Galen. Wtrącam się do nie swoich spraw. Ciągle nam powtarzają, żeby…
Przerwał nagle i zaczerwienił się, przerażony swoim nietaktem.
“Ciągle wam powtarzają, żeby mieć się na baczności z Obdarzonymi, prawda, Joe? – uzupełnił w myślach Carry. – Mówią wam: Uwaga l Oni są drażliwi, zmienni, popędliwi, zawzięci, pobudliwi, przewrażliwieni, kłótliwi i mściwi… Mówią wam: Są lekko stuknięci, są potworami z racji swych nadzwyczajnych zdolności umysłowych. Mutanci, z którymi nigdy nie wiadomo, jak postępować, których lepiej obchodzić z daleka. Rozmyte osobowości o zachwianej równowadze, na pograniczu szaleństwa… Wiem, co wam mówią, Joe, ja to wiem… i nie jest to pozbawione racji…"
Westchnął skrywając za uniesioną szklanką uśmieszek współczucia wobec niezręczności barmana. Wypił połowę zawartości szklanki.
– O to chodzi – powiedział. – Podpisuje się tę przeklętą umowę na pewien czas. Oczywiście odnawia się ją za milczącą zgodą obu kontrahentów. Królika z jednej, EIBT z drugiej strony. Jest to wybór. Nigdy nie trzeba skarżyć się na wybór, jeśli dokonuje go człowiek w pełni świadomie…
– To prawda – rzekł z pośpiechem Joe spędzający czas na przeklinaniu wyboru, jakiego dokonał w chwili, gdy zgodził się przyjechać do Bazy – ale być może człowiek ten jest nieświadomy sedna rzeczy. Odetchnął z wyraźną ulgą, stwierdziwszy, że Carry nie podjął tematu, o który potrącił w swym nierozważnym gadulstwie. – Po śmierci oddam moje ciało nauce – oznajmił. – Jeśli, naturalnie, nie okaże się to kiepskim prezentem.
Uśmiechnął się kładąc obie dłonie na brzuchu w okolicach wątroby, uzupełniając ten gest dowcipem, który w jego pojęciu miał być znakomity.
– Jasne, że w środku są narządy, które prawdopodobnie zanadto pławią się w wódeczce i żarciu…
I dorzucił bez ogródek, z roziskrzonym wzrokiem:
– W każdym razie, jeśli jutro wykituję, to w banku części zamiennych będą mieli cholerny kłopot z tym, co mi wisi między nogami! Już od dwóch miesięcy w tym sektorze panuje cholerny zastój!
Carry ofiarował mu uśmiech, aby go nie zmrozić po raz drugi… ale Joe był dostatecznie bystry, by zdać sobie sprawę, że ponownie trafił jak kulą w płot. Wsunął ręce w kieszenie, zaraz też je wyjął i skrzyżował ramiona. Na jednym z palców nosił sygnet równie wielki, co błyszczący, równie wielki i błyszczący, co fałszywy. Tonem, który zrywał z radosnym dowcipkowaniem, jak gdyby chciał wykazać, że stać go także na powagę, ciągnął dalej:
– Tak, śmierć… to także badają no poziomach eksperymentalnych, prawda? Trzeba było widzieć, jak wymawia “poziomy eksperymentalne" Głowa przechylona pod kątem “dyskretne zainteresowanie", usta złożone w ciup, plujące serią sylab, ręce skrzyżowane na kołdunie, jedno ramię niżej, tak że ciężar ciała spoczywał na wyprostowanej nodze, podczas gdy druga, zgięta w kolanie, wspierała się na nosku buta… i czerwona czapeczka na czubku głowy…
– Badają wszystko – odrzekł Carry. – Zarówno życie, jak śmierć.
– Taak, taak, wiem – mruknął w zamyśleniu Joe.
Oczy znów mu się rozjaśniły. Odrzucił maskę powagi, zdecydowanie nie pasującą do jego rysów, i z uprzedzającą grzecznością, która zdawała się szczera, zapytał o samopoczucie Galena.
– Jest pan zmęczony, panie Galen? Widzę, że jest pan po seansie…
Carry spojrzał roztargnionym wzrokiem na swój biały znaczek przy klapie. Był to mały prostokąt z plastyku, na którym wydziurkowano jego nazwisko, a także specyfikę jego Daru i kod osobisty. Budząc się rano, zobaczył ten znaczek przypięty do jego ubrań. Zabrano mu znaczek czerwony, który zwykle nosił; biały kolor również stanowił informację czytelną i zrozumiałą dla personelu Bazy. Istniała cała gama kolorów, określających rozliczne domeny działalności ludzi odizolowanych na Cote 3101 i sektory tej działalności. Czerwony, krwistoczerwony przeznaczony był dla Królików Doświadczalnych – Królików Badaczy posiadających jakiś Dar (KBD). Biały znaczek sygnalizował, że Królik Badacz jest po eksperymencie introspekcyjnym, po “seansie", w wersji barmana. Wszyscy wiedzieli, że po “seansie" następuje dla KBD przymusowy okres wielotygodniowego wypoczynku. Było to niezbędne nie tylko dla równowagi umysłowej osobnika, którą mogła zachwiać hipnotyczna introspekcja, ale także dla równowagi fizycznej, bo zawsze istniała groźba nieprzewidzianych komplikacji psychosomatycznych. Biały znaczek, wpięty na poziomie splotu słonecznego, to w potocznym języku hasło, które można wyrazić słowami: PROSZĘ O ZAPEWNIENIE MI SPOKOJU. Według kodu stosowanego w tej Bazie EIBT – Europejskiego Instytutu Badań Telergicznych – znajdującej się poza światem, uczepionej jednego ze szczytów pirenejskiego łańcucha na wysokości 3101 metrów nad poziomem morza…
– W porządku – zapewnił Carry. – Dziękuję panu, Joe.
– Nie ma za co – powiedział Joe.
Carry dopił resztkę jabłkowego soku. Ten sok właśnie służył mu za test. Wielokrotnie zdawał sobie sprawę z tego, że po powrocie z seansu nie jest w stanie wypić żadnego soku owocowego, zwłaszcza soku z jabłek. Napój miał gorzki, obrzydliwy smak, był nie do przełknięcia. Wrażenie to zawsze poprzedzało o kilka dni albo o kilka godzin atak depresji, wstrząs spowodowany powrotem, jak gdyby psychika z opóźnieniem broniła się przed agresją z zewnątrz, którą musiała znieść, albo jakby się za to mściła… Ów szok był najgorszą stroną doświadczenia. Tego popołudnia 6 stycznia, które szybowało ponad chmurami, z Carry Galenem wszystko jest, na szczęście, w porządku: sok jabłkowy smakuje jak sok jabłkowy.
Pochylił się nad barem i ruchem głowy wskazał dwóch techników na drugim końcu sali, przy stoliku pod przeszkloną ścianą.
– Tak? – powiedział Joe.
– Od jak dawna oni są tutaj? – zapytał Carry.
Joe rzucił okiem w stronę dwóch konsumentów, zastanawiał się chwilę, wydymając policzki i mrugając oczyma.
– Około dwóch godzin – odpowiedział. – A dlaczego pan pyta, panie Galen?
Carry uśmiechnął się. Zakręcił przed sobą pustą szklanką na wypolerowanej miedzi. Owocowy osad zostawił na szkle splątane arabeski.
– Miałbym ochotę usiąść właśnie tam, aby popatrzeć trochę na krajobraz i odpocząć. Tych dwóch facetów zaczepi mnie niewątpliwie. a szczerze mówiąc, Joe, nie zależy mi na tym.
W miarę jak wypowiadał się Carry, twarz barmana zmieniała wyraz odbijając jego myśli. Najpierw było to zdziwienie: “Jeśli chce pan oglądać krajobraz, to, wielkie nieba, miejsca nie brakuje!" Potem tkliwe zrozumienie: ,,To jasne panie Galen, wraca pan po seansie i jest pan zmęczony. Na pewno ci technicy dopadną pana i będą zanudzali". A wreszcie duma: “Mnie, panie Galen, mnie pan jednak akceptuje, równy z pana gość, że chce pan ze mną dyskutować…"
Rozpłomieniony i równocześnie zakłopotany sytuacją, nad którą nie panował, Joe odezwał się z miną wspólnika:
– Ja to rozumiem, panie Galem. Trudno powiedzieć, Jak długo oni tu jeszcze zostaną. Widać że twardo dyskutują o swoich problemach.
– Na pewno – odparł Carry.
– Naleję panu jeszcze jedną szklankę – rzekł Joe.
Poszedł wyłowić następną butelkę owocowego soku. Płytki wypolerowanego metalu między półkami głównego cylindra spełniały rolę luster, niemal nie zniekształcając odbiór. Ponieważ były dość wąskie, wypukłość powierzchni równała się praktycznie zeru. Podczas gdy Joe kręcił się z butelka, stukając otwieracza, który mu wypadł z rak, Carry przyglądał się swemu odbiciu w jednej z tych zwierciadlanych płytek i może nawet bezwiednie starał się w rysach twarzy dopatrzyć czegoś, co świadczyłoby o jakiejś zmianie, co byłoby znakiem ostrzegawczym. Kto wie? Jakiejś zmiany dokonanej w czasie wewnętrznej ekspedycji .. Zobaczył tylko nie zmienione odbicie, odbicie znane. Owal twarzy mocno zarysowany, zielone, głęboko osadzone oczy pod ochronną barierą brwi. bardzo czarnych i bardzo krzaczastych, które potęgowały wrażenie głębi spojrzenia. Prosty orli nos, zaciśnięte usta o lekko opadających kącikach. Niezmienny wyraz, który można by tłumaczyć równie dobrze stanowczością, jak wzgardą… Dwie głębokie zmarszczki łączyły skrzydełka nosa z kącikami ust otoczonych czarną i gęsta brodą. Te zmarszczki-rozpadliny znajdowały jakby przedłużenie pośrodku czoła, na którym bliźniacze, pionowe bruzdy, wiodące jakby do wnętrza czaszki, wyrażały wieczną troskę… Włosy czarne jak dżet, bez cienia białej nitki, zaczesane do tyłu, włosy, które nie siwieją, ale zaczynają się przerzedzać tworząc pośrodku głowy rodzaj przedziałka, będącego jakby przedłużeniem bruzdy na czole.
Carry Gaen. Trzydzieści osiem lat.
Poruszył się nieznacznie. Jego odbicie zafalowało

Carry wypił z roztargnieniem drugą szklankę soku jabłkowego, podaną mu przez barmana. Słońce płynęło, gasząc niektóre blaty stolików, zapalając inne. Miejsce pod przeszkloną ścianą, które sobie upatrzył, zostało w pewnej chwili oświetlone jaskrawo, natomiast krajobraz górski zasnuwał się powoli cieniem.
Wymienili jeszcze kilka zdań, Joe jednak czynił prawdziwe wysiłki, by zachować się z dyskrecją, jakby wziął sobie do serca słowa spragnionego spokoju Galena. Obejrzeli do końca niemy serial kryminalny na ekranie kulistego telewizora i potulnie zaczęli oglądać program dokumentalny o protozoach.
Następnie Carry wstał, pożegnał barmana i opuścił salę. Odczuwał lekki ból krzyża od zbyt długiego siedzenia na barowym stołku.

Obaj technicy, którym prawdopodobnie zaczął przeszkadzać blask zachodzącego słońca, wstali od stolika zaraz po wyjściu Galena. Na krótko zatrzymali się przy barze i jeden z nich, wyższy, chudzielec z wysokim czołem i włosami na jeża, zapytał barmana, wciąż chłonącego wiedzę o tych przeklętych protozoach:
– Hello, Joe! Czy to Galen tu siedział?
Joe spojrzał z ukosa.
– Zgadliście, chłopcy…
– A jaki on jest? – zapytał drugi technik. – Ostatnio mówi się, że miał ciężkie przejścia.
Joe przeniósł uwagę na ekran telewizyjny. Wykresy w kształcie animowanych rysunków nie wiadomo co wyjaśniały, bo nadal nie było dźwięku.
– Jest, jaki jest – odpowiedział Joe. – Ani bardziej, ani mniej stuknięty niż ci wszyscy nieszczęśni KBD, którzy nawiedzają tę nieszczęsną Bazę. Jeżeli już spotkaliście jakiegoś KBD, z którym można by podyskutować w rozsądny sposób, normalnie, to mówię wam, chłopcy, mieliście szczęście… Najlepiej, to pozwolić im się wygadać.
I wreszcie zbliżył się do odbiornika, żeby wzmocnić dźwięk. Chciał pogrążyć się bodaj na krótko w jakiejś innej formie hałasu. Technicy zostawili go samego.
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Siedząc wciąż nieruchomo w łóżku, Gaynes patrzył, jak dymi cygaro, które Volke przed wyjściem rozgniótł nieuważnie na rżniętej w kamieniu miseczce. Nie myślał o niczym konkretnym, śledził tylko wirujące spazmatycznie kółeczka na końcu prostej smugi dymu. Wpychając złożone krzesełko pod łóżko, Volke powiedział “Wrócę za chwilę". Gaynes czekał.
Cóż innego mógł robić? Wyskoczyć z posłania i nago wyruszyć dokądkolwiek w poszukiwaniu zagubionej tożsamości? Na pewno nie. Słowa Volkego nie oszukiwały, bez wątpienia tchnęły szlachetnością, i gdy Volke twierdził, że zrobią wszystko, by mu pomóc, wyczuwało się, że mówi prawdę. Równie dobrze Gaynes mógłby odczytać to oświadczenie wprost z mózgu Volkego, u samego źródła myśli. Czemu zatem miałby stąd odejść? Dlaczego miałby próbować ucieczki z miejsca, w którym przyjęto go tak życzliwie? Zdziwił się, że mógł w ogóle rozważać podobną ewentualność, nawet przez ułamek sekundy.
Tutaj oni mu pomogą.
A przecież nie miał najmniejszego wyobrażenia, co kryje się za słowami “tutaj" i “oni"… Będą go oprowadzali, będą odpowiadali na jego pytania – choćby po to, by dowiedział się czegoś o Gayhirnie.
Zastanowił się, kilka razy powtórzył w myśli tę nazwę wymienioną przez Volkego, nazwę określającą ten świat.
Gayhirna.
Nie, stanowczo nie budziło to żadnych wspomnień w przyćmionym umyśle Gaynesa. Była to nazwa śpiewna, nazwa słoneczna, którą zaakceptował bez trudu, bez cienia protestu. Jak Gaynes.
“Naprawdę chciałbym nazywać się Gaynes" – pomyślał.
Jeszcze jedno słowo, które dobrze brzmiało.
Przestał kontemplować smużkę dymu i skupił uwagę na oknie i na pejzażu za oknem. Cienie stały się krótsze, światło jaśniejsze. Niekiedy delikatny powiew wiatru tańczył wśród brzóz i parę złotych liści, wirując, opadało na ziemię.
W domach naprzeciw powoli budziło się życie. Rozsuwano wielkie zasłony na przeszklonych ścianach, wpuszczając do wnętrz potoki słonecznego światła. W najbliższym z domów, między pniami brzóz, zobaczył poruszające się ludzkie postacie. Zdawało mu się, że poznaje jedną z nich, krzątającą się tam nagą kobietę. Po chwili ktoś otworzył frontowe drzwi. Z domu wyskoczył pies, skakał i biegał po zwiędłych liściach, obwąchał drzewa i w końcu podniósł łapę przy jakimś pniu. Śledziła go wzrokiem kobieta stojąca na progu w pełnym słońcu. Jej włosy wyglądały jak płomienisty kask. Zrobiła kilka kroków depcząc bosymi stopami pokrywający ziemię żółty dywan, czekała na psa. Zachowywała się całkiem naturalnie i swobodnie, odziana jedynie w czerwone płomienie swej grzywy, z rękoma na bujnych piersiach.
Pies nie przestawał biegać i skakać, i ona także przez chwilę biegała i skakała razem z nim, podtrzymując piersi dłońmi. Po czym weszła do domu, a pies podążył za nią.
Gaynes spostrzegł, że członek stwardniał mu i wyprostował się pod kołdrą. Fala ciepła rozlała się po całym ciele. Przypływ pożądania opadł równie szybko, jak wezbrał; Gaynes odczuł zmieszanie, ale raczej zdziwienie niż wstyd. W jego nie skażonej niczym świadomości zakiełkowało wkrótce instynktowne pytanie: “Dlaczego miałbyś się wstydzić, Gaynes?"
Oczywiście, nie było na to odpowiedzi… i zaraz potem: “Będziesz musiał się z tym oswoić, staruszku, będziesz musiał zaaprobować tę grę nie dających się opanować porywów, które pojawiają się przy najmniejszej okazji w formie pytań-bez-odpowiedzi… W każdym razie bez natychmiastowej odpowiedzi…"
Wrócił Volke, popychając przed sobą stolik na kółkach z dwoma blatami.
– Pewnie jest pan głodny? – nie tyle zapytał, co stwierdził.
– Owszem – powiedział Gaynes.
I nagle poczuł wilczy apetyt…
Z wyższego blatu stolika Volke przeniósł wszystko na okrągły stół w rogu pokoju. Były to dwa dzbanki, szklany z wodą i metalowy, z którego rozchodził się cudowny zapach kawy; w okrągłym półmisku, prawdopodobnie gorącym, skwierczały sadzone jajka wśród klopsików z mięsa obok wianuszka malutkich, krągłych kiełbasek. Gaynes zauważył także koszyk z grzankami przyrumienionymi lekko w testerze i wiele naczyń napełnionych, jak sądził, różnymi konfiturami lub dżemem.
– Jeśli pan pozwoli – powiedział Volke – zapraszam się na pański pierwszy posiłek.
– Oczywiście – odrzekł Gaynes nie ruszając się z łóżka.
– Proszę bliżej, proszę się niczego nie obawiać – mówił zachęcająco Volke. – Jest pan w znakomitej formie fizycznej. Jeśli przyjdzie panu na to ochota, może pan dobiec do pierwszych gór…
– Gzy pierwsze góry są daleko? – zapytał Gaynes przesuwając się na skraj łóżka.
Volke wesoło przytaknął.
– Wiele dziesiątków kilometrów stąd.
Gaynes znów odniósł wrażenie, że słyszy po raz pierwszy nazwę tej jednostki miary – a równocześnie wiedział, że zna ją od zawsze: ta abstrakcja posiadała precyzyjny schemat, dający się bez trudu zidentyfikować w splotach jego neuronowego kodu. Ulotne wrażenie. To piekielnie nieuchwytne rozdwojenie, którego przyczyn ani sensu nie mógł zrozumieć… trochę tak, jakby się obudził ze znajomością języka, o którym nie miał pojęcia przed zaśnięciem… “Śpisz, Gaynes. Spisz i śni ci się, że się potykasz, że padasz… Nic poważnego, po prostu wewnętrzny wstrząs całej twojej istoty zakłóci sen…"
Na niższym blacie stolika na kółkach znajdowało się starannie złożone ubranie, które Volke położył na łóżku.
– To są moje rzeczy? – zapytał Gaynes i natychmiast przypomniał sobie to, co Volke już mu powiedział: że kiedy został znaleziony, miał na sobie tylko spodnie.
– Teraz tak – odparł Volke.
Usadowił się przy stole i rozkładał smażone jajka oraz mięso na dwa talerze. Gaynes ubrał się błyskawicznie. Tym “ubraniem" były, nie licząc bawełnianych slipów, spodnie z mocnego płótna w ceglastym kolorze i szeroka koszula-bluza, w stylu koszuli Volkego, rozcięta po bokach i sięgająca do pół uda, bez kołnierza, z luźnymi rękawami. U wycięcia z przodu – tasiemki. Bluza w kolorze kremowym okazała się w zetknięciu ze skórą delikatna i miękka. Gaynes dokończył toalety wkładając sznurkowe sandały, także podobne do sandałów Volkego, z dwiema kolorowymi taśmami, które krzyżowały się na grzbiecie stopy. Tak wystrojony upajał się wrażeniem niejakiej – chociaż względnej – pewności siebie. Volke rzucił mu przyjazne, zadowolone spojrzenie i Gaynes poczuł się już całkiem dobrze. Zasiadł do stołu.
Jedli przez kilka chwil w zupełnym milczeniu. Właściwie jadł tylko Gaynes. Mało, że jadł – pożerał, nie podnosząc wzroku znad talerza, chyba tylko po to, by szybkim spojrzeniem obrzucić Volkego, który dziobał talerz od niechcenia, podziwiając energię, z jaką pożywia się jego towarzysz. Gaynes wypił duszkiem połowę kawy znajdującej się w dzbanku, zjadł cztery czy pięć sadzonych jaj, z dziesięć klopsików i tyleż kiełbasek… nie mówiąc już o grzankach posmarowanych owocową galaretką. Wszystko było naprawdę wyśmienite. Pijąc powoli ostatnią filiżankę kawy, rozparł się w fotelu syty i – chwilowo – w doskonałym nastroju.
– Pański apetyt – odezwał się Volke zapalając cygaro – sprawia prawdziwą przyjemność. Bardzo się cieszę.
On sam z trudem przełknął jajko i parę grzanek…
– Jestem… rzeczywiście umierałem z głodu – rzekł Gaynes.
– Na litość, niech się pan nie usprawiedliwia! – zawołał Volke. – Muszę przyznać, że zdziwiłbym się, gdyby było inaczej. Po tej mącznej diecie, jaką stosowaliśmy od piętnastu dni…
– A biorąc jeszcze pod uwagę fakt, że przedtem… – powiedział Gaynes i zawahał się. – Może błąkałem się jakiś czas, nic właściwie nie jedząc?
Volke pokręcił z powątpiewaniem głową.
– Gdyby błąkał się pan z dala od domów, to tak. Jeśli w pobliżu domów, to był pan karmiony.
Dla niego było to oczywiste. Poczęstował Gaynesa cygarem.
– Jak mnie odnaleźliście? – spytał Gaynes po wypuszczeniu pierwszego kłębu pachnącego dymu.
– Pewna grupa zwróciła nam uwagę na pana – odrzekł Volke.
– Pewna grupa?
Volke puścił kółeczko dymu; odpłynęło i rozwiało się powoli.
– Tak, grupa. W jednym z domów o parę kilometrów stąd, niedaleko gór. Gościli pana przez pewien czas, po czym zrozumieli, że nie mogą zrobić nic więcej, żeby panu pomóc. Zrozumieli, że potrzebuje pan czego innego. I wtedy zwrócili się do nas.
– I wtedy zwrócili się do was – powtórzył Gaynes. – Do kogo?
– Do nas tutaj – odpowiedział Volke. – Tu jest Dzielnica Pomocy.
– Dzielnica Pomocy – powtórzył znów Gaynes jak echo.
– Ta nazwa nic panu nie mówi? Nic panu nie przypomina? Gaynes pokręcił przecząco głową.
– Wydaje mi się jednak, że rozumiem, o co chodzi. Jest pan lekarzem, a ja zajmuję się… jaka jest naprawdę pańska specjalność?
– Nie mam specjalności – rzekł Volke. – A czy muszę ją mieć? To znaczy, czy według pana, zgodnie z pańską logiką, powinienem mieć jakąś specjalność?
– No cóż – odparł Gaynes – nie wiem… Wydawało mi się, że…
Nie dokończył zdania i, pokonany, rozłożył ręce w bezradnym geście…
– Kiedy mieszkałem na wschodnim kontynencie, zajmowałem się wyrobem drobnych przedmiotów z żelaza – powiedział Volke. – Następnie byłem marynarzem, później sadownikiem. A teraz jestem tutaj, służąc tym, którzy potrzebują pomocy.
– Tak – mruknął Gaynes.
Znowu był wytrącony z równowagi, zagubiony. Nic z tego, co mówił Volke, nie dawało mu najmniejszego punktu zaczepienia. Przeciwnie.
Volke uśmiechnął się i rzekł przesuwając ku niemu leżące na stole pudełeczko, którego Gaynes do tej pory nie zauważył:
– Proszę zażyć jedną tabletkę.
Gaynes usłuchał machinalnie i dopiero gdy połknął różową pastylkę, przyszło mu do głowy, by zapytać:
– Co to jest?
– Środek uspokajający o lekkim działaniu antydepresyjnym. Coś, co pomoże panu pokonać lęk w ciągu najbliższych godzin. Lek skądinąd naturalny, rezultat szoku… Te pigułki będą pana podtrzymywały i wzmocnią pańską psychikę podczas pokonywania owej pustyni… co jest kiepskim porównaniem, bo jeśli chodzi o pana, to mam wrażenie, że pustynię bez reszty wypełnią różne interesujące tematy. Chyba się nie mylę? – uśmiechnął się i podjął: – Proszę zachować to pudełko, będzie pan brał co sześć godzin jedną tabletkę. Jest pan w sytuacji kogoś, kto znajduje się na skraju całkowicie nie znanej mu krainy, której mieszkańcy mają obyczaje i sposób życia całkowicie odmienne od tego, co pan znał, prawda?
Gaynes przytaknął.
– A zatem – ciągnął Volke – niech się pan nie boi zadawać pytań, szukać, informować się. Zawsze otrzyma pan odpowiedź, przynajmniej jeśli chodzi o tę krainę i tutejszy sposób życia. Nikt oczywiście nie potrafi odpowiedzieć na te pytania, które pana dotyczą. W tym względzie tylko pan może nam dostarczyć jakichś informacji. Jeżeli nie może pan zrobić tego obecnie, zrobi to pan później.
Gaynes strząsnął popiół z cygara na pusty talerz.
– Czy mogę być pewny – zapytał – że moje pytania nie będą szokowały mieszkańców tej krainy? Skąd pewność, że nie będą starali się mnie oszukać?
Wzrok Volkego spoważniał. Milczał przez kilka sekund, jak gdyby wsłuchiwał się w pracę trybików stłoczonych w głębi mózgu, trybików uruchomionych niespodziewanie przez pytanie Gaynesa…
– Widzi pan – powiedział Gaynes – wygląda na to, że moje przypuszczenie zaskoczyło pana…
– Wcale nie, wcale nie! – zaczął bronić się Volke. – Zaskoczyło, to gruba przesada. Jestem zdziwiony… i, przyznaję, zasmucony, że przewiduje pan taką… tego rodzaju agresywną postawę wobec pana. Dlaczego sądzi pan, że ktoś będzie się starał pana oszukać? Dlaczego przypuszcza pan, że pańska ciekawość, o ile będzie naturalna, może kogoś szokować? Z jakiego powodu mogłoby mnie szokować pańskie pragnienie wiedzy?
– Tego… tego nie wiem – odrzekł strapiony Gaynes. Na jego twarzy pojawił się grymas goryczy. – Ciągle powtarzam tylko to jedno: nie wiem…
Volke klepnął go przyjaźnie po kolanie i strząsnął popiół cygara do swego talerzyka. Z roztargnieniem spojrzał na szary rysunek, którym popiół ozdobił skorupkę rozbitego jajka.
– Powtarzając często, bardzo często, zawsze: nie wiem, ma się największe szansę, by kiedyś może powiedzieć: wiem.
Uśmiechnął się, jakby chciał zatrzeć nieco uroczystą powagę tego aksjomatu, po czym znów przybrał poważny, zatroskany wyraz twarzy.
– Jest pan zbłąkanym podróżnikiem, Gaynes, gościmy pana i pomożemy panu. Ponieważ tak nakazuje sama logika, ponieważ… jest to normalne. Rozpatrujemy dwie hipotezy. Pierwsza, że urodził się pan w tych stronach albo że mieszkał pan tutaj pewien czas; a zatem, chociaż pozbawiony pamięci-odnośnika, zna pan najbardziej istotne zwyczaje tych okolic… pozostaje nam tylko nacisnąć odpowiedni guzik.
– Druga hipoteza?
Volke spojrzał raz jeszcze na przysypane popiołem resztki żółtka, potem wstał i zrobił parę kroków w kierunku okna. Przez kitka sekund przyglądał się krajobrazowi. Przed trzecim, najdalej położonym domem bawiło się dwoje dzieci. Ich jasne sylwetki odcinały się na rudym tle zagajnika.
Po raz pierwszy Gaynes zadał sobie pytanie, co jest za tym zagajnikiem, za ramami tego okna. Volke podszedł do niego.
– Druga hipoteza jest następująca: żył pan na innym kontynencie, gdzie panują inne zwyczaje, gdzie może mówi się innym językiem, jakimś odrębnym dialektem… Pański sposób traktowania niektórych wyrazów, jak gdyby pan je znał, ale w innej wymowie, zdaje się potwierdzać tę hipotezę. To jest możliwe. Na Gayhirnie istnieją różne rodzaje więzów społecznych. Być może miał pan do czynienia z układem, który w niewielkim tylko stopniu przypomina nasz układ. Osobiście myślę, że właśnie tak jest.
– Skąd pan to może wiedzieć? – zapytał łagodnie Gaynes, chcąc tym tonem osłabić przykrą obcesowość pytania. – Powiedział pan, że był pan marynarzem, ślusarzem, następnie ogrodnikiem… Skąd pan może znać również sprawy dotyczące umysłu, choroby…
Przerwał widząc ubawioną minę Volkego, a przecież bał się, że go urazi.
– Oto jeszcze jedno pytanie, utwierdzające mnie w tym przeświadczeniu i w hipotezie, którą podałem – rzekł Volke. – Reaguje pan na nieświadome impulsy wspomnień-odruchów, wskazujące na całkowicie odmienne od naszych podstawy strukturalne. Jestem ślusarzem, ogrodnikiem, marynarzem, w porządku, i mam nadzieję, że będę miał jeszcze mnóstwo innych zajęć. Mogę także przyjść panu z pomocą i wiem o “sprawach umysłu", jak pan to nazywa, dlatego po prostu, że jestem człowiekiem. Ponadto wydaje się, że pan i ja mamy odmienne koncepcje “choroby"… ale porozmawiamy o tym później, jeśli pan pozwoli. Według pana powinienem być… powiedzmy: wyspecjalizowany w takiej czy innej umiejętności, konkretnie w przychodzeniu z pomocą, skoro usiłuję to robić.
Gaynes nie od razu odpowiedział. Wytrzymał spojrzenie Volkego i westchnął.
– Znowu nie wiem – rzekł. – Przepraszam.
– Proszę zwłaszcza nie przepraszać – powiedział dobitnie Volke, Podszedł do Gaynesa z cygarem w zębach, z powiekami lekko przymkniętymi z powodu dymu. Pochylił się, wyciągnął ręce i chwycił Gaynesa za ramiona chcąc mu tym krótkim uściskiem dodać otuchy.
– Wkrótce tabletki zaczną działać – powiedział prostując się. – Uwolni się pan od zahamowań i kompleksów, zdoła pan stawić czoło pustce… ot, po prostu będzie pan spragniony wiedzy. Ręczę panu za to i nie chciałbym…
Urwał. W korytarzu (jeśli w ogóle był to korytarz…) rozległ się cichy odgłos kroków.
– A oto, jak sądzą, pański przewodnik – powiedział Volke.
W drzwiach pojawiła się młoda kobieta. Zatrzymała się na progu i obrzuciła pokój spojrzeniem.
Serce Gaynesa przestało na chwilę bić – przypomniał sobie tę dziewczynę…
To było świeże wspomnienie, zaledwie sprzed godziny.
…Wyszła z domu, stała w słońcu, wspaniała i nago, bawiła się ze skaczącym psem…
Teraz była tutaj, zbliżała się. Płomieniste włosy splecione nad karkiem w kok, rysy nazbyt ostre, ale nie ujmujące delikatności jej twarzy, oczy przejrzyście zielone, bez plamek, prosty może trochę za krótki nos, zmysłowe wargi . Szła wysoka i smukła, naga – czego łatwo się było domyślać – pod tuniką z haftowanego lnu, która opływała jej uda (a może Gaynesowi tak się tylko zdawało poć! wpływem tego, co widział przed godziną?). Sandały, na bardzo niskich obcasach, sznurowane były na łydce. Na przegubie lewej ręki mnóstwo bransoletek z płytek polerowanego metalu wysadzanych barwnymi kamieniami.
Stanęła przed nimi uśmiechnięta i pozdrowiła Volkego skinieniem głowy. Potem spojrzała na Gaynesa, który wciąż siedział na krześle z cygarem w drżących palcami, i miał wrażenie, że w jakiś cudowny sposób unosi się nad ziemią.
– Oto Lone – rzekł Volke. – Chciałaby zostać pańskim przewodnikiem, jeśli pan sobie tego życzy.
Jeśli sobie tego życzy? Chyba wybełkotał coś jakby “Chcę, oczywiście, bardzo, bardzo chcę…", coś potwornie niezręcznego, co jednak było absolutnie szczere…
– Jestem szczęśliwa, że odzyskał pan świadomość – powiedziała Lone, a dźwięk jej głosu znowu zakłócił rytm serca Gaynesa. – Czekaliśmy na ten moment z wielką niecierpliwością.
Zanim znalazł rozsądną odpowiedź na tę uprzejmość, Lone pochyliła się ku niemu i lekko ucałowała go w policzek. Zaczerwienił się gwałtownie. Mimowolne spojrzenie, jakim obrzucił wycięcie tuniki, potwierdziło częściowo jego pierwsze wrażenie na widok wchodzącej. Nie nosiła bielizny, przynajmniej do pasa była naga pod tuniką.
Gaynesa ogarnęła dziwna euforia. Pomyślał, że tabletki Volkego są istotnie skuteczne…
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Upłynęło pięć dni i nocy – Lone opiekowała się Gaynesem. Nie jest to zresztą właściwe wyrażenie. Nie było tu mowy o “opiece" w powszechnym rozumieniu tego słowa. Gaynes mógł chodzić po Dzielnicy, dokąd tylko chciał, jego ciekawość mogła być w pełni zaspokojona. Przynajmniej takie odnosił wrażenie… wiedział, gdzieś w głębi duszy, że to więcej niż wrażenie; nie obawiał się już, że będą go przekonywać. Wątpić o tym było czystą głupotą.
Prawdę mówiąc, to przeświadczenie nie opierało się na żadnym konkretnym dowodzie. Zwyczajna intuicja. Solidna jak zbrojony beton. Był wolny i otoczony przyjaciółmi. Właśnie. Czy nie te antydepresyjne pigułki, które systematycznie łykał, powodowały owo bezkrytyczne zaufanie? Czy może raczej postawa Lone i wszystkich osób spotykanych, wielkoduszna, przyjazna uwaga, jaką był otoczony, utkała wokół niego klimat dobrego samopoczucia i bezpieczeństwa, z którego czerpał teraz zadowolenie?
Kilkakrotnie przychodziło mu na myśl, że pastylki są całkiem czym innym, jakimś środkiem powodującym niebezpieczne złudzenia… Wkrótce jednak pozbył się tych podejrzeń, odrzucił je machinalnie, jak podczas przyjemnego spaceru odrzucamy kłujące rzepy, które czepiają się naszego ubrania.
Żył w świecie Lone i innych. Interesował się wszystkimi, nie tylko nią… z takim zapałem, z jakim oni wszyscy interesowali się nim.
Upłynęło pięć dni i nocy.
Gaynes nauczył się wielu rzeczy.
I Volke miał rację. Stopniowo, w miarę przybywania nowych wrażeń, otrząsał się z osłupienia, które go ogarnęło w pierwszych chwilach po powrocie do świadomości. Wkrótce już bez wahania pytał o wszystko, a otrzymywane odpowiedzi przyjmował normalnie, choćby nie wiadomo jak zaskakiwały go początkowo – nie były przecież zaskakujące. Dla Gayhirny były normalne, i jeśli przejawiał jeszcze skłonność do zdumiewania się wobec oczywistych faktów w niejasnym odruchu utrwalonym w czeluściach podświadomości, to zawdzięczał tę reakcję jedynie automatycznym mechanizmom odmiennego kodowania myśli, mechanizmom ukrytym gdzieś tam w głębi zranionej istoty myślącej. Akceptował. Uczył się.
Powoli stawał się integralną (choć zawsze zintegrowaną…) cząstką wszechświata, który w pewnej chwili zatarł się był w jego pamięci Każdy ze świadomie przeżytych na Gayhirnie dni wyrył się głęboko w dziewiczo czystej pamięci Gaynesa. Pod koniec tych pięciu dni i nocy mógł do woli “zwiedzać" wszystko to, co przeżył. Niczego nie zapomniał. Najmniejszego wrażenia, najkrótszej chwili, żadnego z początkowych lęków. Niczego. Było to zapisane ogromnymi literami, które z niezwykłą wyrazistością odczytywał, ilekroć zechciał. W służbie swego pięciodniowego życia zatrudnił znakomity, skuteczny mechanizm pamięci mniej więcej czterdziestoletniego mężczyzny – w ten sposób mógł ocenić sytuację.
Na przykład pamiętał doskonale, że był jak nieśmiały chłopiec – zażenowany w czasie pierwszego spotkania sam na sam z Lone. Zaraz po odejściu Stina Volkego i później, w ciągu następnych godzin. Nie bardzo wiedząc dlaczego z trudem pojmował bezinteresowną uprzejmość Lone, najwidoczniej zwyczajną i naturalna troskę o niego. Nie wiedział także, dlaczego w głębi duszy uprzejmość wydawała mu się naturalnie sprzężona z pojęciem egoizmu. No i w końcu naprawdę przychodziło mu z trudem wytrzymywać zielone spojrzenie Lone… Ale za to wykorzystywał każdą okazję, by ukradkiem pożerać ją wzrokiem, wyobrażać sobie jej nagie ciało pod tuniką (nosiła jednakże slipy, to zauważył…), przywołując, choć nie zawsze, jej obraz z pierwszego spotkania. Nie mógł pohamować wyobraźni, która mu podsuwała tysiące szaleństw… Ponieważ Lone była najwyraźniej o milion kilometrów od takich myśli, czuł się jeszcze bardziej nieswojo. Zwierzęcy erotyzm, jakim promieniowała, na pewno nie był wystudiowany czy zamierzony. Miała w sobie tyle naturalności, co owoc na drzewie…
Gaynes wymyślał sobie po cichu za każdym razem, gdy przyłapywał się na zerkaniu w kierunku sutek piersi sterczących w wycięciu tuniki. Potrzebował dwóch dni, by przyzwyczaić się do tego, ale nie mógł się powstrzymać od gorączkowych nocnych masturbacji, aż w końcu zastosował kurację zimnym prysznicem…
Doskonale pamiętał ów prysznic…
Rankiem trzeciego dnia Lone weszła do pokoju niosąc tacę ze śniadaniem. (Zajmował wciąż ten sam pokój w małym domku. Wiedział, że w okolicy znajduje się około pięćdziesięciu identycznych pawilonów rozproszonych wśród drzew i połączonych siecią dróg i ścieżek zasypanych teraz martwymi liśćmi. Na noc Lone wracała do siebie, mieszkała z trzema osobami). Uśmiechała się, była wesoła. Włosy opadały jej na ramiona kaskadą. Tego ranka ubrana była w tunikę z niebieskiego jedwabiu, rozcięta aż do talii. Naturalnie na sam widok młodej kobiety nastąpiła u Gaynesa zwyczajna reakcja organiczna – obrzucał się w duchu obelgami, ale bez skutku.
Jedli siedząc na łóżku i wymieniając żartobliwe uwagi. Gaynes czuł, że przez cały dzień, a choćby i dłużej, mógłby patrzeć, jak Lone chrupie grzanki. Do pokoju wszedł kot angora, czarny i puszysty, przybyły jakby z końca świata, by poprosić o parę okruchów chleba z masłem. Otrzymał je. I wtedy rozpoczął swój ceremoniał, mruczał, pomiaukiwał, wyginał grzbiet, łasił się, ocierał się o nich, po czym nastroszył się i zwinął w kłębek, gładził sobie długo wąsy, aż wreszcie wyruszył na drugi koniec własnego świata, gdzie czekały na niego cztery tłuste myszy.
Potem Lone wstała, przeciągnęła się, próbując może upodobnić się do kota. Z powodzeniem.
Zbliżyła się do rozsuwanych drzwi, za którymi na lewo od wejścia znajdował się prysznic. Odsunęła jedno skrzydło i puściła chłodny deszcz. Z tą swoją diaboliczną naturalnością rozpięła tunikę. Błyskawica niebieskiego jedwabiu ześliznęła się po złocistej skórze. Ciągle z tą samą niebywałą piekielną naturalnością zdjęła slipy. Słońce, wlewające się przez otwarte okno, objęło ją w ogromnej, leniwej pieszczocie, rozniecając żar jej włosów i runa na łonie. Wykonała gest idealnie naturalny, diabolicznie naturalny, zapraszając biednego Gaynesa, Gest, który mówił “Choć, Gaynes, weźmiemy razem prysznic".
A on, nieszczęsny ignorant, całkiem inaczej to zrozumiał, Z bijącym sercem zerwał się z łóżka, przewracając filiżanki i naczynia na tacy, i zbliżył się, prawdopodobnie z mętnym wzrokiem, ale pełen wigoru…
To spojrzenie, z jakim Lone przyjęła dowód tego, co mu od dawna zaprzątało myśli i burzyło krew! Spojrzenie roztargnione. Albo też.. Była już pod prysznicem, pod złocistą ulewą, która zmieniała ognistą barwę jej włosów w fale rudego bursztynu, biczowała jej skórę, perliła się między piersiami i na stwardniałych sutkach, spływała skręconą strużką po linii bioder, przemykała jedwabistym przełomem pośladków, zmierzała do kępki na jej łonie i do ud… A Gaynes szedł jak automat z jedną ręką zaciśniętą na członku, jakby chcąc go uchronić przed ulewą. Stał pod prysznicem niemal upokorzony, nieszczęśliwy – woda rozpłaszczyła mu włosy na czole i skroniach nie dodając wdzięku (wiedział o tym!), skołtuniła obfite owłosienie jego piersi, ramion i nóg… i ta durna kita, wiotczejąca w zagłębieniu dłoni, i to spojrzenie zbitego psa, który próbuje resztkami sił udawać zucha…
Pamiętał to, i teraz, chociaż rozważał z goryczą każdy szczegół tamtego poranka, było to dobre wspomnienie.
A ona znów się uśmiechnęła po drugiej stronie złocistego snopu wody, za zasłona tęczowych kropelek. Właśnie tam.
– Masz na mnie ochotę, Gaynes? – zapytała.
Nie znalazł w sobie dosyć siły, by mieć jej za złe to pytanie, które mimo wszystko zachowało swoistą barwę pastelowej naiwności. Ale jego seks odzyskał odwagę za wstydliwym ekranem ręki.
– Jesteś piękna – odrzekł. – Mam na ciebie cholerną ochotę.
Woda łaskotała mu powieki i skrzydełka nosa. Prychnął, wzniecając tęczową mgiełkę. Następnie zdał sobie sprawę, że właśnie opowiada jej, jak ujrzał ją po raz pierwszy przed domem, i dodał lekko, niemal bez drżenia w głosie, że była pierwszą osobą, jaka tu zobaczył, poza Volkem. Słuchała.
– Nie powinienem? – zapytał.
Lone skinęła głową, niewielki ruch z góry na dół. Zgarnęła włosy i wycisnęła z nich wodę zamknąwszy oczy. Ten gest uwydatnił jej ciężkie piersi.
– Cieszę się ogromnie – powiedziała – że uważasz mnie za pociągającą dziewczynę. A zatem twoja reakcja jest normalna.
– Gniewasz się?
– Dlaczego? – zawołała.
Gaynes użył swojej ulubionej odpowiedzi:
– Nie wiem…
– Cieszę się ogromnie – powtórzyła.
A on, brutal, pomyślał: “W takim razie na co czekamy, do licha?"
– Tylko że ty jesteś dwudziestoletnią dziewczyną, a ja mam co najmniej czterdziestkę – powiedział. – A poza tym…
– Nie rozumiem – przerwała mu Lone.
Za smugą deszczu była teraz wyraźnie zaalarmowana, dotknięta. Naprawdę zaniepokojona.
– Przepraszam – rzekł Gaynes. – Nie chciałem…
Próbowała się uśmiechnąć, podniosła dłoń do oczu, tworząc jakby daszek dla ochrony przed ulewą.
– Przede wszystkim nie mam dwudziestu lat tylko dziewiętnaście. A ty nie masz czterdziestu.
(Przypomniał sobie: rok liczył czterysta dni, dzień podzielony był na osiemnaście godzin, godzina… ale przede wszystkim rok nazywał się cyklem. Czy w okolicach, z których pochodził, czas mierzono inaczej?)
– Lubię cię – podjęła Lone. – Mogę ci powiedzieć, że ty także wydajesz mi się pociągający. Obecnie jednak sypiam z Narvitem.
– I nie możesz…
Wtedy podeszła bliżej. Przebywała zasłonę deszczu i stanęła tuż przy nim. Przylgnęła do niego całym ciałem, jej nabrzmiałe piersi przyciśnięte do jego piersi, jej krągły brzuch przy jego brzuchu, wilgotne usta złożyły szybki pocałunek w kąciku jego ust.
– Może Narvit by sobie tego nie życzył – powiedziała. – Ja też jeszcze nie wiem, czy wolałabym ciebie bardziej od niego… On nie jest jeszcze całkiem spokojny, wiesz? Nie trzeba mu przysparzać zmartwień.
I to wszystko.
Odeszła na drugą stronę deszczu. Przez sekundę Gaynes miał ochotę zmasakrować Narvita. Przez sekundę Potem skończyły się jego męki. To takie proste, prawda? Jeszcze nie była pewna, ale nie czuła do niego wstrętu. Istnieje w jej życiu Narvit, który nie jest jeszcze całkiem spokojny. Wiedział, co to znaczy. W przypadku Narvita termin spokojny był odpowiednikiem terminu zdrowy w odniesieniu do stanu fizycznego. Narvit cierpiał tylko na zaburzenia psychiczne, był w maksymalny sposób zamknięty w sobie – i choć wszystko szło ku lepszemu, pełnego spokoju jeszcze nie osiągnął. Lone zajmowała się również Narvitem. Jednocześnie czerpała prawdziwą przyjemność z uprawiania z nim miłości. Żadnego oszukiwania. Tak, i to wszystko…
Bez skrępowania bawili się pod prysznicem, namydlali się, nacierali, ochlapywali… Gaynes zachowywał się zupełnie przyzwoicie…
Incydent ten pozornie jakby stłumił w nim szaleńczą żądzę. Czekał rozsądnie. Najdziwniejsze jednak, że nawet nie mógł się zdobyć na to, by życzyć jak najgorzej temu przeklętemu Narvitowi…

Pamiętał każdą minutę tych pięciu dni. Zwłaszcza te chwile, gdy pewnego popołudnia pierwszy raz wyszedł z Lone na spacer. Zapach ziemi, zapach wiatru. Ten niezwykle łagodny krajobraz, rozciągający się przed nim, wokoło niego, wszędzie. Okolica była pagórkowata i aż po horyzont porośnięta mniej lub bardziej gęstym zagajnikiem. W dali, poprzez mgłę upału i lśniące konary drzew, można było dostrzec stonowane zarysy gór, o których wspominał Volke.
Lone powiedziała mu, że tu, gdzie mieszkają, jest Dzielnica Pomocy licząca około pięćdziesięciu domków, w których żyje kilkaset osób. Są wśród nich chorzy, prawdziwie chorzy, i wielu zbłąkanych, potrzebujących przede wszystkim zainteresowania ze strony innych. Wśród tych innych są także i spokojni, i zbłąkani. Opiekę sprawuje się i otrzymuje. Wszyscy mają uszy i usta.
– Teraz jestem spokojna – powiedziała Lone. – Przedtem ja także byłam zbłąkana Tera? czuję się dobrze.

Najbliższe miasto znajdowało się w odległości wielu kilometrów.
Gdy Lone je opisała, nie wywołało to najmniejszego echa w świadomości Gaynesa – spodziewał się, że miasto wygląda inaczej.
– Kto zarządza Dzielnicą Pomocy? – zapytał.
Zadał to pytanie podczas dyskusji, w obecności Lone i niewielkiego grona mężczyzn oraz kobiet z domku Lone i domków sąsiednich. Był wśród nich Narvit – chudy Narvit o rozbieganych oczach – Coagts i Myliene. Wymienili zdziwione spojrzenia.
– Nikt tym nie kieruje? – nastawał Gaynes.
– Po co miałby to robić? – zapytał Narvit.
– Każdy kieruje sobą – sprecyzowała Lone. – Czy o to ci chodzi?
Nie to chciał powiedzieć… i właściwie nie wiedział już, dlaczego zadał to pytanie. Desperacko próbował wyrazić słowami swoją myśl:
– Weźmy dla przykładu ludzkie ciało… Można powiedzieć, że mózg kieruje różnymi działaniami tego mechanizmu, wydaje rozkazy…
Przerwał, i dlatego że Lone zaczęła się uśmiechać, i dlatego że czuł, iż się pogrąża.
– Mechanizm nie byłby doskonały bez wątroby albo serca, nawet gdyby posiadał mózg. Bez gruczołów limfatycznych, wzajemnych biochemicznych połączeń… Mechanizm nie jest pod opieką mózgu ani żadnej innej swojej części. Żyje on dzięki wymianie pewnych informacji, związanych z jego potrzebami – powiedziała Lone.
– Tak – odrzekł Gaynes z westchnieniem.
Dowiedział się, że Gayhirna jest drugą planetą systemu słonecznego, który w sumie składa się z dwunastu planet. Dowiedział się również, że “Gayhirna" to nie jedyna nazwa planety, ale w tym właśnie regionie kontynentu tak się ją nazywa. Powszechnie zwano ją Światem.
Przeglądał różne książki, głównie geograficzne.

Pewnego wieczoru, a było to pod koniec czwartej doby, gdy siedzieli pod drzewami i przyglądali się dzieciom baraszkującym w ostatnich promieniach słońca, Gaynes zapytał:
– Gdzie znajduje się region Gaynes?
– Nie wiem – odrzekła Lone.
Rozpytywała innych. Ale nikt nie znal tego regionu
– Czy to nie tam mnie znaleziono? – próbował dowiedzieć się Gaynes.
– Znaleziono cię na peryferiach Nahic – powiedziała Lone. – To najbliższe miasto.
Zimny dreszcz przebiegł mu po plecach.
– Dlaczego nazwano mnie Gaynes?
– A dlaczego nie? – odparła łagodnie Lone.
Ale zaraz potem zaczęła unikać jego spojrzenia, starając się, by tego nie zauważył. Nachyliła się ku Narvitowi i położyła głowę na jego zgiętych kolanach.
Gaynes pojął, że jest zdolna do kłamstwa i że kłamie kiepsko.
Tak jak kłamał Volke.
Rankiem szóstego dnia przybyła Thenday.
Powiedziała, że zna Gaynesa. Powiedziała, ze nazywa się Derryan i jest jej bratem.
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Ziemia. Pirenejska Baza EIBT. Prowincja Francja.

Szef przyjął Mauree po południu, około godziny piętnastej w swym prywatnym apartamencie w trzecim bloku sektorów administracyjnych Bazy. Wezwanie otrzymała za pośrednictwem linii wewnętrznej interkomu dwie godziny wcześniej i od tej chwili nie przestała zastanawiać się nad przyczyną tego spotkania. Po ośmiu latach służby w Bazie nadarzyła się jej wreszcie okazja do rozmowy z Szefem w jego sanktuarium – jaskinia Erlevetchiego uchodziła powszechnie za niedostępną, a niektórzy nazywali nawet jego apartament “kasą pancerną", i to nie bez powodu, opinia ta była całkiem uzasadniona. Szef żył przeważnie w zamknięciu, niby wielki, chudy niedźwiedź. Prawdopodobnie od czasu do czasu musiał w swej jaskini tolerować obecność Baqueza – Pao Baqueza, drugiego na hierarchicznej drabinie Bazy – oraz jego żonę Dirillę. (Mauree nie cierpiała towarzystwa Dirilli Baquez…) To pewne: Szef nieraz otwierał wrota przed Baquezami, chociaż przypuszczalnie było to umotywowane bardziej względami zawodowymi niż zwykłą uprzejmością. Lorris Erlevetchi, Numer Jeden pirenejskiej Bazy EIBT. objawiał zazwyczaj humor, który można by przedstawić graficznie jako linię prostą, niezachwianie poziomą, od początku do końca roku. Linię prostą w ponurych tonacjach strefy “milczenia". W pracy mówił niewiele, rzucając jakieś niewyraźne słówko, kiedy już naprawdę nie mógł postąpić inaczej i kiedy ograniczenie się do gestu czy mimiki okazywało się niemożliwe. Ten człowiek był jak z lodu – z tego samego lodu, który pokrywał skaliste stoki Cote 3101 i którego najgorętsze słońce nie było w mocy pokonać.
Nieraz, chociaż nieczęsto, Mauree zauważała jednak błysk namiętności w przygaszonym zwykle spojrzeniu Erlevetchiego. Zdobywał się na ten wyczyn podczas roboczych narad, które bez przerwy prowadził.
Wydawało się zadziwiające, że taki człowiek może być twórcą Podróży “x", zadziwiające, pełne sprzeczności i wręcz paradoksalne, gdy znało się żywą i pasjonującą treść tejże teorii.
Znakomita ilustracja przypadku psychopatologicznej introwersji – zadecydowała już od dawna Mauree, klasyfikując raz na zawsze Szefa Europejskiej Bazy.
Niewiele zresztą potrzebowała czasu, by stwierdzić, ile osób wśród personelu Bazy można by uznać za normalne… Prawdopodobnie bardzo mało… i nie zawsze była pewna, czy znajdzie dla siebie miejsce w nielicznej grupce wybranych… Począwszy od ochotników personelu technicznego, poprzez służby pomocnicze – chyba wszystkimi musiały powodować jakieś dziwne popędy, jeśli zgodzili się na izolację w tym miejscu, na życie w zamkniętym naczyniu na okres co najmniej roku – skończywszy na członkach kierownictwa Badań… Na przykład Erlevetchi… ponury Szef… od dawna znajduje się na Cote 3101. I ani razu nie opuścił swego orlego gniazda, co Mauree sprawdziła osobiście. Od jak dawna jest odizolowany od reszty świata, zamknięty we własnym świecie, którego fantazjami potrafił bez wysiłku zarazić garstkę entuzjastów…
“Ja też do nich należę" – pomyślała Mauree z gorzkim uśmiechem. Zaraz jednak się poprawiła, jakby w odruchu samoobrony: “Stanowię cząstkę tego świata, to fakt, ale ja o to nie prosiłam, przeniesiono mnie tutaj służbowo, wykonuję pewną pracę, a po skończeniu jej zwieję… nie zwlekając, być może!"
Uśmiechnęła się znowu, zaprzątnięta wciąż tymi samymi myślami. Czy chęć przekonania siebie, że tak różni się od innych, nie jest właśnie ważkim dowodem jej przynależności do tego świata innych, chociaż do tej pory nie znalazła w sobie dość siły, by to zaakceptować?…
Dobrane grono stukniętych, uczepionych szczytu niedostępnej góry, oto czym w istocie jest ta ekipa badawcza. Mauree odczuwała potrzebę ironii i drwiny, by stłumić lęk zżerający ją od czasu ostatniego doświadczenia, które przyjęło zły obrót. To, że Erlevetchi wezwał ją do swego apartamentu, miało na pewno bezpośredni związek z tym niepowodzeniem. Ale jaki związek? Czy wynika on z faktu, że trójkąt kierowniczy stanowią Baquez, Erlevetchi i ona jako tanatolog? Czy też z faktu, że na niej, wyłącznie na niej spoczywało właściwie całe przygotowanie pierwszej fazy Podróży?
Czas, który upłynął od wezwania Erlevetchiego do godziny spotkania, wypełniała mnóstwem tego rodzaju pytań. Robiła różne rzeczy, zupełnie bezsensowne, jak sobie to później uświadomiła, by oszukać nerwowość. Wzięła na przykład prysznic, wytarła się, po czym znowu stanęła pod strumieniami ciepłej wody, uważając, że jedna kąpiel nie wystarczy, nie oczyści jej na tyle, by mogła pokazać się Szefowi. Było to idiotyczne. Śmiała się z tego rozwiewając swe popielato-blond włosy gorącym podmuchem suszarki. Wyobraziła sobie następnie, że staje naga przed Erlevetchim. “Pan mnie wezwał, proszę pana?" Właśnie tak, całkiem naga, wyższa dzięki wysokim obcasom, co podkreśla linię jej bioder i krągłość małych pośladków, z brzuchem wypiętym w stronę osłupiałego Szefa, z łopatkami ściągniętymi, aby nie spostrzegł, że jej piersi już zaczynają wiotczeć… I mina Erlevetchiego.
Ale właściwie jaka mina Erlevetchiego? Nikt nie umie przewidzieć reakcji tego człowieka. Jeśli chodzi o te rzeczy, to prawdopodobnie uprawia onanizm w głębi swej jaskini… chyba że jego popęd seksualny wygasł, został zupełnie stłumiony, a cała związana z tym energia skupiła się na tym, co było jedynym celem jego życia.
Mauree, przyglądając się swemu odbiciu w lustrze łazienki, spostrzegła, że się rumieni. Pośpiesznie otrząsnęła się z tych idiotycznych myśli, które pozostawiły jedynie nieokreślone uczucie wstydu. Nie po raz pierwszy jej się to zdarzyło, ale była to tylko gra wyobraźni mająca na celu potrząśnięcie niezłomnym Erlevetchim. Przejaw nieświadomego pragnienia, by zrzucić go z piedestału, potłuc tę skorupę, uczynić go bardziej ludzkim. Mauree lubiła być kochana… Potrzeba ta nie prowadziła zazwyczaj do seksualnego zaspokojenia, wystarczyło jej spojrzenie, uśmiech. Co do Erlevetchiego, to “zwinęła manatki"… Strumień można przeskoczyć dwoma susami, ale żeby dotrzeć na drugi brzeg szerokiej rzeki, konieczny jest most… Tak, Mauree Leayskee lubiła być kochana. Potrzebowała tego, chciała czuć, że istnieje w samym sercu tego królestwa szaleństwa, którym w pewnej mierze kierowała.
Szybko ubrała się. Półdługie włosy ułożyła przemyślnie, tak, aby fryzura nadawała jej poważny wygląd, odpowiedni dla stanowiska, jakie zajmowała w Bazie, a jednocześnie maskowała jej trzydziesty piąty rok życia, ujmując z powodzeniem dobre dziesięć lat. Z wprawą umalowała sobie oczy, by uwydatnić złociste ciepło tęczówek, nie odbierając jednocześnie głębi spojrzeniu. Ślad różu rozprowadzony na policzkach dla ukrycia tej niekorzystnej, nerwowej bladości…
Była gotowa. Po długim wahaniu zdecydowała się włożyć biały roboczy fartuch na spodnium z wełnianej tkaniny. Bez wątpienia bowiem Szef wezwał ją w sprawie służbowej. W żadnym wypadku nie powinna sprawiać wrażenia, że udaje się na jakieś przyjęcie.
Opuściła apartament przydzielony jej, z racji stanowiska, również na trzecim poziomie sektora mieszkalnego. W klapie fartucha miała wpiętą zieloną plakietkę. W całej Bazie były tylko trzy zielone: przysługiwały Erlevetchiemu, Baquezowi i jej. Niekiedy dawało to Mauree poczucie upajającej siły, czasami jednak zaszczyt ten ją przytłaczał.
Drzwi rozsunęły się bezszelestnie. Przed nią był długi korytarz skręcający pod kątem prostym i zakończony przeszkloną ścianą: prowadził do apartamentu Erlevetchiego. Mauree zrobiła głęboki wdech i wydech. Ruszyła naprzód. Kiedy dotarła do zalane] słońcem części korytarza, czuła się już zupełnie dobrze. Rzuciła okiem na przeszkloną ścianę: kilkaset metrów niżej rozciągał się zaśnieżony, skalisty krajobraz. Z roztargnieniem zauważyła, że tarasy platform sektora wypoczynkowego są opustoszałe, nikt się tu nie opalał, jak to zwykle bywało. Pomyślała, że być może jest już za chłodno. Sama nie wychodziła od pięciu, sześciu dni.
Przed apartamentem Szefa zatrzymała się i zerknęła na zegarek. Była dokładnie godzina, którą Erlevetchi wyznaczył na spotkanie. Jeden punkt dla niej. Prócz milczenia Erlevetchi szczególną sympatią darzył punktualność. Nacisnęła guziczek interfonu w plastykowej ramie drzwi.
– Mauree Leayskee – powiedziała.
Z siatki interfonu umieszczonej nad guziczkiem wyśliznął się, jak pełzające, udręczone zwierzątko, głos Erlevetchiego. Może wejść.
Weszła.

Było tak, jak to sobie wyobrażała, i było też inaczej.
Najpierw zobaczyła hol ze ścianami i sufitem obitymi pluszem w kolorze tabaczkowym. Na podłodze wełniana wykładzina w ciemniejszym odcieniu. W ścianach wycięto witraż i dwie pary drzwi. Witraż po lewej, po prawej troje zamkniętych drzwi. Czwarte, otwarte na oścież, wiodły do sali, która na pierwszy rzut oka wydawała się dość obszerna. Z głębi tej sali, z części niewidocznej od strony drzwi wejściowych, odezwał się po raz drugi i tym samym tonem Erlevetchi prosząc, by weszła. Mauree minęła hol, rzuciwszy szybkie spojrzenie na ścienne kompozycje mobilne, igrające z pochwyconymi promieniami słońca.
Przekroczyła próg sali, zrobiła jeszcze dwa kroki i zatrzymała się. Tak jak przypuszczała, sala była bardzo obszerna. Kwadratowa, o mniej więcej dziesięciometrowych bokach. Co najmniej połowa fasady była przeszklona, z widokiem na góry, a teraz w trzech czwartych przysłonięta ciężką zasłoną z granatowego aksamitu. W głębi naprzeciw Mauree, były drzwi, które zapewne prowadziły do innych pokoi. Wszystkie pozostałe ściany pokrywały przeładowane półki niewiarygodnie zasobnej biblioteki. Rzędy dzieł poustawianych na wygiętych półkach tworzyły dekorację ścienną niby nieokiełznana, mieniąca się barwami mozaika. Książki, książki i jeszcze raz książki, w szeregach bądź stertach… a prócz książek wypłowiałe, kartonowe, ściągnięte mocnymi gumami teczki, z trudem mieszczące papierzyska. Były tu również góry nagranych kaset, starych szpul filmowych, aparaty zapisujące i projekcyjne różnego typu na niskim stole w rogu, razem z zespołem magnetoskopowym. Gdzieniegdzie pojawiały się zawieszone bezpośrednio na półkach kompozycje mobilne albo też abstrakcyjne płótna w żywych kolorach, lub rycina czy litografia. Wśród nich tylko jeden obraz figuratywny tuż nad pleksiglasowym biurkiem, zajmowanym przez pana tego domu, naprzeciw półek. Płótno przedstawiało portret palącego fajkę mężczyzny, z głową owiniętą bandażem, który zakrywał mu ucho.
Erlevetchi poruszył się nieznacznie za biurkiem, jakby przez chwilę miał zamiar wstać, a potem zadecydował, że może siedzieć. Jak gdyby nie wiedział, czy powinien podnieść się, by przywitać gościa.
Blat biurka zarzucony był wykresami, książkami, papierami i pozwijanymi taśmami magnetofonowymi, dużą jego część zajmował automatyczny magnetofon, pulpit interfonu i kilka aparatów telefonicznych do łączności zewnętrznej. A także dwie maszyny do pisania; jedna, bez pokrywy, z kartką nawiniętą na wałek stała przed Erlevetchim… Wrażenie bałaganu potęgowała przesypująca się popielniczka i kilkadziesiąt fajek leżących bezwładnie lub wetkniętych do czterech glinianych naczyń…
Na niemal czarnej wykładzinie podłogowej, zakurzonej, upstrzonej drobinami tytoniu i popiołu pełno było różnorakiego śmiecia, który zawsze czepia się podeszwy.
– Proszę siadać, pani Leayskee – rzekł Erlevetchi niskim, bezbarwnym głosem Mauree skinęła nieznacznie głową, jednocześnie na znak zgody i powitania, Erlevetchi naśladował ją machinalnie. Usadowiła się naprzeciw Szefa w skórzanym fotelu – jedynym meblu w pokoju, poza biurkiem, krzesłem i niskim stołem zastawionym aparatami rejestrującymi oraz projekcyjnymi.
Erlevetchi przez kilka sekund bez słowa wstrzymywał spojrzenie młodej kobiety. Po czym na jego twarzy pojawił się zaambarasowany uśmiech, który trafił Mauree w samo serce. Chyba pierwszy raz zobaczyła, jak Szef się uśmiecha… z pewnością był to jeden z rzadkich przypadków, kiedy pozwalał sobie na odstępstwo od reguły, od zwyczajowego chłodu, a jeżeli efekt nie okazał się w istocie nadzwyczajny, to w każdym razie liczyła się dobra wola. Gdy tylko Mauree ochłonęła po tej niespodziance rozpływając się w przyjaznym uśmiechu zastanawiała się co było przyczyna, że Szef rozwijał wszystkie swoje uwodzicielskie talenty… Dlaczego wściekły wilk, który, jak można przypuszczać, jednym szarpnięciem kłów jest zdolny rozszarpać wam gardło, nagłe zaczyna się łasić i żebrze o pieszczotę? Chyba tylko z wyrachowania, aby rozwiać wszelką nieufność i łatwiej pochwycić zdobycz.
– Patrzy pani na ten obraz, prawda? – zainteresował się Erlevetchi wskazując nieokreślonym ruchem ręki zawieszone nad nim płótno.
– To Jest bardzo… bardzo piękne – rzekła Mauree. – Nigdy czegoś takiego nie widziałam… może w jakimi zbiorze reprodukcji? Ale wydaje mi się, że nie.
Erlevetchi znowu zdobył się na nikły uśmiech, który zmieniał jego bladą trójkątną twarz, wydłużona jeszcze bardziej przez długi, prosty nos i małe, starannie pielęgnowane wąsiki opadające symetrycznie po obu stronach wąskich warg. Oczy miał szare, z lekko niebieskim odcieniem, może zbyt szeroko rozstawione. Kształt jego brwi przypominał ramiona nurkującej litery V. które okalając szare oczy były jakby repliką wąsików. Rzadkie, przyprószone siwizną włosy posłusznie układały się w dwie fale, co tworzyło idealny przedziałek biegnący w poprzek głowy. Długi, niesforny kosmyk włosów stale opadał mu na czoło i kamuflował postępującą łysinę.
Mauree odnotowała, że po raz pierwszy widzi go bez sławetnego fartucha; w tym białym roboczym fartuchu utrwalił się na zawsze w pamięci współpracowników i wszystkich uprawnionych z tego czy innego powodu do widywania Szefa. Teraz miał na sobie beżowy golf i jasnobrązowe spodnie.
– To bardzo stary obraz – powiedział Erlevetchi. – Autoportret Van Gogha, zatytułowany “Człowiek z obciętym uchem". Mówią, że Van Gogh był wariatem. Pewnego dnia obciął sobie ucho, żeby ofiarować je dziwce. Tak mówią. Później zabił się strzałem z rewolweru. Jego ostatnie malarskie dzieło jest według mnie nazbyt przytłoczone ciężarem nieuniknionej śmierci i rozpaczą człowieka uwięzionego w swych fizycznych granicach, uwięzionego wewnątrz samego siebie i wewnątrz świata, człowieka poświęcającego się bez reszty poszukiwaniu światła, i to za pomocą tak skąpych środków, jakich dostarcza mu paleta.. Na tym ostatnim obrazie kruki są zredukowane do szybkich, drżących pociągnięć pędzla, jak złowieszcze oznaki bliskiej klęski… kruki bardziej przerażające od tego, co może zrodzić zbiorowa podświadomość wszystkich ludzi.
– Nie mam tego dzieła – odezwała się cicho Mauree. – I żałuję tego…
“Żałuję tym bardziej – dodała w myśli – że po raz pierwszy od ośmiu lat słyszę pana wypowiadającego więcej niż cztery zdania na raz, Szefie…"
Pasja, z jaką Erlevetchi mówił o malarstwie, olśniewała ją. Czyżby nie był aż tak samotny, jak to sobie zbyt łatwo wyobrażano, zamknięty w czterech ścianach i pogrążony w pracy nad podróżą telergiczną? Czyżby ów nie żyjący od dawna, szalony malarz utrzymywał jakiś kontakt z tym chudym, siwiejącym człowiekiem i porozumiewawczo mrugał do niego okiem z ram obrazu o niepokojących barwach?
– Nic nie szkodzi – powiedział Erlevetchi. – Ma pani tyle czasu przed sobą, pani Leayskee. Wydaje mi się… wydaje mi się, że pani tu nigdy nie była, prawda?
Pokręciła przecząco głową, burząc pieczołowicie ułożoną fryzurę.
– To… to jest godne pożałowania, pani Leayskee, Myślę, że powinienem od czasu do czasu oderwać się od moich zawodowych zajęć, by po przyjacielsku przyjąć panią u siebie. Obawiam się, że w stosunku do pani nigdy nie zachowywałem się jak człowiek cywilizowany… nie, nie, niech pani nie protestuje. Proszę poniechać tych zwyczajowych, pełnych hipokryzji uprzejmości, przynajmniej na chwilę, proszę.
Mauree uśmiechnęła się. Zaskakująca ofensywa kurtuazji wprawiła ją w zachwyt (czyżby Szef traktował ją wreszcie jak żywą istotę?), ale równocześnie rósł jej niepokój. Mimo wysiłków Erlevetchi nie potrafił zwrócić się do niej inaczej, jak po nazwisku. Ta pośpiesznie preparowana zażyłość nie była pozbawiona profesjonalnego tonu: instynktownie odstraszała go ewentualność zwykłego ludzkiego kontaktu, dlatego nie mógł zdobyć się na mówienie jej po imieniu.
– Tak, tak – wymruczał.
Spośród wszystkich znajdujących się na biurku fajek upatrzył sobie jedną, ciężką, z brzuchatym cybuchem i zakrzywionym ustnikiem. Kilkoma zręcznymi ruchami kciuka nabił ją tytoniem i zapalił. W ostatniej chwili, za późno przypominając sobie o roli dżentelmena, jaką postanowił odgrywać, zapytał:
– Mam nadzieję, że dym pani nie przeszkadza, pani Leayskee?
Wypadło to jednak zbyt przesadnie, jako że ten człowiek w ciągu ośmiu lat na każdej naradzie roboczej skazywał zebranych na siedzenie w śmierdzących kłębach fajkowego dymu…
Mauree znowu się uśmiechnęła i bąknęła:
– Przyzwyczaiłam się, proszę pana.
Wydawało się, że nie pochwycił zawartej w tym zdaniu życzliwej ironii. Ale skinął głową i zaciągnął się mocniej. Kiedy chmura rozproszyła się, oczy Erlevetchiego przybrały znowu chłodny wyraz, jak gdyby uznał, że wystarczy już ów wstęp, owa strata czasu poświęconego na uprzejmość, i tę decyzję sformułował w suchym oświadczeniu.
– A teraz, proszę pani, przejdźmy do rzeczy.
– Słucham pana.
– Jak pani myśli, dlaczego chciałem z panią pomówić? Na pewno ma pani jakieś przypuszczenie, prawda “Mocny, gorący, a potem zimny prysznic, co? Spodziewałam się tego, Szefie…"
– Tak jest – przyznała Mauree. – Sądzę, że to ma jakiś związek z doświadczeniem z początków tego miesiąca.
– Zgadza się, pani Leayskee.
Oczy Mauree napotkały jego szare spojrzenie.
– Trzeciego tego miesiąca przeprowadziliśmy doświadczenie z bezpośrednią Podróżą “x", opierając się na mojej teorii, która powinna była przynieść jeżeli nie ostateczny dowód słuszności i prawdziwości mojej koncepcji, to przynajmniej połowiczny sukces: pokonanie kolejnego etapu na drodze do celu.
– Wydaje mi się, że możemy tę Podróż “x" uważać za częściowy sukces – powiedziała Mauree. – Podróżny wyruszył, dotarł do celu i wrócił.
– Jednak przy powrocie diabelnie mu pomogliśmy – rzucił Erlevetchi. – Wręcz przeciwnie, pani Leayskee, musimy uważać tę Podróż za niepowodzenie. Wie pani dlaczego. Wie pani, że Królik Carry Galen miał wypadek…
Mauree poczuła, że blednie. Obie ręce zacisnęła na poręczach fotela, zesztywniała.
– Wiem – rzekła. – Chwilowo cierpi na…
– Chwilowo cierpi na dość nietypowe psychicznie rozdwojenie, które narusza do głębi pewne partie jego pierwotnej osobowości. Innymi słowy, ma luki w pamięci, które odruchowo wypełnia elementami podświadomości, co przynajmniej oszczędziło mu świadomego wstrząsu spowodowanego amnezją, a wstrząs z kolei byłby oczywiście fatalny… Wyruszył i wrócił… ale nie wiemy, dokąd dotarł, bo niczego z sobą nie zabrał, niczego, co moglibyśmy odczytać z jego splątanej pamięci przynajmniej w aktualnym stanie. Jeśli chodzi o Ratowników, którzy mu pomogli, byli zaprogramowani tylko do spełnienia misji psów myśliwskich i nic więcej. Widzi pani, oni byli tylko sobowtórami naszego Królika, puszczonymi na łowy po zakodowanych siadach i zaprogramowanymi jedynie do nawiązania z nim kontaktu. Byli tym, co Carry Galen zapomniał o sobie, i niczym innym. A zatem do Bazy, skąd wyruszył, przeprowadzili tylko Carry Galena z pustką w pamięci.
– Wiem – powiedziała Mauree. – Myślałam, że ta psychiczna aberracja zaniknie w sposób naturalny po upływie jakiegoś czasu. Myślałam, że w ostateczności będziemy mogli spowodować odtworzenie jego osobowości zgodnie z właściwym kodem połączeń międzyneuronowych… Czy symulowana śmierć mogła…
Erlevetchi skinął głową i podniósł rękę chcąc uprzedzić to pytanie i uspokoić ją.
– Nie – odrzekł. – Prawdę mówiąc nie wiemy, co się stało. Wszystkie warunki gwarantujące sukces były spełnione. Fazy symulowanej śmierci nie są tego przyczyną, o tym mogę panią zapewnić, pani Leayskee, ani również pani zawodowe kwalifikacje jako tanatologa. Nie. Prawda jest taka: nie znamy przyczyny niepowodzenia, i ta nasza bezsilność skłania mnie do użycia raczej słowa “niepowodzenie" niż “połowiczny sukces", słowa g ratyfikującego i kłamliwego, choć mielibyśmy pokusę go użyć. Proszę mnie wysłuchać, pani Leayskee, niech mnie pani dobrze słucha…
Przerwał i wyjął fajkę z ust. Mauree była zlodowaciała do szpiku kości.
– To nie jest nasza wina, pani Leayskee. Królik sam musi ponosić konsekwencje niepowodzenia, przynajmniej przez pewien czas. Słowem, pani Leayskee, jeśli Podróż się nie udała, słyszy pani: nie udała się, to wyłącznie, WYŁĄCZNIE z winy Królika Carry Galena. Oto oficjalna wersja wydarzeń: naszym zadaniem jest prowadzenie badań dotyczących różnych gałęzi telergetyki, jak transe hipnotyczne, rekonesans w czasie, hipnobjepsja, kryptognozja, sondowanie przyszłości itd., bo, ma się rozumieć, badania i konkretne prace związane z Podróżą “x" znane są jedynie naszym rządom. Zatem Carry Galen był przedmiotem doświadczenia w zakresie sondowania przyszłości pod hipnozą, doświadczenia, które wyczerpało go psychicznie; nakładanie się wspomnień i nawroty subiektywnego dryfowania w czasie sprawiają, że cierpi. To dla Bazy. Wersja nieoficjalna: do Podróży “x" nie doszło z powodu stanu psychicznego pacjenta i musieliśmy ją przerwać, zanim jeszcze w ogóle pomyśleliśmy o jakimś “lądowaniu". Pacjent jest pod głębokim wpływem fragmentarycznych interferencji porażonej osobowości. To tyle. I nie zrobimy nic, pani Leayskee, aby tę sytuację zmienić.
– Co znaczy, że Królik Badacz Galen nadal będzie…
– … w takim stanie, w jakim się obecnie znajduje. Z przyczyn zasadniczych. Po prostu dlatego, że od zbyt dawna pracujemy nad możliwością Podróży bez naprawdę pozytywnych rezultatów… Naszą Bazą zbudowano z myślą o tych badaniach, i na te badania otrzymujemy olbrzymie dotacje. Rząd europejski daje sześćdziesiąt procent. Resztę Rząd Ameryki, pani ojczystego kraju, pani Leayskee. Nigdy nie dostarczyliśmy konkretnego dowodu, że istnieje to, czego szukamy, co odkryjemy któregoś dnia spełniając oczekiwania tych panów. Właśnie za to, za rezultat nam płacą. A obecnie nie chcę ryzykować donosząc im o niepowodzeniu. Oni nie mają już cierpliwości, proszę pani.
– Przecież odnieśliśmy sukces.
– Pani i ja, i Baquez wiemy to – uciął Erlevetchi. – Wiemy, że Podróż ma cel. Ale to wszystko. Nasz rekonesans musiał pokonać przeszkody, z którymi nie możemy sobie jeszcze poradzić technicznie. Musimy zrzucić na Królika odpowiedzialność za niepowodzenie. Wezwałem tu panią, żeby o tym powiedzieć. Znam pani przywiązanie do Królika Badacza Galena. Powinna pani starać się nie niepokoić go i zostawić…
Mauree już go nie słuchała. Głos Erlevetchiego odbierała jak głuche brzęczenie, odbijające się gdzieś wewnątrz, w środku głowy. Oczywiście… ze względu na problemy finansowe, które są ewidentne… pieniądze. To kwestia istnienia Bazy. Erlevetchi miał całkowitą słuszność. Przecież już od dawna, od bardzo dawna powtarzał bez przerwy: zaczekajcie do jutra. Wciąż tylko: zaczekajcie do jutra. Gdyby dzisiaj przyznał: próbowaliśmy wykonać doświadczenie, ale nie dało ono rezultatu, zaczekajcie do jutra… A do tego jeszcze należy dorzucić fakt, że w wysokich sferach rządowych zaczynano traktować teorię Erlevetchiego jak głupi żart, czyste szaleństwo… Wiązało się to naturalnie z ryzykiem, że nadejdzie polecenie, by odstąpić od Projektu. Szansę utrzymania go równają się niemal zeru.
Na tle niewyraźnego szumu w głowie Mauree głos Erlevetchiego stał się bardziej wyrazisty, usłyszała kilka krótkich, precyzyjnych i straszliwych zdań:
– … oczywiście, i właśnie dlatego Królik musi pozostać w tym stanie aż do najbliższej Podróży, jaką wkrótce rozpoczniemy z jego udziałem bądź z udziałem któregoś z obecnie przygotowywanych Królików. Mam nadzieję, że będzie pani asystowała przy najbliższej Podróży, pani Leayskee. Sądzę, że terminy nie będą zbyt odległe i będzie pani miała możność odzyskania…
– Terminy? – zawołała Mauree. – Jakie terminy? Dlaczego nie miałabym asystować przy najbliższej Podróży?
Erlevetchi położył zgaszoną fajkę na przepełnionej popielniczce. Spojrzał strapiony na popiół wciąż wysypujący się z pojemnika i zwrócił się do Mauree.
– To sprawa czasu i terminów – powiedział. – Pani staż tutaj, w tej Bazie, dobiega końca. Uprzedził nas o tym Rząd Ameryki. Chcą przysłać nam inną ekipę tanatologów i odwołać panią, będzie tam pani kształcić nowe kadry. Sądzę, że to awans.
Mauree, bardzo blada, poderwała się gwałtownie. Przez chwilę stała tak – usta zsiniałe, zaciśnięte pięści – naprzeciw Szefa, którego postać była jak wyciosana z marmuru, a twarz lodowato obojętna.
– Awans! – wybuchnęła. – Powinnam prowadzić te badania aż do końca! A oni mnie odwołują! Żebym uczyła, tak? Czy mam także mówić o “oficjalnych" wynikach Podróży “x", pierwszej, jaką kiedykolwiek usiłowano odbyć?
– Oczywiście, aż do pełnego sukcesu – powiedział spokojnie Erlevetchi. – Wierzę, że jest pani szczerze zainteresowana, i w związku z tym zainteresowaniem dla naszych badań proszę panią o zniekształcenie na jakiś czas prawdy. Ponieważ myślę, że nie chciałaby pani brać na siebie odpowiedzialności za zaprzepaszczenie wszystkich naszych wysiłków. W tej chwili pracujemy jakby na krawędzi dachu… najmniejszy podmuch może nas strącić. Ale jeśli wytrzymamy do końca, będziemy mieli dowód, że się nie myliliśmy! Dowód, że śmierć w sumie nie jest, jeśliby to ująć metaforycznie, niczym innym, jak brakiem wyobraźni! Ze względu na to wszystko proszę panią o ten wysiłek.
– Kiedy otrzymał pan wiadomość dotyczącą mojej osoby?
– Przed kilkoma tygodniami. Szczerze się tym zmartwiłem, naprawdę. Wziąłem to na siebie, nie chciałem pani o tym mówić, żeby pani nie zdenerwować. Do tego, co zamierzaliśmy zrobić, potrzebowałem pani w doskonałej formie, pani Leayskee.
– Wygląda na to, że moja “doskonała forma" nie wystarczyła – powiedziała z gorzkim uśmiechem Mauree.
– Jeszcze raz powtarzam, że to nie z pani winy. A w końcu może nasza przyszła próba odbędzie się, zanim otrzyma pani oficjalne przeniesienie. Naturalnie w razie potrzeby, gdyby to była sprawa paru dni, będę nalegał, żeby panią zatrzymać. Pracowaliśmy razem osiem lat, pani Leayskee, i to pani będę potrzebował, jeżeli znowu zaczniemy, a nie zespołu bez żadnego doświadczenia…
– Czy w takim razie zaryzykuje pan, dla umotywowania mojej obecności, wcześniejszą zapowiedź eksperymentu, ze wszystkim, co się z tym wiąże… w przypadku… ponownego niepowodzenia?
Erlevetchi skinął głową potakująco, odwracając wzrok, co Mauree wzięła za odruch skromności.
– Zaryzykuję, pani Leayskee. Ale nie będzie żadnego ryzyka. Wiem, że przyszła próba zakończy się sukcesem.
Na tym poprzestał i wybrał sobie nową fajkę.
Mauree opuściła apartament Erlevetchiego na nogach z waty, zupełnie oszołomiona, z chaosem w głowie. W tym chaosie próbowała odtworzyć przede wszystkim ostatnie zdania wypowiedziane przez starego, siwego człowieka. Wszystko, co mogło powstrzymać ją przed załamaniem, zawarte było w tych słowach.

Baquez pchnął drzwi za plecami Erlevetchiego i wszedł. Był starszy od przyjaciela o trzy lata – nie wyglądał jednak na sześćdziesiąt pięć lat. Raczej przysadzisty, kwadratowa głowa, pełne policzki. Siwe włosy zaczesane do tyłu. Od czasu swego małżeństwa z Dirillą zapuścił wciąż jeszcze czarną kozią bródkę, mającą – podobnie jak stale noszona na szyi jedwabna chustka – ukrywać jowialny, podwójny podbródek…
Zbliżył się do biurka, przy którym po wyjściu tanatologa Erlevetchi nadal siedział bez ruchu. Stanął obok, wyciągnął z kieszeni cygaro w metalowym etui, zerwał opaskę – po czym rozmyślił się i schował wszystko do kieszeni. Westchnął.
Przez dłuższy czas patrzał surowym wzrokiem na obraz Van Gogha. Wreszcie odezwał się dziwnie cienkim głosem.
– A gdyby poprosiła cię… gdyby chciała zobaczyć ten nakaz przeniesienia? Albo przynajmniej zapowiedź takiej możliwości?
– Tobym oczywiście pokazał – odparł Erlevetchi.
– Ha! – rzekł Baquez.
Kiwał głową w milczeniu.
Wyjął cygaro z etui, otworzył je i ze złoconej tubki wyciągnął wspaniałą, bardzo czarną hawanę. Obciął koniec posługując się specjalnymi nożyczkami ozdobionymi masą perłową, które wsunął następnie do kieszeni marynarki. Kawałeczek ściętego tytoniu upadł na wykładzinę.
– Wykorzystasz to… odwołanie? – zapytał.
– Jeśli zajdzie potrzeba.
– A w jaki sposób? Przecież pozbycie się jej nie załatwi sprawy, jak sądzę?
Erlevetchi nie odpowiedział.
Baquez zapalił cygaro, powoli, głęboko zaciągał się gęstym dymem, który potem równie wolno wydmuchiwał.
– Mimo to podziwiam cię – powiedział.
– Dlaczego?
– Z wielu powodów, naturalnie. Ale przede wszystkim, przynajmniej teraz, ponieważ odkryłem w tobie niewiarygodne zdolności do kłamstwa…
– Miałeś co do tego wątpliwości? – wymamrotał Erlevetchi.
– Powiedziałem: niewiarygodne…
Dmuchnął cudownie aromatycznym kłębem dymu.
– To dziwne – powiedział z iskrzącym się wzrokiem. – Właśnie zdałem sobie sprawę z zabawnej rzeczy…
– Tak? – zapytał Erlevetchi podnosząc kamienną twarz ku swemu zastępcy.
– Dopiero od niespełna roku jesteśmy z sobą na ty, a znamy się niemal od zawsze albo prawie…
– No i?
– No i nic – powiedział Baquez. – To prawda, chyba nie ma w tym nic zabawnego… Wydaje mi się, że robię się nerwowy.
– Masz do tego prawo – mruknął Erlevetchi. – Ja też taki jestem i to normalne.
Stos kamieni nie zachowałby większej obojętności.
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Gdy Gaynes otworzył tego dnia oczy, stwierdził, że tym razem słońce nie przybyło na poranne spotkanie.
Przez chwilę nieobecność ta wydawała mu się zupełnie niepojęta, odczuwał nawet coś w rodzaju zawodu – był rozczarowanym dzieckiem, które nie znalazło ulubionej zabawki. Potem wstał, ubrał się i odsunął zasłony na przeszklonej ścianie. Spoglądał na szary krajobraz, nadal trawiony przez żółte, oślepiające płomienie brzóz, które jednak coraz bardziej pozbywały się liści, zrzucając na zimę swe zrudziałe stroje. Niebo opadło niżej, równomiernie zasnute mgłą. Domek Lone, podobnie jak inne, milczał jeszcze, ochraniając sen mieszkańców.
Gaynesa pociągały dwie możliwości. Chciał przebyć skrawek parku dzielący go od domu Lone, wejść do środka, obudzić ją i rozpocząć szósty dzień życia miłą rozmową, uśmiechem, czymś ciepłym. Ale jednocześnie ta niezwykła szarówka odbierała mu do tego ochotę, jak gdyby niebo przekazywało coś na kształt posłania zapowiadając wyraźnie, że taki dzień nie może przynieść nic dobrego. W końcu postanowił zaczekać u siebie. Wyszedł z pokoju.
Pawilon (ten budynek wśród tylu innych, który przyzwyczaił się uważać za “swój" dom) składał się z dwóch podobnych pokoi. On dysponował jednym, Volke drugim. Oddzielał je korytarz, przecinający budynek na pół. Z jednej strony korytarza były drzwi wejściowe, z drugiej wejście do trzeciego pomieszczenia spełniającego rolę kuchni, do zespołu urządzeń ogrzewczo-sanitarnych; blok energetyczny zasilał jeszcze cztery inne domy, a był połączony bezpośrednio z kolektorami słonecznymi na dachu. W części tego pomieszczenia, za ścianką działową, znajdował się kącik wypoczynkowy, wyposażony między innymi w odbiornik telewizyjny.
Gaynes stwierdził, że pozostałe pawilony Dzielnicy wzniesiono według tego samego schematu, z tą tylko różnicą że niektóre posiadały więcej pokoi “indywidualnych" – albo też pokoje “indywidualne" przekształcały się w zbiorowe po prostu dzięki zwiększaniu się ilości łóżek zgodnie z życzeniem lokatorów. Wiele domków posiadało na dachach kolektory słoneczne, które zbierały energię gwiazdy, kondensowały ją i przechowywały w akumulatorach zasilając całą grupę budynków. Na szczycie stoku ukryte do połowy przez las nie wycięty w tym miejscu, jak gdyby po to, by zachować naturalny ekran z listowia zacierający nieco chłodne, metalowe konstrukcje, wznosiły się trzy elektrownie wiatrowe. Elektrownia eolska zaspokajała jedną czwartą zapotrzebowania Dzielnicy na energię. Gaynes dowiedział się, że całej planecie dostarcza ją słońce, wiatr i w niektórych okolicach przypływy bądź geotermia, wykorzystująca złoża przegrzanej pary lub ciepłej i gorącej wody. Czyniono też użytek z energii spadku wód, nie mówiąc już o różnych sposobach wykorzystywania odpadów, o kompostowaniu, destylacji przeróżnych produktów organicznych itp. Wszystko zależało od miejsca i woli mieszkańców. Cała ta gama różnych procesów uzupełniających się i dziwacznych, które, według słów Volkego i innych, odbywały się na powierzchni planety, wydała mu się przemyślana i harmonijna… i jednocześnie odnosił wrażenie, że tam, skąd pochodził, koncepcja uzyskiwania i rozdziału energii była zupełnie inna. Nic więcej… Ale ta fala refleksji płynąca z głębi świadomości utwierdzała go coraz bardziej w przekonaniu, że pochodzi z takiego punktu globu, który różni się zasadniczo od tego, co znają wszyscy jego tutejsi przyjaciele…
Tego szarego i bez wątpienia zimnego ranka Gaynes udał się do kuchni i zarazem jadalni. Była pusta. Sam sobie przyrządził pierwszy posiłek.
Nowym źródłem radości, w czasie gdy zwiedzał gospodarstwa Dzielnicy, było odkrycie, w środku rzadkiego zagajnika, królikarni i szklarni z ruchomymi dachami, ciągnących się w kierunku południowym; przez okrągły rok rosło tam mnóstwo przeróżnych warzyw i owoców. Dzielnica zdawała się samowystarczalna, przynajmniej w zakresie potrzeb żywnościowych i energetycznych. Niektóre produkty masarskie pochodziły z Nahic. I jeszcze parę innych rzeczy. Lone powiedziała mu, że niemal identyczna sytuacja panuje we wszystkich Ośrodkach Mieszkalnych Gayhirny.
Usmażył sobie jajka, kiełbaski i zaparzył kawę (właśnie kawę, uprawianą i paloną gdzie indziej, dostarczano w workach do Nahic).
Jadł z namaszczeniem, spokojnie, przyglądając się przez okno południowemu pejzażowi. Pogoda była mglista, niepewna. Wkrótce jednak Gaynes doszukał się uroku w tym przygnębiającym krajobrazie.
Kiedy skończył jeść, zwalił się na fotel w jadalni, naciskając przypadkowo wybrany klawisz telewizora. W Dzielnicy odbierano cztery programy. Najbardziej oddalona stacja nadawcza znajdowała się o pięćset kilometrów na północ. Programy, zawierające wiele zbiorowych dyskusji na wszelkiego rodzaju tematy, emitowane były z niezliczonych stacji telewizyjnych tej krainy – każdy lub prawie każdy Ośrodek Mieszkalny korzystał swobodnie ze swojej stacji nadawczej, podłączonej do któregoś z kanałów. Nadawano także seriale dokumentalne, audycje szkoleniowe, filmy z tak zwanego gatunku “fantastyczno-heroicznego", spektakle teatralne .. Gaynes trafił na audycję, w której występowali wspólnie piosenkarze i poeci – wesoły ludek, rozprawiający z ożywieniem w przerwie między piosenkami, dwiema szalonymi tyradami. Miła atmosfera, panująca w tym zgromadzeniu gdzieś w jakimś studio na północy, emanowała z ekranu udzielając się Gaynesowi.
Wszedł Volke.
Przywitali się. Przygotowując dla siebie posiłek, Volke również przyglądał się programowi i bawił się grą słów wyrzucanych jak z automatu przez niebywale wprost chudego wesołka o wyjątkowo ponurym wyglądzie.
Po tej audycji nadawano film rozrywkowy o przygodach grupy ciekawskich podróżników na planecie, której mieszkańcy nie wiedzieli, że istnieje możliwość poruszania się…
Gaynes przestał wkrótce interesować się tym filmem i obserwował, jak Volke je. Prawdę mówiąc, od chwili gdy Volke wszedł, dobry nastrój zaczął go opuszczać…
Pozwolił mu dokończyć spokojnie śniadania. Po przełknięciu ostatniego kęsa Stin Volke zabierał się do wypalenia jednego ze swych nieśmiertelnych cygar i wtedy Gaynes zaatakował:
– Nie znaleziono mnie w pobliżu miejsca zwanego Gaynes, prawda?
Volke nawet nie drgnął. Uśmiechnął się rozbawiony, a uśmiech ten całkowicie odmienił surowy układ jego rysów.
– Rzeczywiście – odrzekł. – Lone ci mówiła?
Gaynes wzruszył ramionami. “W każdym razie – pomyślał – to ona cię uprzedziła. Zrozumiała swój błąd i powiedziała ci o tym…" Zauważył, że w myśli mówi Volkemu ty, tak jak Volke zwrócił się do niego. Czy zatarł się pewien dystans, Gaynes? Czy też zastawiono na ciebie nowe sidła?
– Dlaczego? – zapytał.
Nie dając się wcale prosić – miał czasu pod dostatkiem, żeby się przygotować! – Volke odparł lekkim tonem:
– Znaleziono cię w pobliżu Nahic. Niezbyt mi się podobała nazwa tego Ośrodka Mieszkalnego… więc prawdę mówiąc sam wymyśliłem twoje imię.
– Ale po co było kłamać?
– Że znaleźliśmy cię w pobliżu Gaynes? Z prostej przyczyny, przyjacielu. Potrzebne ci było imię, a w stanie, w jakim się znajdowałeś po gwałtownym wstrząsie, potrzebowałeś przede wszystkim pozoru tożsamości, realnej egzystencji. Bajeczka musiała mieć cechy prawdopodobieństwa. Ty sam nawet nie pamiętałeś swego imienia. Był to także sposób, byś przyjął to, co cię otacza.
Gaynes w milczeniu skinął głową. Z roztargnieniem naciskał klawisze programatora w telewizorze, aż w końcu wyłączył go. Zaległa szara cisza przesączająca się z zewnątrz.
– Lone powiedziała mi, że ta Dzielnica… Dzielnica ta, jak wiele innych, wydaje się .. i chyba jest to zgodne z prawdą… Zdałem sobie z tego sprawę przeglądając książki, wynika to z rozmów z innymi, z telewizji…
– Tak? – nacierał Volke.
– Tu nie ma kierowników, prawda? Nie ma przywódców?
Volke przestał się uśmiechać. Przez krótką chwilę wytrzymywał przenikliwe spojrzenie Gaynesa… aż do zręcznego odwrócenia ról, aż do momentu, gdy to Gaynes musiał odeprzeć jego spojrzenie…
– Widocznie przybywasz z bardzo dziwnych stron, Gaynes – powiedział. – Może z południa… tutaj nie znamy zbyt dobrze tamtych krain… Twoja koncepcja kierowania jest dziwna… to zakrawa niemal na jakąś psychiczną patologię.
– Tak, wiem – zdenerwował się nagle Gaynes, żałując natychmiast swej impulsywności. – Już mi to mówiono! A od ciebie, Volke, żądam wyjaśnień!
Volke zrobił uspokajający gest rozwartą dłonią, jakby odpychał ten nagły przypływ agresji.
– Ja jestem kimś w rodzaju kierownika – powiedział. – Ale nie w sensie, jaki ty temu nadajesz. Nie jestem jednym z tych chorych, zagubionych przywódców, o których, najwyraźniej, zachowałeś jakieś wspomnienia. Tutaj obecnie jestem szefem albo raczej kimś odpowiedzialnym. Opiekunem, uzdrowicielem. Jestem nim dla niektórych, w Ich przekonaniu, bo postanowili, że nim będę. Dla Innych jestem osobnikiem, którym się specjalnie nie Interesują. Cl wybrali sobie innych Opiekunów, a zatem Innych odpowiedzialnych kierowników. Rozumiesz?
– Niczego nie wybierałem.
– Przecież nie byłeś do tego zdolny. Teraz jest inaczej. Jest nas tutaj wielu i wielu spełnia te funkcje. Jest Coagts, są inni. Teraz możesz…
– Nie – przerwał mu z grymasem Gaynes. – Zatrzymuję cię, Volke.
– Dziękuję – odrzekł Volke z uśmiechem, – Jestem rad z naszej dyskusji, Gaynes. Moja praca (dziwne to słowo), moja praca nie jest łatwa. Jest męcząca. Mówię to tak, po prostu. Nie skarżę się, ponieważ ja wybrałem Pewnego dnia, gdy już nie będę zdolny wykonywać tej pracy, porzucę ją. Bardzo mnie ona wzbogaciła. Pójdę gdzie indziej. Ktoś zajmie moje miejsce. Nie mówię, że ktoś mnie zastąpi, mówię: zajmie moje miejsce. Mówić w sposób słuszny – w miarę możliwości autentyczny – na tym polega moja rola. Jestem Opiekunem i moim zadaniem jest rozmawiać z tym, kto mnie wzywa. Choroba tkwi w twojej głowie, wiem o tym i wysłuchuję cię. Opiekować się, pomagać, to dawać, dzielić, to dawać siebie i siebie dzielić, brać z siebie. Brać, aby ulżyć. To właśnie określa przywódcę wybranego przez kilka osób, dla kilku osób. Powtarzam jeszcze raz: dla tych, którzy mnie nie wybrali, jestem niczym. Takim, ot, człowieczkiem. Tak samo jak, na przykład, Coagts, bo i on tylko dla niektórych coś znaczy. Być szefem (w ogóle już nie używamy tego określenia) to przede wszystkim być pośrednikiem. Być na usługach. Znaczy to, że ktoś nas za pośrednika uznaje, ale nie znaczy to, że my sami za pośredników się uważamy, by narzucać innym tę aberrację. Być szefem to wziąć na siebie, tak, wziąć na siebie problemy paru osób, które o tym same zadecydowały. Oznacza to również próbę rozwikłania przy pomocy słów problemu aspiracji niemożliwych do zaspokojenia. Próbę powstrzymywania ataków ślepej agresji… Jest to trudne, lecz bardzo wzbogacające. To ciągła wymiana. Oto co mogę ci powiedzieć, Gaynes.
– Myślę… myślę, że rozumiem… – rzekł Gaynes. – Ty, Volke, jesteś zrównoważony.
– Zawsze. Jak wszyscy, jak ty.
– Tak.
Cygaro Volkego zgasło Nie próbował go zapalić ponownie.
– Ktoś tu jest, Gaynes – odezwał się po chwili. – Od wczoraj.
– Kto?
– Thenday.
Gaynes otworzył szeroko oczy. Odgadywał, że dla Volkego to z nagła rzucone imię jest sondą przeznaczoną być może do wyzwolenia jakiegoś zakodowanego w jego umyśle procesu. Ale nie, nic… najmniejszej reakcji. . zupełna ciemność… żadnej banieczki powietrza, która wydobyłaby się z przepastnych, zamulonych czeluści na powierzchnię…
– Kto to jest? – zapytał Gaynes.
– Twoja siostra – powiedział Volke.
I jakie to robi na tobie wrażenie, Gaynes? Jakie uczucie powinna normalnie wywołać ta wiadomość? Masz siostrę, Gaynes. Jesteś związany z tym światem ogniwem, które nazywa się Thenday. Ktoś wie, kim jesteś. Ktoś jest tutaj, żeby oznajmić: to prawda, on istnieje.
Właściwie powinien by skoczyć na równe nogi, wzruszyć się, krzyknąć. A on, przeciwnie, był przygnębiony. Zbity z tropu. Siedział na skraju nieznanej, groźnej przepaści i ktoś skradał się za jego plecami – żeby go pchnąć w otchłań. Zadrżał.
Czy był rzeczywiście zdziwiony? Od początku jak przez mgłę odczuwał obecność kogoś, kto szedł jego tropem. Naturalnie bez możności identyfikacji. Nie wiedział, dlaczego, ani jak, ani kiedy dojdzie do spotkania.
– Niczego sobie nie przypominam – powiedział ochrypłym głosem.
– Podaliśmy twój rysopis za pośrednictwem naszego nadajnika telewizyjnego. Informację przejęły inne sieci, i w ten sposób ona ciebie rozpoznała. Była tu już wczoraj. Powiedziałem, że muszę cię przygotować.
– Może… może ona się myli? – jęknął Gaynes.
Intuicja podszeptywała mu, że to absurdalne i bezpodstawne przypuszczenie.
– Dlaczego miałaby się mylić? – spytał Volke.
“Tak, Gaynes, dlaczego miałaby kłamać?" Teraz bał się – bał się, że ta wyłaniająca się z nicości siostra zechce zabrać go z sobą gdzie indziej. Bał się na myśl o powodach, które skłoniły tę kobietę do przybycia tutaj.
– Nie myli się – rzekł Volke. – Zresztą, popatrz… – Z kieszeni bluzy wyjął kwadrat lśniącego papieru: fotografię. Wstał, zbliżył się do Gaynesa i pokazał mu ją. Był to portret. Mężczyzna w wieku lat około czterdziestu lub niewiele mniej. Twarz kwadratowa, nieco obrzmiałe rysy, wyraźnie zarysowane usta. Gęste brwi nad bardzo czarnymi oczami. To był on. – To twój portret, prawda? Pochodzi sprzed kilku cykli.
Gaynes wziął fotografię w drżące palce, i natychmiast zwrócił ją Volkemu.
– Mieszka kilkaset kilometrów stąd – powiedział Volke. – Wyruszała, gdy tylko rozpoznała twój telewizyjny rysopis. Wygląda na to, że cię bardzo kocha.
“Ja nie!" – pomyślał brutalnie Gaynes.
– Zechcesz ją przyjąć? – zapytał Volke.
– Zaraz?
– Jak wolisz.
Gaynes pomyślał: “Już wiem, dlaczego to szare niebo wydawało mi się dziś tak złowieszcze!"
– Chciałbym, żeby Lone była ze mną – poprosił. – I ty także.
– Naturalnie.
Gaynes z trudem przełknął ślinę. Miał zupełnie wyschnięte gardło. Po krótkim wahaniu odważył się zapytać:
– Czy ona… czy ona chce mnie z sobą zabrać?
– Zabrać z sobą? – głucho wykrzyknął Volke. – Co za pomysł?
Jednakże w jego szybkim spojrzeniu było coś jeszcze prócz zdziwienia albo raczej Gaynes odgadywał, że Volke odrobinę za mocno podkreśla, że jest zaskoczony… jakby sam próbował bronić się przed rozważaniem takiej ewentualności.
– Jesteś panem swoich czynów, Gaynes – powiedział po krótkim namyśle. – Oczywiście masz wolny wybór. Thenday jest świadkiem twojej przeszłości i może dostarczyć nam i tobie danych, które pozwolą na skruszenie mechanizmu cenzury, powodującego twoją częściową amnezję. To wszystko. Dlatego myślę, że dobrze będzie, jeśli ją przyjmiesz, i po to ona przyjechała.
– Doskonale – rzekł Gaynes. – A więc natychmiast, jeśli mogę cię poprosić.
– Idę ją uprzedzić. I powiadomić Lone.
Na progu Volke odwrócił się.
– Jeszcze coś – dodał. Znamy twoje prawdziwe imię. Nazywasz się Derryan.
– Wolę Gaynes – rzekł Gaynes. – Przyzwyczaiłem się już do niego.
Tak jak przyzwyczaił się do swego ciała, do swojej twarzy.
Volke wyszedł.
W czasie jego nieobecności Gaynes siedział nieruchomo w fotelu, ze spojrzeniem wbitym w rozmyty krajobraz za oknem. Kolor niektórych brzóz miał ten sam odcień co żółtko jajka, które zjadł rano…
Potem wrócił Volke. W towarzystwie Lone i tej kobiety, która nazywała się Thenday i twierdziła, że jest jego siostrą.
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Gaynes wstał, podjąwszy niewzruszoną decyzję: zamknie się całkowicie w sobie, będzie zachowywał się w sposób wręcz odpychający… Skoro swoim wyglądem nie może niczemu zaprzeczyć, to jednak wolno mu w ostatecznym i śmiesznym geście protestu ukryć się za jakąś maską.
Wstał i pogardzając sobą w duchu za godny pożałowania brak stanowczości – rozpłynął się w uśmiechu na widok wchodzącej Lone.
– Dzień dobry – powiedziała Lone.
Pocałowała go po przyjacielsku w policzek i w pośpiesznej pieszczocie musnęła koniuszkami palców jego twarz. Gaynes odwzajemnił się jej lekkim grymasem. Nawet nie wykonał gestu, z jakim zamierzał zwrócić się do niej. Lone uśmiechnęła się znowu; jej oczy mówiły: “Wszystko w porządku. Gaynes, wszystko w porządku…"
Usiadła w fotelu obok niego i założyła nogę na nogę. Była w sukni długiej aż do ziemi, z grubej wełny, i starannie zapiętej pod szyją, rękawy rozszerzały się przy nadgarstkach. Strój ten, w kolorze fioletowym, ozdobiony tylko złocistą lamówką z rudym odcieniem, podkreślał zarys jej piersi i ramion. Nie nosiła żadnej biżuterii. Uczesana była zwyczajnie, dwie fale gęstych włosów otaczały jej twarz sięgając do ramion.
Gaynes zanotował te szczegóły automatycznie. Potem całą uwagę skupił na Thenday siedzącej koło Volkego, pięć, sześć kroków dalej.
W pokoju zapanowała na chwilę przytłaczająca cisza.
Inicjatywę skruszenia tej skorupy zażenowania podjęła niespodziewanie Thenday. Ruszyła w stronę Gaynesa. Zatrzymała się przed nim i uśmiechnęła nieśmiało.
– Jestem Thenday – powiedziała. – Thenday…
Gaynes poczuł, jak wszystko w nim topnieje… i gdy rozpadały się jego wspaniałe obronne plany potraktowania jej po chamsku, potęgowało się w nim zakłopotanie. Rzucił zrozpaczone spojrzenie Volkemu, który swobodnie podszedł do nich.
– On pani nie poznaje – rzekł Volke.
Gaynes przytaknął. Usta mu drżały, uniósł ręce w sztucznym, pełnym strapienia geście, potarł sobie czoło i nos. Kiedy znów odważył się spojrzeć na Thenday, zobaczył szczere łzy błyszczące w jej brązowych oczach. Łzy, które młoda kobieta starała się dzielnie powstrzymywać za zaporą powabnych, długich rzęs. A nawet z męstwem zdobyła się na uśmiech.
– Jestem Thenday – powtórzyła niemal radosnym tonem.
– Oni… tak, powiedzieli mi o tym – wybełkotał Gaynes z godną pochwały przytomnością umysłu.
– Oto oryginalna odpowiedź – odezwał się Volke.
Żart natychmiast rozładował atmosferę. Gaynes wziął to za dobrą monetę i także się roześmiał. Zajęli miejsca w fotelach, a Volke postanowił zrobić kawę.
Gaynes nie próbował się już maskować, poddał się łaskawie obserwacjom młodej kobiety i sam także przyglądał się jej badawczo. Thenday w niczym nie przypominała obrazu, jaki sobie wytworzył dowiedziawszy się o jej istnieniu. Wyobrażał sobie – gdybyż choć wiedział dlaczego! – że jest wysoka i chuda, autokratyczna i naładowana niszczycielską energą. Thenday była w rzeczywistości sympatyczną kobietką w wieku około trzydziestu lat-cykli, o przyjemnej aparycji, spokojną, łagodną i zrównoważoną. W ubraniu z miękkiej skóry wydawała się drobna i proporcjonalnie zbudowana, a stosunkowo niezbyt długie nogi wyglądały zgrabnie w botkach na wysokich obcasach. Twarz miała trójkątną. Niewielkie zmarszczki w kącikach oczu zdradzały skłonność do śmiechu. Krótkie włosy, czarne, gęste i kędzierzawe, wyglądały jak okrągły kask.
– Jesteście z siebie zadowoleni? – zapytał Volke stawiając filiżanki na stole.
Zajął miejsce jako ostatni w pozostałym wolnym fotelu.
– To rzeczywiście jest mój ostatni brat – powiedziała Thenday. – To jest Derryan.
– Tutaj nazywam się Gaynes – rzekł Gaynes, podkreślając pewną oschłość i stanowczość postawy lekkim, niemal teatralnym kiwnięciem głową. – Gaynes… przyzwyczaiłem się do tego imienia.
– W porządku – zgodziła się Thenday. – W porządku… Gaynes. I nie pamiętasz ani ojca, ani niczego…? Ani Loccos?
– Loccos?
Nowe słowo, nowa zagadka, trafiająca na ten nieokreślony grunt, jakim była jego świadomość. Spokojnie! Przecież ona jest tutaj właśnie po to, prawda, Gaynes? Po to, by rozsiewać słowa-zagadki, szczodrze i niby przypadkowo, w nadziei na obfite żniwa…
– Kto to jest Loccos? – zapytał.
Thenday potrząsnęła głową.
– Nie “kto", ale “co". Loccos jest Ośrodkiem Mieszkalnym, gdzie się urodziłeś, gdzie ja się też urodziłam… ty, ja i dwaj nasi bracia: Hariem i Donive…
Loccos. Hariem. Donive. Thenday.
Gaynes, zniechęcony, zacisnął zęby 1 westchnął. Przeniósł spojrzenie z Lone na Voikego, zatrzymując je przez chwilę na Thenday.
– To nic poważnego – powiedział Volke wrzucając kostkę cukru do swojej filiżanki z kawą. Czarny płyn rozchybotał się i zalał stół. Gaynes śledził wzrokiem płynące krople. – To nic poważnego i będziemy szukali razem.
– Oczywiście – bąknął Gaynes.
Wiedział jednak, że gra nie jest warta świeczki. Był o tym przekonany. Sprawa z góry przegrana. Thenday jest może jego siostrą, nie miał nic przeciw temu; nie dostrzegał żadnego punktu odniesienia, który pozwoliłby mu wierzyć w cokolwiek. Zgoda, Thenday jest jego siostrą, a on jej bratem. Doskonale, t urodził się w miejscowości zwanej Loccos, i nazywa się Derryan, i jeszcze na dodatek ma dwóch braci… Bardzo dobrze. Tylko że w ten sposób można by mu wmówić, że ma czterdzieścioro rodzeństwa albo też, że spadł z księżyca…
W nagłym przypływie nadziei zapytał:
– Czy Loccos jest znanym Ośrodkiem Mieszkalnym?
Skierował to pytanie do Volkego, który niewzruszenie mieszał cukier, wywołując istne sztormy w filiżance kawy. Odpowiedziała Lone.
– Tak. Leży na północy w pewnej krainie odległej stąd o czterysta kilometrów.
– Zgadza się – potwierdziła Thenday.
– A zatem – odezwał się Gaynes – hipoteza, zgodnie z którą przybywam z mniej lub bardziej nieznanego kraju na Południu, upada. Niektóre z moich rzekomych aluzji dotyczących odmiennego życia społecznego też nie pasują, prawda?
– Chwilowo nie – przyznał Volke. – Przynajmniej na to wygląda.
“No i proszę!" – pomyślał Gaynes.
Thenday zabrała głos:
– Ale mogłeś podróżować, Derr… Gaynes! Od momentu, gdyś nas opuścił, mogłeś wiele razy objechać świat dookoła! To bardzo możliwe.
– Jak dawno temu wyjechałem?
– Przed czterema cyklami – powiedziała Thenday. – Zdjęcie, które przywiozłam, było robione tuż przed twoim wyjazdem.
Drżała wprost z niecierpliwości, by przekazać mu jak najwięcej – a Gaynes znów dał się złapać mimo woli w pułapkę, raz jeszcze nie posłuchał cichutkiego głosu, który szeptał mu z przerażeniem, że wszystkie jego wysiłki, ich wysiłki, są daremne, bo wyciągają ich z jednych sideł, by tym mocniej uwięzić w następnych.
– Powiedz mi – nalegał. – Powiedz mi, kim byłem, co robiłem, dlaczego wyjechałem, do kogo, dokąd wyjechałem!
Nagły zapał, jaki Gaynes przejawił po długim przygnębieniu, miał przynajmniej tę zaletę, że poprawił nieco ogólny nastrój. Oczy Thenday rozbłysły. Wyjęła z kieszeni plik zdjęć i pokazała je Gaynesowi. Chwilę później wszyscy klęczeli na podłodze oglądając ułożone półkolem fotografie; każdą z nich Thenday opatrywała komentarzem.
– To jest ojciec, a to matka. Tu przed domem. Tutaj w towarzystwie sąsiadów, którzy przez jeden cykl mieszkali w naszej okolicy. To byli Adoptanci i kiedy odeszli, zabrali z sobą Hariema.
Ojciec i matka… para siwych staruszków trzymających się bardzo prosto. Ojciec miał grzywę lwa, kpiący uśmiech. Gaynes-Derryan niewątpliwie był do niego podobny.
– Adoptanci? – zapytał.
– Grupa albo para ludzi – wyjaśnił Volke – czy nawet, co jest możliwe, samotna osoba, która nie posiada własnego potomstwa i bierze na siebie obowiązek wychowywania dziecka lub wielu dzieci. Adoptanci stają się wtedy odpowiedzialni za cały okres przyuczania adoptowanego dziecka.
– Ale… jaki to rodzaj przyuczania?
– Przygotowanie do pewnych życiowych doświadczeń, to wszystko – odrzekł Volke. – To może być podróż, jakaś praca fizyczna, na przykład obróbka drewna lub też kamienia, budowa czegoś. To może być także dyscyplina intelektualna, filozofia albo nauki stosowane… Albo wszystko jednocześnie. Zależy to od aspiracji Adoptowanego. Od jego wyboru, od skali jego zainteresowań. W istocie Adoptant towarzyszy Adoptowanemu przez część drogi za obopólną zgodą.
– Rozumiem – powiedział Gaynes.
Zatem Hariem wyjechał z tymi dwoma mężczyznami i kobietą ze zdjęcia…
– Tutaj jest Loccos – ciągnęła Thenday. – A oto nasza Dzielnica. A tutaj pastwiska Loccos…
Fotografie ukazywały rozległy krajobraz, na którym bezładnie rozsiane były grupy domów – ale to wrażenie bezładu było pozorne. W rzeczywistości domy z drewna i kamieni stapiały się idealnie z pejzażem, a o ich rozmieszczeniu decydowała tylko rzeźba terenu. Nie było pięciu domków tam, gdzie przestrzeń tolerowała jedynie trzy lub cztery. Architektonicznie były bardzo różnorodne, tak jak różne są kształty skalistych gór, dających zawsze w rezultacie wrażenie wspaniałego ogromu. Wysepki domów wśród drzew, w dolinach i na zboczu wzgórza… Suche szkielety elektrowni wiatrowych wydawały się tu tak samo na miejscu, jak kępy sosen czy strome granitowe skały. Okrągły masyw elektrowni słonecznej o murach z szarych kamieni pasował do otoczenia równie dobrze, jak nagie pagórki, między którymi ją wzniesiono. Czuwały nad nimi ostro zarysowane wierzchołki pobliskich gór.
Gaynes przyłapał się na tym, że przesuwa palcami po powierzchni zdjęć, jak gdyby dotykiem chciał nasycić się reprodukowaną przez nie rzeczywistością. Pospiesznie cofnął palce.
– To jest… to jest piękne – powiedział. – Bardzo chciałbym sobie przypomnieć.
Były także zdjęcia Donivea i Thenday, i wszystkich razem, i widział siebie tam, jak wśród roześmianego grona nieruchomieje utrwalony w błysku flesza tak, jak odnajdywał się obecnie znieruchomiały w innym miejscu.
Podnieśli się z klęczek i usiedli w fotelach. Lone pomogła Thenday pozbierać fotografie.
– Dlaczego wyjechałem? – zapytał Gaynes.
– Od czasu do czasu pilnowałeś stada – wyjaśniła Thenday. – Ale także malowałeś i pracowałeś w stolarni. Potrafisz robić wspaniałe meble. Pewnego dnia, cztery cykle temu, stwierdziłeś, że Loccos już ci nie wystarcza. Wyjechałeś. Chciałeś podróżować.
– I udałem się w podróż.
– Tak. Od tamtej pory nigdy już nie słyszeliśmy o tobie. Nie telefonowałeś, nie pisałeś… a, prawda, z wyjątkiem jednego razu, chyba w następnym cyklu. Ale zgubiliśmy twój list. Pisałeś, że gdzieś w pobliżu równika zajmujesz się muzyką. Pisałeś, że wszystko w porządku. Wtedy ojciec już nie żył.
– A ty?
– Ja? Także trochę podróżowałam. Wróciłam. Zresztą może pod moją nieobecność były od ciebie jakieś wiadomości, nie wiem. Wróciłam i matka też już nie żyła. Donive wyjechał. To wszystko. A potem dowiedziałam się, że jesteś tutaj. Przyjechałam, żeby ci pomóc.
Gaynes potrząsnął głową.
– Sądzę, że już bardziej nie można mi pomóc – powiedział. – Urodziłem się kilka dni temu, tutaj, w tym domu. Przedtem znajdowałem się gdzieś w okolicach Nahic.
– Czy jesteś nieszczęśliwy, Derryan? Gaynes uśmiechnął się.
– Nie sądzę – powiedział. – Szukam… Uczę się, jestem jak niezapisana karta, i to, czego się uczę, podoba mi się… Chciałabyś, żebym wrócił z tobą dc Loccos?
Dziwnie twardy wyraz pojawił się na chwilę w oczach Thenday. Zamrugała i pokręciła głową.
Volke odchrząknął. Cmoknął parę razy w sposób całkiem niestosowny.
– Chciałabym, oczywiście – szepnęła Thenday. – Ale… sama nie wiem. Nawet nie wiem, czy ja tam wrócę. Muszę się zastanowić, może zostanę tutaj trochę. Nie wiem.
– Ale czy chciałabyś, żebym pojechał? Czy gdybym pojechał, wróciłabyś do Loccos?
– Nie wiem. Tak… nie, nie wiem. Może podróż ta przyprawi cię o wstrząs?
Gaynes nie odpowiedział. Powoli opuszczało go wewnętrzne napięcie i wydało mu się, że Thenday zadrżała, jak gdyby i ona również zakończyła ciężką próbę. Wyprostował się, napotkał uważne spojrzenie Lone. Wypił kilka łyków kawy, świadomy, że jest ośrodkiem zainteresowania.
Kawa była zimna. Kiedy podniósł oczy, Volke i Lone nie patrzyli już na niego, lecz na Thenday. Była blada i drżały je] ręce.
– Chyba nie wrócę do Loccos – powiedział, – Przynajmniej nie zaraz. Nie jestem przygotowany… Nie czuję się przygotowany. Wydaje mi się, że zanim przystąpię do szukania samego siebie, ważne jest, abym nauczył się świata, kto p; mnie otacza.
– Oczywiście – powiedziała Thenday. – Rozumiem.
Rzuciła spojrzenie Volkemu, być może spodziewała się odsieczy. Volke zachował się jednak tak, jak gdyby nic nie zauważył. Gaynes nie rozumiał tej jego postawy i uznał ją za zbyt surową.
Usiłował złagodzić nieco stanowczość swej deryzji:
– Wrócę tam któregoś dnia, to pewne, Thenday. I zobaczę cię znowu, dobrze?
– Tak, możliwe, Chyba wyjadę dziś wieczorem. No południe.
I dodała ze sztucznie wesołym śmiechem:
– Macie tu koniec cyklu. W Loccos spadły już śniegi. A ja chcę jeszcze trochę zażyć słońca.
Wszyscy przyznali, że to słuszne postanowienie.
Rozmowa przybrała beztroski ton. Od czasu do czasu Gaynes prosił o informacje na swój temat – albo też Volke mu je podawał, swobodnie rozparty w fotelu. Gaynes dowiedział się, że jednak miał rodzinę – jądro-komórkę złożoną z dwojga ludzi, ojca i matki. Nie było to ani lepsze, ani gorsze rozwiązanie. Równie dobrze mógł być synem samotnej kobiety, wzrastać przy niej albo przy kolejnych Adoptantach czy w Klanie, otaczany opieka i kierowany przez wszystkich. Dowiedział się, że miał różne talenty, zwłaszcza jednak – Thenday powtórzyła to kilkakrotnie – umiał po mistrzowsku posługiwać się narzędziami do obróbki drewna. Był zadowolony, sam nie wiedząc dlaczego, gdy Thenday powiedziała, że bardzo przypomina ich ojca.
Koło południa zabrali się w kuchni do przygotowania posiłku. Potem zmywali naczynia. Zaczął padać drobny deszcz, uporczywy i lepki. Razem z tym spokojnym deszczem opadały żółte pióra drżących brzóz. Nastroszone ptaki polatywały tu i tam, otrząsały na parapetach okien swoje mokre płaszcze albo siadały na giętkich gałęziach strząsając kaskady srebrzystych kropelek. Lekkomyślnie wałęsające się wszędzie koty teraz zniknęły, biorąc zapewne w posiadanie wnętrza domów.
Był to dzień bez wyrazu.
Po południu odwiedzili Gaynesa przyjaciele, i ci zbłąkani, i ci spokojni. Darzyli go przyjaźnią, Gaynes był o tym przekonany. Myliene, dziewczę-roślina o wąskich biodrach, nie istniejących piersiach i oczach, które mówiły, jak straszliwie przytłaczający jest jej świat, plotła kosz z wikliny i nadawała mu niebywałe wprost rozmiary.
Był to dzień, który może miał kształt owego koszyka – Gaynes znajdował się w środku i był szczęśliwy.
Narvit nie przyszedł.
Słońce, choć za mgłą, nagrzewało jednak kolektory na dachach. Słońce rozbłyskiwało w zielonych oczach Lone za każdym razem, gdy Gaynes napotykał jej spojrzenie. Dlatego też nie wróci do Loccos. Jeszcze nie teraz, nie sam.
Było mu dobrze w tym wymiarze własnej nicości, która przybrała kształt kosza plecionego przez nieme dziewczę-roślinę.
Zapadł wieczór.
Goście rozchodzili się stopniowo, pojedynczo lub w grupkach.
Odeszła także Thenday. Na pożegnanie ucałowała Gaynesa mówiąc: “Do widzenia, Derryan". Z ostatnim deszczowym uśmiechem.
Będzie spała w którymś z domków. Jutro albo później… nie, powiedziała: jutro wyjedzie. Weźmie Pchłę – jeden z tych małych elektrycznych pojazdów, którego egzemplarz Gaynes widział nazajutrz po odzyskaniu świadomości. Pojedzie na południe.
To wszystko.
Był to dziwny dzień. Przeplatany uśmiechami deszczowy dzień.
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Carry obudził się w złym nastroju.
Takie przynajmniej odniósł wrażenie, gdy tylko otworzył oczy, jeszcze na pograniczu snu i jawy. Zmusił się więc do leżenia przez chwilę bez ruchu, bacznie wsłuchując się w siebie… j zaraz potem stwierdził, że wrażenie to zniknęło. Zdziwił się i jednocześnie odczuł ulgę. Nie gorsze to od tego, co działo się z nim niemal zawsze po przebudzeniu. Rodzaj nieokreślonego przygnębienia, któremu towarzyszyła irytacja i zły humor. Zwykle wystarczało rozpocząć nowy dzień bez wstrząsów, aby rozwiała się ta spowijająca go zatruta mgła.
Tak było i teraz. Nie miało to nic wspólnego z tym, czego się zawsze obawiał w przejściowej fazie powrotu z seansów i co mogło doprowadzić go do jakichś psychopatologicznych komplikacji.
Wstał. A co do “możliwych komplikacji", postanowił pójść do sektora eksperymentalnego i rzucić okiem na swój biuletyn ZRU (Zdrowie-Równowaga Umysłowa), aby uspokoić się całkowicie. Zresztą mógł i powinien był zrobić to wczoraj – ale spędził czas na spacerach po Bazie, poddając się tu i tam osobistemu testowi metodą jabłkowego soku. Pomyślał także, że skorzysta z okazji, by przywitać się z członkami zespołu, Baquezem i innymi, może nawet z samym Lorrisem, jeśli Lorris nie będzie zbyt zajęty.
Potem… Stanął przed lustrem w łazience ł ledwo powstrzymał rytualny codzienny gest ręki sprawdzający stan zarostu. Lustro ukazało mu odbicie zatroskanej twarzy o kamiennym spojrzeniu oczu sondujących nieustępliwie. Zmarszczki na policzkach zdawały się głębsze niż zazwyczaj, wyglądały jak rany po cięciu nożem, który rozpłatał skórę nie pozostawiając najmniejszego śladu krwi.
“Wygląd robota", pomyślał Carry. Twarz przeciął mu automatyczny uśmiech przeznaczony dla odbicia w lustrze – a ono wiernie mu go odwzajemniło – drgnęły fałdy zmarszczek, ale nie zmieniło się metalicznie chłodne spojrzenie. Pomyślał: “Oto, czym w istocie jestem: robotem. Robotem w ich rękach… może prawdziwym robotem…"
Parsknął śmiechem, by jak najszybciej pozbyć się tej głupiej myśli, i skorygował sam siebie: “Nie jestem robotem po prostu dlatego, że sam wybrałem takie życie".
Naturalnie.
Wybrał w miarę swych możliwości – o tyle, o ile można dokonać swobodnego wyboru, gdy przychodzi się na świat z tym darem sondowania przyszłości, co sprawia, że człowiek, czy chce, czy nie, staje się w pewnym sensie potworem…
A Jeśli ta przeklęta zdolność – ów Dar, jak oni mówią – ulega osłabieniu, jeśli zanika.? Wyczerpuje się… Nie było to bezpodstawne wrażenie; zrodziło się w najgłębszych głębinach. Jego Jestestwa, chociaż objawy nie dawały się pochwycić. Seanse były córa? dłuższe – ostatnio ciągnęły się przez wiele dni – ale czy ten fakt zastępuje symptomy? Nie pamiętał niczego. Dotychczas po skończonym seansie nie przypominał sobie o niczym, teraz jednak, kiedy usiłował podjąć najmniejszą próbę pamięciowej introspekcji, odczuwał całkowita wewnętrzna pustkę. Gładka i czysta amputacja. Czy zawsze eksperymenty przebiegały tak jak oni sobie życzyli? Nigdy nie informowali Galena o wynikach tych podróży sterowanych przy użyciu hipnozy, niepełnej czy też pełnej narkozy. Nie powinien być informowany, jest to zastrzeżone w umowie – wyjaśniali mu, że subiektywna informacja mogłaby zakłócić procesy zachodzące w dziewiczo czystej podświadomości. To samo wyrażali nieraz innymi słowami, ale sens się nie zmienia: Królik nie musi wiedzieć, co oni wyczyniają z jego Darem ani dlaczego i w jaki sposób ten Dar spożytkowują. Koniec, kropka.
Skąd zatem wrażenie zmian na gorsze w działaniu tych osobliwych połączeń synaptycznych, dzięki którym funkcjonował jego szczególny Dar?
“Widocznie mówiłem o tym wczoraj – pomyślał Carry. – Gdzie i kiedy? Barmanowi? A może mi się wydaje: po prostu myślałem o tym… jak zwykle…"
Tak, zobaczy się z Baquezem, z innymi i obejrzy swój biuletyn ZRU.
Potem… tak, potem… na Boga, nie potrafię doprowadzić myśli do końca… Co znaczy “potem"? Trzeba skorzystać z okresowego wypoczynku. Czas wolny, czas wolny, czas wolny. Lektura. Kino. Rozmowa. Rozmowa z kim? Z innymi KBD z tego dziwnego areopagu zamkniętego w klasztorze Nauki? Czemużby nie?
Ubrał się szybko, włożył biały komplet złożony z bluzy i spodni. Przypiął do klapy znaczek “rekonwalescenta", przeczesał włosy rozstawionymi palcami, po raz ostatni mrugnął do swego odbicia w lustrze i wyszedł.
Carry, jak większość KBD, zajmował apartament na drugim poziomie mieszkalnego sektora administracyjnego. Trzy betonowe równoległościany połączone bryłą budynku centralnego, którego obwód nie sięgał jednej trzeciej obwodu tarasów. To wszystko, przebijające się przez zamarzniętą skałę niby narośl o twardych krawędziach, umieszczone było pod drugą betonową naroślą, gigantyczną, złożoną także z płaszczyzn-poziomów i tworzącą właściwy kompleks eksperymentalny pokrywający szczyt Cote 3101. Do drugiego zbocza góry przylepiony był “blok energetyczny" i ogniwo atomowe AGF. Nieco poniżej sektora mieszkalnego wyłaniał się sektor wypoczynkowy. A jeszcze niżej, o dwieście, może trzysta metrów, mała kabina kolejki linowej, zapewniającej łączność z doliną poprzez stację pośrednią na Cote 2786. Komunikacja między tymi różnymi sektorami – a zaledwie jedna dziesiąta ich część była widoczna, bo resztę ukryto wewnątrz skały – prowadziła przez sieć korytarzy dla ruchu pieszego lub przez niewielkie tunele-drogi dla elektrycznych pojazdów.
W sektorze mieszkalnym i administracyjnym pierwszy poziom przeznaczony był przede wszystkim dla niektórych grup techników, a także dla różnych kategorii badaczy z naukowego personelu Bazy. Poziom drugi, pośredni, zajęty był z kolei przez Królików Badaczy, nad których psychiką pracował personel tej Bazy EIBT. Trzeci i ostatni poziom zarezerwowano dla wielkich mózgów, z Erlevetchim na czele.
Przez kilka chwil Carry wahał się, nie mogąc zdecydować, gdzie zjeść śniadanie. Mógł wybierać między kafeterią-restauracją własnego poziomu i barem na tym samym poziomie albo barem w sektorze wypoczynkowym. Zdecydował się na kafeterię, chociaż panorama, jaką można było oglądać z sektora wypoczynkowego, kusiła go – obawiał się jednak, że, podobnie jak wczoraj, upragnione miejsce pod przeszkloną ścianą będzie zajęte przez innych konsumentów… a nie czuł się na siłach, by stawić czoło gadulstwu barmana. Skierował się zatem do kafeterii na drugim wewnętrznym piętrze swego poziomu. Idąc korytarzem minął kilku KBD, wymienił pozdrowienia i parę konwencjonalnych pytań w rodzaju: “Co słychać?", na które nikt właściwie nie oczekuje odpowiedzi.
Sala kafeterii była w dwóch trzecich wypełniona, stoliki pozajmowane przez KBD, mężczyzn i kobiety w różnym wieku, popijających sok pomarańczowy albo jedzących z apetytem jajka na szynce. W sali unosił się przyjemny zapach. Carry rozglądał się szukając znajomych twarzy. Znalazł ich kilka, ale odeszła go nagle ochota na bodaj krótką rozmowę, zwłaszcza ze znajomymi. Reszta to anonimy. Nawet ci przy najbliższym stoliku, którzy pozdrawiali go ruchem ręki, to anonimy. Carry odpowiedział jednak na ten gest z maksymalną uprzejmością, aby nie uchodzić za nieokrzesanego gbura.
Jakie twarze spodziewałeś się tu spotkać, Carry? Jakie twarze pragnąłbyś zobaczyć?
W Bazie było ponad stu KBD. Trudno znać wszystkich, jeszcze trudniej utrzymywać z każdym stosunki towarzyskie. Zmiany wśród personelu były zresztą bardzo częste. A poza tym pewna wspólnota klanowa łączyła wszystkie potwory… Carry Galen znajdował się tu od dwóch lat, co czyniło z niego weterana i jednocześnie, w pewnym sensie, nowicjusza. Dwa lata to niezbędne minimum czasu, by nawiązać z kimś prawdziwy kontakt i nić porozumienia…
Podszedł do kontuaru kafeterii i wspiął się na wysoki stołek.
Jeden z nie znanych mu kelnerów zbliżył się do niego, rzucił okiem na plakietkę i powitał go energicznym:
– Dzień dobry, panie Galen
Zamiótł serwetką plastykowy kontuar przed Carrym i zapytał :
– Co panu podać, panie Galen?
Zamówił dwa jajka na szynce, sok z jabłek i filiżankę czarnej kawy. Obsłużono go po kilku minutach. Przez ten czas śledził zgaszonym wzrokiem program informacyjny w telewizorze, który wisiał za kontuarem pod metalowym sufitem. Treść informacji, rzucanych seriami przez spikera o typowym wyglądzie robota, ilustrowanych niekiedy wstawkami filmowymi, mogłaby uderzyć obuchem po głowie każdego, kto dopiero co wstał z łóżka. Jak zawsze wobec agresji świata zewnętrznego, Carry starał się stłumić w sobie najmniejszą oznakę zainteresowania, za żadną cenę nie chciał się angażować. Fale rozbijały się o twardą rafę jego percepcji. Nieszczęścia świata nie obchodziły Galena – już go nie obchodziły. Napięcia polityczne między blokami chińsko-radzieckim, amerykańskim i europejskim, ich dążenia do zdobycia ostatecznej planetarnej hegemonii nic go nie obchodziły. Walki w Afryce i powolne przesuwanie się tego kontynentu-buforu w stronę bloku chińsko-radzieckiego – wszystko to przyjmował obojętnie. Podobnie jak klęski głodu w północnej Europie, epidemie w Ameryce Południowej, międzyfederalne waśnie znanych przywódców i podziemne tarcia prawdziwych potęg… Dalekie wichury, szalone burze… nie docierały one do owego kokonu, jakim była Baza Cote 3101, a cóż dopiero mówić o jakimś śmiesznym Króliku Badaczu zwanym Carry Galen.
Dla niego gra była skończona.
A zresztą, czy kiedykolwiek toczyła się ta gra? Czy kiedykolwiek brałeś udział w tej grze, Carry?
Pochłania zawartość talerza, nie absorbując niczym uwagi. Wpadały mu w uszy strzępy urywanych rozmów, ale nie zastanawiał się nad sensem słów. W tym gwarze sączył się strumyczek muzyki przeplatanej stłumionymi wybuchami śmiechu.
Wypił sok jabłkowy, który miał smak soku jabłkowego. W porządku. Znakomicie. M{ody kelner zbliżył się, by zapytać, czy życzy sobie czegoś jeszcze. Carry zapewnił go, że nie, dziękuję, wszystko już dostał. “To doskonale, panie Galen" – rzekł kelner i wrócił na drugi koniec kontuaru, gdzie podjął pasjonującą niewątpliwie pogawędkę z kolegami.
To doskonale, panie Galen.
Okay.
Carry przełknął resztkę kawy i pomyślał, że chętnie wypiłby jeszcze jedną filiżankę… ale nie odważył się przywołać kelnera, któremu przed chwilą podziękował. Zeskoczył ze stołka, wcisnął ręce w kieszenie i wyszedł.
Zanim znalazł się w holu recepcyjnym departamentu doświadczeń, skorzystał kolejno z czterech wind, przebył z dziesięć korytarzy – w niektórych ściany wyłożone były korkiem, w innych i ściany, i sufit, i podłoga pokryte były wykładziną, jeszcze inne ozdobiono płytami z kolorowego tworzywa, każdą odmiennie dekorując obrazami, dywanami, mobilami. Zdawało mu się, że w rekordowym tempie przeszedł pieszo przez całe miasto. Zresztą było w tym trochę prawdy. Mimo że Carry już sobie dobrze nie przypominał, jak wygląda prawdziwe miasto. A właściwie zapomniał o wrażeniu, jakie się ma przebywając w rzeczywistym mieście. W pamięci pozostały mu tylko fragmenty, nic więcej, i były to zapewne aseptyczne obrazy nadawane przez telewizję.
Pochylił się przy pierwszym okienku recepcjonistek – pracowały we trzy – i zwrócił na siebie uwagę bębniąc palcami po pulpicie. Dziewczyna podniosła oczy i poznała go natychmiast.
– Dzień dobry, Carry, jak się masz?
– W porządku, Lise.
Mała pyzata grubaska o przebiegłych i życzliwych oczach. Oto znana ci twarz, staruszku, i do tego sympatyczna.
– Chciałbym… – zaczął.
Kątem oka dostrzegł, że w głębi holu otwierają się drzwi. Baquez przepuścił swoją młodą małżonkę i zamknął drzwi za sobą.
– Już nic – powiedział Carry do Lise, która czekała z zadartą głową. – Chciałem zobaczyć Pao i właśnie nadszedł.
Lise zdobyła się na uśmiech. Ale nie zdążył już zobaczyć, jak jej wzrok nagłe spoważniał…
Dirilla przywitała go wyciągając rękę i uśmiechnęła się odsłaniając w szerokim uśmiechu swe końskie uzębienie. – Co nowego, Carry?
– No, a u was, Dirilla?
Carry pozwolił energicznie potrząsnąć swoją ręką i znów mimo woli – zresztą nie po raz pierwszy – zadał sobie pytanie, co też w osobie Baqueza mogło oczarować tę młodą kobietę. Stawał wobec tej zagadki, ilekroć widział tę parę albo nawet któreś z nich. Dirilla pracowała w ośrodku psychiatrycznym, a ściślej mówiąc zajmowała się somatologią. Pao Baquez był zastępcą wielkiego Szefa, ni mniej, ni więcej tylko prawą ręką Erlevetchiego. Jaką wagę miało to stanowisko w hierarchii mikrokosmosu EIBT w porównaniu z zestawem uroków, jakie miał do zaofiarowania młodej, pełnej temperamentu, tryskającej życiem i zdrowiem kobiecie, która na domiar złego mogła być nie tyle jego córką, co – zgodnie z biologiczną, najbardziej uzasadnioną logiką – jego wnuczką…
“Co mnie to obchodzi" – pomyślał Carry. Ale było to silniejsze od niego. Tak jak i ta druga, częsta i nieodparta pokusa, by wyobrażać sobie seksualne zmagania się tej pary… Dirilla, silna i giętka jak węgorz, o łakomych wargach i oczach płonących pod kędzierzawą czupryną… Pao, ociężały, otyły, blady, o skórze zbyt naciągniętej, a miejscami zbyt usianej zmarszczkami…
Do licha, Carry!
– Co słychać, Carry? – zapytał go Baquez.
Kiedy się uśmiechał, uniesione kąciki ust tworzyły jakby odcinającą się rysę. Cienki wąsik całkowicie osłaniał górną, prawie nie istniejącą wargę. Baquez przypominał postać z animowanego filmu. W sieci zmarszczek, tak zwanych kurzych łapek, oczy jego wydawały się jeszcze bardziej błyszczące.
– Przyszedłem się z panem zobaczyć, Pao – powiedział Carry.
– Oto jestem.
– Chciałbym zapoznać się z moim ZRU po ostatnim seansie.
Na twarzy jego pojawiła się jeszcze jedna zmarszczka; tym razem wyrażała troskę.
– Jakiś problem?
– Nie – odrzekł Carry. – Chciałbym wiedzieć… Chyba wyobraża pan sobie, co się czuje, gdy wraca się na powierzchnię…
– Naturalnie – powiedział Baquez. – A zatem… – tu zwrócił się do żony: – Moja droga, myślę, że możesz poczekać na mnie w apartamencie.
Dirilla zgodziła się bez protestu. Jeszcze raz odsłoniła w uśmiechu górne dziąsła, które połyskiwały niby cudowne klawisze z kości słoniowej, i znowu potrząsnęła ręką Galena.
– Zobaczymy się któregoś wieczoru u nas, co, Carry?
– Może – odpowiedział Carry.
Z ostatniego przyjęcia wydanego przez Baquezów zachował niewyraźne wspomnienia; snuła się w tych wspomnieniach Dirilla; suknia w fałdy ze zwiewnej tkaniny ledwie osłaniała to wiotkie niby liana ciało… i Pao, który nie odrywał od niej pełnych podziwu oczu, zdawał się wołać z uśmiechem, ilekroć napotkał wzrok innych samców: “Podniecajcie się, przyjaciele! podniecajcie się za mnie, a ja będę ją pieścił za was!" Carry opuścił to osławione przyjęcie zupełnie pijany…
– Proszę za mną – rzekł łagodnie Baquez, kładąc lekko na jego ramieniu dłoń, gęsto pokrytą niebieskimi żyłkami. – Zobaczymy, co to za problem…
Minęli następny korytarz; ściany z lewej i z prawej strony stanowiły tu witraże i przezroczyste płyty, przez które można było zajrzeć do sal kontroli rozlicznych urządzeń, zapewniających niezależne życie Bazy. Mieściły się tu także laboratoria do badań w różnych dziedzinach. Katalog ZRU znajdował się na samym końcu, w północnej części korytarza. Sala była pusta, tylko jeden programista nadzorował syntezę informacji, których dostarczał wewnętrzny teleks, i nie zwrócił najmniejszej uwagi na wchodzących.
– Chwileczkę – powiedział Baquez.
Zniknął za wahadłowymi drzwiami prowadzącymi na tyły okazałych klaserów magnetycznych; zasłaniały one wszystkie cztery ściany. Z teleksu od czasu do czasu wydobywał się głuchy dźwięk niby ciche łkanie.
Wrócił Baquez, wciąż uśmiechnięty; skrzydło drzwi kołysało się jeszcze przez moment. Przebiegł oczyma trzymaną w ręku kopię taśmy osobistego ZRU Galena.
– Carry Galen… właśnie. Nic poważnego ani nawet nienormalnego. Seans był długi, dosyć trudny… ale wszystko jest w porządku.
– Trudny? – powiedział Carry.
Wziął od Baqueza kopię taśmy, by ją odczytać… i oczywiście nie zrozumiej żadnej z zakodowanych informacji.
– Długi, nie trudny – sprostował Baquez. – Długi seans. Interesujący.
– Czy… czy moje zdolności słabną? – zapytał Carry.
Szczere zdziwienie, które zobaczył na twarzy Baqueza, sprawiło mu ulgę; Baquez nie potrafiłby odgrywać komedii z taką perfekcją…
– Odnosi pan takie wrażenie, Carry? – zapytał wytrzeszczając oczy.
– Nie wiem. Tak naprawdę, to nie. Myślałem… Nie, to chyba mylne wrażenie…
– Wrażenie, które ma pan od dawna, czy też od czasu, kiedy się pan obudził po ostatnim seansie?
– Wydaje mi się, że dopiero, jak się przebudziłem… – rzekł Carry. – Tak myślę.
Dłoń Baqueza spoczęła lekko na jego ramieniu.
– To całkiem naturalne, Carry. Proszę się nie niepokoić. Pański Dar na tym nie ucierpiał, zapewniam pana. Wrażenie zanikania wywołane jest zapewne szokiem po ostatnim sondażu w stanie hipnozy. Ze ZRU wynika, że może pan mieć drobne luki w pamięci, ale w pamięci powierzchniowej. Naprawdę nic poważnego, powtarzam, wszystko jest w porządku. Musi się pan odprężyć, wie pan o tym… dać czas połączeniom synaptycznym na całkowite odtworzenie się według normalnego kodu… Wie pan dobrze, Carry, że każda z naszych interwencji wywołuje pewien nieporządek w układzie pańskiej psychicznej mapy… Proszę się nie niepokoić.
Mocniej ścisnął ramię Galena, znów się uśmiechnął i delikatnie wypchnął go z sali.
Zatem wszystko w porządku. I Carry odzyskał dobre samopoczucie. Nie żałował, że przyszedł zobaczyć tego miłego Pao Baqueza…
Towarzyszył Szefowi Nr 2 aż do windy przy wyjściu z sektora eksperymentalnego i chwilę stał bez ruchu koło przeszklonych drzwi. Po czym zdecydował się odetchnąć świeżym powietrzem i zafundować sobie krótki spacer – na przykład po najwyższym tarasie kompleksu eksperymentalnego. Skorzystał z małego pojazdu elektrycznego, zamienił kilka nic nie znaczących zdań z kierowcą – jako “rekonwalescent" nie mógł sam prowadzić ze względu na podstawowe wymogi bezpieczeństwa. Kierowca zostawił go przed klatką kolejnej windy, która zawiozła Galena aż na szczyt budynku.
W komorze buforowej, zbudowanej z płytek kilkudziesięciocentymetrowej grubości z izolującego szkła, Carry otrzymał od hostessy parę futrzanych butów, futro i czapę, którą zawadiacko zsunął na czubek głowy. Wciągnął buty, włożył pelisę, mówiąc żartobliwie do hostessy, że wygląda w tym przebraniu jak niezgrabny niedźwiedź. Dziewczyna powiedziała mu, wcale o to nie pytana, że właśnie kończy tygodniową służbę w komorze i zbliża się termin jej comiesięcznego urlopu. Więc natychmiast zjedzie w dolinę, gdzie przez cały wolny tydzień będzie jeździła na nartach, tańczyła, słowem, używała życia… i ta perspektywa wprawiała ją w doskonały humor.
– Nie mogłaby pani robić tego wszystkiego tutaj, w Bazie? – przekomarzał się z nią Carry. – Z wyjątkiem oczywiście jazdy na nartach.
Zaprotestowała, głośnymi okrzykami manifestując, podobnie jak inni, przesadną awersję do Bazy. “A właściwie dlaczego? – pomyślał Carry słuchając z roztargnieniem. – Skąd ta niechęć? Dlaczego wszyscy tak bardzo pragną zanurzyć się w kipieli zewnętrznego świata?"
Potrafiłby jednak odpowiedzieć na te postawione w myśli pytania. Przedtem on także umiał się tam bawić, jeździł na nartach, tańczył, świętował przez całe dni i noce, chodził z dancingu na dancing, z baru do baru.
Umiał się bawić.
Ten obszar jego pamięci nie ucierpiał z powodu “nieporządku", jaki – według Baqueza – powstał “w połączeniach synaptycznych". Ten obszar pozostaje nietknięty. Zawsze. Ciągle nietknięty.
Tak, umiał się bawić.
W towarzystwie Lone.
Uśmiechnął się z zażenowaniem do hostessy, zauważywszy poniewczasie, że za długo był pogrążony w rozmyślaniach. Poprosił o paczkę cygaretek, a dziewczyna podała mu ją pośpiesznie – jak gdyby obawiała się z jego strony gwałtownego odruchu zniecierpliwienia. Carry podziękował możliwie najuprzejmiej, zdając sobie nagie sprawę z tego, jak wielkim szczęściem jest dla niej perspektywa rychłego opuszczenia Bazy. Należał do tych, którzy dzień w dzień przyprawiali ją o napięcia nerwowe… jakiś cholerny Królik Badacz o zawiłej psychice i trudnych do przewidzenia reakcjach…
Kiedy opuszczał komorę, zdawało mu się, że czuje przez kołnierz pelisy wbite w swój kark nieruchome spojrzenie dziewczyny. Zdawało mu się także, że słyszy, jak hostessa wzdycha z ulgą – ale było to tylko złudzenie…
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Leżał w łóżku. Słuchał deszczu, który przeszedł teraz w ulewę, bębnił o słoneczne kolektory na dachu i 70 każdym gwałtowniejszym porywem wiatru siekł podwójne szyby przeszklonej ściany. Gaynes czuł się znakomicie, ukryty w tym pawilonie, w przytulonym gnieździe pościeli, która zatrzymywała ciepło emanujące z jego ciała. Od czasu do czasu poruszał nogą albo ręką w poszukiwaniu chłodniejszego miejsca.
Dokoła panowała noc. Przez szparę w niedbale zaciągniętych storach wpadał snop światła z przeciwległego pawilonu. Krople deszczu skrzyły się na szkle w niepewnym blasku, zmąconym w dodatku przez cienie rozkołysanych brzóz.
Pogrzebane obrazy, które teraz wydostają, się na powierzchnię? Zagubione wrażenia, powracające widma? Nie… Po prostu szczęście obecne i dotykalne, w potoku sekund wyłuskiwanych podczas ulewy. Moment, który on, dziecko-Gaynes, świadomie przeżywa w wieku czterdziestu cykli, na Gayhirnie, na tym Świecie… w jakimś, lecz przecież określonym miejscu drugiej planety tego właśnie systemu słonecznego, w określonym miejscu jedynego kontynentu tej planety, kontynentu, który tworzy spiralę, jest całością nierozerwalna, choć podzieloną arbitralnie przez mieszkańców – zgodnie z jej naturalną strukturą – na trzy części: Pierwszy Kontynent, Drugi Kontynent i Trzeci Kontynent. Trzeci Kontynent, praktycznie rzecz biorąc, leży na antypodach Pierwszego, na przeciwległym krańcu spirali… tak, znajdujesz się w jakimś miejscu tego Świata. Gaynes.
Gaynes to nawet nie nazwisko.
Okruch życia bez przeszłości – lub prawie bez przeszłości. Posąg zbudowany z atomów, widzialny posąg na nie istniejącym cokole.
Gaynes czekający na sen, sam w domu. W pewnym momencie wydało mu się, że Volke wyszedł.
Patrzył, jak drga świetlista kropelka w szparze między zasłonami. Wsłuchiwał się w monotonną melodię deszczu.
Kiedy zamykał oczy, widział twarz Thenday – leżał zatem w ciemnościach z otwartym? oczami, i pomimo to widział twarz Thenday – ale tak naprawdę nie sprawiało mu to przykrości.
Zabawiał się. Przez chwilę. Zabawiał się podejmując w wyobraźni przechadzkę po własnej przeszłości, którą opisała mu Thenday. Był w Loccos, spacerował po Loccos albo pędził stado owiec w stronę pastwisk rozciągających się na północ od Loccos, w cieniu gór. Albo wycina? z kawałka drewna poręcz fotela. Robił to ponoć z niezwykłą zręcznością.
Był pierworodnym synem małżeńskiej pary, a jego przyjście na świat obchodziło uroczyście całe Loccos, wraz z ojcem i matką… Stwierdził, że ani razu Thenday nie nazwała ich po imieniu; mówiła po prostu ojciec i matka…
Bawił się w towarzystwie Hariema… (Czy z Hariemem bawił się częściej niż z Thenday i z… nie pamiętał już imienia drugiego brata…) Urodzi? się w Loccos… Urodził się w świecie, w którym każda jednostka jest unikalna, odmienna – powinna być unikalna i odmienna. W świecie, który z wyżywieniem swych mieszkańców nie ma problemów (czy koniecznie muszą być jakieś problemy?), w świecie, gdzie każdy odpowiada jednocześnie za siebie i za innych, każdy nieprzerwanie “walczy" i wzmaga wysiłek, aby nie ulec utajonej pokusie i nie oszukać, nie zawieść oczekiwania bliźnich… Niełatwy to, ale jakże ciekawy świat, w którym nieład jest ładem.
Jest…
…uświadomił sobie, że się zdrzemnął. Drgnął, wyprostował się. I nagle rozpoznał Lone.
Stała przy jego łóżku. Światło, wciąż połyskujące w szparze między zasłonami, było dość silne, by rozniecać iskierki w jej płomienistych włosach. Nie odezwał się. Serce waliło mu jak młotem.
Usłyszał jedwabisty szelest sukni ześlizgującej się po jej ciele. Pochyliła się nad nim i położyła osek.
Oddzieleni byli tylko prześcieradłem – nikła to bariera dla przenikającego się wzajem ciepła ich ciał.
Tęczowe światło, niby blask lampki nocnej, pieściło teraz nagą skórę Lone, lśniło we włosach jej łona, rysowało na jej brzuchu delikatne cienie, rzeźbiło piersi w rytmie oddechu.
– Rozmawiałam z Narvitem. Powiedziałam mu. Przyjął to dobrze.
Gaynes nie poruszał się. Z wolna zalewały go fale żaru, paliło go we wnętrznościach i w gardle. Miał ochotę krzykiem, jak obłąkany, domagać się, żeby ta noc trwała wiecznie, żeby ta chwila nigdy się nie skończyła. Nigdy. Długo leżeli tak przy sobie, wyciągnięci, wsłuchani we wzbierającą w nich falę pożądania, pochłonięci wzajemnym oczekiwaniem na jakiś gest, na cokolwiek, na westchnienie, na lekki ruch dłoni – na najsłabsze bodaj drgania ziemi – na coś, co dałoby początek wszystkiemu. Wyczekiwali na szaleństwo. Tranzyt wiodący ku olśnieniu, ponieważ każda z chwil, składających się na życie, jest tylko tranzytem.
Lone drgnęła. Obróciła się i pochyliła nad Gaynesem. Smużka pieszczotliwego światła spłynęła między jej piersi i spragniony Gaynes wypił jednym haustem i jej blask, i zapach skóry…
Rzucili się na siebie tworząc jedność scaloną tysiącem, tysiącem pieszczot, w których łączyły się opuszki palców, końce języków, każde zakończenie nerwów na skórze. Gesty na przemian delikatne i szorstkie, łagodne czułości i gwałtowne porywy.
Chłonął całym sobą te doznania. Był tam, w samym środku niezmierzonego, szalonego wiru, jednocześnie był przy niej, na powierzchni jej nerwowych jedwabistych ud, jej pośladków, jej brzucha. Był przy pagórkach jej piersi, obrysował je ustami…
Była z nim, zespolona każdym porem skóry…
Był w niej i byli razem. Żar, splątane ciała, paznokcie jak zęby wgryzające się w miąższ owocu.
Nawet później, nawet dużo później, dużo, dużo później, Gaynes płonął.
Leżał na zrujnowanym łóżku, obok Lone, której zroszona potem skóra stawała się coraz chłodniejsza Wiedział, że Lone się uśmiecha.
Końcem języka narysował na jej sutkach dziwaczna figurę. Zadrżała, skuliła się i przywarła do niego.
Mruknął i dla zabawy naciągnął róg prześcieradła Smużka światła zniknęła.
Słuchali deszczu, który bębnił o dach.
W pewnej chwili Lone powiedziała
– Jestem szczęśliwa, wiesz?
Oczywiście nie wiedział – i by? zachwycony Wyznał, że on także jest szczęśliwy. Powiedział to, bo była to prawda; ledwie się powstrzymał przed dodaniem – “Kocham cię, Lone", ponieważ nie wiedział już, czy te słowa nie będą początkiem zagłady, czy nie zniszczą tego, co jawiło mu się teraz jako rzecz o przerażającej kruchości tego szalonego porywu, który ich ogarnął. Nie trzeba używać takich słów. Jeszcze nie teraz.
A ty, Lone?
Jej ręka leżała w poprzek jego tułowia, ramieniem przyciskał jej piersi. Ręka Gaynesa spoczywała w ciepłym gniazdku między udami Lone. Włosy dziewczyny muskały jego policzek.
– Chciałabym wyjechać – powiedziała.
Zrobiło mu się zimno.
– Wiesz, ja także byłam zbłąkana jakiś czas temu – ciągnęła Lone.
– Opowiedz mi o tym.
– Później, jeśli zechcesz.
Później, Gaynes Ą zatem znaczyło to…
– Kiedy tylko będziesz miała ochotę – rzekł ochryple.
Był w ciepłym domu i ona była tutaj, razem z nim. W cudownym świecie, noszącym wszelkie znamiona lepszego bytu. Naturalnie nie było to zwykłe odcinanie się od problemów, ale przynajmniej skuteczny sposób podchodzenia do nich, przeciwstawiania się im – świadomie podtrzymywany wysiłek. Walczyć o to – zgoda. (O jakie inne celo warto byłoby walczyć, Gaynes?)
Lone mówiła dalej, a jej głos dochodził z daleka, z bardzo daleka, spod ciężkiej fali, która ich niedawno zalewała; ale był to czysty, wyraźny głos, wibrujący w uszach Gaynesa.
– Ja także mieszkałam na północy. W małej, maleńkiej wiosce, która nazywa się Lyris. Dokładnie ją pamiętam. Wyjechałam stamtąd wraz z podróżnymi. Dopiero później zrozumiałam, że potrzebuję pomocy. Ale korzenie zła nosiłam w sobie od dawna, na pewno. Chciałabym zobaczyć Lyris.
Gaynes milczał wyczekująco.
– Pojedziesz? – zapytała Lone.
– Skoro chcesz… Chyba bym oszalał z radości.
Uśmiech pełen ulgi i ciepła – jak gdyby mogła żywić obawy co do jego odpowiedzi! Jak gdyby mogła rzeczywiście sądzić, że jej odmówił – roześmiała się z całą swobodą. Pokręciła głową smagając włosami twarz Gaynesa, przelotnie pocałowała go parę razy.
– Chcę – powiedziała. – Dobrze mi z tobą w tej chwili. Chciałabym, żeby to trwało. Długo.
– Zawsze?
– Długo. Kto wie, co oznacza słowo “zawsze"? Jest to słowo-pułapka, słowo, które kłamie, oszukuje. Jak “nigdy". Jak każda skrajność. Skrajności nie powinny istnieć. Kłamstwa nie powinny istnieć.
– Ale istnieją – rzekł Gaynes.
– Burza także i zimno. Trzeba umieć się przyzwyczaić, pokonać burzę, ukryć się przed nią. Opanować chłód.
– Pragnienie, głód, pożądanie…
– To nie istnieje – powiedziała Lone. – Nie tutaj. Czy spotkałeś się z nie nasyconym głodem? Pragnieniem? Pożądaniem?
– Tak sądzę. Sam nie wiem. Od tego wszystkiego mam zamęt w głowie.
– Karmi się głodnego, poi się spragnionego. Dlaczego nie zaspokojone pożądanie miałoby istnieć? I jaki rodzaj pożądania?
– Ja pożądałem ciebie – zażartował.
– Ja także. Ale mówiliśmy o tym… i nie myślałeś o tym pożądaniu. Myślałeś tylko o objawach złego samopoczucia.
– Sam już nie wiem – powiedział Gaynes. – Pojedziemy do Lyris, jeśli chcesz.
– A ty na pewno tego chcesz?
Przytaknął.
– Pokażesz mi Lyris. I Świat.
Znowu szybko pochyliła się nad nim, sutki jej piersi otarły się o jego ramię, dotknęła ustami jego ust, by przypieczętować umowę.
– Jestem szczęśliwa, wiesz? – powtórzyła. – Zobaczysz, uda nam się – dodała. – I odzyskasz pamięć, Gaynes.
– Tak naprawdę to nie mam już na to ochoty – powiedział. – Po prostu odczuwam potrzebę uczenia się.
Nagle zaniepokojony uprzytomnił sobie coś, co wydawało mu się zaporą nie do pokonania w realizacji ich projektu.
– Ale jak my to zrobimy? – spytał. – Ja nie mam… (słowo zadźwięczało w jego mózgu i znikło równie szybko, jak się pojawiło) nie mam środków do życia – dokończył świadom faktu, że to nic nie znaczy.
– Nie rozumiem – rzekła Lone.
Pokręcił głową, jeszcze wciąż niespokojny.
– Nic… nic – powiedział. – To… głupota, na pewno. W jaki sposób dostaniemy się do Lyris? Co będziemy jeść? Gdzie się schronimy? Co możemy dać w zamian?
– W zamian? – spytała Lone. – Dlaczego myślisz, że należy dawać coś w zamian? Coś innego niż nasze pojawienie się? Naszą obecność?
Gaynes z trudem przełknął ślinę, gardło miał wyschnięte. Drobny pot perlił mu się na skroniach.
– Żyłem chyba w jakiejś zwariowanej krainie… – szepnął – gdzie nic nie otrzymuje się za darmo. Sądzę… Myślę, że właśnie o to chodzi… Naprawdę mam wielką ochotę towarzyszyć ci do Lyris, Lone. Naprawdę bardzo chcę się uczyć! Jestem tego spragniony! A przecież nikt nie zostawia spragnionego bez wody, prawda?
– Nikt – szepnęła Lone.
Dziwne, ale pachniała suchą trawą.
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Aglomeracja – a może raczej powinno się mówić deglomeracja? – zwana Lyris nie posiadała wystarczającego znaczenia demograficznego, by zasłużyć na nazwę “Ośrodek Mieszkalny" (albo miasto). Wioska – mała wioska – było to najodpowiedniejsze określenie. Około dwustu domów, rozsianych na skrzyżowaniu czterech dolin, nad brzegiem obfitującej w kaskady rzeki, nazwanej po prostu “Rzeką" – podobnie jak tysiące innych rzek – domów zbudowanych na stromych stokach góry, między lasem a pastwiskami. Za pośrednictwem elektrowni wodnej ukrytej w skale rzeka hojnie dostarczała energii niezbędnej do życia tych dwustu domów. Nadmiar energii przesyłany był dalej, do innych wiosek leżących w promieniu około czterdziestu kilometrów wzdłuż dolin i nie korzystających z tak dogodnych warunków terenowych. Nie widziało się przewodów elektrycznych ani przewodów łączności telewizyjnej – biegły pod ziemią.
Na podstawie tego, co powiedziała mu Lone, Gaynes wyobrażał sobie, że Lyris przypomina trochę Loccos, takie Loccos, jakie znał z fotografii pokazywanych przez Thenday. Przynajmniej jeśli chodzi o krajobraz. Ponadto sądził, że te dwie miejscowości nie powinny być zbytnio od ,siebie oddalone, ponieważ znajdowały się w odległości mniej więcej pięciuset kilometrów na północ od Nahic i Dzielnicy Pomocy. Nie pomylił się wcale i gdy zasięgnęli informacji na monitorach Pilotującego Telegeo, utwierdził się w tych przypuszczeniach.
Gaynes uczynił z Lyris swój cel. Lyris stanowiło obecnie punkt odniesienia na okręgu koła, które symbolizowało część jego uświadomionej egzystencji. Pierwszy łuk koła przedstawiał jego pobyt w Dzielnicy. Potem oczywiście dojdą inne, ale jeszcze nie wiedział, do czego będą one podobne i dokąd go doprowadzą.
Najważniejsze było nie dotarcie do celu, lecz sama droga. Dla Gaynesa cel tej podróży mniej znaczył niż jej przebieg, te zsumowane chwile, które się na podróż składają. Wyruszał w drogę i Lone była z nim. Miał się uczyć i zabierał się do tej nauki z zapałem, chciał chłonąć wszystkimi porami skóry świat, w którym się znajdował, a ponadto konfrontując tę wiedzę z reakcją otoczenia miał dociec, kim jest on sam. Teraz jednak pragnął przede wszystkim obecności innych i atmosfery tego otoczenia.
W ciągu kilku dni skrupulatnie zbierane okruchy informacji – jak prawdy rozbłyskujące w jego mózgu – pozwoliły mu dostrzec, że planetarne społeczeństwo oparte jest na elementach będących w ciągłym ruchu. Nie panowały tu reguły, zmuszające społeczeństwo do podporządkowania się a priori skostniałym kanonom, chyba tylko tym, które umożliwiają jednostkom zachowanie bądź rozwój cech indywidualnych w tej wielkiej grze pełnej współzależności. Spoglądanie na innych tak, jak na siebie samego – oto przyjęta i powszechnie stosowana zasada, ponieważ uznano ją za żywotną i zgodną z biologicznymi prawami. Spoglądanie na innych tak jak na siebie samego zakładało przede wszystkim konieczność liczenia się z istnieniem innych tak, jak z własnym istnieniem.
Ale nie mogło to zaspokoić Gaynesa – ani jego dociekliwego umysłu, który na pozór pozostawał niczym nie skażony i domagający się konkretnych rzeczywistości, aby je poddać próbie i w praktyce ocenić, jak dalece przeczucia jego są zgodne z doznaniami.
Zapewne – i to także było przeczucie, niby ostrożna rezerwa wobec rzeczy “zbyt pięknej", niby przyciemnione okulary noszone przy zbyt jaskrawym słońcu – istniały rafy na idyllicznie spokojnym morzu tego społeczeństwo Spokojnym i ruchliwym jednocześnie… ale paradoks metafory wcale mu nie przeszkadzał. Czy w spokojnym morzu nie roi się od żyjątek ukrytych pod tysiącem drobnych, wiecznie rozkołysanych na powierzchni fal? Rafy, jak, rafy muszą istnieć. Po namyśle uznał, że są potrzebne, że są rękojmią i dowodem tego, że jak w tyglu warzą się tu rozliczne, splecione z sobą niedoskonałości (zmierzające do przeobrażenia się, do metamorfozy), by w końcu utworzyć całość niemal doskonałą.
Rafy… A czy Lone nie natknęła się na jakąś rafę, gdy zbłąkana przybyła do Dzielnicy? Były Dzielnice Pomocy, były choroby, była jeszcze, dla przykładu, Myliene o pustym spojrzeniu, która plotła kosze – ale Myliene wybrała ten świat i przyjęto ją taką, jaką była, ofiarowano jej pomoc, by mogła zaakceptować siebie, dopóki owa pomoc nie skłoni jej do zaakceptowania świata. Zakłócenia w funkcjonowaniu silnika, tak… ale być może zakłócenia te dają najwięcej siły i najwięcej energii machinie społecznej. Społeczność nikogo nie odtrącała – ludzie wyobcowywali się sami, a dzięki osobistym reakcjom byli zdolni do przekształcenia tego terminu w jego antynomię i nadal byli akceptowani. Przypatrywano się im, byli wysłuchiwani przez innych, aż do momentu, gdy rozpoznawali w tych innych, w tych świadkach, odbicie dające ewidentne dowody ich własnej egzystencji. Rafy charakteryzowały się ciągłym ruchem, trudno sporządzić ich dokładną i raz na zawsze ustaloną mapę. Rafy stale się przemieszczały, czasem ludzie czepiali się ich kurczowo: nigdy nie pojawiał się dwa razy ten sam statek, nigdy dwa razy w tym samym miejscu. Szlaki żeglowne między ruchomymi rafami także nie były wytyczone raz na zawsze…
Gaynes uświadamiał sobie to wszystko. Jego przypuszczenia wynikały z obserwacji poczynionych w ciągu kilku dni, które przeżył w charakterze widza siedzącego w pierwszym rzędzie teatru. Dar widzenia przyszłości? Czy też logiczne rozumowanie na podstawie znanych już elementów, zderzających się gdzieś w głębi jego mózgu z elementami diametralnie przeciwstawnymi, po których – jeśli nawet ich nie pamiętał – został mu w podświadomości niezatarty ślad. Zderzenie się dwóch pól siłowych rodziło w nim na szczęście gorączkową nadzieję, że w sposób niezwykle intensywny będzie przeżywał nadchodzącą chwilę.
Tak, widz w pierwszym rzędzie teatru… A gra aktorów w pierwszym akcie kazała mu się spodziewać dużych walorów sztuki w aktach następnych. Pamiętał na przykład swoje zdziwienie, gdy Lone zapowiedziała ich wyjazd – że wyruszą ot, tak beztrosko, w pięćsetkilometrową drogę bez żadnych środków do życia. Zresztą było to coś więcej niż zdziwienie, była to jakby reakcja kogoś, komu oznajmiono: “A teraz przejdziemy boso po roztopionej lawie wulkanu". Szaleństwo. Niemożliwe. Dlaczego powtarzał sobie, że to musi być czystym szaleństwem? l dlaczego mówił o rytuale wymiany między podróżnym a tym, który zapewnia mu środki do odbycia podróży – transport, nocleg, pożywienie itp. Nie potrafił powiedzieć, dlaczego. Był to prawdopodobnie jeszcze jeden refleks wyniesiony z zapomnianego okresu egzystencji. Ale gdy się trochę nad tym zastanowił w kontekście sytuacji przeżywanej obecnie na tym świecie, zrozumiał natychmiast, że między podróżnym a tymi, którzy umożliwiają mu odbycie podróży, istotnie odbywa się wymiana. Tyle tylko, że chodzi tu całkiem zwyczajnie o wymianę kontaktów. Goszczenie podróżnych stanowi ciągłą odmianę dla gospodarzy. Albo nawet…
Ale tę prawdę mógł nie tylko wydedukować: on ją przeżył.
Przeżył ją, gdy przestał być widzem w pierwszym rzędzie teatru i wszedł z własnej woli na scenę, by także wziąć udział w spektaklu.

Pożegnanie z Dzielnicą zajęło im ponad pół godziny, Lone przebywała tu od dawna i znała wielu ludzi.
Z żalem opuszczała niektóre z tych osób, to się czuło, i zostawiła im swoje współrzędne w Lyris, w miejscu lądowania, z którego też można będzie się z nią połączyć, niezależnie od tego, gdzie znajdzie się później. Była smutna i jednocześnie cieszyła się, że wyjeżdża. Włożyła spodnie z grubej wyblakłej bawełny, z wąskimi nogawkami wpuszczanymi w cholewki skórzanych botów. Włożyła też sweter z surowej wełny i kurtkę z baraniej skóry. Jaskrawoczerwona czapka, naciągnięta na uszy i po same brwi, uwięziła jej bujne włosy.
Gaynes natomiast ubrał się mniej więcej tak jak zawsze: spodnie, bluza i wełniany pulower, cudownie lekkie boty z płowej skóry, sukienna kurtka. Podobnie jak Lone zarzucił na ramię płócienną torbę ze zmianą bielizny.
Ekwipunku tego dostarczył Volke, kiedy mu powiedzieli, że zamierzają pojechać do Lyris. Volke wydał się bardzo zadowolony z tej decyzji i nieco później przyniósł ubrania i torby. Powiedział tylko: “Mam nadzieję, że jest to po twojej myśli, Gaynes". Nic więcej.
Z Volkem pożegnali się na ostatku. On także był na swój sposób wzruszony. Maskował jak umiał to wzruszenie zbyt głośnymi i zbyt częstymi wybuchami śmiechu. Ucałował Lone, uścisnął Gaynesa.
– Życzą wam przyjemnej podróży – powiedział. – Jeżeli będziecie chcieli, to kontaktujcie się ze mną od czasu do czasu. Będę bardzo rad.
Lone obiecała, że to zrobią.
– Ja także odjadę któregoś dnia… Kiedy wyczerpie się wszystko, co mogę dać i otrzymać tutaj – powiedział Volke.
Uściskali się raz jeszcze – po czym Lone i Gaynes odeszli.
Postanowili udać się do Nahic piechotą i tak też uczynili. Droga do Ośrodka Mieszkalnego zajęła im około godziny. Pogoda nie była nadzwyczajna, ale też nie była brzydka. Nocna ulewa ustała, pozostawiwszy drżący z zimna pejzaż, przez wędrujące chmury z rzadka przebijało słońce. Gwałtownie wychłostane deszczem i wiatrem brzozy straciły niemal całą resztę złocistych szat, stały nagie, ze zniszczoną krasą u swych stóp. Las innych liściastych drzew nabrał jednolitej brunatnej barwy, z chorobliwym fioletowym odcieniem. Ziemia pod nogami była rozmiękła, gąbczasta.
Aż do Nahic nie zamienili właściwie ani słowa. Musieli powoli odzwyczajać się od Dzielnicy, porządkować splątane wspomnienia, jakie z sobą unosili. Potrzebowali czasu, aby odnaleźć nową długość fal przyszłości, która na nich czekała. Szli trzymając się za ręce. Raz po raz – wiele razy – wymieniali spojrzenia, w których błyszczał jeszcze płomień wspólnego szaleństwa minionej nocy. Chłodne powietrze zaróżowiło policzki Lone, roziskrzyło jej oczy.
Znaleźli się w Nahic.
Ośrodek Mieszkalny był mniej rozległy, niż Gaynes to sobie wyobrażał. Jakieś pięćset, sześćset domów na pagórkowatej nizinie. Nawet w obrębie aglomeracji rosło wiele drzew. Ulice nie wyglądały jak prawdziwe ulice, były to raczej puste przestrzenie, dzielące cały teren w sposób nieregularny i połączone z innymi w jedną sieć – ni to drogi, ni to ścieżki, brukowane lub po prostu wysypane białym żwirem. Kręciło się tam parę osób wykonujących jakieś dziwne prace; grupka ludzi naprawiała dach zniszczony zapewne przez nocną burzę. Inni zgarniali opadłe liście, podpalone sterty zajmowały się z trudem. W chłodzie poranka z ukrytych odbiorników dobywały się podmuchy muzyki i unosiły się niby obłoczki oddechów ludzkich.
Gaynes rozpoczynał naukę. Chłonął dosłownie wszystko wzrokiem, ale to mu nie wystarczało, więc niemal machinalnie zaczął zasypywać Lone pytaniami, a ona odpowiadała mu r przejęciem i zapałem.
W ślimaczym tempie przemierzyli znaczną część Nahic. Za przeszklonymi fasadami domów poruszały się dziecięce postacie. Lone wyjaśniła mu, że dzieci uczą się tu zasad współżycia. Chętni przychodzą, żeby uczyć młodzież, która ma na to ochotę; program obejmuje lektury, arytmetykę i mnóstwo innych rzeczy, stanowiących infrastrukturę wiedzy przyszłych dorosłych jednostek. Minęli także dziedziniec, otoczony wąskimi i płaskimi budynkami, na którym czekały liczne pojazdy transportowe. Była to rzeźnia. Przywożone zwierzęta zabijano i ćwiartowano na miejscu… ale i tu panowała cisza, podobnie jak w całej Dzielnicy.
Chwilę odpoczywali u stóp budynku gromadzącego energię słoneczną. W pobliżu przechodziły grupki mężczyzn i kobiet – większość pracowała przy nadzorowaniu i kontroli maszyn-konwertorów, sieci rozprowadzającej energię i przy olbrzymich bateriach umieszczonych pod ziemią. Było tych pracowników tak wielu, że mogli dowolnie zmieniać się czy zastępować kogoś, kto postanowił zająć się czymś innym. Do Lone i Gaynesa zbliżyli się trzej mężczyźni spacerujący po esplanadzie przed budynkiem. Jeden z nich był jeszcze bardzo młody, miał rozbiegane oczy i zwichrzoną czuprynę. Lone, a potem Gaynes odpowiedzieli na ich pozdrowienie.
– Jesteście w podróży? – zapytał najwyższy mężczyzna z gęstą brodą.
– Tak – rzekła Lone.
Najmłodszy patrzył na nią z ciekawością i nie ukrywanym zachwytem.
– W domu, który zajmuję, mam pokój dla podróżnych. Jeśli chcecie, miło mi będzie was gościć – zaproponował brodacz.
– Dawno już nie widzieliśmy podróżnych – dodał jego towarzysz, z lekkim uśmiechem kiwając łysą głową.
– Byłbym rad, gdybyście mi opowiedzieli o innych stronach – podjął brodacz.
Lone przyhamowała ich entuzjazm ruchem ręki. Wytłumaczyła, że ona i Gaynes nie są podróżnymi, którzy przybywają, lecz podróżnymi, którzy odjeżdżają. Brodacz był zawiedziony, niemniej jednak życzył im szczęśliwej drogi, po czym oddalił się w towarzystwie obu akolitów.
– No widzisz? – powiedziała Lone.
– I tak jest wszędzie…? Zawsze?
– Naturalnie. Podróżni powinni odpocząć, powinno się ich wspomóc, gdy zmęczenie daje im się we znaki. Powinni znaleźć dach, gdy chcą się schronić, i pożywienie, gdy są głodni…
Podniosła się, a za nią Gaynes i powoli ruszyli naprzód. Lone wyjaśniała dalej:
– Każdy z nas jest potencjalnym podróżnym. Każdy z nas, w jakimś momencie, odchodzi i wędruje, żeby uzupełnić swoją wiedzę. Ten, który dzisiaj przyjmuje podróżnego, umożliwiając mu poznanie tej innej rzeczywistości, także dowiaduje się o nowych zjawiskach dzięki kontaktowi z zaproszonym, i dzisiejszy gospodarz będzie jutro podróżnym, przyjętym może przez byłego podróżnika, który stanie się gospodarzem, i to jest właśnie wymiana. Nic nadzwyczajnego. Ten brodaty mężczyzna miał ochotę usłyszeć o innych stronach i chciał dzielić nasze wrażenia i doświadczenia, dowiedzieć się czegoś więcej, wzbogacić się w ten sposób. Z Ośrodka Dystrybucji przyniósłby trochę więcej jedzenia niż zwykle, słuchałby nas i my byśmy go słuchali.
– Przecież może poznać inne strony za pośrednictwem telewizji, książek, prawda? – spytał Gaynes.
– Z pewnością. Ale otrzymałaby martwy obraz nieznanych okolic albo konkretny, dobrze zdefiniowany opis zawarty w książce. My jednak damy mu więcej. Damy mu nasze spostrzeżenia, nasze przeżycia… Posłuchaj: twój przyjaciel mieszka na drugim końcu Świata i oczywiście możesz z nim rozmawiać przez wideofon. Ale możesz także rozmawiać o nim z bawiącym przejazdem podróżnym, który spędził z nim długie godziny. Podróżny sprawi, że zobaczysz swego przyjaciela w innym świetle niż dotychczas. To nie to samo. I podróżny ten opisze ci także otoczenie twego przyjaciela, posługując się słowami zupełnie odmiennymi od słów, których użyłby twój przyjaciel.
– Rozumiem – rzekł Gaynes. – Zatrzymamy się tam, gdzie zechcemy. Zapukamy do drzwi i otworzą nam. Będą nas prosić tylko o…
Lone ścisnęła go za ramię. Uśmiechnęła się jak ktoś. kto uzbroił się w nieskończoną cierpliwość, by wyjaśnić problem zrozumiały nawet dla dziecka.
– O nic nie będą nas prosili – powiedziała. – Ten, który otwiera nam drzwi, zdaje sobie sprawę, że może będzie musiał znosić nasze milczenie, zresztą kto wie, czy w danej chwili i on nie pragnie milczącego towarzystwa? Nasz ewentualny gospodarz podejmuje to ryzyko. Ale dlaczego mielibyśmy milczeć? My także zechcemy prawdopodobnie wysłuchać go, poznać jego życie, obraz życia, jaki nam przedstawi lub jakiego się domyślimy na podstawie jego słów. Albo też, jeśli jest to dla nas krępujące, wcale nie musimy pukać do czyichś drzwi. Równie dobrze możemy przenocować pod gołym niebem czy na Postoju dla Podróżnych… I wreszcie może się zdarzyć, że drzwi, do których zastukamy, nie otworzą się. Może dom ten nie ma pokoi dla podróżnych. Może jego mieszkaniec nie chce w danej chwili, by mu przeszkadzano, nie ma ochoty na towarzystwo? Jeśli tak, to powie nam o tym. A my Dojdziemy dalej.
– Co to jest Postój dla Podróżnych? – zapytał Gaynes – Na pewno już z Postoju korzystałeś – powiedziała Lone. – I wszystko, o czym ci mówiłam, powinno ci być znane, ukryte w tobie za przepaścią, która pochłonęła twoją pamięć… Długo podróżowałeś…
– Możliwe…
– Postój dla Podróżnych to budynek, gospoda Wszędzie ich pełno. Zamieszkują tam podróżni, którzy chcą się zatrzymać właśnie na postój. Mogą tam jeść i spać. Mogą tam zostać, jak długo sobie życzą, i przez ten czas zajmują się przyjmowaniem innych podróżnych. Są to miejsca trochę magiczne. Spotyka się tam tyle różnych osób!
– A żywność? Skąd pochodzi żywność, skoro podróżni nie zabierają jej z sobą? x – Z Ośrodków Dystrybucji, naturalnie. Jest do nich dostarczana z miejsc, gdzie się ją produkuje. Albo też, jeśli to możliwe, z tej samej miejscowości, jeżeli produkcja lokalna jest wystarczająca.
Gaynes słuchał ze zmarszczonymi brwiami. Zastanowiwszy się głębiej nad tym wszystkim, zapytał:
– Kto zajmuje się produkcją? Dystrybucją? Transportem?
– Wszyscy. Ci, którzy chcą. Ci, którzy mają na to ochotę i chcą to robić przez jakiś czas albo zawsze…
– Nie trzeba mówić ,.zawsze" – uśmiechnął się Gaynes. – Posłuchaj. . przyjmijmy… powtarzam, jest to supozycja… przyjmijmy więc, że pewnego dnia nikogo nie będzie już interesować produkowanie na przykład warzyw. Albo będzie się produkować tyle tylko, ile potrzeba na własny użytek. I co wtedy?
– Taka supozycja nie ma sensu – powiedziała Lone. – Nie rozumiem jej. Bo jeśli wszystkich zadowoli własna produkcja, to problem przestaje istnieć, z drugiej zaś strony trudno sobie wyobrazić, by ludzie wyzbyli się zainteresowania i przyjemności, jaką daje na przykład uprawa warzyw. Co mogłoby to spowodować?
– Nie wiem dokładnie. Znudzenie?
– Ależ najmniej nudne fest zajęcie, które sami sobie wybieramy, Gaynes, a rolnictwo, żeby ograniczyć się do tego przykładu, fest na pewno zajęciem mniej nudnym niż inne. Wychodzisz z założenia, którym usiłujesz podbudować tezę, iż pracę w tym sektorze przydziela się arbitralnie, narzuca siłą. To wielki błąd. Mówisz tak, jakby ludzie nie mieli wyboru. Tymczasem jest wręcz przeciwnie, Gaynes, i każda działalność indywidualna czy grupowa wynika z wyboru jednostki, w grupie lub poza nią. Ten, kto uprawia warzywa, bodaj przez jakiś czas, wybrał sobie to zajęcie i nauczył się tej pracy. Jeśli czerpie z niej zadowolenie, wytrwa przy uprawie ziemi, bo ważne dla niego jest nie, ile dla siebie wyprodukuje, ale jak wyprodukuje. Ktoś, kto postanowił studiować fizykę, będzie studiował fizykę, w pełni realizując się w swym biegu na oślep wewnątrz tego labiryntu – albo też potknie się i zmieni kierunek. Ktoś, kto chce zająć się kowalstwem lub wydobywaniem minerałów, albo dystrybucją i kontrolą energii dla tego czy innego ośrodka, albo Jakąś twórczością, tkactwem, krawiectwem… wszyscy, wszyscy i każdy z osobna dokonują wyboru zajęcia, i ten wybór Ich uszczęśliwia. A wszyscy jesteśmy zdolni wielokrotnie dokonywać wyboru.
– Rozumiem – powiedział Gaynes.
Lone ciągnęła dalej, aby ostatecznie wyjaśnić sprawę:
– Ja sama przez pewien czas zajmowałam się uprawą roli. Ale to mi nie wystarczało. Wiesz, podjęłam się również dystrybucji surowców dla warsztatów konfekcyjnych. To było przyjemne. Kierowałam olbrzymim transportem… Chyba właśnie dzięki temu nabrałam ochoty do podróżowania.
– Ja nie wiem, co chciałbym robić – odezwał się Gaynes.
– I nie musisz wiedzieć. Podróżować, jak ci już powiedziałam, to też bardzo ważne zajęcie. To otwarte drzwi na mnóstwo możliwych wyborów… Pewnego dnia będziesz wiedział. A nawet, jeśli nigdy się nie dowiesz, to i tak bezwiednie odegrasz oczekiwaną przez wszystkich rolę…
– Chciałbym wiedzieć – powtórzył Gaynes.
– W tym sęk – powiedziała Lone.
Znaleźli się przed stacja sieci ślizgowców. Słońce żonglowało chmurami.
Gaynes już wcześniej dostrzegł podwójną wstęgę wijącą się po pagórkowatym terenie. Wcale się nad tym nie zastanawiał, kto wie, może w głębi duszy widok podwójnej szyny przypominał mu znany obraz? Obie betonowe prowadnice spoczywały na masywnych podporach rozmieszczonych w regularnych odstępach. Tor przecinał Nahic i biegł dalej równiną, prosto na północ.
Weszli na stację; był to obszerny budynek, osadzony wprost na liniach ślizgowych – określenia tego użyła Lone, a i Gaynes je znał z książek, które przeglądał. Z jednej poczekalni do drugiej można było przejść pomostem zawieszonym pod sklepieniem hali. Jedna szyna biegła w kierunku północnym, druga, bliźniacza, wracała stamtąd. Ślizgały się po nich wagony pociągów obejmując je, jak ręka obejmuje poręcz; równowagę zapewniały poduszki powietrzne. Pociąg ten, napędzany elektrycznością, programowany był elektronicznie. Robot sterujący prowadził cały skład pod okiem kontrolera z krwi i kości. Weszli do poczekalni, gdzie znajdowało się ze dwanaście osób. Dwoje dzieci, półnagich z powodu panującego tu upału, bawiło się w berka, dorośli patrzyli na nie rozbawionym wzrokiem.
Rząd monitorów sieci Telegeo Informacyjnego pokrywał jedną z« ścian sali. Pod ekranami znajdowały się pulpity sterujące podobne do olbrzymiej kolorowej klawiatury, z której dobywał się cichy oddech maszyny.
Odsuwając delikatnie jedno z dzieci, które na nią wpadło, Lone rzekła:
– Możemy podróżować ślizgowcem, Pchłą, konno, w powozie lub iść pieszo. Powiedz tylko, co wybierasz?
– Moim życzeniem jest dać się prowadzić – odparł Gaynes.
– Świetnie. Podróż ślizgowcem zajęłaby nam ledwie kilka godzin. Bylibyśmy w Lyris w środku dnia. Zależy ci na pośpiechu, Gaynes?
Nie zależało mu na pośpiechu i wyraził to przeczącym ruchem głowy. Na stację wjechał właśnie ślizgowiec i znieruchomiał. Obłe wagony w kolorze jasno-pomarańczowym, na niektórych widniały dziwaczne nieczytelne rysunki. Pociąg przypominał olbrzymią gąsienicę, która połknąwszy błyskawicznie pasażerów odjechała z cichym poświstem. Gaynes i Lone zostali sami.
– Oto trasa, którą możemy przebyć – powiedziała Lone.
Zaprogramowała trasę aż do Lyris; na jednym z ekranów, przedstawiających mapę regionu, pojawiła się świetlista linia krzywa. Na drugim ekranie zaczęły ukazywać się sfotografowane z lotu ptaka krajobrazy. Na trzecim obejrzeli panoramiczny film z jazdy ślizgowcem przez te okolice, na czwartym – kolejne stacje.
Zdumienie Gaynesa wprawiało w zachwyt obserwującą go Lone.
Ekrany wygasły.
– Proponuję, abyśmy przebyli kawałek drogi Pchłą – powiedziała. – Zgoda?
– Doskonale.
Opuścili poczekalnię kierując się ku szeregowi małych pojazdów indywidualnych, zaparkowanych w pobliżu. Były one różnokolorowe, kształtem przypominały jajka, których górna wydłużona część tworzyła przezroczystą kabinę. W czasie postoju Pchły spoczywały na wysuwanych wspornikach. Te małe pojazdy poruszały się na poduszce powietrznej, a ich turbina zasilana była fotoelektrycznymi bateriami o dużej mocy. Wśród mniej więcej pół setki pojazdów na tym “parkingu" były także Duże Pchły – mogące pomieścić od czterech do sześciu pasażerów – i dziesięcioosobowe Motyle.
Podobała im się Pchła o wesołych, jaskrawych barwach. Na tablicy rejestracyjnej wypisano informacje o jej bazie macierzystej, tak wyjaśniła mu Lone. Pchły, zależnie od swoich możliwości, poruszały się w promieniu około pięćdziesięciu kilometrów od bazy. Numer wskazywał miejsce garażowania znajdujące się na trasie ich podróży, było więc rzeczą naturalną, że tę właśnie Pchłę wybrali.
Weszli do środka. Lone usiadła przy drążku sterowniczym. W dziesięć minut później opuścili Nahic i skierowali się na północ. Gaynesowi wydawało się, że leci, leci wysoko, bardzo wysoko, pod samym niebem, a tak naprawdę to unosili się zaledwie dziesięć centymetrów nad powierzchnią ziemi.
Lecieć w upojeniu jak ptak razem z innym ptakiem, któremu na imię Lone.
Pozostawili Pchłę w odległości paru kilometrów od jej bazy macierzystej, w wiosce, która przycupnęła w zagłębieniu wąskiej doliny, zwanej Hochlya. Jechali cały dzień – przecież wcale im się nie spieszyło – i zostali przyjęci przez małżeństwo z trojgiem dzieci, zamieszkujące dobrze ogrzany domek na skraju osiedla.
Większą część wieczoru spędzili na rozmowach, zgodnie z przewidywaniami Lone. Gaynes czuł się szczęśliwy gawędząc z tymi ludźmi i słuchając opowieści o ich życiu. Byli drwalami, strzegli gęstego lasu, który pokrywał stoki gór. Gaynes powiedział im, kim jest: zbłąkanym, który podróżuje.
Tej nocy znów się kochali, odnajdując upajające szaleństwo nocy poprzedniej.
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W sali jadalnej na Postoju siedziało przy stolikach ze trzydzieści osób, jedni kończyli się posilać, inni dopiero zaczynali, a jeszcze inni dawno już zjedli – jak Gaynes i Lone, którzy delektowali się filiżanką kawy i chłonęli ożywioną atmosferę tego miejsca. Gaynes czuł w mięśniach przyjemne zmęczenie po całym dniu jazdy. Lone wydawała się trochę przygaszona, ją także zmęczył ten dzień spędzony w siodle. Wierzchowce zostawili w stajniach-garażach Postoju, spełniając prośbę człowieka z Hochlya, od którego je wypożyczyli. Powiedział: “Jeśli pojedziecie gdzieś dalej, a może się zdarzyć, że w pewnym momencie będziecie mieli dosyć, to nie wiem, czy znajdziecie tam stajnię, w której zaopiekują się końmi. Najbezpieczniej zatrzymać się w Postoju na przełęczy". Oba wierzchowce zostaną zatem tutaj, dopóki inni podróżni nie skorzystają z nich, by zjechać do Hochlya.
W ciągu najbliższych dni Gaynes nie byłby zresztą zdolny do konnej jazdy… Upewnił się przynajmniej co do jednego: w przeszłości nigdy nie dosiadał konia… i tej pewności nie zawdzięczał swej pamięci: dowodu dostarczyło mu własne ciało…
Zmęczenie rysowało się również na twarzy Lone, chociaż mniej widoczne. Kwestia wieku, oczywiście… Gaynes był dwa razy starszy od swej towarzyszki.
Zadrżał. Utkwił wzrok w filiżance ze stygnącą kawą, którą podnosił do ust. Spojrzeniem znad filiżanki ogarnął salę o ścianach z polerowanego drewna i belkowanym stropie. Salę pełną hałaśliwych, ożywionych grupek przy stołach, i kuchnię, gdzie zależnie od humoru można było samemu przygotowywać sobie jedzenie albo zdać się na wesołe grono kucharzy… Kręcone schody w rogu sali prowadziły do pokoi na piętrach; na schodach bawiły się dzieci…
Nie wiadomo dlaczego w tym tętniącym życiem przegrzanym wnętrzu odciętym od chłodnej górskiej nocy, zalała Gaynesa nagła fala rozpaczy. Poczucie zupełnej samotności, chociaż w tej właśnie chwili spoczywał na nim tkliwy wzrok Lone. W błysku złośliwie zwolnionego flesza poczuł się nagi i słaby, jak gdyby wszystko, co go otaczało, było tylko dekoracją z kartonu, a ludzie zamienili się w marionetki. Wrażenie to wezbrało, rozpłynęło się i znikło. Postawił filiżankę na stole.
– Zmęczony? – zapytała Lone.
Udał, że wszystko w porządku, odwzajemnił uśmiech nadrabiając miną, potarł dłonią szczękę pokrytą twardym zarostem. Bawiące się na schodach dzieci rzuciły się do jednego z okien wołając, że pada śnieg.
Gaynes spostrzegł, że on i Lone nie są przy stole sami. Przypomniał sobie, że ci dwaj młodzieńcy przysiedli się tu kilka minut wcześniej. Odnajdywał ich teraz w tym samym miejscu, tak jakby na parę sekund przestali istnieć dla jego oczu. Był tym zażenowany, a jednocześnie uszczęśliwiony.
Młodzi, weseli chłopcy, zapewne rówieśnicy Lone, tacy jak ona – czyżby to właśnie wywoływało irytację i zazdrość Gaynesa? Dwa razy bliżsi Lone, nie tylko z powodu wieku, lecz także dzięki swej nie zmąconej świadomości… Nazywali się Lou i Gamyan i byli uderzająco do siebie podobni. Może to bracia.
Najwięcej mówił Lou. Rozmawiał o Lone, a Gamyan słuchał ich z roztargnieniem, bardziej zainteresowany tym, co się działo przy innych stolikach.
Pochodzili z okolic leżących dużo dalej na północy, z żyjącego wśród śniegów klanu Rama.
– Tam urodziliśmy się – wyjaśniał Lou. – Tam dorośliśmy i w pewnym momencie przestaliśmy akceptować reguły klanu. Jest to zimny kraj. Członkowie klanu twierdzą, że cierpienia fizyczne zapewnią im zbawienie po śmierci.
– A ty w to nie wierzysz? – zapytał Gaynes siląc się na obojętny ton.
– Nie – odpowiedział Lou. – A ty w to wierzysz? Gaynes odgadł, że reagując na jego zbyt oschłe pytanie chłopiec podejrzewa go o sprzyjanie poglądom klanu.
– Nie, nie wierzę – odrzekł łagodnie.
– Reguły klanów są czasem dziwne – wtrąciła Lone. – Dla tych wszystkich, rzecz jasna, którzy ich nie aprobują… Wiem, że sporo ludzi wierzy w inne życie po śmierci. Życie, na które trzeba zasłużyć na tym świecie samozaparciem i poświęceniem, i wieloma innymi odchyleniami od normy. Sądzę, że są oni na swój sposób niebezpieczni… Albo mogą się takimi stać.
– My obaj mogliśmy odejść – włączył się do rozmowy Gamyan. – Taka jest zasada klanów, to znaczy: aby żyć w klanie, wystarczy przyjąć określone prawa i przestrzegać ich. Pozwolono nam odejść, nie stawiano żadnych przeszkód.
Lone skinęła głową. Po chwili namysłu powiedziała:
– Jest wiele klanów, które wydają nam się dziwne. Żyłam jakiś czas w jednym z nich, wszystko tam było wspólne, w sposób absolutny… Nie lubię sypiać z obcymi i pozwalać na pieszczoty różnych mężczyzn i kobiet. Poprosili mnie, abym odeszła. Odeszłam. Są też jeszcze inne klany.
– Brat i ja nie sądzimy, by jakiś tego typu system odpowiadał naszym aspiracjom – stwierdził Lou. – Myślę, że będziemy żyli poza klanami, gdzieś, hen w Świecie. Albo też w wioskach i Ośrodkach Mieszkalnych. A ty co myślisz o klanach?
Gaynes spostrzegł się, że pytanie skierowane jest bezpośrednio do niego.
– Nie mam pojęcia – przyznał. – Sądzę… że nigdy ich nie znałem.
– Tak sądzisz?
Gaynes jest zbłąkany – rzekła Lone. – W ogóle nie pamięta swej przeszłości, i wydaje mi się, że wcale mu nie zależy, żeby o tym mówić – dodała.
– Przepraszam – powiedział Lou.
Chłopak poczęstował Gaynesa czarną cygaretką. Podał mu też ogień. Gaynes zaciągnął się cierpkim dymem, zupełnie innym niż dym cygaretek palonych przez Volkego.
– Czy wy dwoje jesteście towarzyszami, czy też…? – zapytał Lou.
– Jesteśmy towarzyszami-kochankami – ucięła krótko Lone.
– Aha – rzekł Lou wykonując nieznaczny ruch ręką, jakby chciał wymazać to pytanie.
“A gdyby nie – pomyślał Gaynes – gdyby ci tego nie powiedziała, wyznałbyś jej, że ci się podoba, prawda? Poprosiłbyś ją. by z tobą spała?"
Prawdopodobnie. Był o tym przekonany. A ponadto – pomyślał – może Lone wyraziłaby zgodę. Nie czuł się jednak ani wstrząśnięty, ani nawet zirytowany, jak parę minut wcześniej. To, co się działo, było przecież normalne. Lou, który uciekł z klanu o surowych regułach, był przystojny, smukły, młody; Lone była piękna, młoda, powabna: komu zatem na Świecie udałoby się odebrać im niezapomniane może chwile wspólnej rozkoszy? Kto i w imię czego mógłby to zrobić? W imię zasad klanów “zbawicieli"? Lone powiedziała, że nie lubi pieszczot “różnych mężczyzn i kobiet". Powiedziała także z odcieniem dumy: “Jesteśmy towarzyszami-kochankami"!
Wszystko w porządku, Gaynes! Wszystko w największym porządku!
I znowu w sam środek tej spokojnej radości wtargnął dręczący niepokój, którego przyczyn nie mógł się doszukać. Raz jeszcze postacie ludzkie, ze wszystkim, co je otaczało, zaczęły niepostrzeżenie pulsować.
Lou i Lone nadal rozmawiali o klanach. Lone zapewniała, że niektóre nie są wcale takie złe – czyli bardziej odpowiadają jej osobistym aspiracjom i nie krępują jej nadmierne. Jak na przykład klan wegetariański; jedyną troską tych ludzi jest przestrzeganie zakazu jedzenia mięsa.
– Sądzę, że w niektórych klanach przetrwały odwieczne błędne zasady uznawane przed Migracją, przed Rozłamem. Przed Obecną Erą – powiedziała w pewnym momencie Lone.
Gaynes chciał zapytać, o czym mówią i co znaczą wyrazy “rozłam", “migracja", z jakimi okresami w historii Gayhirny są powiązane. Ale nie potrafił sformułować pytania, słowa jakby mu wyparowały z nagle wyschniętego gardła. Wszystko dokoła pulsowało coraz intensywniej. Lodowaty strach ogarnął całą jego istotę, zimny pot wystąpił na powierzchnię skóry.
Nie! Nie chcę!
Przetoczył się w nim krzyk zrodzony z czarnej głębi ciszy, w której pogrążona była tak znaczna część umysłu Gaynesa – krzyk rozdarł mglistą ciemność i wstrząsnął jego świadomą istotą – a jednak nie wydobył się z gardła.
Ktoś tutaj jest… Ktoś, kto na niego patrzy, kto go śledzi, kto chce… Tak, kto ile mu życzy! Kto chce jego śmierci!
Ktoś jest od dawna na jego tropie i ten ktoś go dopadł. Znał to uczucie, że był śledzony…
Lone! Lone, pomóż mi! Zostaw tych pajaców, Lone, nie słuchaj już ich, pomóż mi, Lone! Ciężar żelaza uciska mi kark, ciężar, który… Lone, zlituj się, co ja przedtem zrobiłem, w czym zawiniłem, co spowodowało, że jestem teraz jak ścigane zwierzę, na które poluje się bez litości!
Zacisnął zęby i zgrzyt zębów potężnym echem wypełnił mu czaszkę.
Tamten jest tu, w tej sali, za nim. Wreszcie go dopadł! Gaynes czuł palące spojrzenie tamtego na swoim karku.
Nie poddawać się. Przetrwać raz jeszcze, żeby móc zrozumieć. Stawić opór temu spojrzeniu, które… Tak. Nie dać się.
Wolno obrócił się, po kolei zrywając krępujące go łańcuchy, miliony łańcuchów, które przykuwały do blatu stołu jego łokcie. Miał wrażenie, że" na ten ruch zużył długie godziny!
Odnalazłam cię. Teraz idź za mną.
“Nie!" – krzyknął w myślach, mobilizując wszystkie siły.
Tamten był tutaj w odległości paru metrów, na progu sali. To kobieta o bladej twarzy, zapadłych policzkach, w kapturze i w długim płaszczu z szarej wełny. Utkwiła wzrok w oczach Gaynesa.
– Nie – wyszeptał Gaynes. – Nie chcę.
Kamienna posadzka sali uderzyła go prosto w twarz.

Otworzył oczy.
Napotkał spojrzenie stojącej nad nim Lone. Wydawała się napięta i bardzo zaniepokojona – uśmiechnęła się z ulgą widząc, że Gaynes odzyskuje przytomność.
– Lone… – wymamrotał.
Na chwilę przymknął oczy; on także doznał ulgi na myśl, że wydobył się z tego, choć nie wiedział właściwie, z czego. Teraz poddał się na krótko przyjemnemu wrażeniu, że pływa wewnątrz miękkiego kokona. Jeszcze jedno znane odczucie, którego ślad zachował w pamięci: pierwsze przebudzenie się u wylotu niezgłębionego tunelu cienia. Skojarzenie to przeszyło go lękiem. Drgnął.
– To nic, Gaynes – rzekła pochylona nad nim Lone i delikatnie, po matczynemu, przytuliła go do piersi.
Nic… Nie, nic… Skończone. Ona jest z nim, przy nim, a on wdycha zapach suchej trawy.
Znowu otworzył oczy i usiadł odsuwając ją łagodnie. Znajdował się w pokoju o szerokości około czterech kroków i długości około sześciu, w ścianie działowej były drzwi, naprzeciw okna z zaciągniętymi zasłonami. Ściany z pionowo ułożonych desek, starannie polakierowanych.
Przypomniał sobie salę jadalną.
– Jesteśmy na górze w pokoju – wyjaśniła Lone. – Połóż się.
– Na Postoju?
Skinęła potakująco głową. Rozproszone światło słabej lampki u wezgłowia łóżka kładjp ciepłe, miedziane smugi na jej włosach.
– Przepraszam cię – powiedział Gaynes. – Nie wiem, co się…
Ależ nie, wiedział. Nagle sobie przypomniał. Wrażenie, że jest przez kogoś obserwowany, wsysany… Po tym przykrym doświadczeniu pozostał mi dziwny ból głowy, rozprzestrzeniający się po całym mózgu. Koszmar…
– Na pewno byłeś zmęczony – rzekła Lone. – I ciepło musiało… Nie.
– Nie – powiedział masując sobie skórę czaszki. – To nie było to.
– Upadłeś jak kłoda.
– Wiem. Odniosłem wstrząsające wrażenie, że wszystko, o czym zapomniałem, WSZYSTKO, pojawia się we mnie w jednej chwili. Nie chciałem.
– Dlaczego? – zapytała Lone.
Gaynes szukał w pamięci, z niesłychanym wysiłkiem próbował znaleźć w sobie coś, co byłoby jakąś wskazówką.-W końcu pokręcił przecząco głową.
– Nie wiem, Lone – wyznał. – Przypominam sobie… kobietę, tak mi się zdaje, która mnie wzywała.
– Nikt cię nie wzywał, Gaynes.
– A więc, a więc to było złudzenie… I potem… Nie, sam już nic wiem. Nie wiem nic. jestem pewny, że to coś było tam, gotowe trysnąć, wybuchnąć, ale ja nie chciałem. Bałem się. Nie chciałem.
Lone usiadła przy nim na łóżku. Pozwolił się objąć, kładąc głowę w zagłębienie jej ramienia. I przytulony do niej mocno, powtórzył raz jeszcze:
– Nie chciałem. Ponieważ myślę, że…
– Że co?
– Że to sprawiłoby mi ból, rozdarłoby mnie. Wiem, że to by mnie rozdarło… i ciebie także, Lone, nas oboje. Wiem o tym.
– Dlaczego? – zapytała łagodnie Lone. Opuszkami palców gładziła jego włosy na skroni.
– Nie umiem tego wyrazić. Nie wiem… W każdym razie jestem pewny tego rozdarcia. Tak, jakby to było zapisane tu, w mojej głowie. A ja tego nie chcę.
– Może to tylko złudzenie – powiedziała Lone. – Przesadny lęk. Powinieneś, Gaynes, posłuchać tego głosu, nie odmawiać. To się powtórzy. Nie trzeba uciekać.
– To będzie rozdarcie – upierał się Gaynes, a po chwili powiedział: – Kiedyś ty byłaś zbłąkana, Lone…
– Tak, i myślałam, że już nigdy nie będę mówić – wyznała cicho. – Wydawało mi się, że nie jestem zdolna porozumieć się z innymi. Albo też powtarzałam sobie: po co, przecież słowa, które istnieją, nie są stworzone dla mnie… Jednocześnie sądziłam, że wszyscy, którzy mnie otaczają, życzą mi źle i robią wszystko, co tylko można, żeby mnie nie wysłuchać. Życzyłam im jak najgorzej. Wydawało mi się, że jestem zdolna do zmuszenia ich, aby postępowali zgodnie z moją wolą…
– To już minęło.
– Tak, minęło, Gaynes. Nie zdobyłam się na krok, który postawiłby mnie naprzeciw lustra. Nie odważyłam się spojrzeć na siebie i zaakceptować siebie taką, jaką byłam.
– Jesteś cudowna taka. jaka jesteś.
– Wiem, że to prawda – rzekła spokojnie Lone, – Ponieważ ty to potwierdzasz.
“Zrobię krok, który postawi mnie naprzeciw lustra, na wprost…" – pomyślał Gaynes.
– Gdzie jest moje lustro, Lone? – wyszeptał.
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Ziemia. Pirenejska Baza EIBT. Prowincja Francja.

Mroźne powietrze zaatakowało natychmiast twarz Galena, poczuł się słaby, nagi jak robak i bezbronny wobec chłodu, który przeniknął go do szpiku kości. Dygotał zacisnąwszy pięści w kieszeniach futra.
Oślepiał go blask słońca odbity od skorupy lodu, która przez okrągły rok pokrywała taras. Zamknął oczy i na rozmigotanym czerwienią ekranie zobaczył miriady tańczących kolorowych kręgów. Pomyślał, że powinien był poprosić hostessę o czarne okulary z filtrem, ale nie chciało mu się wracać.
Twarde brzegi pudełka z cygaretkami wrzynały mu się w prawą rękę. Rozluźnił uścisk palców.
Zaakceptował w końcu mróz, od którego wibrowało powietrze. Zmusił się do głębokiego wdechu, wypełnił płuca lodowatym powietrzem. Od razu poczuł się lepiej. Wtedy ostrożnie uniósł powieki, żeby nie poraziło go jaskrawe światło. Doskonale, staruszku.
Po każdym potężnym wydechu gęsty obłok pary pojawiał się przed jego twarzą. Na brodzie i wąsach szybko osiadł szron.
Miał ochotę krzyczeć, było to wciąż narastające pragnienie, które zawładnęło nim z niezwykłą siłą… Wydać z siebie potężny ryk i na podobieństwo pękającego wrzodu uwolnić się od długo hamowanego napięcia, które jeszcze bardziej skondensowało się, uciskane przez płaszcz chłodu… Umiał się opanować, nie był jednak przekonany, że jest to najlepsze rozwiązanie – ale wyobrażał sobie przestrach, jaki wzbudziłby u tych, którzy spacerowali po tarasach lub przyglądali się krajobrazowi siedząc w ostrym słońcu na ławkach ze sztucznego tworzywa… “Przeklęty ze mnie Królik Badacz na żołdzie EIBT – pomyślał. – Przysługują mi wszystkie prawa lub prawie wszystkie, czyż nie tak? Wszystko mi podsuwają pod nos, Wszystko mam za darmo, i dodatku fantastyczną gażę, z której nawet grosza nie udaje mi się wydać w tej cholernej Bazie. Mogę świecić gołym tyłkiem, jeśli przyjdzie mi na to ochota, jeżeli odczuwam taką potrzebę".
Ten wewnętrzny monolog stłumił pokusę równie skutecznie, jak zastępczy obiekt agresję aktora psychodramy. Rozsądnie kierowane wyładowanie, w tym wypadku przeciw samemu sobie, afirmacja rzeczywistości zbieżna z wyobrażeniem o tej rzeczywistości… Doskonale, Carry.
Z rękoma w kieszeniach zrobił kilka kroków po tarasie; brodę coraz grubsza warstwą pokrywał mu szron.
Przed nim, za ziejącymi przepaściami, wznosił się wyostrzony szczyt – lód, śnieg i skała – odległy o kilka kilometrów w linii prostej. Za tym szczytem rozciągał się we wszystkich kierunkach łańcuch górski, poszarpany, nierealny na łożu z chmur przysłaniających jego podnóże, a nad tym wszystkim błękitne, bezbrzeżne niebo. Za plecami Galena piętrzyły się dachy betonowego kompleksu Bazy, najeżone antenami ośrodka obserwacji kosmicznych, w kształcie stożka z pokrywająca go czaszą, który – jak mówiono – mieścił i osłaniał jądro atomowego ogniwa. W tej chwili Carry nie miał ochoty oglądać tego skupiska brył i prostopadłościanów. Pragnął widoku nie uporządkowanej kamiennej panoramy gór, skutych lodem i ośnieżonych, bezładnego zwaliska, które zdawało się spoczywać na miękkim wełnistym morzu chmur. Tak. Tak, tak i tak! Właśnie dla tego widoku tu przyszedł.
Dzięki przeciwpoślizgowym podeszwom szedł pewnym krokiem po przeźroczystej skorupie lodu. Tu i ówdzie połacie zlodowaciałego śniegu świadczyły o gwałtowności ostatniej burzy. Służba pomocnicza odśnieżająca taras wytyczyła coś w rodzaju ścieżek. Została z nich tylko najszersza, prowadząca od wyjścia z komory na północnym skraju tarasu. Przecinała ją splątana sieć alejek, wydeptanych przez spacerowiczów. Niektóre zlodowaciałe łachy nawianego śniegu miały ponad metr wysokości. Ze dwadzieścia osób postanowiło tego dnia, podobnie jak Carry, odetchnąć ostrym powietrzem i skorzystać ze słońca na najwyższym tarasie Tak jak i on, ludzie ci poruszali się ostrożnie po siatce czarnych i lśniących ścieżek między śnieżnymi wysepkami. Jak on ubrani byli w grube futra, które wiatr rozczesywał pod włos. Trudno było w tych futrach odróżnić mężczyzn od kobiet. Przechadzali się w małych grupkach albo samotnie. Parę osób siedziało na ławkach, dwa metry od metalowej, oszronionej balustrady tarasu.
Carry także zdecydował się zająć miejsce na jednej z ławek – i siedzieć tak długo, jak długo nie przemarznie.
Upatrzył sobie ławkę z czerwonych listew, koniec tej ławki zajmował kosmaty srebrzysty kłąb. Wysoko podniesiony kołnierz futra, ciemne okulary, imponująca czapa – a mimo to, kiedy się zbliżył, Carry natychmiast poznał kobietę ukrywającą się w tym włochatym gnieździe; zwróciła ku niemu bladą twarz – a właściwie tylko część twarzy wystawioną na mróz.
– Dzień dobry, Mauree – powiedział z uśmiechem, który skruszał skorupę szronu na Jego brodzie.
Pogrążona w rozmyślaniach Mauree lekko drgnęła. Pojawienie się Galena wyraźnie ja zaskoczyło i przez kilka sekund siedziała wzburzona z otwartymi ustami, jakby zobaczyła przed sobą ducha. Była bardzo blada, wargi miała zsiniałe i spękane od chłodu.
– No co tam, Mauree? – wesoło rzucił Carry.
Nagle stwierdził, że jest w dobrym humorze. Od rana szukał jakiejś przyjaznej twarzy i oto szczęście mu dopisało: spotkał tu Mauree.
A twarz Mauree była twarzą przyjazną.
Zrazu odniósł wrażenie, że Mauree wstanie i rzuci mu się w ramiona. Było to coś więcej niż wrażenie: pewność, że tak postąpi, choć nie rozumiał dlaczego – jak gdyby czytał w jej wzburzonych myślach. Ale nie posiadał Daru telepatii, nie posiadała go również Mauree – oboje byli rekonesantami. Nie potrafił przeanalizować tego dziwnego wrażenia, które zresztą powoli się rozpłynęło, zostawiając jednak niezatarty ślad i przyćmiewając jego dobry humor.
– Carry! – szepnęła Mauree w obłoku pary.
Nie widział jej oczu za ciemnymi okularami. Wymówiła jego imię tonem ni to pytającym (To ty, Carry?), ni to oznajmującym (Jesteś tu, Carry!). Lekki rumieniec zabarwił jej wystające policzki, podkreślając czarną przepaść nieobecnego spojrzenia.
– Mogę…? – zapytał, ruchem brody wskazując ławkę.
– Naturalnie, Carry.
Usiadł. Plastykowe listwy jęknęły pod jego ciężarem. Wyjął z kieszeni cygaretki i zerwał celofan opasujący pudełko. Mróz natychmiast uszczypnął go w palce. Poczęstował Mauree, odmówiła, wziął dla siebie cygaretkę. Spostrzegł się, że nie ma zapalniczki. Mauree podsunęła mu płomień małego damskiego “pstrykacza".
Carry palił chwilę w milczeniu, oczyma wodząc po majestatycznej panoramie. Dokładnie na wprost wystrzelała samotna iglica, niby wspornik podtrzymujący pokrywę błękitnego nieba, które w górze, całkiem blisko, zamykało świat. Spojrzenie Mauree zza ciemnych szkieł przenosiło się nerwowo z Galena na krajobraz, by znowu spocząć na Golenie. Zastanawiał się, od jak dawna nie widział Mauree. Ostatnio spotkali się zapewne jeszcze przed seansem. Kiedy dokładnie? Tego nie pamiętał.
– Sporo czasu upłynęło, prawda? – powiedział patrząc na nią zmrużonymi oczyma.
Przytaknęła szybkim ruchem głowy. Zdawała się z wolna uspokajać.
“Co jest nie w porządku, Mauree?" – zapytał w myślach Carry.
Nie odważył się głośno o to zapytać. Może Mauree też jest po seansie? l przebywa teraz na rekonwalescencji. A może (Carry zadygotał pod wpływem wewnętrznego wstrząsu; wstrząs ten potężniał w nim, wzbierał powoli, aż z cygaretki, którą trzymał między wargami, posypał się popiół na klapę futra)… może w jej przypadku nie wszystko się udało?
– Jestem rada, że cię widzę, Carry – powiedziała. Jej głos drżał, ale mimo wszystko przyjemnie było to słyszeć.
– Ja także. Mój seans zakończył się wczoraj. Nie, przedwczoraj. Dokładnie piątego.
– Dzisiaj mamy siódmego.
– Tak, właśnie.
– I wszystko w porządku, Carry?
Odpowiedział twierdząco, przybierając pogodny wyraz twarzy.
– A u ciebie, Mauree? – spytał z kolei.
– Wszystko w porządku – zapewniła.
– Ty także miałaś seans?
Mauree, najwyraźniej zdumiona, otworzyła usta i znów pobladła.
– Ja, seans?
– Tak – rzekł Carry. – Czy oni korzystali ostatnio z twojego Daru?
Skinęła głową – był to nerwowy tik, nad którym chyba nie mogła zapanować. Spojrzała na bryły skał i na błękitne niebo. Próbowała się uśmiechnąć.
– Korzystali, tak, to właściwe słowo – powiedziała. – Ostatnio, tak. Ale może nie tak, jak sądzisz…
– Wygląda na to, że nie czujesz się zbyt dobrze, Mauree… Wolisz, żebym zostawił cię w spokoju?
– Nie, wręcz przeciwnie, Carry, wręcz przeciwnie… Nie. Chyba plotę głupstwa.
Carry pokiwał głową. Znów trochę popiołu odpadło od cygaretki.
– Nie rozumiem – rzekł. – Nie rozumiem, co chcesz powiedzieć.
– Nigdy nic nie rozumiemy – gorzko uśmiechnęła się Mauree.
Nie czuła się najlepiej, to fakt. Carry zaczął żałować, że me sprawdził jej kartoteki, mógłby dowiedzieć się dokładnie, czy Mauree miała seans i w jakim stanie go zakończyła – nie wolno mu było zajrzeć do jej biuletynu ZRU, ale mógł przynajmniej zasięgnąć kilku niedyskretnych informacji od Baqueza, chociażby tylko po to, by wiedzieć, czy jest z nią naprawdę dobrze, czy też naprawdę źle… Ale dlaczego miałby się szczególnie niepokoić losem Mauree? Nie zastanawiał się nad tym. Gdy szukał jakiejś sympatycznej, znajomej osoby, nawet nie pomyślał o Mauree. O Mauree nigdy naprawdę nie myślał – od czasu do czasu przebywał w jej towarzystwie i były to miłe chwile. Fajna dziewczyna.
“Przyjaciółka – pomyślał Carry – może jedyna prawdziwa przyjaciółka wśród kilkuset osób znajdujących się w tej Bazie". (Przypomniał sobie zdanie wypowiedziane wczoraj przez barmana na temat “pewnej Amerykaneczki", którą często z nim widywano. Coś w tym sensie… Naturalnie powstrzymanie plotek było niemożliwe – a zresztą co go te plotki obchodzą?…)
W tej chwili Mauree była przygnębiona.
– Czułem się dziś rano trochę rozstrojony – powiedział Carry. – Włóczyłem się bez celu, a potem… przyszedłem tutaj. Potrzebowałem świeżego powietrza i słońca. Naprawdę cieszę się z naszego spotkania, wiesz?
– Jesteś miły.
– Nie, to prawda. Kiedy przyszedłem, ty już tu byłaś. Zawiesił głos w nadziei, że Mauree przerwie milczenie – ale ona nie odzywała się i wciąż patrzyła na góry.
– Lubię ten szczyt – podjął Carry. – Przywodzi mi na myśl jakiś ząb, kieł… mój ząb, ząb, który wybiłem sobie pewnego dnia podczas gonitwy z Lone.
– Naprawdę? – zapytała Mauree.
Przytaknął powstrzymując wybuch szalonego śmiechu.
– Naprawdę.
Wypluł na ziemię niedopałek cygaretki i, aby Mauree przekonać, końcem palca dotknął jednego z zębów.
– To ten – wyjaśnił. – Sztuczny. Mój własny wypadł… już nie pamiętam, jak to było, chyba goniliśmy się, Lone i ja. Wpadłem z rozpędu na drzwi mieszkania, które zajmowaliśmy w ośrodku Brest IV. No i zostawiłem tam ząb.
Mauree ponownie spojrzała na niego tak, jakby nie wierzyła własnym uszom. Wyobraził sobie jej wytrzeszczone oczy za ciemnymi szkłami okularów.
– To prawda – powiedział.
I dodał trochę ciszej:
– Za każdym razem, kiedy widzę tę sterczącą górę, przypominam sobie o tym przeklętym zębie i o szaleństwach z Lone…
– Brest IV został wybudowany i zasiedlony pięć albo sześć lat temu, tak? – zapytała Mauree.
Carry milczał chwilę robiąc obliczenie w myśli.
– Tak, właśnie tak – przyznał w końcu. – Przeprowadziliśmy się w 2096 roku.
– Od jak dawna jesteś tutaj, Carry?
– Od dwóch lat. Służbę w Bazie rozpocząłem w 2100 roku. Lone umarła dwa lata wcześniej…
Powiedział: Lone umarła dwa lata wcześniej. Wymówił te słowa. Odważył się. l, co było dziwne, odczuwał przemożną potrzebę przypominania sobie i potrzebę mówienia o Lone, mówienia o niej w obecności świadka, jak gdyby za sprawą tej jakiejś oszukańczej magii mógł przywrócić Lone pozór realnego życia – uczynić z niej, na kilka minut, istotę żywą… daleką, nieobecną, lecz żywą. W ciężkim futrze, które chroniło przed chłodem, był teraz spocony na całym ciele.
– Lone umarła? – wyszeptała Mauree.
Maska z białego papieru, maska z roziskrzonego śniegu z czarnymi dziurami spojrzenia, które nie istniało. Wypowiedziała to pytanie z naciskiem, akcentując zwłaszcza dwie ostatnie sylaby.
Nie czekając na odpowiedź pytała dalej, z trudem poruszając zmarzniętymi wargami.
– Kim była Lone?
Teraz z kolei Carry starał się unikać patrzenia jej prosto w twarz wodząc zamglonym wzrokiem po bezładnym krajobrazie.
– Od jakiego czasu znamy się, Mauree? – zapytał. – Byłaś już tutaj, kiedy przyjechałem, prawda?
Zadrżała. Listwy ławki przekazały mu to drżenie.
– Od jak dawna według ciebie? – odpowiedziała.
Była to gra. Wymiana pytań, które zderzały się z sobą i przekształcały tuż przed ponownym starciem.
– Chyba od roku, tak mi się zdaje – powiedział Carry.
Mauree chrząknęła, co mogło uchodzić za potwierdzenie.
– Tak, od roku – rzekł Carry. – Często z sobą dyskutowaliśmy, ty i ja.
– Opowiadałeś mi o swoim życiu, a ja opowiadałam ci o moim.
– To prawda – przyznał Carry. – Ale nigdy nie mówiłem ci o Lone. Teraz mam na to ochotę. Nigdy ci o niej nie mówiłem, co?
– Nigdy – odrzekła Mauree.
Carry zamknął oczy. Czekał, aż sucha gałka, tkwiąca mu od jakiegoś czasu w gardle, dojrzeje, wypełni się i nabrzmieje – po czym zgniótł ją i rozdarł ciężarem czterech słów:
– To była moja żona.
I zaraz dodał:
– To znaczy… jakby to określić… moja towarzyszka. Nic pobraliśmy się legalnie, jak na przykład Baquez i Diriila. Mieszkaliśmy razem w tym samym domu.. Czy mogę ci mówić o Lone, Mauree? Wydaje mi się, że dzisiaj muszę to zrobić. Nie wiem dlaczego… Sądzę, ze zbyt długo zatrzymywałem to dla siebie. Nie mogę już, dzisiaj…
– Proszę cię o to, Carry.
Otworzył oczy, ostrożnie, by słońce go nie oślepiło. Kątem oka zobaczył, że Mauree nadal wpatruje się w góry. Widział tylko jej lekko zadarty nos, część górnej wargi. Reszta twarzy zakryta była kołnierzem futra, daszkiem czapki i okularami o szerokich zausznikach.
– Wiesz, to dziwne – powiedział. – Fizycznie nie zachowałem o niej żadnego dokładnego wspomnienia. Myślę, że inni na moim miejscu nie potrafiliby utworzyć takiej pustki, jaką ja chciałem utworzyć i jaką utworzyłem. Inni na moim miejscu… w końcu nic mnie nie obchodzi, co by zrobili. Ja podarłem jej zdjęcia i listy, które pisaliśmy do siebie dla zabawy. Wszystko zniszczyłem… tak jak chciałem zniszczyć nawet wspomnienie o niej. Z grubsza biorąc, udało mi się to, w każdym razie takie odnoszę wrażenie. A teraz to wraca, wyłania się, silniejsze niż kiedykolwiek. Dzisiaj jest to tak silne, że nie mogę tego zatrzymać w sobie… I jednocześnie nie umiałbym powiedzieć, jakie były rysy jej twarzy. Z wyjątkiem oczu, zielonych chyba, jak moje…
“A także jej ciała, Mauree, ale tego ci nie powiem. Nie mogę ci tego powiedzieć, opisać ciała Lone, które było ciężkie i gibkie równocześnie, o drobnych kościach, o łagodnych krągłościach, jedwabistych, aksamitnych-krągłych-krągłościach…
Pamiętam to, mówię o tym, Mauree. Mówię ci o tym, a ty słuchasz…"
– Od dawna znaliście się? – zapytała Mauree.
– Wydaje mi się, że od zawsze. Wystarczająco długo, abyśmy zdążyli nauczyć się siebie wzajem. Ona zrodzona była z morza, w którym nurkowaliśmy, zrodzona była z wrzosowisk, po których biegaliśmy. Była ziemią i wodą, ja byłem ogniem i powietrzem i potrafiliśmy równie dobrze odwrócić role. No a potem Lone umarła.
Zamilkł.
Za ich plecami kilku spacerowiczów doganiało znajomych. Przy spotkaniu powstał radosny gwar, rozległy się okrzyki.
Mauree wyszeptała coś, niemal bezgłośnie.
– Co mówisz? – zapytał Carry.
– Jak umarła? – powtórzyła.
– Wkładając w usta lufę rewolweru – powiedział głucho Carry. – I naciskając spust… Był to rak z przerzutami. Dowiedziałem się o tym nieco później.
“Ohydny, straszliwy potwór zagnieździł się w ciele Lone. Ohydny potwór, który nią zawładnął. Nie chciała, żeby ją zżerał, żeby ją w ten straszliwy sposób niszczył, dzień po dniu, godzina po godzinie…"
Chłód napływał stopniowo do żył Galena. Góra w kształcie zęba spoglądała na niego.
– Kto wie, czy nie uciekłem od tej pustki, żeby nie zrobić tego samego, nie włożyć sobie w usta lufy rewolweru? Albo dlatego, że już nie mogłem znieść tej pustki, samotności, błąkania się bez celu… nicości, i przyjechałem tutaj natychmiast, gdy tylko mi to zaproponowano. Dałem się pochwycić w sidła… Nie, to nie są sidła, to schronienie. Jest mi tu dobrze.
Patrzył na Mauree i ona na niego patrzyła. Zobaczył błyszczący ślad łzy, która wypłynęła spod czarnej oprawy okularów i zamarzła na policzku.
Łza, której nie rozumiał. Ta łza sprawiła, że poczuł się zdezorientowany, zawieszony gdzieś, w jakiejś innej lodowatej pustce, niby pajac, któremu kolejno odcinają sznurki i który lada moment zacznie spadać.
– Mauree…
Znowu zadrżała, gwałtownie.
– Kim ja jestem? – zapytała oschle głosem wibrującym od niepojętego gniewu lub równie niepojętej, głębokiej rozpaczy.
– Nie wiem… Mauree – wymamrotał Carry. – Powiedziałaś, że… Nie rozumiem, co mogłoby…
– Kim ja jestem? – powtórzyła Mauree. – Moje nazwisko, Carry, moje nazwisko!
Głos Mauree, jak ostrze brzytwy, przeciął jeszcze jeden sznurek wirującego pajaca imieniem Carry.
– Moje nazwisko!
– Mauree Leayskee… Nie sądziłem…
“Nie sądziłeś, że co, Carry? Pajacu Carry?"
– Kim jestem tutaj? – nastawała Mauree. – Jaka jest moja rola? Moje stanowisko?
– Twoje stanowisko, Mauree?
Druga łza stoczyła się po lewym policzku młodej kobiety.. Carry był wstrząśnięty: zdawało mu się, że za ekranem ciemnych okularów dostrzega dziwną zaporę, na której ukazują się szczeliny, która pęka.
– Jaka jest moja rola, Carry?
– Jesteś Królikiem Badaczem, rekonesantem, tak jak ja, zostałaś zaangażowana przez…
– Carry! – krzyknęła Mauree.
Podniosła dłonie do twarzy, za splotami grubej wełny rękawiczek skrywając ogromne, zmieniające jej rysy przerażenie.
Ostatni sznurek utrzymujący pajaca-Galena zerwał się, gdy Mauree wstała – ruch ten odsłonił na chwilę zieloną plakietkę przypiętą do klapy jej bluzy.
Carry nie był zdolny odezwać się ani wykonać najmniejszego gestu, by ją zatrzymać. Uciekała tak szybko, jak tylko jej na to pozwalały ciężkie boty. Oddalała się, znikała.
A Carry siedział na ławce patrząc na wirującego beż końca Galena-pajaca.

Kiedy zaterkotał interkom, Erlevetchi przeglądał właśnie grafik zaplanowanej trasy Podróży, porównując go jeszcze raz z możliwościami KBD, niejakiej Loknell. Była to rutynowa weryfikacja i Loknell już się sprawdziła pracując razem z Brianem Meurphem – ponadto analizujące komputery prospekcyjne również dostarczyły w swoim czasie dokładnych współrzędnych. Erlevetchi jednak nie mógł powstrzymać się, by osobiście nie sprawdzić wyjściowych parametrów nowej Podróży. Zawsze musiał sam wszystkiego dopilnować.
Nacisnął klawisz interkomu. Na zielonym tle ekranu pojawiła się twarz Baqueza.
– Widziałem Galena – oznajmił bez wstępów. – Tego ranka. Chciał poznać zapis swojego ZRU.            
– No i? – spytał Erlevetchi.
– Przekazałem mu go. Wyglądało na to, że mu ulżyło.
– Ulżyło, ale co?
– Wydaje mi się, że jest niespokojny. Że był niespokojny. Niestabilny, to pewne. Dryfujący trochę na łasce losu między różnymi biegunami możliwej stabilizacji.
– Oczywiście – powiedział Erlevetchi. – A zatem?
– Dirilla była ze mną, kiedy Galen… to znaczy, widziała go, zaprosiła do nas, to jest do naszego apartamentu. Sądzę, że Dirilla ma ochotę wydać przyjęcie, jutro albo pojutrze, nie wiem dokładnie.
Erlevetchi przygryzł wargę. Wśród szpargałów zalegających biurko szukał fajki, dzięki której opanowałby ten drobny tik. Znalazł ją, była cienka i prosta, solidnie opalona. Nabił ją kilkoma drobnymi szczyptami czarnego tytoniu.
– Byłoby lepiej, gdyby Galen nie brał udziału w tym przyjęciu – powiedział. – Żeby pozostał możliwie jak najdłużej w izolacji.
– Nie jest obecnie w izolacji.
– Na pozór nie, ale wewnętrznie… tak. Nie zależy mi na tym, aby zbyt silny wstrząs emocjonalny rozbudził gwałtownie jego świadomość. Chodzi tu o bezpieczeństwo nas wszystkich… i przy okazji o jego własne. Przyjęcie mogłoby to spowodować.
– Nie pójdzie na nie – powiedział Baquez. – Masz słuszność: on znajduje się w izolacji. To inny człowiek. Erlevetchi uśmiechnął się nieznacznie.
– Wolałem, abyś o tym wiedział – rzekł Baquez.
– Bardzo dobrze.
Baquez rozłączył się. Przez chwilę Erlevetchi wpatrywał się nieruchomo w mały punkt, który błyszczał na środku ekranu, by w końcu zniknąć. Potem znów zabrał się do analizowania diagramów.
Fajka zgasła, ale wciąż trzymał ją między zębami.
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7 stycznia 2102 roku.
Ziemia. Pirenejska Baza EIBT. Prowincja Francja.

Z odległych i niedostępnych zakątków głębokiej doliny, rozdzierając puszystą powłokę chmur, wyłonił się wieczór. Nie spłynął jednak z czerwonego nieba, raczej wypełzł z górskich czeluści i rozlał się wchłaniając rude plamy, którymi zranione słońce splamiło skałę, żyły lodowe i zmartwiały granit. Dławione słońce znikało szybko, kilkoma promieniami omiotło jeszcze betonową fasadę Bazy – i skonało. Przez parę chwil krajobraz wyglądał jak wyciosany z zimnej jednolitej materii, złożonej z twardej ziemi i równie twardego nieba – i pozostawił tylko ślad złudnego reliefu, jak krzyk ostatniego z konających na polu bitwy pozostawia ślad w martwej ciszy. Wreszcie wieczór nabrzmiały nocą zwyciężył. A żywy trup Bazy rozjarzył się tysiącem świateł.
Carry obserwował ten spektakl ukryty gdzieś w trzewiach Bazy. Kurtyna już opadła, ale nie potrafiłby powiedzieć, kiedy to się stało. Nie przypominał sobie także miejsca, w którym się znajdował, gdy patrzył, słuchał i czuł noc zamykającą się nad górami. W każdym razie było to wewnątrz Bazy i za wielką przeszkloną ścianą. W jakiś czas po odejściu Mauree opuścił najwyższy taras. Był trochę oszołomiony i zaintrygowany z dwóch powodów. Pierwszy z nich wiązał się bezpośrednio z dziwnym zachowaniem się młodej kobiety, drugi z faktem, że tak niespodziewanie pozwolił sobie na zwierzenia, podczas gdy od tylu lat – od czterech lat – zarówno śmierć, jak i istnienie Lone należały tylko do niego, niby zatruty skarb, który w sobie przechowywał, udając, że chce zapomnieć, i jednocześnie obawiając się tego zapomnienia… Czy zaburzenia po ostatniej Podróży, po ostatnim seansie mogły być tego przyczyną? Czy to one skłoniły go do tych gwałtownych wyznań, których nie potrafił już zachować dla siebie? Ale nie cierpiał na zaburzenia: stwierdził to Baquez.
I skąd ta historia z wybitym zębem, porównywanym do skalistego wierzchołka? Skąd ten niewiarygodny pretekst, który przecież był kłamstwem? (Jeśli rzeczywiście wybił sobie pewnego dnia kieł, to nie podczas gonitwy z Lone – trąciło to zapożyczeniem ze starych wodewilów, rzekomo komicznych, z odległej epoki teatru – ale po prostu wybił go spadając ze skały na szczycie Raz…) Skąd ten groteskowy pomysł?
Obecnie jednak najdziwniejsze było wrażenie, iż posiada dwa różne, pomieszane z sobą wspomnienia tego wypadku. Epizod z zębem ilustrowały dwie absolutnie sprzeczne wersje, bez żadnego wspólnego wątku, ale które pomimo swej odrębności znakomicie do siebie przylegały…
Jeśli chodzi o Mauree… jakie mogły być przyczyny jej niezrozumiałej postawy? Wydała się odmieniona i wstrząśnięta, straciła całą swą wesołość i łatwość bycia, a dzięki tym zaletom była wyrozumiałą przyjaciółka, którą się zawsze chętnie spotykało. No i masz, niespodziewanie – albo raczej stopniowo, aż do wybuchu – zachowała się jak zazdrośnica, jak Dorzucona dziewczyna.
Pewnie Mauree wyobrażała sobie, że Carry… że Carry i ona… Carry i Mauree…
Niemożliwe. Dlaczego niemożliwe, Carry? Dlatego, że niemożliwe. Koniec, kropka. Była sympatyczna, koleżeńska, miała z pewnością mnóstwo walorów, była także młoda i ładna (właściwie, ile ona ma lat? Urodziła się w Cachatcochee Beach na Florydzie – to wiedział – w roku… chyba dobiegała trzydziestki…), odznaczała się z pewnością mnóstwem zalet, tak, ale żeby zaraz… Niech by nawet była o dziesięć lat młodsza, dziesięć razy ładniejsza, dziesięć razy czulsza i bardziej zmysłowa, i tak nigdy nie mogłaby rywalizować ze wspomnieniem Lone, nie potrafiłaby zatrzeć śladu, który Lone zostawiła na ciele i w umyśle Galena.
Nigdy.
Ej, Carry, oszalałeś? Cóż to za nowe brednie?
Z Mauree nie wszystko w porządku. Prawdopodobnie jest po seansie,, tak jak on. Teraz odczuwa skutki złego “lądowania". No i tyle.
Najlepszy dowód: ta zielona plakietka – zielona plakietka! Zarezerwowana jedynie dla członków kierownictwa! Dla wielkich szefów Bazy… Zielone plakietki można policzyć na palcach jednej ręki… tak, ten przeklęty zielony znaczek, który przypięła sobie do klapy bluzy…
Dlaczego?
Toż to poważne naruszenie przepisów.
Dużo ryzykowała wygłupiając się w ten sposób – i jak jej się udało zdobyć tę plakietkę? A może po prostu przemalowała swoją, tylko jak i dlaczego? Dlaczego? DLACZEGO?
Carry włóczy! się z kąta w kąt. Po całej Bazie – odpoczywał jedynie przez krótką chwilę patrząc, jak wieczór wspina się po zboczu stromej góry. Poszedł do działu kartotek, ale nie spotkał tu nikogo znajomego. Poprosił jedną z recepcjonistek o informację na temat “koleżanki KBD, która prawdopodobnie wróciła z Podróży". “Nie możemy udzielać informacji na tak konkretne pytania" – odpowiedziała dziewczyna zerkając na białą plakietkę, aby dać do zrozumienia, że w każdym razie nie rekonwalescentowi dostarczyłaby tego rodzaju wiadomości. Carry mimo to nalegał, z rozpaczliwą energią tanaceao, który nie potrafi uchwycić się koła ratunkowego, choć jest ono w zasięgu jego ręki… nalegał, tak, i gdy wymienił nazwisko Mauree, wyczytał w spojrzeniu dziewczyny, że ma rację: z Mauree jest kiepsko. ,,Proszę nie przysparzać sobie zmartwień – rzekła recepcjonistka – Mauree Leayskee czuje się dobrze, zapewniam pana, ale to wszystko, co mogę panu powiedzieć"…
Wszystko, co może powiedzieć, idiotka! Na jakiej podstawie twierdzi, że Mauree czuje się dobrze? Bo widziała Mauree przechodzącą kilka razy przed jej klatką? Biedna kretynka! Skąd mogła wiedzieć, co dzieje się pod czaszka KBD wypuszczonego na swobodę po manipulacjach, jakim jest poddawany w czasie Podróży?
Mauree zwariowała. o wszystko.
I jemu też niewiele brakuje, żeby zbzikować, jeśli nie poweźmie decyzji, i to szybko. Zdecydował się. Pół dnia chodził jak lunatyk zapominając nawet o jedzeniu – zaglądał natomiast do różnych barów na różnych poziomach i bez przerwy wlewał w siebie soki-testy jabłkowe… i teraz zdecydował się.
Mógłby się z tym zwrócić do kogokolwiek z sektora terapeutyki, do jednego z tych czujnych strażników, których spotyka się niemal na każdym kroku, z którymi zresztą można się też porozumieć przez interkom. Ale nie. Taki manewr byłby pozbawiony elegancji, naprawdę. Carry nie chciał donosić. Chciał przyjść z pomocą Mauree, ponieważ byli zaprzyjaźnieni, ponieważ bardzo ją lubił i szanował, a to, co się z nią działo, mogło jej przysporzyć kłopotów.
Niemałych, solidnych kłopotów.
Dlatego wolał porozmawiać z samym wielkim Szefem.
Kiedy Carry wszedł, Erlevetchi był sam w swoim olbrzymim gabinecie-bibliotece. Przyjął go serdecznie, z wyciągniętą ręką, pytając o zdrowie i formę fizyczną. “Pod tym względem wszystko jak najlepiej, Lorris, dziękuję" – zapewnił Carry.
Bardzo lubił to miejsce. O ile Baza sprawiała na nim wrażenie przystani spokoju, o tyle prywatny apartament Erlevetchiego był oazą spokoju w tej przystani. Żeby odzyskać dobre samopoczucie, wystarczyło przejść się po miękkiej wykładzinie, wśród tylu książek, w barwnym migotaniu mobilnych kompozycji. Wystarczała zwłaszcza obecność Lorrisa.
Rzeczywiście, ledwie Carry znalazł się ponownie w tym znanym sobie miejscu, od razu, w sposób niemal zadziwiający uległ atmosferze spokoju. Pozbył się nerwowości, która zmalała, skruszyła się i wreszcie opadła do jego stóp jak popiół z wypalonej cygaretki. Między nim i gospodarzem tego locum nawiązał się natychmiastowy kontakt – i zawsze tak bywało. Erlevetchi, wysoki, szczupły, wyglądał niezwykle młodo jak na swoje sześćdziesiąt dwa lata. Oczywiście nie był to podeszły wiek, ale każdy by mu dał przynajmniej o dziesięć lat mniej… Jasne i zazwyczaj wesołe oczy pod cienkim kosmykiem włosów, umykającym przy lada okazji z drogi wytyczonej przez grzebień. Miał ciepły, silny, wzbudzający zaufanie głos. Nie wahał się przed użyciem bardzo osobistego tonu i angażował się bez reszty w długie rozmowy, ilekroć podejrzewał, że z którymś KBD nie jest tak, jak być powinno.
I tym razem Carry na widok autoportretu Van Gogha nie mógł się powstrzymać od zachwytu. Wymienił kilka uwag z Lorrisem Erlevetchim na temat doskonałości malarskiego pędzla.
– Czy to w sprawie Van Gogha chciał mnie pan widzieć? – zapytał Erlevetchi z przekornym uśmiechem, co odebrało tej uwadze całą jej szorstkość.
– Oczywiście, że nie – powiedział Carry.
Usiadł w fotelu, tym samym co zawsze, a Erlevetchi zajął miejsce przy zagraconym biurku.
– Przyszedłem w sprawie Mauree Leayskee – oznajmił Carry.
Erlevetchi wzniósł oczy do nieba, otworzył usta, by wydać bezdźwięczne ,,ha". Wybrał fajkę z poskręcanym ustnikiem, wyjął tytoń z miękkiego skórzanego kapciucha i zaczął nabijać cybuch, posługując się jedną ręką.
– Mauree – powiedział. – Tak, Mauree.
– Z nią jest coś nie tak – rzekł Carry. Erlevetchi oglądał swoje dzieło: nabitą fajkę. Wydawał się zadowolony. Spojrzał porozumiewawczo na Galena.
– Miała trudny powrót.
Carry odetchnął z ulgą. Mięśnie tłoczni brzusznej rozluźniły się.
– To jest powodem, prawda? Była w Podróży?
– A mogłoby to być coś innego?
– Nie. – Patrzył, jak Erlevetchi zapala fajkę, ha chwilę przykuł jego uwagę płomień zapalniczki, który to rósł, to malał, gdy tymczasem obłoki wdychanego i wypuszczanego dymu stawały się coraz większe. – Nie, to nic innego. Spotkałem ją dzisiaj. Miała… Powiedziałem jej o Lone. Nigdy tego nie robiłem. Mówiłem panu o Lone, prawda?
Lorris wolno przytaknął głową, z oczyma na wpół przymkniętymi za dymną zasłoną.
– Niewiele. Bardzo niewiele. Nigdy nie chciałem pana zmuszać do wynurzeń.
– Mówiłem o niej dzisiaj. Sam nie wiem dlaczego.
– Zrzucił pan z siebie ogromny ciężar, Carry. Któregoś dnia musiało to nastąpić. Gratuluję.
– Tak… mówiłem jej o tym. A potem Mauree… odeszła płacząc. Prosiła mnie, abym powiedział, jak się nazywa, jakie stanowisko zajmuje, tak, jakby sama tego nie pamiętała.
– I powiedział jej pan?
– Powiedziałem: “Mauree Leayskee", naturalnie. Powiedziałem, że jest KBD, rekonesantem. A ona zerwała się i uciekła… Nie chciałem, nie próbowałem jej gonić… Nawet nie jestem pewny, czy wiem, gdzie mieszka, na jakim poziomie. A poza tym… chcę powiedzieć, że nawet gdybym wiedział… mogłem jej poszukać… odnaleźć… ale nie szukałem.
– Niech mi pan wybaczy, Carry… Czy łączą pana z Mauree jakieś intymne stosunki?
– Przyjaźnimy się, kolegujemy. To wszystko… Ale jest jeszcze coś, Lorris.
– Mianowicie?
– Mauree nosi zieloną plakietkę. Erlevetchi przytaknął znowu, powoli.
– Wiem, Carry – rzekł. – Ja jej to dałem.
Carry odniósł wrażenie, że nad jego głową pęka worek z lodem. Przez krótki moment książki na ściennych półkach tańczyły szaloną sarabandę. Człowiek z Obciętym Uchem uśmiechał się drwiąco w ramach z wypolerowanego metalu.
– Nie rozumiem – szepnął Carry. – Te plakietki przeznaczone są wyłącznie dla członków zespołu kontroli…
– Niech pan mnie posłucha, Carry. Mauree odbyła Podróż, to prawda. Podróż sondażową pod hipnotyczną narkozą, przed dziesięcioma dniami, i źle to zniosła. Nadal pozostaje w szoku. Cierpi na częściowy transfer osobowości i wyobraża sobie, że jest jedną z moich najbliższych asystentek. Prześladowcza mania wielkości plus skłonność do erotomanii, która wyjaśnia zresztą jej reakcję na pańską opowieść o Lone. Zapytałem pana, co jest między wami, żeby utwierdzić się w moich przypuszczeniach. Waszą przyjaźń Mauree zniekształca, tłumaczy ją w zupełnie inny sposób. Sądzę, że wyobraża sobie, iż pan ją kocha, nie mogła więc znieść pańskiego wyznania o istnieniu innej kobiety.
– Ale ta plakietka, którą…
– Zażądała jej natychmiast po odzyskaniu przytomności. Wykres jej indywidualnego biuletynu ZRU pomógł nam zrozumieć, co się święci. Dostarczyliśmy jej tę plakietkę, dzięki czemu od razu upewniła się co do tej odkrytej w sobie nowej osobowości. Teraz po prostu gra swoją rolę; pozwalamy jej na to i jest tak, jak to sobie wyobraża. Wydaje mi się, że byłoby pożądane, byście się nie widywali, Carry. By te sprawy potoczyły się własnym torem. Mauree jest silną indywidualnością: wydobędzie się z tego sama; jeżeli nie, zastosujemy chemioterapię.
– Natychmiast się zorientowałem – powiedział Carry. – Kiedy tylko ją zobaczyłem, pomyślałem: z Mauree coś nie w porządku…
– Nie jest z nią dobrze, istotnie, ale też nie jest źle. Przebywa po prostu w świecie majaków i chwilowo nie może się z niego wydostać. Uważa się za osobę, której powierzono tutaj bardzo ważne zadanie, i myśli, że jest członkiem nielicznego zespołu, którego zresztą ja mam być wielkim Szefem… Na pewno chciałaby także, abym ją kochał. Z uporem maniaka wmówiła sobie, że nasze badania mają utajony cel, że opierają się w znacznym stopniu na teorii mojego rzekomo autorstwa i na podróżach (nie takich, jak my to rozumiemy) poza granicę śmierci. Przyszła tu nawet wczoraj przekonana, jak sądzę, że ją wezwałem… i robiłem, co mogłem, wypaczając nieco rzeczywistość, żeby usłyszała to, co chciała usłyszeć. Pozwoliłem się wciągnąć w jej grę (pan również jest w tę grę uwikłany, Carry!) i dałem jej do zrozumienia, że lada dzień może zostać wezwana do Ameryki; chciałem w ten sposób pomóc jej w zwalczaniu urojeń, stopniowo przygotować ją do porzucenia tej roli…
– Wiedziałem o tym – powtórzył raz jeszcze Carry.
– No widzi pan! – powiedział Erlevetchi. – Oto dokładnie opracowana fiszka na jej temat…
Wziął ze stołu plastykową kopertę, do której przyczepiona była pokratkowana fiszka. Wyciągnął kopertę i fiszkę w kierunku Galena, który podniósł się z fotela.
Na papierze, dużymi literami wypisano:

MAUREE LEAVSKEE

Niżej parę danych personalnych, rysopis, miejsce oraz data urodzenia itd. Odnotowany był również numer jej legitymacji KBD, daty ostatniej podróży sondażowej i różne informacje dotyczące zaburzeń po powrocie.
– Właściwie nie powinienem panu tego pokazywać – rzekł Erlevetchi. – Ale mam do pana zaufanie, rozumiemy się?
– Oczywiście – powiedział Carry; gardło miał suche. Dopiero teraz poczuł, że jest głodny. Chciał jeść i pić. A także chciał się wykąpać.
– Niech pan przez pewien czas unika z nią kontaktu.
Dla jej dobra. Gdybyście się jednak spotkali, niech pan gra. Niech pan gra w jej grę.
– Zgoda, Lorris – powiedział Carry.
Gdzieś, w głębi duszy nie mógł oprzeć się zdziwieniu na myśl o znaczeniu, jakiego w ciągu tego dnia nabrała dla niego Mauree.
Coś, jak gdyby wilczy dół, otworzyło mu się pod nogami.

W pół godziny później opuścił gabinet Erlevetchiego i pośpiesznie skierował się w stronę restauracji.
Ponad głową Erlevetchiego Mężczyzna z Obciętym Uchem palił – tak jak on, stary człowiek – swą nieodłączną fajkę…
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Podróżni, których zastał rankiem w sali Postoju i którzy poprzedniego dnia byli świadkami jego zasłabnięcia, zbliżyli się, aby przyjaźnie zapytać go o zdrowie. Gaynesa trochę to rozdrażniło, ale jego irytacja szybko znikła pod wpływem szczerej troski mężczyzn i kobiet, poświęcających mu przecież kilka minut swojego czasu.
Zapewniał, że owszem, ma się dobrze, że była to tylko przejściowa niedyspozycja wywołana zapewne zmęczeniem, tak jak to niektórzy sugerowali, i przegrzanym powietrzem na sali. Ale to już minęło. Podziękował im za uprzejmość.
Po krótkotrwałej irytacji i po zażenowaniu spowodowanym przez fakt, że znalazł się w centrum powszechnej uwagi, Gaynes poczuł się mimo wszystko dziwnie rześki. Uśmiech nie schodzący z ust Lone ostatecznie przywrócił go do życia.
Nigdzie ani śladu szarej sylwetki kobiecej z dnia poprzedniego – prawdopodobnie Lone miała rację: ten cień nie istniał…
Opuścili Postój i od przełęczy jechali w dół Wielką Pchłą (WP). Przy drążku sterowniczym zmieniały się trzy dziewczyny, których dwaj dotychczasowi towarzysze postanowili zostać jeszcze na Postoju; na tylnym siedzeniu zwolniły się zatem miejsca dla Gaynesa i Lone. W nocy spadł śnieg, ale jego warstwa stawała się coraz cieńsza w miarę, jak zbliżali się do doliny. Wkrótce po tej zimowej szacie nic nie zostało.
Wymieniali pozdrowienia z pasażerami licznych pojazdów wspinających się w górę. Trzy dziewczyny były w wesołym nastroju, rozpaplane, trochę postrzelone, wypatrujące okazji do śmiechu i żartów. Rozmowom nie było końca. Najstarsza z dziewcząt przez długi czas zajmowała się koordynacją w “nadzorze wymiany". Zaciekawionemu Gaynesowi wyjaśniała szczegółowo, na czym to polega. Chodziło po prostu o bilansowanie zapotrzebowania energetycznego w różnych dziedzinach życia danego okręgu i produkcji, która te potrzeby zaspokajała. Koordynator w nadzorze wymiany informuje poszczególne sektory – produkujące artykuły spożywcze, narzędzia, sprzęt, słowem wszystko, począwszy od odzieży, skończywszy na dostawie surowców przemysłowych – o potrzebach innych sektorów, które zgłosiły zamówienia. Dział koordynacji wspierany jest przez komórkę transportową wykorzystywaną w zależności od potrzeb. W ten sposób całą planetę pokrywa sieć informacyjna, która zbiera zamówienia i uruchamia środki do ich zrealizowania. Sieć ta kieruje równolegle produkcją, stanowiącą jakby odbicie określonych potrzeb.
Dla Gaynesa była to nowa okazja do przyjrzenia się rozlicznym aspektom wolnościowej organizacji tego społeczeństwa. Nieustannie uczył się i ciągle usiłował zrozumieć sprzężone ze sobą tysiączne impulsy kształtujące życie Gayhirny. I im więcej zdobywał wiedzy, tym jaśniej uświadamiał sobie, że nic nie wie, że widzi tylko drgania na powierzchni, które wywołuje potężny głębinowy wir.
Tego dnia, nieco później, miał sposobność poznać Historię Gayhirny, część tej Historii – tylko część! – nie to, co uformowało obecne życie, ale to, co zadecydowało o nim w odległej przeszłości.
Dziewczęta wysadziły ich na dnie doliny, w wiosce leżącej wzdłuż wartkiego potoku o nazwie Maylee. Posilili się w przydrożnej restauracji, prowadzonej częściowo przez podróżnych, częściowo przez stałych mieszkańców. Na wprost oszklonej fasady restauracji, na rozległej łące, ćwiczyło się w strzelaniu do celu ze dwunastu łuczników. Podczas posiłku Gaynes i Lone patrzyli, jak napinają łuki, jak kolorowe pierzaste strzały mkną jedna za drugą w słońcu ku okrągłym tarczom. Było to piękne widowisko.
W restauracji spotkali Chlo i Pirisa oraz Mahiluca, ich syna w wieku siedmiu cykli. Oni także byli w drodze, zdążali w kierunku bieguna, którego nie znali. Podróżowali na pokładzie małego Motyla, w którym z łatwością pomieściłoby się dziesięć osób. Za każdym razem, gdy nadarzała się po temu okazja, Chlo i Piris podwozili napotkanych podróżnych. Byli szczęśliwi mogąc zaproponować wspólną jazdę Gaynesowi i Lone – a ci przyjęli zaproszenie bez wahania.
Ruszyli więc w połowie dnia.
Chlo liczyła sobie ze czterdzieści cykli, miała bardzo jasne oczy i bardzo czarne włosy, odznaczała się zdecydowaniem, a zarazem łagodnością. Piris, mniej więcej w tym samym wieku, był zbudowany masywnie, jasnooki, podobnie jak jego towarzyszka, niezwykle szeroki w ramionach, z okrągłą głową pokrytą bardzo gęstą czupryną. Byli z sobą od zawsze – i będą z sobą zawsze, to się wydawało oczywiste. Mieli trzech synów. Najstarszy zajmował się badaniami astronautycznymi na południu, młodszy – eksploracją dna Oceanu Południowego. Najmłodszy Mahilic podróżował z rodzicami.
Dawno temu, zanim wyruszyli w drogę, Piris zgłębiał Historię Gayhirny – i wiedzę swoją przekazywał każdemu, kto sobie tego życzył. (Chlo interesowała się różnymi działami antropologii). Ostatnio, nie zapominając bynajmniej o swej pasji, Piris postanowił bardziej zaangażować się w teraźniejszość… Najwyraźniej" jednak był uszczęśliwiony, że może odwołać się do swojej nauczycielskiej praktyki, gdy Gaynes poprosił go o wyjaśnienia. To z jego ust Gaynes dowiedział się, co znaczą pojęcia “rozłam" i “migracja", o których słyszał po raz pierwszy wczoraj wieczorem – tuż przed zasłabnięciem.
Historia cywilizacji wolnomyślnej (wolnościowej, jak chętniej nazywał ją Piris) rozpoczynała się na Gayhirnie przed około trzema tysiącami cykli. Dokumenty pochodzące z tej epoki – tak przynajmniej zrozumiał to Gaynes – były rzadkością, niemniej jednak dotrwały. Natomiast dokumenty dotyczące Prehistorii i okresu przedwolnościowego można było policzyć na palcach jednej ręki.
Przyjęto zatem pogląd, ze cywilizacja gayhirniańska była przedtem zupełnie inna i przypominała mozaikę, układankę, której elementy pozostawały w ścisłej od siebie zależności na zasadzie dominacji i podporządkowania. Wynikało stąd, że cała ta układanka była niejako kontrolowana przez kilka silniejszych i ważniejszych elementów. Władza narzucała reguły gry. Ład utrzymywany był w pewien bardzo specyficzny sposób przez arbitralną władzę, opierającą się na określonych sztywnych koncepcjach moralnych i na prądach religijnych, które na ogół chętnie sprzyjały owej władzy, utrzymując ludzi w stanie naturalnej, filozoficzno-mistycznej uległości. Ten ustalony raz na zawsze ład, mimo cyklicznych wstrząsów, które można by utożsamiać z ruchami rewolucyjnymi, nie podlegał dyskusji i trzymał populacje w ryzach za pomocą nadzoru policyjnego i hierarchii wewnętrznej, którą obrazowały różne, gratyfikujące lub iluzoryczne, stopnie zdobywanej władzy. Rozwój cywilizacji maskował jak mógł albo też odsłaniał bezwstydnie główny mechanizm ekonomii, opartej na zysku i konsumpcji – podniesionych do rangi filozoficznej koncepcji dobrobytu. Oczywiście zabieg ten zawierał w sobie zalążki samounicestwienia, ale Władza, która brała na siebie myślenie za wszystkich i za każdego, nie mogła tego otwarcie przyznać, by nie naostrzyć miecza, który obciąłby jej głowę.
A zatem pojęcia “panujący" i “podwładni" stanowiły zasadnicze tryby mechanizmu owej cywilizacji. Aby zostały one zaakceptowane i działały efektywnie, odwoływano się do religii, honoru, wyższości tego czy innego klanu, wyższości intelektualnej pewnych ras czy grup etnicznych, przewagi pieniądza – abstrakcji, która wpływała na obyczaje i była miernikiem wszystkiego.
W miarę jak Piris mówił, Gaynes umacniał się w przekonaniu, że z grubsza zna struktury naszkicowanego obrazu. Lone zapewniała, że niektóre współczesne klany na Gayhirnie prawdopodobnie hołdują jeszcze tym starym zasadom albo widmom tych zasad. Ale klany te żyją w odosobnieniu i nie dążą do ekspansji. Poprzestają na stosowaniu pewnych reguł – tak, jak to wczoraj stwierdzili Lou i Gamyan – pozostawiając tym, którzy decydują się przyjąć te reguły i żyć w klanie, możliwość odrzucenia ich odejścia.
– Może ja żyłem w jednym z takich klanów? – zastanawiał się Gaynes.
Wydawało mu się to oczywiste. Takie było również zdanie Pirisa i Chlo – Lone nie zabierała głosu – bardzo zainteresowanych jego przypadkiem amnezji. Stopniowo Gaynes przywiązał się do tej myśli, która wreszcie wyjaśniała niemało spraw, likwidowała tajemnicze białe plamy.
– A rozłam? – zapytał.
– Pojęcie Rozłamu, sprzężone z pojęciem Migracji – podjął Piris – opiera się na hipotezie, która niestety ma pewne luki, brakuje w niej pewnych ogniw, a także paru dowodów formalnych lub uznanych za formalne. Ogólnie rzecz biorąc zakładamy, że cywilizacja przedwolnościowa znalazła się pewnego dnia w martwym punkcie i upadła. Coraz silniejszy prąd myślowy, pobudzany przez odwieczne aberracje systemu, którego funkcjonowanie było w widocznej sprzeczności z mylącą ideologią i nie potrafiło już ukryć rażącej hipokryzji, umocnił się i rozprzestrzenił wszędzie na Gayhirnie. Ta nowa ideologia odrzucała en bloc wszystkie poglądy zawierające koncepcję człowieka, opartą na dwoistości współzależnych sił i wartości w strukturze piramidy społecznej. To, co niegdyś uważano za Utopię, za nieszkodliwe szaleństwo (i przekonanie takie podtrzymywała ówczesna Władza…, a tylko ona oczywiście posiadała klucz do mądrości…), to wszystko eksplodowało. Utopia przestała być Utopią, nie dlatego, że nie była już czymś niepojętym, lecz po prostu dlatego, że zaczynała istnieć. Taki jest los Utopii, która żeby istnieć, musi umrzeć.., Przypuszczamy, że nastąpił wtedy jakiś gigantyczny kataklizm, ostra konfrontacja ideologiczna, który przewalił się przez całą planetę… ale być może przemiana dokonała się stopniowo, w sposób naturalny, jako logiczne zakończenie procesu zdobywania wiedzy przez ludzkość? Niczego tutaj nie jesteśmy pewni. W taki czy inny sposób doszło jednak do Rozłamu.
– A Migracja?
– Migracja, trwająca przez wiele cykli, nastąpiła zaraz potem. Technologia Gayhirny była stosunkowo dobrze rozwinięta, a Wiedza szczególnie zaawansowana w badaniach astronautycznych, co wiązało się z ideologią ekspansji, dominującą w tych odległych epokach, i z troską o stałe zaspokajanie rosnącego wciąż apetytu społeczeństw nawykłych do konsumpcji. Kiedy zderzyły się dwa ideologiczne prądy, ci, którzy obstawali! przy konserwatyzmie za wszelką cenę, nie potrafili ujarzmić “rebeliantów" i musieli opuścić planetę. Gayhirnę pozostawili w rękach tych, których z pewnością uważali za szaleńców. Uciekali od tego, co, jak myśleli, stało się wylęgarnią obłędu. Ruszyli ku gwiazdom. Nie wiemy, jak długo odbywała się Migracja ani ile statków opuściło Świat, nie znamy też liczby emigrantów. Po prostu odnaleziono ślady tej epopei w postaci paru zdekompletowanych dokumentów, przeważnie mikrofilmów. Również cel podróży Emigrantów znany jest nam jedynie z nazwy: Nowa Gayhirna… Emigranci dysponowali dostatecznie wysoką techniką, by przedsięwziąć podróż poza nasz system słoneczny, do sąsiedniej konstelacji, na jedną czy też na kilka poznanych planet. Ot i tyle. Nic więcej nam nie wiadomo. Gaynes potrząsnął głową. Przez chwilę wpatrywał się w spokojny krajobraz przesuwający się za szybą Motyla. Jedna po drugiej umykały doliny, głębsze i płytsze, mniej lub bardziej nasłonecznione, zależnie od położenia. Na trawiastych stokach pojawiały się tu i ówdzie domy, a gdzieniegdzie wzdłuż drogi większe ich skupiska.
– A wy sami nie latacie w kosmosie? – zapytał Gaynes.
– Jeśli chodzi o technikę, byłoby to możliwe – rzekła Lone. – Znamy niektóre planety naszego układu, przede wszystkim trzy martwe księżyce Gayhirny oraz trzecią i czwartą planetę. Nie nadają się one do życia.
– A co do eksploracji kosmosu, to dlaczego mielibyśmy nadal ją prowadzić? – wtrąciła Chlo. – Myślę, że przynajmniej obecnie zajmujemy się znacznie intensywniej eksplorowaniem samej Gayhirny…
– Właśnie – przytaknął Piris. – Nasza wolnościowa cywilizacja liczy już trzy tysiące cykli. Nie jest doskonała. Nigdy nie będzie doskonała, a co należy pod tym rozumieć? Przedmiotem badań jest człowiek. Coraz więcej mamy do odkrycia na Gayhirnie, wśród Jej mieszkańców. Zagrożenie wciąż istnieje, przetrwały w nas zmącone resztki, składniki nieświadomej pamięci i mrocznej inteligencji, powstałej w prawiekach; składniki to musimy rozpoznać, nauczyć się je akceptować, a następnie, kiedy trzeba, odrzucić. Skłonności owe stanowią ślad, niezatarte odbicie spuścizny dawnych czasów, dowód naszej trudnej, pełnej wstrząsów ewolucji, “zwierzęce" popędy, których opanowania wciąż się musimy uczyć dla dobra ogółu i jednostki… Postanowiliśmy być drzewami w lesie, rosnącym od trzech tysięcy cykli. Niełatwo być drzewem, drzewem szczególnego gatunku, i niełatwo tworzyć las z niezliczonych, różnych gatunków, przemieszanych z sobą, a przy tym niepowtarzalnych, odrębnych jak jeżyna i bukale ten las trzeba stworzyć tak, by pewnego dnia jeżyna nie wyparła w nim buka.
Tak mówił Piris – i długo jeszcze wyjaśniał, jakim gatunkiem drzewa jest on sam, jakim jest Chlo, a jakim gatunkiem młodych pędów są ich synowie. Mówił o lesie, o dziewiczym lesie krzewiącym się bujnie na Gayhirnie od trzech tysięcy cykli…
Wreszcie w mroku zapadającego wieczoru Gaynesowi zdawało się, że także jest drzewem. Nadal nie wiedział, jakimi owocami obrodzi, jaki jest kolor jego liści i rzeźba jego kory, jak głęboko w glebę sięgają jego korzenie. Ale był drzewem. Dziwnym drzewem, które nazywano “Gaynes".

Zatrzymali się w Ośrodku Mieszkalnym, mniej więcej tak dużym jak Nahic, i tu spotkali Śmierć. Dla Gaynesa był to wstrząs i skutki tego wstrząsu d fugo jeszcze odczuwał z coraz większą intensywnością, aż do końca – aż do dnia, kiedy ujrzał w sobie własne odbicie.
Ośrodek nazywał się Gaelta. Kilkaset domów w rozsypce na zboczach kończącego się łańcucha gór, wokół skrzyżowania dróg mającego kształt gwiazdy; najszersza, najważniejsza arteria biegła równiną daleko na północ, aż do następnej skalnej bariery. Równolegle do tej drogi ciągnęły się podwójne tory ślizgowca.
W Gaelcie nie było Postoju dla podróżnych, ale większość domów posiadała pokoje gościnne Piris zatrzymał pojazd przed Jednym z takich domów i wraz z Chlo i małym Mahilikiem doznał serdecznego przyjęcia. Wyznaczyli sobie spotkanie nazajutrz rano. Gaynes i Lone oddalili się, podążając ku centrum Gaelty, by tam szukać schronienia. Nie uszli daleko. Girlandy świateł wokół jednego z domów na skalnym tarasie przyciągnęły Ich jak płomień świecy przyciąga ćmę. Światła i śpiewy, odgłosy muzyki…
Lone zapukała i natychmiast im otworzono. Na progu stanął wysoki, szczupły mężczyzna o krótko ostrzyżonych włosach. W jego oczach migotały jeszcze wesołe iskierki; przed chwilą śmiał się jak ci za jego plecami, których śmiech rozbrzmiewał na tle muzyki. Sala była obszerna, zdobiły ją papierowe kwiaty i błyskotki. Tłoczyło się tu około dwudziestu osób, mężczyzn, kobiet i dzieci.
Do tańca przygrywało dwóch flecistów i gitarzysta, a w rytm muzyki pląsały dwie dziewczynki, nagie pod tunikami z woalu. Miały wdzięk giętkich, rozfalowanych traw, poddających się pieszczocie wiatru. Na ich drobnych piersiach, na brzuchu namalowane były liliowe arabeski i kwiaty o rozwiniętych płatkach. Spirale połyskliwych lian wspinały się po ich nogach i udach aż do bioder.
Pośrodku pokoju stało łóżko. Leżał na nim starzec, zmęczony życiem, z twarzą jakby wykutą w kruchym, bladym kamieniu.
– Urządzamy dziś święto na cześć człowieka, który ma umrzeć – powiedział stojący w drzwiach mężczyzna. – Wejdźcie.
Lone nie zdążyła się odezwać. Weszła pociągając Gaynesa za rękę. Zdezorientowany Gaynes poczuł się trochę nieswojo – ale zachęcający uśmiech Lone, mocny uścisk jej ręki sprawiły, że pozbył się nieśmiałości. Powitały ich uśmiechnięte spojrzenia.
Krótko ostrzyżony mężczyzna podprowadził Gaynesa i Lone do starca, dziewczynki nie przerwały tańca, muzyka grała, rozbrzmiewały śmiechy i głośne rozmowy.
– On nazywa się Ouvie, a ja jestem Jerda, jego najstarszy syn – wyjaśnił szczupły mężczyzna.
– Jesteśmy szczęśliwi, że możemy być przy nim, kiedy odchodzi – rzekła Lone.
– On także jest szczęśliwy – powiedział Jerda. – Słyszy i widzi.
Twarz Ouviego pokrywała sieć zmarszczek, wśród których ginęły i usta, i rozpłaszczony nos. Oczy, przeciwnie, jarzyły się wesołym, żywym płomieniem. To błyszczące spojrzenie spoczęło najpierw na Lone, potem na Gaynesie, i starzec niedostrzegalnie skinął głową, jak gdyby ich pozdrawiał albo wyrażał zadowolenie z tego spotkania. Zmarszczki poruszyły się i rozsunęły w miejscu, w którym przypuszczalnie znajdowały się usta. Powiedział głosem zdartym, załamującym się, ale całkiem wyraźnie:
– Wielu podróżnych odwiedziło ten dom. Jesteście ostatni, których widzę… i to dobrze. Macie sympatyczne twarze.
– Pan jest bardzo stary – rzekła z podziwem Lone
– Nie skończyłem jeszcze dziewięćdziesiątego dziewiątego cyklu. Cóż…
Zamilkł na chwilę. Żywe oczy zasnuły mu się jakby żalem i znów rozbłysły.
Dziewczynki przestały pląsać i zdyszane usiadły na szerokiej sofie. Muzyka zmieniła rytm, wiele par zaczęło tańczyć.
Ouvie ponownie zabrał głos, pytał Lone i Gaynesa, skąd przybyli i dokąd się udają. Opowiedzieli mu więc o krainach, które przemierzyli od momentu wyjazdu. Gaynes, gdy minęło początkowe zaskoczenie, czuł się niemal dobrze, chociaż to święto na cześć śmierci przyprawiało go o suchość w gardle… Podano im coś do picia i do jedzenia. Posilili się nie opuszczając wezgłowia umierającego, wciąż gotowi zaspokajać jego ciekawość. Po pewnym czasie Lone zapytała:
– Ouvie, co pan znajdzie tam, w zaświatach?
Starzec błysnął okiem jak ktoś, kto zamierza spłatać figla i z góry na to się cieszy. Spod warstwy zmarszczek i głębokich bruzd dobył się jego głos:
– Któż to wie? Któż to wie, dzieweczko? Za życia nigdy nie wiedziałem, z czego będzie zrobiona osnowa przyszłości… dziwne by to było, gdybym teraz nagle dowiedział się, jak tam jest, po drugiej stronie.
Replika wywołała śmiech słuchaczy. Dwoje małych ciemnoskórych dzieci oparło się o krawędź łóżka i przypatrywało się Ouviemu; być może czekały na chwilę, w której rysy starca zastygną, jak czekałyby na śnieg wyglądając przez okno.
Obie nagie tancereczki uciekały przed goniącymi je chłopcami.
– W niektórych klanach mówi się o Bogu w zaświatach – powiedziała Lone.
Ouvie lekko skinął głową.
– Gdyby ludzie, którzy wymyślili tego Boga, mieli go w sobie, pokochałbym ich. Wówczas uznałbym to za piękny wynalazek.
Zbliżył się Jerda i zaproponował mu coś do picia, ale starzec odmówił.
Wieczór ciągnął się dalej, wśród zgiełku, przy muzyce i tańcach. Jedni przychodzili, inni wychodzili pozdrowiwszy uprzednio Ouviego. Początkowo Gaynes i Lone tańczyli razem, przytuleni do siebie, potem rozdzielili się wciągając innych do zabawy. W nocy małe tancerki zasnęły, objąwszy się, w kącie sofy. Ich ozdobny makijaż rozmazał się, rozpłynął.
Nieco później spostrzegli, że Ouvie nie żyje.

A jeszcze później, w pokoju dla podróżnych, Gaynes wziął Lone brutalnie, jak gdyby gwałtownością tego aktu starał się zetrzeć błękitny ślad śmierci, o którą się otarł, którą został skalany i którą odtąd wciąż będzie kalany – i wiedział o tym. Ta zrodzona z lęku namiętność przebijała spod pozornej akceptacji ceremoniału, była jak palące przyznanie się do oszustwa, i jeśli Lone starała się jak mogła odpowiadać na gorączkowe ruchy Gaynesa, to jednak była zaskoczona, zaintrygowana – przygnębiona.
Odpoczywali leżąc obok siebie, ciała ich były jeszcze ociężałe po przeżytej rozkoszy. Nasłuchiwali dochodzących zza ściany odgłosów zabawy, która kończyła się w wielkiej wspólnej sali domu: urywanych rozmów, wybuchów śmiechu, strzępów muzyki w rzadkich momentach ciszy.
Kiedy tak czekał, aż dopadnie go sen – przerażający jak śmierć, która wśród świątecznego zgiełku chyłkiem dopadła Ouviego – w owej mrocznej chwili poprzedzającej nieświadomość Gaynes szepnął:
– Dlaczego kochasz mnie, Lone? Jak możesz?
Trzeba było tych dwóch pytań, wypowiedzianych jednym tchem, aby uświadomił sobie fakt, że nigdy, naprawdę nigdy Lone nie dała mu radnego powodu do przypuszczenia, że go kocha.
Oczywiście.
I nic nie odrzekła. Spała z policzkiem opartym na jego ramieniu, fala włosów zasłaniała jej twarz. Spała… albo udawała, że śpi.
Naciągnął na siebie kołdrę – było mu zimno.
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Cały ranek spędzili w podróży jadąc prostą drogą przecinającą równinę. Chlo trzymała drążek sterowniczy.
Gaynes milczał. Od chwili przebudzenia czuł się dziwnie przygnębiony, nie potrafił jednak uchwycić przyczyny tej promieniującej trwogi, uciskającej mu pierś. W nocy spał źle, często budził się ze snu, nawiedzany przez koszmary, których nie pamiętał, budził się przerażony i zlany potem. Lone spała u jego boku. Miał ochotę obudzić ją, poczuć bodaj, jak się porusza, stwierdzić, że jest pełna życia tuż przy nim. Odrzucił jednak tę pokusę. Pozostał sam.
Z jakiej to głębokiej, ciemnej i mglistej otchłani jego istoty wychynęło to złe samopoczucie? Czy miało to jakiś związek – za sprawą mechanizmu podświadomości – z wczorajszą nocną zabawą? Ze spektaklem śmierci, śmierci oczekiwanej, fetowanej?… ze spektaklem, do którego – o czym wiedział – nie był nigdy przygotowywany?
A może złe samopoczucie wypływało z czegoś innego, na przykład z ukrytego pęknięcia w niewidocznej tkaninie więzów łączących go z Lone. I już się zastanawiał: jakich więzów? Jaki miały charakter te domniemane korzenie ich związku, który w pewnej chwili chciał nazwać miłością czy też szlachetnie oferowanym wspólnictwem lub też wzajemnym pociągiem, choćby tylko fizycznym? Co to za więzy, Gaynes?
Spojrzał z ukosa na Lone. Patrzyła przed siebie, słuchając Pirisa, który mówił o zainstalowanych na górze urządzeniach gromadzących energię słoneczną. (Gaynes zrozumiał, jak mu się wydało, że na geostacjonarnych orbitach znajdują się satelity o dużej powierzchni pokrytej krzemowymi bateriami, wysyłające energię słoneczną w postaci mikrofal w kierunku anten umieszczonych na ziemi). Lone znowu miała włosy upięte w ciężki kok nad karkiem. Od czasu do czasu podnosiła dłoń do czoła, żeby odrzucić niewidzialny włos, który wyśliznął się z koka. Nagle obraz Lone zatarł się. Gaynes przymknął oczy. Kiedy je otworzył, nie tylko postać Lone, ale wszystko wokół było mgliste. Serce zabiło mu szybciej… wrażenie, że jest w centrum rozpadającego się wszechświata, znikło powoli. Otoczenie znów stało się realne, całkiem realne.
Przecięli równinę i wjechali w górzystą okolicę. Najpierw drobne nierówności terenu, łagodne pagórki spiętrzone jedne na drugich, potem wyraźniej zarysowane wzgórza, dźwigające na okrągłych grzbietach grupki domków, i wreszcie góry.
W pewnej chwili Gaynesowi wydało się, że przeżywa coś, co już przeżył. Wrażenie to rozwiało się równie szybko, jak się zjawiło…
Kiedy zbliżali się do Ośrodka Mieszkalnego w szerokiej dolinie, wstrząsnęła nim znowu świadomość, że już to widział, i doznanie to natychmiast znikło bez śladu. Jak błysk flesza.
– Możemy tutaj wysiąść – odezwała się Lone, gdy wjechali do Ośrodka.
Gaynes pochwycił pewną nerwowość w jej głosie. Ich spojrzenia skrzyżowały się i Lone obdarzyła go uśmiechem – lecz on mimo woli dostrzegł w nim cień przymusu czy też troski, aby zawrzeć w tym uśmiechu prawdziwe ciepło. Powiedziała do zdziwionego Pirisa:
– Pójdziemy do Lyris, do wioski położonej bardziej na wschód. Nie jest to już tak daleko stąd.
“Emocja spowodowana zapewne powrotem do ulubionych miejsc" – pomyślał Gaynes; tak, to mogłoby wyjaśnić jej napięcie, i zadał sobie pytanie: “Pójdziemy do Lyris… a co potem?"
Lyris, koniec podróży u boku Lone. A co potem? Czy ona zgodzi się zatrzymać go przy sobie? Co się z nim stanie? Gaynesa zalała nowa fala strachu, jakiś głos Wołał w nim, ze Lyris oznacza kres czegoś – i że to “coś" ma twarz Lone.
Chlo zaproponowała, że zboczą z trasy i będą im towarzyszyć aż do Lyris, Lone jednak odmówiła. Rozstali się więc na skraju drogi, ucałowali się, uściskali. Mahilic chciał jak najszybciej wyruszyć: to on zaplanował tę trasę.
Gaynes i Lone patrzyli za oddalającym się Motylem, póki nie zniknął wśród pojazdów, które zmierzały w obu kierunkach. Zostali sami. Lone obrzuciła Gaynesa skupionym wzrokiem i na krótko przywarła do niego. Pocałował ją delikatnie we włosy; nic z tego nie rozumiał, ale zachował milczenie. Wiedział tylko, że wszystkie jego obawy potwierdzą się w ciągu najbliższych chwil. Lone odsunęła się, złożyła szybki pocałunek na suchych wargach Gaynesa i lekkim grymasem usiłowała pokonać wzruszenie błyszczące w jej wilgotnych oczach. Potem władczo wzięła go za rękę i poszli przed siebie.
Wkrótce znaleźli się w centrum aglomeracji. Dzień był pogodny. Słońce prażyło pobliskie góry, dzieląc je na ostro skontrastowane strefy światła i cienia. Na jednej z tych ciemnofiołkowych stref lśniło kilka barwnych, metalicznych plam. Lone powiedziała, że jest to stacja odbiorcza promieniowania mikrofalowego, które emituje antena nadawcza jednego z satelitów. Stacja przekształcała to promieniowanie i wysyłała dalej, już jako prąd elektryczny stały wysokiego napięcia albo prąd zmienny.
Mówiąc to próbowała jeszcze zachować ton życzliwości i entuzjazmu, jakim zwykle udzielała mu wyjaśnień… w każdym razie nie recytowała tego obojętnie jak wyuczoną lekcję…
Ośrodek Mieszkalny wydawał się pogrążony w dziwnej apatii – nie emanował silną wibracją życia, którą Gaynes wyczuwał zazwyczaj we wszystkich innych ośrodkach. Zjawisko to – niezależne od subiektywnej oceny, ale jak najbardziej realne – wytłumaczyła mu Lone w czasie wędrówki po rozległym, słabo zadrzewionym parku, otoczonym płotem z desek. Było to zresztą pierwsze ogrodzone miejsce, jakie Gaynes widział na Gayhirnie. W parku prócz kilku osób, zajętych zbieraniem gęsto zaścielających ziemię papierów, nie było nikogo.
– Obchodzono tu jakieś święto – rzekła Lone. – Wszyscy są wyczerpani…
– Święto?
– Tak. To jest park świąteczny. Pewien wyznaczony obszar, w którego granicach i w wyznaczonym czasie wybucha szaleństwo. Obłędne, zwariowane święto.
– Dlaczego?
– Dlaczego święto? Ponieważ ludzie odczuwają potrzebę świętowania. Wszyscy ci, którzy tę potrzebę odczuwali, zgromadzili się w parku, aby dać się porwać zabawie. Podczas takiego święta wszystko jest dozwolone i uczestnicy o tym wiedzą. Ci, którzy nie chcą w tym brać udziału, nie wchodzą do parku. Jeśli są zwolennikami spokojniejszej zabawy, zostają u siebie i bawią się tak, jak chcą. W parku, czasem przez wiele dni, setki mężczyzn i kobiet, młodych i mniej młodych, ulega swym szaleńczym porywom, wyładowuje rezerwy swych fantazmów, uwalnia się od potencjalnej agresji. Święto jest równoznaczne z przebraniem miary, rozpadem, uniesieniem, gwałtem, a nawet z niebezpieczeństwem. Zdarzają się ofiary śmiertelne tych szaleńczych ekscesów… Niekiedy ludzie kochają się bez pamięci i umierają z wyczerpania, niekiedy zostają zadeptani przez pijanych tancerzy, a czasem po prostu zabija ich zmęczenie… To straszne i wspaniałe zarazem.
– A… często odbywają się takie święta?
– Kiedy tylko ludzie mają ochotę. Wiedzą, na co się narażają, ale wiedzą również, że tego potrzebują i odnosi się to do wszystkich uczestników.
Gaynes o nic już więcej nie zapytał. Próbował wyobrazić sobie zamęt szaleństwa w tym pustym obecnie miejscu, wyglądającym jak plaża po odejściu hałaśliwych tłumów…
Minęli park i skręcili ku łagodnym wzniesieniom, za którymi zaczynały się już prawdziwe góry. Gaynes dal się prowadzić. Pewność, że zna to miejsce, zawładnęła nim na dobre.
Pozostawili za sobą ostatni dom, który przywarł do zbocza wzgórza – kamienny dom, przed którym wygrzewał się w słońcu zadumany starzec. Szli ścieżką wijącą się wśród niskich wrzosów. Zbocze stawało się coraz bardziej strome, co utrudniało wspinaczkę.
Gaynes zatrzymał się zdyszany, zlany potem. Kilka kroków dalej przystanęła również Lone. Chłodny wiatr smagał jej twarz kosmykami włosów wymykających się ze splotów koka. Policzki miała zaróżowione, bardzo czerwone wargi. Przez chwilę, w ciszy, patrzyli na splątane w dole garby terenu tworzące dolinę. Dwie trzecie oglądanego krajobrazu pokrywał cień rzucany przez zjeżone górskie szczyty na północnym zachodzie. Reszta połyskiwała w jaskrawym słońcu. Kolorowe pojazdy, które poruszały się między grupami domów, przywodziły na myśl mechaniczne, łażące bez celu owady.
– Czy tędy prowadzi droga do Lyris? – zapytał Gaynes wskazując szerokim gestem szczyt wzgórza, na który się wspinali.
Lone nie odpowiedziała, zadowalając się ruchem głowy, który ostatecznie można by wziąć za przytaknięcie… chyba że tym ruchem chciała trochę uporządkować fruwające kosmyki włosów…
– Mam wrażenie, że… znam to miejsce – rzekł Gaynes. – Ten Ośrodek Mieszkalny i ten krajobraz…
Spojrzała mu prosto w oczy.
– Znasz to miejsce – powiedziała żywo tonem wykluczającym wszelką wątpliwość. – Ten Ośrodek Mieszkalny nazywa się Loccos – dorzuciła jednym tchem.
Gaynes próbował przyjąć cios spokojnie i nie okazać popłochu, jaki go nagle ogarnął. Nie trwało to długo l był niemal pewny, że zachował się odpowiednio…
Loccos…
Przypomniał sobie fotografie rozłożone przez Thenday na podłodze salonu, w pawilonie Dzielnicy Pomocy, w Nahic. Widział zdjęcia z fragmentami krajobrazu, przez który wędrował i który obecnie roztaczał się przed jego oczyma w pełnej krasie.
– Dlaczego Loccos? – szepnął.
Uładzoną świadomość Gaynesa przeszyła niczym ostrze pewna myśl, stopniowo, z trudem przybierająca jednak kształt. Była to odpowiedź na zadawane sobie pytanie, dotyczące nerwowości i napięcia Lone… Lone wiedziała, że kierują się w stronę Loccos, wiedziała, że mijają Loccos, że idą na przełaj przez świąteczny park w Loccos… W końcu Lone odpowiedziała na pytanie i potwierdziło jego domysły:
– Loccos… W nadziei, że spowoduje to jakiś wstrząs w twojej pamięci, Gaynes. Że wracając w to miejsce, w centrum tego, co było twoim życiem w przeszłości… No właśnie.
Gaynes przytaknął. Wymownym ruchem głowy i podbródka.
– Nie doznałem wstrząsu… prawda?
– Odniosłeś wrażenie, że znasz te okolice, Gaynes.
– Ale w duchu porównywałem je ze zdjęciami Thenday… Czy… przechodziliśmy koło tego domu… tego, w którym się podobno urodziłem?
Lone przytaknęła w milczeniu.
Czubkiem buta Gaynes potrącił parę kamieni. Patrzył, jak toczą się skacząc i zderzając się z sobą. Potem spojrzał jeszcze na dolinę i pagórkowaty teren, ciągnący się aż do stóp pobliskiej góry. Wreszcie przeniósł wzrok na Lone, która wciąż stała bez ruchu o kilka kroków od niego.
– Tylko te zdjęcia – rzekł. – Nic więcej…
Skinęła jeszcze raz głową, z miną na poły smutną, na poły zawiedzioną.
– Przykro mi – powiedział.
– Nie trzeba, Gaynes. Nie trzeba tak…
– Mówiłaś, że jedziemy do Lyris… Ale wiedziałaś, że cel będzie inny, prawda?
– Lyris jest niedaleko stąd, Gaynes. Po prostu droga prowadziła przez Loccos.
– Tak – rzekł Gaynes po chwili zastanowienia. – Tak, właśnie. Droga prowadziła przez Loccos.
Z całej siły chciał wierzyć, że Lone mówi prawdę. To było potrzebne. Każde inne rozwiązanie wydawało się nie do przyjęcia, prawda, Gaynes? Jedynie to się UCZY: ona mówi prawdę. Ona mówi prawdę! Wierzył w to.
I całą istotą pragnął nadal wierzyć, skupiając na tym swą wolę.
– Chodź – powiedziała Lone głosem nieco przygłuszonym i odwróciła się nie mogąc znieść tej ogromnej nadziei malującej się w spojrzeniu Gaynesa.
Ruszył za nią, podjęli wspinaczkę.
Kiedy w parę minut później dotarli na szczyt, Gaynes zrozumiał, że Lone kłamała.
Od pierwszego ich spotkania, zawsze, w każdej sekundzie.
Czas dziwnie się skurczył i tych kilka dni spędzonych z Lone od chwili, gdy odzyskał przytomność, okazało się śmiesznym strzępem nędznego życia, w którym bezładnie potrącały się odczucia-wspomnienia będące tego życia osnową. Tych kilka dni zmieściłoby się teraz w zagłębieniu dłoni… W głowie zawirował mu mały gejzer.
Kłamała. Zawsze. Ona, Volke i inni. A zatem dlaczego nie wszyscy pozostali?
Kto wie, może on się jeszcze nie ocknął?

W zamęcie przerażenia potrafił zrozumieć tę oto życiową konieczność: musi za wszelką cenę opanować się i przetrwać nadciągające trzęsienie ziemi, aby nie pochłonęły go – przynajmniej nie od razu – rozwarte wokół czeluście.
No i przetrwał. Uświadomił sobie, że liczne, rozproszone fragmenty jego osobowości scalają się fizycznie pod wpływem jego woli i ponownie formują strukturę jaźni. Niesamowite!
Znów czuł pod stopami mocny grunt, i to było ważne Skierował uwagę na rozległą panoramę, na drugie zbocze pokonanego już grzbietu. Nierówny teren opadał lekko w dół i dalej przechodził w skąpo zalesiony stok przeciwległej góry. W połowie zbocza znajdował się dziwny obiekt, sterta metalu, coś jak szczątki rozbitego pojazdu. Ze swego punktu obserwacyjnego Gaynes ocenił, ze “maszyna" – albo raczej jej wrak – ma dwadzieścia metrów wysokości i dziesięciometrową średnicę. W przybliżeniu.
Zauważył także, dostrzegając teraz więcej szczegółów, że wrak zajmuje punkt centralny kręgu o średnicy około dwustu metrów; krąg ten wytyczało ogrodzenie z metalowej kraty. Dokoła ogrodzenia przechadzali się jacyś mężczyźni, najwyraźniej pełniący wartę. Mężczyźni uzbrojeni – pomimo odległości łatwo można było rozpoznać karabiny. Po raz pierwszy Gaynes zobaczył na Gayhirnie uzbrojonych ludzi.
Zdecydował się w końcu spojrzeć w oczy Lone. Była blada, tylko na policzkach, wskutek forsownego marszu, miała czerwone plamy. Patrzyła bez zmrużenia powiek – ale jej wargi zaczęły drżeć i szybko podniosła dłoń, aby ukryć tę reakcję.
“Czy już wiesz, Lone? – zapytał w myśli Gaynes. – Czy odgadłaś moje myśli?"
– Co to jest? – zapytał głosem opanowanym, dobitnym.
– Chodźmy dalej – rzekła Lone. – Chodźmy jeszcze dalej, Gaynes.
Ruszyła w dół ku stercie roztrzaskanego metalu, ku ogrodzeniu i uzbrojonym ludziom. Kilku z nich spostrzegło zbliżających się intruzów. Czekali zbici w gromadę.
Lone oddaliła się już o sto metrów, zanim Gaynes zdecydował się iść za nią. Kamienie leżące na tej pooranej ziemi usuwały mu się spod stóp. Groziło mu to utratą równowagi i mało brakowało, a rozciągnąłby się jak długi. Lone dotarła już do grupy mężczyzn. Powiedziała coś do nich i wszyscy spojrzeli w kierunku Gaynesa. Czekali.
Zbliżył się, odpowiedział na ich pozdrowienie. Byli mniej więcej w jego wieku. Trzech brodaczy, dwóch bez brody. Ciepło ubrani, w skórzanych rękawiczkach. Model ich karabinów nie był Gaynesowi znany. O parę kroków dalej zobaczył szałas ukryty za wzniesieniem, który najwidoczniej zajmowali strażnicy, przynajmniej przez pewien czas. Krata ogrodzenia sięgała około czterech metrów. Wejście – żelazna brama w tej kracie – znajdowało się dokładnie w miejscu, gdzie stali.
Lone nie odezwała się, ale zanim weszła przez tę bramę, niedostrzegalnie skinęła głową. Za ogrodzeniem odwróciła się, gestem zapraszając Gaynesa, by podążył za nią. Minął strażników, którzy mu się przypatrywali w milczeniu, bez najmniejszych oznak wrogości – wręcz przeciwnie, raczej przyjaźnie.
Lone szła przed nim. Nagle zapragnął jej i natychmiast zwalczył w sobie to całkiem niestosowne pragnienie.
Znaleźli się u stóp potwora z metalu.
Spojrzeli na tego potwora. Obeszli go wkoło, badając wzrokiem poszarpane elementy. Mimo wysiłków Gaynes nie potrafił sobie wyobrazić, czym mogło być poprzednio to spiętrzone zimne żelastwo, którego blizny świadczyły o pożarze. Z tego, co zobaczył, wywnioskował po prostu, że maszyna rozbiła się, eksplodowała, po czym spłonęła przeorując kamienisty grunt na przestrzeni kilkuset metrów l daleko rozrzucając szczątki…
Poddał się obserwacji Lone, która podczas trwania tej inspekcji czyhała na każdą, najmniejszą nawet reakcję z jego strony.
– Nie – powiedział.
– Naprawdę? – spytała z łagodną prośbą w głosie.
– Naprawdę. Nie. To mi nic nie mówi… Czy tu rozbiło się jakaś maszyna latająca?
Potaknęła westchnąwszy ze zmęczeniem. Miał wrażenie, że jest teraz do siebie niepodobna. Całą czułość, całe ciepło zawarte w jej oczach zastąpił chłód i wyraz zawodu.
– Czy to tutaj miałaś mnie przyprowadzić, Lone?
– Tak, tutaj.
– A Lyris?
– Lyris leży trochę dalej na północo-wschód. Lyris jest rzeczywiście moją wioską. Wrócę tam z pewnością któregoś dnia.
– Ale nie ze mną, prawda?
Nie wiedział dlaczego, był jednak przekonany, że jeśli chodzi o Lyris, to Lone mówi prawdę i to go pokrzepiło. Krucha gałąź, której się na chwilę uchwycił staczając się po stromym zboczu…
– Nie ze mną, Lone, jeśli tak ci na imię? – powtórzył.
– To moje imię – powiedziała Lone. – Gaynes, błagam ciel Zrobiłam to przede wszystkim dla ciebie, musisz mi wierzyć!
Zapłonął straszliwym gniewem, poczuł się jak odarty ze skóry, którą ten gniew spopielił.
– Tobie wierzyć, Lone? Tobie wierzyć? A tyle miałem nadziei. Wtedy, kiedy we mnie była pustka i kiedy wierzyłem we wszystko, co ty… Och, Lone! I ty teraz prosisz, żebym nadal ci wierzył, kiedy może na rozkaz kochałaś się z nędzną zjawą-Gaynesem! Myślałem, że mnie kochasz! Nędzna zjawa-Gaynes wyobrażała sobie, że ty…
– Gaynes! – zawołała Lone.
Wydawało się, że i ją ogarnęła złość, jak gdyby płomienie, wśród których miotał się Gaynes, przeniosły się na nią.
– Nie otrzymałam żadnego rozkazu, Gaynes! – krzyknęła gwałtownie. – Nikt tu nikomu nie rozkazuje! Są tylko sugestie, które albo się przyjmuje, albo się odrzucał Spałam z tobą, Gaynes, kochaliśmy się, ponieważ tak ml się podobało, ponieważ dawało mi to przyjemności szczęście, ponieważ cenię to tak, jak ty, Gaynes. I nadal to cenię. Jest to cudowna wymiana rozkoszy między tobą a mną, wiesz o tym. Nie posługiwałam się tobą, rozumiesz? Jeżeli sądziłeś, że cię kocham… Gaynes, kocha się kogoś za jego istnienie, ponieważ jego egzystencja przynosi nam radość. Jak mogłeś myśleć, mieć nadzieję… ty nie masz egzystencji, Gaynes. Po to, żeby ci znaleźć jakąś, żebyś przestał być “widmem-Gaynesem", zrobiłam to, co zrobiłam. Chciałam ci pomóc, chcę ci pomóc mimo ryzyka, że kiedykolwiek to, o czym myślimy, okaże się prawdą.
Dygotała. Ostatnie zdanie wymówiła szeptem i zadyszana wbiła w twarz Gaynesa wzrok pełen gniewu i rozpaczy. Niezaprzeczalnie był w tym akcent prawdy – ale ileż razy do tej pory stosowała tę intonację?
Gaynes odchrząknął. Kocha się kogoś za to, że istnieje, Gaynes, a ty nie istniejesz… Oczywiście. Reszta zwie się, litością albo czymkolwiek innym kryjącym się pod maską egoizmu.
– Dobrze – powiedział ochryple. – A zatem musisz wyjaśnić mi wszystko, i to szybko. Bardzo szybko, Lone, bardzo… Czy to jest latająca maszyna?
Przygryzła wargi. Trzymając ręce w kieszeniach kurtki, zrobiła parę kroków i obróciła się twarzą do Gaynesa.
– To pojazd kosmiczny. Pojazd kosmiczny, który nie pochodzi z Gayhirny. Jest skądinąd.
– Skąd?
– Nikt nie wie tego dokładnie. Wszystko, co wiemy, da się ująć w paru słowach. Statek ten, kierowany ku Gayhirnie, został wytropiony i kiedy podchodził do lądowania, coś się stało na pokładzie. Jakaś awaria. Opadł siłą bezwładu i rozbił się właśnie tutaj. Tutaj i jeszcze gdzie indziej, dalej w górach. Ci, którzy pierwsi przybyli na miejsce katastrofy, pięć, sześć godzin po wypadku, znaleźli ocalałego członka załogi, mężczyznę w skafandrze kosmicznym, który w jakiś sposób został wyrzucony z pojazdu. Żył jeszcze kilka sekund w ramionach tych, którzy go znaleźli. Tyle, że zdążył wypowiedzieć jedno słowo.
– Jedno słowo?
– Gaynes – powiedziała Lone.
Ciarki przeszły po plecach Gaynesa.
Lone mówiła dalej, nadal uważnie go obserwując.
– Fonetycznie brzmiało ono “gaynes"… I to wszystko – Miałbym przylecieć w tym… – usłyszał swoje mamrotanie Gaynes,.
– Poczekaj – przerwała mu Lone. – Oprócz tego człowieka w szczątkach statku znaleźliśmy zwłoki drugiego Żadnych innych wskazówek, które pozwoliłyby wywnioskować, skąd statek pochodzi. Ani jaki był jego cel. Możemy tylko snuć domysły… I z dużą dozą prawdopodobieństwa przypuszczamy, że ci dwaj osobnicy, których odnaleźliśmy, nie byli sami. Statek miał blisko sto metrów średnicy. Po drugiej stronie gór, kilka dni po wypadku, znaleziono trzecie ciało, tym razem kobiece. Kobieta ta nie zginęło w wyniku katastrofy, ale z zimna, po długim błądzeniu wśród śniegów. Być może są także inni, Gaynes. i jeszcze żyją…
– Może ja – powiedział ochryple.
Lone w milczeniu przygryzła pobladłe wargi.
Niskim i spokojnym głosem potwierdziła.
– Może ty, Gaynes…
Nerwowy skurcz ściągnął policzki Gaynesa. Wzruszył ramionami, wymamrotał jeszcze parę niewyraźnych zdań i rozejrzał się wokół wzrokiem tropionego zwierzęcia, które rozdrażnione szuka wyjścia z pułapki.
– A dlaczego słowo “gaynes" ma mieć, jeśli chodzi o mnie, jakieś znaczenie? – zapytał. – Dlaczego miałoby to być moje imię?
– Prawdopodobnie to nie jest twoje imię – rzekła Lone. – Postanowiliśmy “ochrzcić" cię Gaynesem nawiązując do tego, co powiedział przed śmiercią członek załogi. Nie znamy sensu tego słowa… Daliśmy ci to imię sądząc po prostu, że jeśli należałeś do załogi, może ono wywołać u ciebie jakieś reminiscencje, jakieś wspomnienia. Było to jak butelka wrzucona do morza…
– Nie jestem z tego… z tego statku – stwierdził Gaynes. – Nie jestem rozbitkiem z tej załogi. Zresztą Thenday to udowodniła. Poznała mnie, uważa się za moją siostrę i ma moje zdjęcia.
– Tak – przyznała Lone. – Jest dziewięć szans na dziesięć, że istotnie nazywasz się Derryan, jak mi się zdaje… Ale mimo wszystko chcieliśmy przyprowadzić cię tutaj, skonfrontować z tymi realiami w nadziei, że wywoła to wstrząs… Może Thenday jest rzeczywiście twoją siostrą, tak jak uważa, ale nic tego nie potwierdza w sposób niezbity. W tej kwestii, Gaynes, także nie ma żadnego dowodu.. Sama Thenday. która chciała cię odnaleźć, może być przecież jedną z ocalałych osób. Fotografie są prawdziwe… albo sfałszowane. To jest możliwe… wbrew pozorom. Statek spadł w pobliżu Loccos, gdzie ponoć się urodziłeś… Thenday przyjechała z Loccos… Tak czy inaczej nie możemy z całą pewnością niczego twierdzić…
Gaynes znów przesunął zmęczoną ręką po twarzy. Zdobywał się na ogromny wysiłek, by zachować zimną krew, by stłumić w sobie przemożną chęć ucieczki dokądkolwiek, byleby tylko poza ten oszalały rozchybotany świat, który złośliwie pulsował i starał się go wessać… Ten świat, w którym sama Lone, wbrew własnym zapewnieniom, była wrogiem, znajdowała się po drugiej stronie.
– Nasuwa to przypuszczenie, że załoga liczyła kilkoro członków – powiedział dygocząc. – Może są rozproszeni po okolicy i usiłują się odnaleźć… Nasuwa to kolejne przypuszczenie, że stanowią oni niejako “opozycję" wobec zasad regulujących życie naszego Świata, ponieważ ukrywają się, a Thenday, przykładowo, chcąc mnie odzyskać, mogła ułożyć cały ten scenariusz, jeśli założymy, że była członkiem załogi…
Lone przytaknęła. Zadrżała, jak gdyby zimny wiatr, który się zerwał, nagle przeniknął przez cienką warstwę jej kurtki.
– Dlaczego myślicie, że jesteście zagrożeni? – zapytał Gaynes.
– Zakładając, że przeżyli rozbitkowie z tej katastrofy, którzy się nie ujawniają… Sam ten fakt pozwala na…
– A może oni się boją! – przerwał jej Gaynes. – Wasza postawa jest co najmniej dziwna! Mogą ich zbijać z tropu wasze obyczaje, wasz sposób życia…
Teraz z kolei przerwała jego tyradę Lone.
– To prawda, mogą być zdziwieni, zaskoczeni, zdezorientowani, czy jak – to jeszcze nazwiesz, Gaynes… Ale na pewno nie przestraszeni. Są członkami jakiegoś zespołu eksploracyjnego. Otrzaskani niestety z myślą, że u celu swych podróży zastaną rzeczy nieznane. Musisz przyznać, że tu, w naszym Świecie, bez względu na to, co odkryli, nic nie powinno by ich przerażać. O ile istnieją, Gaynes, to ukrywają się dlatego, że zależy im na tym, obyśmy ich nie rozpoznali…
Nie dokończyła zdania, słowa zastąpiła sugestywną mimiką pozwalającą domyślić się dalszego ciągu.
No i widzisz, Gaynes (ponieważ nadal nazywasz się Gaynes, prawda?)… Ten łańcuch dedukcji, których prostota aż zbija z pantałyku, które świadczą o wyjątkowym braku zaufania… Nieufność, Gaynes. Główny motor tego, co w swej naiwności traktowałeś jako szczególne względy dla twojej osoby…
– Nic nie wiemy – podjęła Lone, ona również niespokojna i szczerze przejęta. – Nic nie jest całkiem pewne. Może w tym, co ci powiedziałam, nie ma nic słusznego, uzasadnionego, ale musimy brać pod uwagę każdą ewentualność. Może nic tu nie jest prawdziwe z wyjątkiem tego wraku i znalezionych ciał.
– Nie jestem z tego statku – szepnął Gaynes. – Mogliście się wcześniej o tym przekonać sprawdzając Thenday. Weryfikując jej słowa…
– Zrobiliśmy to w miarę naszych możliwości. Jej twierdzenia wydawały się prawdziwe, pozostawała jeszcze możliwa wątpliwość, którą musieliśmy rozwiać. Trzeba też wziąć pod uwagę fakt, że ona mogła zdobyć rzeczywiste Informacje w wyniku introspekcji. To jest możliwe, Gaynes, i w czasie naszej podróży ty sam stałeś się przedmiotem pewnej dziwnej… próby. Przypomnij sobie, jak zemdlałeś w sali Postoju na przełęczy, i wszystko, co mi o tym powiedziałeś. Ta kobieta, która cię wzywała, Gaynes…
Przypominał to sobie dokładnie (ale nie pamiętał, czy wydarzenie to opowiedział Lone ze szczegółami…), przypominał to sobie i fakt ten potęgował zamęt, w którego pulsującym centrum mógł lada chwila obrócić się w nicość… kim była ta kobieta, która go wzywała, w szarym płaszczu z kapturem? Jęknął mimo woli.
– Ale dlaczego?
– Dlaczego? – powiedziała Lone. – Dlaczego jesteśmy nieufni? Dlaczego mamy się na baczności? – Uśmiechnęła się nieznacznie i trochę niepewnie. – Przypomnij sobie narodziny Świata, Gaynes, to, co Piris mówił na temat naszej cywilizacji i na temat Rozłamu. Pewnego dnia pokonani odlecieli… Obawiamy się tylko jednej rzeczy: ich powrotu. Przez trzy tysiące cykli żyliśmy i rozwijaliśmy się patrząc na dzieci i słuchając ich, ucząc się od nich… każdy dzień poszerzał naszą wiedzę… Nie chcemy, Gaynes, aby tamci dorośli wrócili na ten Świat, znów nami zawładnęli i rządzili po dawnemu według swoich nawyków, według starej koncepcji władzy. Nie chcemy, by Świat został ponownie zatruty…
Gaynes drżał coraz gwałtowniej – siły go opuszczały, z coraz większym trudem panował nad sobą. Miał naprawdę wrażenie, że zagraża mu rozpad całej istoty. Przez pogrążony w chaosie, wyczerpany umysł Gaynesa przemknął jaśniejący obraz: to Lone z ogniem w oczach wołająca: “Ty nie masz egzystencji, jak mogłabym cię kochać?"
Nagle wiatr stał się wprost lodowaty, choć wcale nie pędził szybciej po kamienistym stoku ani nie targał mocniej włosami Lone. Po prostu siekł jak ostrze sztyletu, ciął zamaszyście i przyspieszał żałosny rozpad ciała Gaynesa. Byle nie upaść tutaj! Byle nie rozsypać się na oczach młodej kobiety… Uciec dokądś, dokądkolwiek, przycupnąć gdzieś i zdechnąć jak chory kot… Ziemia tańczyła. Góry na horyzoncie zaczęły się deformować… Nie, Gaynes. Nie! Gaynes czy Derryan, czy Ktoś, czy Nikt… Wrak pojazdu kosmicznego nabrał gigantycznych rozmiarów; jakby ożywione własnym życiem szczeliny w zardzewiałym metalu rozwierały się niczym pyski drapieżników.
– I ty wierzyłaś, że ja mógłbym być… – podjął Gaynes. Słowa same zniekształcały się w jego ustach, stawiały opór, nie chciały być słowami… Od początku do końca była to pułapka, i tylko to wiedział na pewno.
– Gaynes, zaręczam ci, chciałam jedynie…
Teraz takie rozsypał się obraz Lone. Ostry ból przeszył go na wylot. Uciec jak najszybciej, uciec natychmiast, zanim runie cały ten wszechświat.

Słyszał jeszcze wołanie Lone. Gdzieś daleko za nim. Zrozumiał, że biegnie, zbierając resztki sił. Biegł, przemknął się między uzbrojonymi wartownikami, którzy nie starali się go zatrzymać. Wybiegł przez otwartą bramą palisady i pędził jak szaleniec zmuszony wziąć szturmem wzgórze.
Powinien wrócić do Loccos.
Musi tam wrócić.
Kto wie, może po to, aby przekonać się, że to właśni« jest miejsce jego urodzenia, i odzyskać w Loccos pamięć, którą Derryan utracił wskutek amnezji.
Za wszelką cenę.






16.

7– 8 stycznia 2102 roku.
Ziemia. Pirenejska Baza EIBT. Prowincja Francja.

“Całą odpowiedzialność za niepowodzenie Podróży musi ponieść Królik, rozumie pani Mauree?"
Były to słowa Erlevetchiego.
Rozumie to pani, Mauree?
Czy rozumie! Musi zrozumieć, ponieważ do tej pierwszej poważnej próby stworzono jej najlepsze od momentu odkrycia przypadku Loporta warunki, zapewniające niemal stuprocentowy sukces, i ponieważ ta przeklęta próba, od tak dawna oczekiwana, częściowo się nie powiodła! Podróżny wyjechał i dotarł do celu… więc czy nie można tego uznać za zwycięstwo, za osiągnięcie niezwykłe, które przynajmniej w pewnym zakresie potwierdza trafność i słuszność teorii Erlevetchiego? Czyż nie można zadowolić się tym zwycięstwem? Nie, to nie było zwycięstwo, orzekł mistrz ceremonii. Dla innych nie ma to żadnego znaczenia. Nie stanowi żadnego dowodu, bo Podróżny zabłądził. Nie potrafił znaleźć drogi powrotnej i trzeba było przyjść mu z pomocą.
Rozumie to pani, Mauree?
Tę ekspedycję ratunkową można by uznać za drugie zwycięstwo. Niemal w całości zaimprowizowana, bez wstępnych przygotowań… Czyż nie jest to dodatkowy i wspaniały dowód, wzbogacający dokumentację? Nie. Nie, Mauree, Szef jest innego zdania. Ponieważ Ratownicy zostali zaprogramowani tylko dla potrzeb ekspedycji ratunkowej i sprzężeni bezpośrednio z osnowami psychicznymi dryfującego rozbitka. Podobnie jak on – rozbitek, którego udało im się sprowadzić – nie zabrali stamtąd żadnej informacji, nic nie przywieźli.
Oto niepowodzenie. Na tym polega fiasko.
Wyjechali i wrócili. To wszystko. Osiągnęli punkt “x" i wrócili z punktu “x"… Punkt ,,x" nadal pozostawał punktem “x" – matematyczną abstrakcją w nicości, gdzieś tam, na określonej długości fal.
Dowodem, pozytywnym wynikiem, miała być pamięć Podróżnika. Li tylko. Bez tego, oczywiście, ktoś nie wtajemniczony mógł łatwo zakwestionować realność Podróży i zdegradować eksperyment do rzędu zwykłych objawów majaczenia.
Rozumie to pani, Mauree?
Rozumiała. Rozumiała, że w tym samym czasie co Carry przeżywa bezkształtny, przerażający koszmar. Rozumiała, że jest tylko zabawką w rękach ślepców dzierżących władzę, którzy jednym słowem i z dnia na dzień mogli wstrzymać dalsze prace nad teorią E, bo byli znużeni, wyzuci z entuzjazmu i nadziei. Wszystkie te wysiłki, całe to wyposażenie, wszystkie badania, które ślepcy będący przy władzy finansowali, cały ten czas, kiedy czekali na rezultat wierząc jedynie w obietnice, upór i zapał Erlevetchiego… wszystko to zostało starte jednym ruchem, jednym słowem, w chwili zniechęcenia. Czekali na wynik decydującego eksperymentu, o którym wiedzieli, że ma wkrótce nastąpić. Czekali… Czy można im teraz powiedzieć, że eksperyment przeprowadzono, i pokazać rezultaty – ale bez niezbitego dowodu – i przyznać się do częściowej porażki… odmówiliby naturalnie dalszego czekania, straciliby zaufanie, i byłby to niewątpliwie koniec Projektu Podróży “x".
“Rozumiem pana, Erlevetchi! – zawołała w duchu Mauree. – Rozumiem, że odczuwa pan rozpaczliwą potrzebę samoobrony i że przyczyn niepowodzenia dopatruje się pan nie w technice eksperymentu, lecz w wypaczonej psychice Podróżnika. Na razie jest to jedyny rozsądny wybieg! Tak, rozumiem pana i pańską chęć doprowadzenia jak najszybciej do ponownego startu, z pominięciem niektórych etapów, nawet jeśli przyczyny błędu nie są zrozumiałe lub są zrozumiałe tylko częściowo. Rozumiem pana! Ale ja? Ja, Mauree Leayskee? I Casry Galen? Ja i Carry!"
Zaoszczędzić mu wstrząsów, nie ryzykować wyprowadzenia go z psychozy! Dla bezpieczeństwa!… Nie próbować nakierowania go na właściwą drogę, ponieważ tak będzie najlepiej, zapewni to przyszłość Projektu… A Carry Galen powinien przez jakiś czas pogrążać się coraz bardziej w wewnętrznym chaosie, brnąć dalej, zapuszczać się głębiej w labirynt swej utraconej osobowości…
Co do wyników przyszłej Podróży, to zobaczymy, Mauree…
Co do wyników przyszłej Podróży. Zgoda. Jakich wyników, panie Erlevetchi? l kiedy?
Wtedy, gdy stąd odjadę? Wtedy, gdy mnie odwołają? Po nowym fiasku?
Którego dnia, o której godzinie, panie Erlevetchi, prze rwie pan grę, omotującą Galena? Grę, która mnie również pęta…
Leżała wyciągnięta na posłaniu w pokoju wypoczynkowym swego apartamentu na poziomie C. Trzeci wyższy poziom sektora mieszkalnego: klatki dla Elity.. Po spotkaniu z Carrym na górnym tarasie bloku eksperymentalnego Mauree zamknęła się w jednej z tych klatek dla Elity: w swojej własnej Jej małe prywatne więzienie i schron.
Szok był bardzo silny; ból wybuchający niby wulkan zalał ją strumieniami rozpalonej lawy, obnażył i porwał ku wyrazistym zmorom na jawie, zrodzonym z najgłębszych zakamarków jej istoty. Niezdolna do płaczu, zgnębiona, z wolna wróciła na powierzchnię, na brzeg zanikającego nerwowego wzburzenia. Załatwiła kilka rozmów przez domofon, aby uprzedzić swój wydział i odpowiedzialnych członków jej asystentury, żeby nie liczyli na nią w tym dniu. Zresztą praca w dziale planowania nie wymagała jej obecności. Nie czuła się zbyt dobrze. Właściwie nic poważnego. Pewnie skutki nadmiernego wyczerpania – rzecz prawie nie do uniknięcia po wytężonej, pełnej, napięcia pracy w ciągu minionych dni. Poza tym miała przecież prawo do urlopu wypoczynkowego, było to przewidziane. Tak, dzień snu i trochę dopingu, a jutro wszystko pójdzie lepiej. Zgoda, Mauree. Zgadzali się. Życzyli szybkiego odzyskania formy. Na pewno ją odzyska, dziękuje…
No i tak.
Dzień snu? Nie mogła zmrużyć oka – a tak naprawdę to nawet nie próbowała. Kręciła się po apartamencie nie wiedząc, dokąd pójść, co robić, gdzie się zaczepić, nie wiedząc, w jakim zakamarku tego schronienia należałoby się ukryć, aby zapomnieć o obcej twarzy Galena. Twarz Galena. Rysy tej twarzy pozostawały oczywiście nie zmienione…
Nie przełknęła nawet kęsa solidnego pożywienia. Ale za to piła. Najpierw szklaneczkę szkockiej, chodząc z kąta w kąt po apartamencie, który z trudem poznawała – jak gdyby znalazła się tu po raz pierwszy albo jakby pod jej nieobecność usunięto kilka zasadniczych elementów dekoracji, o których ona zapomniała, ale które niedawno tu były. Czyżby jednym z tych usuniętych a zasadniczych elementów była obecność Galena?
Wypiła szklankę szkockiej. Nalała sobie drugą. Potem trzecią… W południe butelka została już z dwóch trzecich opróżniona, a Mauree była na dobre pijana…
Coś tam, nie pamięta co, robiła w łazience, potem zwaliła się na łóżko nie rozstając się z butelką. Wrażenie, że jest w jakimś nowym, niezwykłym miejscu, rosło, w miarę jak wzrastała ilość wypitego alkoholu… Ale przynajmniej zniknęła prześladująca ją twarz Galena.
Chyba trochę się zdrzemnęła.
Zbliżał się wieczór. Dzień chylił się ku następnemu, ustępując przed mrokiem. Cyfro, data, która się przekształca… i jazda!

Piątek, to już piątek,
wkłada portki nowe,
koszulę i potem znów
zadziera głowę,
by ujrzeć sobotę…

Zwariowany wierszyk z jakiejś zapomnianej wyliczanki, wyrecytował się pospiesznie w głowie Mauree i odleciał.
Pokój pogrążył się w mroku i ciszy. Słychać było tylko lekki regularny zgrzyt, złożony z dwóch dźwięków, pochodzący z zawieszonej na ścianie salonu kompozycji mobilnej.
Mauree starała się nie poruszać, aby nie zmącić tej skamieniałej aury. Nic, najmniejszego gestu, który mógłby skruszyć twardą otoczkę strachu, w jakiej pływało. W dodatku byle gest, nieświadomy, nawet najlżejszy, najkrótszy przyspieszyłby nadejście migreny. Leżała z oczyma utkwionymi w czerni sufitu. Z saloniku dochodziło wolne tik-ti-tak dekoracyjnej kompozycji…
Tik-ti-tak.
Wioska leżała na zielonym wzniesieniu u stóp góry Na górze znajdowała się Baza, odosobniona, spowijana jęzorami chmur, które ocierały się o szczyty. Wioska – z pięćdziesiąt chat w czystym stylu baskijskim – miała kiedyś własną nazwę. Nazwę równie starą jak kamienie fundamentów najstarszych chałup o stromych dachach. Ale nazwy tej zapomniano, zastąpiono ją inną – Stacja 04 – od czasu, gdy na peryferiach aglomeracji pojawiły się pierwsze betonowe sześciany. Prawdę mówiąc, betonowe sześciany nie były sześcianami, lecz pudełkami powkładanymi jedno w drugie; każde wyposażone w oko cyklopa, niektóre w drewniane balkony. Widziane z daleka robiły wrażenie sześcianów. Te poronione bloki zbudowano dla tysiąca czy dwóch tysięcy turystów. Turystami byli ludzie, którzy przyjeżdżali tu, aby jeździć na nartach, tańczyć, jeść, wcale nie spać i w ten sposób mieć złudzenie wypoczynku, potem odjeżdżali mając oczy mętne od niewyspania, płuca wypełnione papierosowym dymem, w udręczonych uszach ostatnie echa wrzawy, która dodawała uroku atmosferze nocnych klubów. Turyści nade wszystko cenili sobie ciszę i świeże powietrze, i niezrównany spokój emanujący ze śnieżnych krajobrazów: dla tych walorów właśnie – aby namiętnie o nich debatować – napływali regularnie do Stacji 04. Po czym wracali do szpetoty wielkich miast.
Tik-ti-tak… tik-ti-tak…
Ani Carry, ani Mauree nie byli turystami. Dlatego też w samym środku pastwiska wynajęli mały drewniany domek, kryty łupkiem. Z ganku, który biegł wzdłuż całej fasady, mogli podziwiać wioskę – a także ohydną architekturę z szarego betonu. Patrzyli na kamieniste ścieżki wspinające się po zboczach, na spienioną rzeczkę, na lasy. Patrzyli na śnieg leżący nieco wyżej i na najbliższe pasmo górskie.
Ale rzadko, spoglądali w stronę Bazy, która wznosiła się jakieś dwa tysiące metrów wyżej, ponad chmurami.
Carry uśmiechnął się. Pamiętasz, Mauree? Kiedy się uśmiechał, to całym sobą, uśmiechały się jego oczy, jego usta. ! Mauree przychodziła, Mauree przyszła w pewien chłodny ranek, aby przytulić się do niego, naga pod zmiętym peniuarem. Mauree nie było zimno. Należał do nich dobry kawał świata.
– Kiedyś pojedziemy do Cachatcochee… zobaczysz… – mawiała – jest tam błękitne morze, które toczy i pożera bagna, a dalej, w głębi, siatki hamaków między drzewami…
– Kiedy? – spytał Carry.
Końcami palców gładził przez peniuar lewą pierś Mauree.
– Później. Potem, kiedy wszystko się skończy…
A on, przypomnij sobie, opowiadał o Amsterdamie, gdzie się urodził, o miejskim zespole Brestu, gdzie później mieszkał. Każde z nich tkało dla drugiego swoje wspomnienia, przeplatając wątki przez osnowę, i w ten sposób tworzyli teraźniejszość.
Tik-titak… TIKTITAK…
Carry?
Przychodził tutaj, często tu przychodził. Zostawiał w jej apartamencie osobiste drobiazgi – czekały teraz na swoich miejscach, ukryte w czerni nocy. Wiedziała, że tu są – to niemożliwe, aby ich nie było! Wystarczy wstać, zapalić światło i zobaczyć te rzeczy. Mogła ich dotknąć, wziąć w rękę, aby przekonać się, że są realne.
Nie poruszyła się. Migrena przerwała wreszcie wątłą barierę czujnego bezruchu.
Na co one czekały, te rzeczy? Na powrót Galena, na moment, gdy powróci Galen.
Powróci!
Powróci tutaj, prawda, Mauree?
Tik-ti-tak… tik-ti-tak… tik-ti-tak-tik-ti-tak-tik…

Carry zjadł coś w barze znajdującym się na jego piętrze, a następnie zjechał do sali rozrywkowej i rozegrał, przegrywając zresztą, wiele partii ping-ponga z KBD nazwiskiem Tolder. Tolder należał do kategorii telekinestetów, więc Carry żartobliwie pokpiwał z niego i z jego zwycięstwa. Potem wdali się w długą rozmowę na temat dobrych i złych stron wędkowania na pełnym morzu. Tolder był sympatyczny; zabawny, bardzo długi i lekko skrzywiony nos odbierał powagę jego twarzy. Carry spotkał go po raz pierwszy – choć Tolder utrzymywał, że pracuje w Bazie od czterech lat: całą wieczność! – ale już po półgodzinnej konwersacji Carry miał wrażenie, że zna go od dawna.
Rozstali się późną nocą. Carry wrócił do siebie. Przez chwilę walczył z pokusą, aby połączyć się z Pamięcią Lokali i zapytać o numer apartamentu Mauree… porzucił jednak tę myśl. Przede wszystkim dlatego, że Erlevetchi zdecydowany respektować reguły gry młodej kobiety, musiał przecież zainstalować ją na poziomie mieszkalnym odpowiednim do jej “stanowiska"… Galen zaś nie miał ochoty na spacery w tych górnych regionach. Poza tym dlatego, że było już późno, i wreszcie dlatego, że Lorris zalecił mu nienawiązywanie z nią kontaktów.
Nie mogły one przynieść nic dobrego.
Ten niezrozumiały impuls, który nakazywał mu troszczyć się o psychiczny i fizyczny stan Mauree, wytrącał Galena i równowagi. Niewyjaśniony odruch…
Euforia, jaka nim owładnęła po wizycie u Erlevetchiego, z wolna ustępowała przeć! wrażeniem nieokreślonej pustki. Kręcił się w kółko rozważając, co by tu zrobić, żeby tę pustkę wypełnić. W końcu usiadł naprzeciw telewizora i obejrzał nieciekawy program, myślami przebywając gdzie indziej. Rozedrgane zygzaki, które pojawiły się na ekranie, wyrwały go brutalnie ze snu na jawie. Wyłączył odbiornik, położył się. Potem wstał, żeby się rozebrać, i znów się położył.
Pomyślał: “Czekam na sen".
Pomyślał: “Czekam, aż minie noc".
Pomyślał: “Oczekuję jutra".
Żaden dźwięk nie docierał do zamkniętego kokonu, jakim był jego apartament. W pewnej chwili usłyszał w korytarzu niewyraźne echa rozmowy: głosy zbliżyły się i oddaliły. Wyobraził sobie, że to grupka K8D udających się do swoich pokoi.
Przycisnął głowę do poduszki, słyszał tylko pulsowanie skroni.
Poszli na spacer wzdłuż plaży opustoszałej po odpływie. Piasek, podobnie jak długie wstęgi złocisto-brązowej piany, miał odcień miki. Było chłodno i unosząca się nad morzem mgła szybko zasnuła wszystko dokoła. Co trzydzieści sekund, jak zwykle podczas mgły, odzywał się buczek.
Nos Lone poczerwieniał, policzki zsiniały od wiatru. Brzegi wełnianej czapki nacisnęła na uszy i czoło.
Szła przodem. Wilgotny piasek zmoczył nogawki jej spodni. Niekiedy odwracała się i patrzyła na Galena z uśmiechem.
Był szczęśliwy.
Byli szczęśliwi.
W domku stojącym na wysokim skalistym brzegu, ponad morzem mgły, rozpalili w kominku i słuchali w milczeniu trzaskania ognia popijając słodki jabłecznik.

Carry zamknął oczy.
Słyszał pulsowanie krwi w skroni – potem już nic nie słyszał, zasnął.
Mężczyzna miał pucołowatą, okrągłą twarz, a nos dziwnie wydłużony. Rzadkie włosy, zaczesane do tyłu, przylegały mu do czaszki. Źle oświetlony ekran wideofonu nadawał jego skórze niezdrowy odcień. A może istotnie był chory…
– Dziewiątego powinna zjechać w dolinę – powiedział Erlevetchi. – Wsiądzie do kolejki linowej i udo się do wioski. Przysługuje jej przecież urlop i myślę, że zechce go wykorzystać.
– To pewne? – spytał pyzaty mężczyzna.
– Pewne.
– W jaki sposób mogła się dowiedzieć? – rzucił nonszalancko grubas zerkając w lewo, w kierunku czegoś lub kogoś, kto znajdował się poza zasięgiem wideofonu.
– Włamując się do mojego prywatnego apartamentu – odparł Erlevetchi, – Jestem przekonany, rozumie pan, absolutnie przekonany, że została wysłana przez Grupę Ameryki nie tylko po to, by zajmować się badaniami w zakresie tanatologii.
– W porządku – mruknął grubas. – Dziewiątego, mówi pan – rzekł po chwili zastanowienia.
– Dziewiątego. Ale jeszcze to panu potwierdzę. Ja nic nie przedsięwezmę. Działanie należy do pana.
– Mógł pan jednak coś wykombinować, żeby uniknąć tej gafy, no nie?
Po tej uwadze grubas wyłączył się. Przed ciemnym ekranem Erlevetchi wymamrotał jakieś przekleństwo. Zdecydował się nic nie postanawiać w sprawie Mauree aż do rana.
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Carry obudził się późnym rankiem. Głowę miał ciężką, zamęt w myślach i niesmak w ustach. Bezwiednie zaczął przypominać sobie wczorajsze szaleństwa, które tłumaczyłyby te niewątpliwe objawy kaca. Ale nie odnalazł w pamięci nic, co mogłoby ów stan wyjaśnić, pozostał więc jeszcze chwilę w łóżku, spodziewając się, że mu to przejdzie, i przeszło – przynajmniej częściowo. Carry wstał.
Jak zawsze pokręcił się trochę po apartamencie i jak zawsze wziął w końcu prysznic. Bicze ciepłej wody rozproszyły ostatecznie mgłę zalegającą dno jego czaszki.
Po kąpieli chciał nieco przyciąć brodę i zgolić twardy, kłujący zarost na podbródku i szyi… ale nie mógł znaleźć maszynki do golenia. Zdenerwowany obszedł kilka razy apartament, zaglądając w najbardziej nieprawdopodobne miejsca. Bez rezultatu. Co więcej, podczas tego przeglądu zauważył brak innych drobiazgów czy też, ściślej mówiąc, takie odniósł wrażenie. Zdziwił go widok garderoby jakby uszczuplonej i pustka na biurku. Wydawało mu się, że biblioteka powinna zawierać więcej książek, a kasetoteka więcej nagranych kaset. Na przezroczystej pokrywie zestawu hi-fi cienka warstwa kurzu budziła podejrzenie, że nie korzystał z niego od miesięcy. Bardzo to było niezwykłe: Carry przecież dobrze pamiętał, że słuchał muzyki w dniach bezpośrednio poprzedzających Podróż.
Nie ogolony więc, poszedł zjeść śniadanie do restauracji na tym samym poziomie. Przy barze dowiedział się, że Dirilla Baquez wraz z mężem wydaje przyjęcie i zaprosiła wszystkich przyjaciół.
Carry uświadomił sobie, że należy do grona przyjaciół Dirilli i Pao. Brakowało mu jednak odwagi, by stawić czoło tłumowi: tłok i wrzawa niepodzielnie panowały na hałaśliwych przyjęciach u Dirilli. Występowanie tam w roił błazna przerastało jego siły – słowem, nie miał ochoty na podobną zabawę.
Starał się wysondować samego siebie, na co ma właściwie ochotę. Stracił tylko czas i wreszcie dał za wygraną, nie znajdując żadnej odpowiedzi na swoje pytanie.
Czekał. W głębi duszy pragnął, aby coś się stało, aby to coś z zewnątrz zmusiło go do jakiegoś działania. Nowy dzień, który trzeba było przeżyć, wydawał mu się od samego początku nienormalnie długi. A przecież zbliżało się południe.
Mauree obudziła się po raz pierwszy wczesnym rankiem. Ból głowy rozsadzał jej czaszkę. Wzięła lodowaty prysznic. Potem wróciła do łóżka i połknęła dwa proszki nasenne X-dip, które podziałały niemal natychmiast: zapadła w stan głębokiej nieświadomości.
Kiedy się z niej wynurzyła, było już południe. Naga wyskoczyła z łóżka i znów pobiegła pod prysznic. Następnie w pamięci interkomu znalazła cztery wiadomości; dwie pochodziły z laboratorium: niepokojono się jej zdrowiem, meldowano o wykonanej pracy i o tym, co pozostawało do zrobienia. Trzeci zapis był zaproszeniem na przyjęcie u Dirilli Baquez. Czwarty – przekazywało prywatne biuro Erlevetchiego: Szef wyznaczał jej spotkanie późnym wieczorem i dodawał, że tematem rozmowy będzie jej powrót do Ameryki. Zrozumiała, że nadszedł rozkaz, i śmiertelnie pobladła. W pierwszym odruchu chciała wezwać na pomoc Galena, ale przypomniała sobie pewne rzeczy i krzyk zamarł jej w gardle.
Opadła ciężko na krzesło przed aparatem interkomu. Skulona, mała, zupełnie naga, siedziała z mokrymi włosami, dygocąc, a łzy spływały jej po policzkach, gromadziły się w kącikach ust, skapywały jedna po drugiej i rozpryskiwały się na piersiach.

Przyjęcia od dawna stały się czymś w rodzaju uświęconego rytuału; pewne pary z wysokich sfer Bazy brały w nich udział regularnie, podobnie zresztą jak niektóre osoby samotne. Pretekst, żeby się zobaczyć i spędzić wesoło czas z przyjaciółmi, nie w pełni uzasadniła potrzebę tych imprez. Utajony duch współzawodnictwa szybko zniekształcił charakter towarzyskich spotkań i uczynił z nich bezlitosne turnieje – punkty liczone były za kulisami. Wynik mógł się okazać fatalny dla gospodarza, gdyby nie potrafił sprostać wygórowanym żądaniom gości. Zdarzało się, że potępiony spadał na ostatnie szczeble snobistycznej drabiny, hierarchii zmiennej i kulejącej – lecz okrutnie realnej.
Gospodarze zatem bez końca mnożyli przyjemności i rozrywki. Przyjęcie oceniano zarówno według jakości alkoholi i serwowanych dań, jak też według czasu trwania zabawy – niektóre ciągnęły się bez przerwy dwa dni i dwie noce. Należało liczyć się z aktualnie panującą modą i wiedzieć, jakim zaproszeniom nie wolno odmówić, a jakich wręcz nie powinno się przyjmować… Jednego dnia przyjęcie wydane przez Y było bardzo wysoko notowane, nazajutrz ten sam Y mógł się znaleźć na liście straszliwych nudziarzy…
Na ogół przyzwoitość obowiązywała do północy. Potem zaczynała szaleć inwencja pana lub pani domu Zbliżał się wieczór. Erlevetchi siedział u Dirilli mniej więcej godzinę i po następnej godzinie zamierzał wyjść. Wypił tylko dwa kieliszki szampana, przechadzał się między grupkami gości z fajką w zębach, z głową w kłębach dymu, który wyróżniał się cierpkim zapachem w zadymionym powietrzu.
Przyjęcie zaczęło się w połowie dnia. Elegancja i savoir-vivre miały jeszcze pierwszeństwo. Erlevetchi za nic by nie chciał doczekać się tutaj momentu, kiedy atmosfera stanie się podejrzana. Z uwagi na pełnioną funkcję musiał pokazywać się na wszystkich imprezach organizowanych na tym szczeblu hierarchii, ale też musiał trzymać się na uboczu, gdy godność spadała na najniższy szczebel, wprost na podłogę wraz z opadającymi sukniami obecnych tu dam…
Przyjęcia urządzane przez Dirillę były pod tym względem punktowane bardzo wysoko… Zresztą cokolwiek by zrobiła, i tak zawsze zyskałaby poklask – nie na darmo przecież była żoną Drugiego dostojnika w Bazie. Erlevetchi wiele słyszał o jednej z tych “zabaw", podczas której w wyniku wymyślonej przez Dirillę gry, i kiedy to jakby przypadkowo ona była kolejno wygrywającą i przegrywającą, spacerowała nago – tylko ona – przez całą noc w tłumie zaproszonych gości. Widział film z tego przyjęcia, nakręcony przez Baqueza… Baquez nie sfilmował jednak zakończenia owych bachanalii, ale opisał je Erlevetchiemu. Wybrany drogą losowania partner (bądź partnerka Dirilli) miał się z nią kochać na oczach wszystkich “uczestników gry". Los padł na młodego psychiatrę, niestety tak obezwładnionego alkoholem, że ośmieszył się i naraził na powszechne kpiny…
Nastroje chwilowo jeszcze nie osiągnęły szczytowej ekscytacji.
Około pięćdziesięciu osób zgromadziło się w czterech ogromnych pokojach apartamentu; niektórzy siedzieli, inni stali, jeszcze inni przechadzali się, tu wypijając szklaneczkę, tam przegryzając coś z przygotowanych zakąsek. Kilka par w salonie tańczyło z wdziękiem w rytmie syntetyzowanej całkiem kosmicznej muzyki. Story na przeszklonych ścianach zaciągnięto, aby zmylić poczucie czasu.
Erlevetchi dostrzegł Dirillę, która przesuwała się od grupy do grupy, szczerząc zęby w końskim uśmiechu. Ubrana w suknię-futerał naszywaną pajetkami, imitującą metal, co upodobniało ją do stalowej algi, ramiona miała odkryte; półdługie włosy, tworzące na głowie ciężki kask, wydawały się niemal białe. A może to peruka? – pomyślał z roztargnieniem Erlevetchi.
Pojawił się i Baquez. Stanął w progu salonu, najwyraźniej szukając kogoś wzrokiem.
Erlevetchi kolejny raz zadał sobie pytanie, jak udało się Baquezowi uwieść tę zmysłową Dirillę. I jeszcze raz doszedł do wniosku, że walory fizyczne Pao Baqueza odegrały znacznie mniejszą rolę niż jego pozycja społeczna… A mimo to Erlevetchi nie mógł zwalczyć w sobie podziwu dla przyjaciela, podziwu i zazdrości jednocześnie. “Nawet kiedy posyłam go do diabła – pomyślał – robię to z zazdrości…" Poczuł, jak wzbiera w nim irytacja. Erlevetchi – Baquez. Dwa palce tej samej dłoni: kciuk i wskazujący; skuteczne tylko we wspólnym działaniu, jeden >bok drugiego, zespolone… ,,Od jak dawna my się znamy, Pao? Od zawsze, prawda? Od czasu pracy w nowojorskim Instytucie Badań Telergicznych… A to nie było wczoraj… Zgrana spółka. Duet. Współpraca, która zarazem była współzawodnictwem, każdy zdobywał punkty na swój sposób. Strukturalizacja teorii E to nie było takie najgorsze, prawda, mój drogi Pao; i w ostatecznym rozrachunku wyprzedziłem ciebie o dziesięć kroków, definitywnie. To, że twoje nazwisko kojarzono z moją teorią, nie zmniejszyło urazy, jaką chowasz w głębi serca. Przeciwnie, byłeś świadomy, że to ja ofiarowałem ci jeszcze Jeden podarek, ja, Lorris Erlevetchi. A Dirilla, czy to też nie był pewien rodzaj zemsty z twojej strony? Kiedy przychodzisz z błyszczącymi oczami wyświetlać mi swoje filmy i zawsze niezmiennie powtarzasz: «Popatrz no, Lorris, ta laleczka ze mną sypia»… Jak w dawnych czasach, Baquez, gdy zaciągałeś mnie do burdeli Sonory i dokonywałeś tam podbojów, budząc we mnie zdumienie, zawiść i wprost chorobliwą zazdrość"…
Baquez przepychał się ku niemu, rozdając na prawo i na lewo przyjazne uśmieszki. Znalazł tego, kogo szukał: poszukiwanym był Lorris Erlevetchi.
– Lorris – powiedział zatrzymując się przed Erlevetchim.
Jego oczy już się nie uśmiechały.
– No i?
– Mauree Leayskee. Jest tam. Chce z tobą mówić.
– Tutaj?
– W małym salonie. Obiecałem, że cię przyprowadzę. Baquez rzucił roztargnione spojrzenie na pustą szklankę po alkoholu, którą trzymał w ręce.
– A co do przeniesienia… to ona już wie – dodał.
– Oczywiście – rzekł Erlevetchi. – Gdzie jest Carry Galen?
– Wałęsa się. Mniej więcej przed godziną wszedł do sali kinowej na pierwszym poziomie.
Erlevetchi kiwnął głową. Po chwili zastanowienia powiedział:
– Musimy się zobaczyć. Przyjdź do mnie za godzinę.
– Dobrze – odparł Baquez. – Jeśli chodzi o Mauree.,.
– To się załatwi.
Baquez przytaknął ruchem głowy.
– Chodź za mną – powiedział. Erlevetchi poszedł za nim.

Mauree siedziała w głębokim fotelu pośrodku pustego saloniku. Kiedy Erlevetchi wszedł, zamknąwszy za sobą obite wojłokiem drzwi, podniosła ku niemu oczy i przyglądała mu się bez słowa, najwyraźniej wstrząśnięta. Erlevetchi spodziewał się czego innego: że będzie znacznie bardziej wzburzona.
Lekko speszony i pełen współczucia zniósł jej badawcze spojrzenie. Powieki miała zaczerwienione od płaczu, włosy w nieładzie, twarz nie umalowaną.
Erlevetchi postawił wreszcie swoją szklankę na niskim stoliku i zrobił kilka kroków w kierunku Mauree. Wyprostowała się powoli, w jej oczach pojawił się wyraz przerażenia, jak gdyby zobaczyła potwora, który gotów był ją pożreć… Erlevetchi znieruchomiał.
– Leayskee – rzekł możliwie najłagodniej. – Przykro mi, wie pani o tym…
Wyraz strachu znikł z twarzy Mauree; wydało się, że nagle odzyskała zdolność rozumowania. Próbowała nawet uśmiechnąć się buńczucznie… co jeszcze bardziej uwidoczniło jej podniecenie.
– Przenoszą mnie, proszę pana – odezwała się drżącym głosem. – Muszę być dziesiątego w IBT w San Francisco. Zdążę się tylko spakować, żeby wyjechać z Bazy jutro rano.
– Wiem – rzekł głucho Erlevetchi. – Chciałem właśnie o tym dziś wieczorem z panią porozmawiać.
Mauree splatała i rozplatała palce. Usiłowała powstrzymać nowy strumień łez. Jej spuchnięte oczy błyszczały.
– Nie mogłam czekać, proszę pana. Nie wiedziałam… nie… Mówił pan, że spróbuje pan wstawić się za mną, u władz amerykańskich. Mówił pan, że jestem panu niezbędnie potrzebna do przyszłej Podróży!
Erlevetchi przez kilka sekund wytrzymywał spojrzenie młodej kobiety, po czym ciężko wzdychając odwrócił głowę.
– Żeby panią zatrzymać, Mauree – po raz pierwszy nazwał ją Mauree, nie Leayskee… – musiałbym przedłożyć jakiś solidny argument… – powiedział.
– A sprawa przygotowań do bliskiej Podróży…? Z nową ekipą nie pójdzie to panu tak szybko. Trzeba ją będzie przeszkolić i pan nie…
– Termin następnej Podróży nie jest tak bliski, Mauree Od tej strony także mamy kłopoty.
Płonące gorączkowo spojrzenie Mauree nagle przygasło. Wydało się, że zmalała jeszcze bardziej, skurczyła się, jak gdyby dopiero teraz zrozumiała, że dalsze próby nie zdadzą się na nic. Nie czekała na wyjaśnienia, wiedziała.
– Obaj rekonesanci, na których liczyliśmy – rzekł cicho Erlevetchi – są jeszcze w szoku o wiele głębszym, niż przypuszczaliśmy początkowo. Nie będą dysponowani przez wiele tygodni, jeżeli nie miesięcy… i muszę powiedzieć, że nawet w przyszłości nie możemy zagwarantować im całkowitego powrotu do równowagi. Nasze przygotowania musimy skoncentrować na innym Króliku Badaczu.
– Ale Carry… – wyszeptała Mauree.
Erlevetchi pokręcił przecząco głową.
– Wie pani o tym, Mauree… Carry jest dla nas bezużyteczny z tych wszystkich powodów, jakie pani uprzednio podałem. Sam musi ponosić winę za fiasko pierwszej próby, jeśli nie chcemy rezygnować z naszej pracy… a skoro oficjalnie jest sprawcą pierwszego niepowodzenia, nie możemy wiązać z nim dalszych planów. Carry Galen musi pozostać “na marginesie", przynajmniej do czasu, kiedy uzyskamy jakieś rezultaty. Do czasu, kiedy będziemy mogli przedstawić te rezultaty ludziom, którzy pozwalają nam pracować.
– Nic nie znaczymy, prawda? – powiedziała Mauree. – Jesteśmy pionkami, można nas przesuwać, jak się komu żywnie podoba… Po ośmiu latach pracy z panem w Bazie muszę wyjechać i o wszystkim zapomnieć…
– O pani losie decyduje Rząd Bloku Amerykańskiego. Nie ja, Mauree.
Nie odpowiedziała, pogrążona w rozpaczy, dziwnie mała w wielkim fotelu. Budziła litość.
Erlevetchi chrząknął. Potem chcąc wyczyścić fajkę rozejrzał się za popielniczką. Znajdowała się na środku niskiego stołu, przy kieliszku z szampanem. Starannie i w milczeniu wypróżnił i wyskrobał cybuch, po czym wyprostował się. Mauree skierowała na niego przygaszone spojrzenie.
– Niech pani posłucha – powiedział, zaskoczony ochrypłym, nabrzmiałym emocją brzmieniem własnego głosu. – Nie od nas zależą te decyzje, to fakt… Dlatego musimy oszukiwać, jeżeli chcemy dalej prowadzić nasze prace. Dla Carry Galena i dla pani, Leayskee, nie wszystko jest ostatecznie stracone… Wkrótce wróci pani do Ameryki, aby kontynuować swoje dzieło. A my będziemy je kontynuowali tutaj. Pewnego dnia, dnia, który, mam nadzieję, jest stosunkowo niedaleki, osiągniemy cel i wtedy, nie zwlekając, Carry swobodnie będzie mógł do pani przyjechać, Mauree. Zapewniam panią.
W oczach Mauree zapaliła się iskierka i zaraz zgasła.
– Zapewniam panią – powtórzył Erlevetchi.
Stał o cztery kroki od niej. Mauree podniosła się i posłała mu niepewny, blady uśmiech. Przeszła obok unikając jego spojrzenia. Gdy przekraczała próg saloniku Erlevetchi usłyszał swój szept:
– Jest mi ogromnie przykro, pani Leayskee.
W chwilę później kipiał z wściekłości na siebie za te słowa.

Ta wściekłość na siebie i na cały świat nie opuściło go nawet w godzinę później, kiedy w jego apartamencie zjawił się Baquez.
Numer Dwa miał czerwone policzki, wilgotne wargi i lubieżne błyski w oku – niby znamię zabawy, w której niedawno uczestniczył.
– Czy przynajmniej jesteś trzeźwy – zaatakował go prosto z mostu Erlevetchi.
Spojrzenie Baqueza natychmiast odzyskało właściwy mu chłód. Lekki uśmieszek zniknął, usta utworzyły linię poziomą nad szczeciniastą bródką. Baquez podszedł do wolnego fotela i wsparł się na oparciu. Czekał.
– Bardzo bym chciał – powiedział Erlevetchi tonem nieco mniej zirytowanym – żebyś dziś wieczorem nie urżnął się za szybko.
– Trzeba zrobić to, co należy zrobić – wyrecytował Baquez.
– Naturalnie! – odparł Erlevetchi – Wyjeżdża?
– Wyjeżdża. Wczoraj wieczorem nadszedł rozkaz przeniesienia. Wyjeżdża jutro rano. Dziesiątego powinna być w San Francisco.
– I będzie tam?
Erlevetchi wytrzymał w milczeniu spojrzenie Baqueza.
– Chciałbym go zobaczyć – powiedział Baquez.
– Kogo zobaczyć?
– Nie… Nie: kogo, ale co. Chciałbym zobaczyć ten rozkaz przeniesienia.
– Zwariowałeś, Pao?
Baquez uśmiechnął się. Wzruszył ramionami, westchnął. Rozsiadł się w fotelu i założył nogę na nogę.
– Nie proszę cię o nic do picia, prawda?
– Na Boga, Pao! – rzucił oschle Erlevetchi; zrobił ruch, jakby chciał się zerwać z miejsca, ale znów opadł na fotel.
– Naturalnie ona była niebezpieczna? – spytał Baquez.
– Naturalnie, panie Baquez, ona była niebezpieczna… Baquez wzniósł oczy do nieba.
– Wszystkiemu winna miłość, tak? – rzekł z emfazą. W jego spojrzeniu nie było uśmiechu.
– Otóż to! – z naciskiem powiedział Erlevetchi. – Wie o czymś, co musimy przez pewien czas ukrywać. Była tego świadkiem! Nie możemy sobie na to pozwolić. To wszystko. Jej kontakt z Galenem, to tyle co bomba zegarowa pod naszymi nogami, wiesz o tym, prawda?
– Wiem o tym, Lorris… W porządku. Przepraszam.
– Od jak dawna pracujemy nad tym projektem, Pao? Powiedz, od jak dawna? Odcięliśmy się od świata, siedzimy z dala od niego, aby ten projekt zrealizować do końca! Teraz właśnie jesteśmy bliscy celu! Z powodu niewiarygodnego pecha nie możemy się do tego przyznać, nie możemy upowszechnić dowodów potwierdzających nasze teorię! Rekonesant osiągnął cel, ale jest to cel, którego nie możemy ujawnić, Pao.
– Wiem o tym wszystkim.
– Nie możemy ruszyć natychmiast, to także wiesz. Z jednej strony dlatego, że po powrocie z pierwszej Podróży u obu Królików pomocniczych wystąpiły zaburzenia. Z drugiej zaś strony dlatego, że musimy zarezerwować sobie czas na wytyczenie innego celu. Na wyszukanie i znalezienie innego celu, na wyznaczenie trasy. Żeby chociaż istniała możliwość natychmiastowego wykorzystania Królików… Ale Podróż nie jest pomyślana jako Podróż tam i z powrotem… Uda się znakomicie tylko W jednym kierunku…
– Wiem – powtórzył raz jeszcze Baquez.
– A wiesz, jaki udział w finansowaniu ma Rząd Europejski, i ile wynosi wkład Ameryki? Sześćdziesiąt i czterdzieści procent. Marne dwadzieścia procent różnicy na korzyść Europy… W sam raz, aby zapewnić sobie nędzny priorytet. Prawo do pierwszeństwa wglądu w nasze wyniki, w nadziei, że dostarczą nam one niezbędnego zasobu sił dla zapewnienia sobie niezależności między Blokami… Jeżeli nie przewagi. Ameryka, która wspiera Blok Europejski, nie daje się nabrać… Ameryka przysyła nam fachowych tanatologów… Musimy działać szybko, Baquez. Bardzo szybko, aby nas nie wymanewrowano. My także jesteśmy osaczeni. Znaleźć tę nową drogę, i to prędko, oto nasze zadanie…
– A przy tym trzeba uważać, aby jakiś amerykański świadek, czyli pani Leayskee, zakochana na domiar złego w naszym uderzeniowym Króliku, nie pomieszała nam szyków rozpowiadając na lewo i prawo, że rekonesant bez trudu osiągnął cel…
– Dla kogo pracujemy, Pao? Dla Europy. Dla sześćdziesięciu procent globalnych subwencji. Więcej: dla osobistych wkładów, które stanowią te decydujące sześćdziesiąt procent i bez których Europa nie miałaby przewagi… To oni nas osaczają, Pao; około dziesięciu osób grawitujących w bezpośrednim otoczeniu Prezydenta. Elita… To oni, jeśli nie dotrzymamy naszej obietnicy, to jest nie poinformujemy ich w pierwszej kolejności, zlikwidują nas bez wahania, ciebie i mnie. Musimy się bardzo spieszyć, straszliwie spieszyć.
Baquez oglądał swoje paznokcie.
– Jak oni to załatwią? – spytał.
– Ona jest amerykańskim szpiegiem – wycedził przez zęby Erlevetchi. – Wsadziła nos w nasze rozliczenia i trafiła na wyciągi… to znaczy na ślad… wpływów z prywatnych portfeli. To, co ona wie, może być zagrożeniem nie tylko dla Europy, ale również dla owych dziesięciu ludzi stojących na czele Europy, ludzi, którzy nadużyli swojej władzy.
– Oczywiście – powiedział Baquez po głębszym zastanowieniu.
– Bez tych dziesięciu ludzi, Pao, nigdy byśmy swego nie dopięli – dorzucił Erlevetchi. – To oni udzielili nam wsparcia dając gwarancję Narodu sfederowanego z Mocarstwami rządzącymi planetą. Bez tego wsparcia inne mocarstwo, na przykład Ameryka, postarałoby się nas wyeliminować, podejmując badania na własny rachunek…
– Ta między-mocarstwowa rozgrywka uniemożliwia oficjalny wyjazd pani Leayskee – zauważył Baquez. – W oczach opinii publicznej przydzielenie jej tutaj było dowodem pełnego zrozumienia i współpracy między sfederowanymi Blokami.
– Właśnie dlatego jej nie odwoływali – przyznał Erlevetchi – i dlatego nigdy się nie dowiedzą, że Mauree Leayskee wierzyła, iż ci z Ameryki wezwą ją do powrotu. Jeśli chodzi o oficjalną wersję w Europie, to będzie ona identyczna… a jeśli przypadkiem sprawy się skomplikują, możemy wysunąć tezę o szpiegostwie.
– A wystarczyłby jeden drobny szczegół – powiedział Pao Baquez – jeden drobny szczegół…
– Jaki szczegół?
– Gdyby Leayskee i Galen…
– I wiele innych szczegółów – uciął Erlevetchi. – Wystarczyłoby, co może wydać się paradoksalne, aby ta pierwsza Podróż naprawdę się nie powiodła, aby Galen nie wrócił z niej żywy. Sam już nie wiem…
Baquez wzruszył ramionami.
– Wystarczyłoby, aby Loport przed kilku laty wybrał inną trasę… A gdyby Leayskee została?
Erlevetchi potrząsnął głową.
– Skończyłoby się na tym, że niepokojąc Galena doprowadziłaby do ujawnienia naszej małej mistyfikacji. Wyszłoby to na światło dzienne. Leayskee dowiedziałaby się w końcu prawdy o realnej możliwości Podróży… Nie możemy podjąć tego ryzyka ze względu na naszych hojnych wspólników. Tak czy inaczej, Leayskee została nam narzucona przez Amerykę. Kto nas zapewni, że nie jest istotnie szpiegiem, tak jak przypuszczamy to niezbyt serio, choć udajemy, że w to wierzymy?
Baquez wstał. Zrobił kilka kroków.
– Chciałbym jednak, żebyś poczęstował mnie szklaneczką, Lorris – powiedział.
– A ja wolę, żebyś zachował trzeźwą głowę, Pao.
Baquez skrzywił się. Był to grymas rozbawienia a zarazem zawodu.
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Wciąż biegł, wciąż podejmował bieg – prawdopodobnie jednak ani na moment nie przestawał biec. Ogień, który żarzył się w jego płucach, łagodziły fale świeżych podmuchów, powodujące niemal wrażenie rozkoszy, chociaż ból nie zanikał. Wzrok miał zamglony, biegł.
Z trudem udało mu się utrzymać fizyczną jedność, na nowo połączyć elementy, które rozmontowywały się i lada chwila mogły grozić rozpadnięciem się całego ciała. Obłędne wrażenie – tak je teraz odbierał, ale kiedy się pojawiło, przeżył je jako coś zupełnie realnego. Niewiarygodny, szokujący paradoks: czuł się zwartą bryłą psychicznej siły, unoszoną wśród rozproszonych gór lodowych jego materialnej istoty, a jednocześnie wypaczeniem tej świadomej struktury, która rozpadała się i pozostawiała za sobą nietknięte ciało fizyczne… Fantastyczne przemiany, dające się wyczuć w swoich najsłabszych wibracjach, przemiany, których waga – niezależnie od tego. co nastąpi potem – nie ulega wątpliwości.
Odzyskawszy pewną jedność bytu, stał się znowu wrażliwy na ostry, rozsadzający mu klatkę piersiową ból, spowodowany biegiem. Wiedział, że wystarczy stanąć, aby się go stopniowo pozbyć. Odpocząć trochę, pozwolić na regularny, spokojniejszy rytm serca i płuc. Zwalić się byle gdzie i przez kilka minut…. nie. Niemożliwe. Wiedział również, że nie może sobie pozwolić na bodaj najkrótszy odpoczynek. Musi dotrzeć do Loccos.
Loccos było celem tej ucieczki.
W pewnej chwili zastanowił się, od jak dawna tak ucieka – i nie potrafił udzielić sobie zadowalającej odpowiedzi. We wspomnieniach zachował obraz przestraszonej twarzy Lone, jej bezruchu. Pomyślał, że chyba pobiegła za nim, pamiętał jej krzyk, jej wołania rozbrzmiewające mu w uszach. Gaynes! Gaynes! Tak cię nazywają, pamiętasz? Naturalnie, pamiętał. Tak, z pewnością pobiegła za nim… Nie odwrócił się ani razu. Biegł teraz w ciszy gór; żadnych dźwięków prócz potężnego odgłosu jego ucieczki – podeszwy butów z hukiem uderzały o osuwające się kamienie – i prócz łomotania serca, które wzmacniał rezonans w żelaznym więzieniu jego czaszki.
Zapadała noc. W gruncie rzeczy, kiedy Gaynes stwierdził ten fakt, noc już zapadła, zatem znów nie nadążał ze świadomym interpretowaniem informacji, które przekazywało mu otoczenie. Widział przed sobą ośnieżony poszarpany grzbiet góry, ostro rysujący się na tle mrocznego nieba. Wyglądało to jak agresywna kompozycja z zygzaków i szarf, mniej lub bardziej posiekanych, zachodzących na siebie.
Gaynes zdał sobie sprawę, że już nie biegnie. Znieruchomiał stając oko w oko z tą groźną wizją i odniósł wrażenie, że traci równowagę na skraju niewidocznej przepaści. Skąpo pokryte trawą kamieniste zbocze opadało łagodnie ku dolinie. Światła domów prószyły w gęstych ciemnościach nikłym blaskiem zapomnianych na ziemi gwiazd.
Po raz pierwszy – tak czy owak po raz pierwszy świadomie – Gaynes obejrzał się. Zbocze było zupełnie puste, i wcale nie tak bardzo znajome. Wydawało mu się mniej strome niż wtedy, gdy wspinał się na nie razem z Lone. Ogarnęła go trwoga: a jeśli zabłądził? Jeśli biegł za długo, trochę na oślep?… Ale nie: błyszczące na dnie doliny światła to było Loccos. Skoncentrował na nim całą swą uwagę.
Wstrząsnął nim potężny dreszcz.
– Nie bój się – powiedziała jedna z dwóch szarych postaci.
Stały tam, na zboczu między Loccos a Gaynesem. Najwidoczniej wyłoniły się z kamienistego gruntu jak prawdziwe ektoplazmy. Ale były z krwi i kości. Nieodgadnione zjawy, których pojawienia się Gaynes chwilowo nie próbował sobie wytłumaczyć, zbyt zaskoczony i wstrząśnięty – zresztą może zbliżyły się do niego w sposób normalny, tylko on ich nie zauważył?
– Nie bój się – powtórzył głos.
Gaynes zadrżał – ów dreszcz, idący wprost z ziemi, rozszedł się po całym ciele. Strach? Znalazł się w samym centrum kruszącego się świata logiki… Strach?
Jedną z postaci była kobieta o bladej twarzy, widział ją tamtego wieczoru na Postoju… Drugą – mężczyzna z zapadniętymi policzkami i z równie bladą twarzą.
Gaynes chciał się cofnąć, uciec, uciec dokądkolwiek. Ale nie mógł wykonać najmniejszego ruchu, a drżenie, idące wprost z ziemi, pozbawiało go czucia w nogach. Wisiał, zdumiony, jak ciężki kamień, w niewielkiej odległości od ziemi…
– Ja nie jestem wasz… – powiedział. – Nie wasz.
– Nazywasz się Gaynes… albo Derryan.. – rzekł mężczyzna o bardzo bladej twarzy. – To nie jest ścisłe. Przypomnij sobie…
– Nie jestem wasz – zawołał Gaynes.
Kobieta zrobiła krok do przodu – jeden krok.
– Mieliśmy kłopot z odnalezieniem ciebie, wiesz? A raczej mieliśmy trudności z wyizolowaniem ciebie.
– Zostawcie mnie – odezwał się błagalnie Gaynes. – Ja nie jestem wasz…
Ma koszmarny sen i zaraz się obudzi. Albo, przeciwnie, nigdy się mię obudzi. Po co jeszcze walczyć, zużywać siły w tej rzekomej walce, w daremnym oporze, który niestety szybko się załamie i uczyni z niego ofiarę zdaną na łaskę tamtych?
– Lone… – wyszeptał.
Mężczyzna i kobieta rozejrzeli się badawczo dookoła. Robili wrażenie ludzi ostrożnych, czujnych, ponaglanych przez czas. Dlaczego się ich boisz, Gaynes? Czy naprawdę są tak silni, tak potężni? A jeżeli, zgodnie z tym, co przypuszczała Lone, oni sami się boją? Zagubieni w świecie, na którego powierzchni rozbił się ich statek…
– Nie – odezwał się mężczyzna, jak gdyby telepatycznie przechwycił myśli Gaynesa. – Nie myśl o tym statku: jest bez znaczenia. Nie pochodzisz z tej planety, której obawiają się mieszkańcy Gayhirny.
– Trzeba działać szybko – powiedziała kobieta. – Zaraz wracamy.
Jej towarzysz przytaknął ruchem głowy.
– Musisz iść z nami – zwrócił się ponownie do Gaynesa. – Przypomnij sobie. Przypomnij sobie!
– Lone! – krzyknął Gaynes.
Oczywiście, ona miała rację! Nie kłamała i wszechświat jeszcze raz przenicował się jak rękawiczka.
– Przypomnij sobie… twoje ciało jest ciałem Derryana i pewnego dnia stało się ono czymś w rodzaju…
– LONE!
“Nazywam się Gaynes, bo jest to imię, które mi nadano, to moje imię, moje imię! Gaynes! A to wszystko jest tylko maskaradą! Lone, litości! Wyparłem się ciebie! Odrzuciłem… Lone, na pomoc! Chcę z tobą zostać, Lone! Tutaj, z tobą, z wszystkimi, tutaj, z tobą, z wszystkimi, z wszystkimi, z wszystkimi… Lone! Lone! Lone! Ja naprawdę żyję, moja własna egzystencja pulsuje, chociaż doświadczyłem straszliwego rozdarcia w przestrzeni i w czasie… nie chcę tego! Ja ich znam, tych tu! Już ich nie chcę! Oni nie istnieją, nie chcę ich! Lone, wymyślę siebie! Stworzę sobie własną egzystencję i odrzucę…"
– Zapomniał – rzekła kobieta.
Mężczyzna pokręcił przecząco głową.
– Nie – powiedział. – Ale nie chce już sobie przypomnieć. Nie chce wracać z nami. A zatem…
Przez kilka sekund stał bez ruchu. Potem schylił się, podniósł ciężki kamień i ruszył w kierunku Gaynesa.
Gaynes krzyknął – ile sił w płucach, rozdzierająco wzywał Lone na pomoc. Wydało mu się, że słyszy w odpowiedzi jej głos – wydało mu się, że słyszy jej kroki.
Mężczyzna podniósł ramię.
– Przykro mi, przyjacielu – wymamrotał.
Gaynes otrzymał mocne uderzenie w głowę. Słyszał, jak rozpryskuje się jego mózg – wiedział już, że Lone przybędzie za późno i na zboczu wzgórza znajdzie tylko ciało mężczyzny, który nazywał się Derryan. I może pomyśli, że przyczyną jego śmierci był po prostu upadek.
Poszedł pionowo na dno z tym rozpryskującym się mózgiem.
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8 stycznia 2102 roku.
Ziemia. Pirenejska Baza EIBT. Prowincja Francja.

Opuścił salę kinową, gdzie obejrzał dość zabawny film, którego tytułu nie pamiętał już po kilku minutach. Przy barze zamówił drinka. Niezrównany Joe miał tym razem zajęcie – kontuar oblężony był przez konsumentów. Za przeszkloną ścianą, wzdłuż której przechadzał się Carry, mgła i zapadający zmierzch przesłaniały krajobraz. Na szkle osiadł gęsty opar; dawało to złudzenie, że szyby są podwójne.
Carry przypomniał sobie o przyjęciu u Pao i Dirilli Baquezów. Nie bardzo wiedząc dlaczego, zmienił swój pierwotny zamiar i postanowił zajrzeć tam, raczej w roli widza niż uczestnika.
Zapuścił się więc w labirynt korytarzy prowadzących do sektora mieszkalnego, kilkakrotnie przesiadał się z windy do windy. Był spragniony i głodny.
Kiedy pchnął drzwi apartamentu Baquezów, zrozumiał, że właściwie nie ma tu czego szukać. A jednak nie zawrócił. Było to między dziewiętnastą a dwudziestą.
Panowała tu atmosfera szaleństwa. Natychmiast, uprzedzona przez jakiś szósty zmysł, zjawiła się przed nim Dirilla; przyjęła go z otwartymi ramionami i przedstawiła obecnym. Była dziwacznie umalowana; odnosiło się wrażenie, że spowija ją płynny metal.
Muzyka, nieprawdopodobny hałas walczący z gwarem rozmów o wyłączne prawo do korzystania z całego zakresu fal dźwiękowych, z miejsca zaatakowała Galena. Wirowały wokół niego twarze lśniące od potu, spojrzenia mniej lub bardziej przytomne, mniej lub bardziej wyzywające… Spróbował wykonać kilka pływackich ruchów w tym oceanie hałasu. Nie całkiem się to udało: ledwie ledwie utrzymywał się na powierzchni. Na tyle, żeby nie za szybko pójść na dno… Dirilla odpłynęła już, zagarnięta przez falę.
Potem Carry znalazł się w centrum rozkołysanego świata, świata z kiepskiego kartonu, świata krzywiących się masek. Był tu jedną istotą żywą. Od czasu do czasu maski przemawiały do niego, wykrzykiwały coś, czego nie rozumiał. Wszystkie na raz otwierały usta, żeby go połknąć za jednym zamachem, jak bezbronną muchę.
Czuł, że zaczyna go otaczać drgający mur oszołomienia. Chwyciły go mdłości, coraz silniejsze; z trudem utorował sobie drogę w morzu spoconych masek. U kresu wytrzymałości dotarł w końcu do wyjścia, oparł się o ścianę korytarza i zamknął oczy czekając, aż odzyska względną równowagę.
Mijali go różni ludzie; jedni wchodzili do zwariowanego apartamentu, inni stamtąd wychodzili. Niektórzy rzucali obojętne spojrzenia w stronę Galena – biorąc go za uczestnika zabawy mającego już dobrze w czubie – ale większość nie zwracała na niego żadnej uwagi.
Kiedy uznał wreszcie, że będzie mógł utrzymać się na własnych nogach, ruszył przed siebie. W windzie, jadąc na swój poziom, znów dostał zawrotu głowy, ale się przezwyciężył. Chwiejnym krokiem skierował się do apartamentu.
Szybko przemierzył salon, pchnął drzwi do sypialni: chciał paść na łóżko i leżeć tak długo, aż pokona resztki złego samopoczucia. Na progu wytracił całą szybkość, znieruchomiał. Na jego łóżku ktoś siedział.
Mauree.
Pod wpływem zaskoczenia zniknęło od razu uczucie mdłości. Wróciła mu jasność umysłu, o którą nie podejrzewałby siebie kilka chwil wcześniej.
Pokój oświetlała dyskretna lampka u wezgłowia łóżka. Łagodne światło padało na plecy Mauree, otaczając jej włosy świetlistą aureolą. Młoda kobieta siedziała w nogach łóżka, z rękoma skrzyżowanymi na kolanach. Nie zmieniła pozycji, gdy Carry wtargnął do sypialni i zatrzymał się parę kroków przed nią. Podniosła tylko głowę i patrzyła na niego.
Oświetlenie było słabe, ale nie na tyle, by nie mógł dostrzec jej spuchniętych od płaczu powiek i wyrazu bezgranicznej rozpaczy w oczach.
– Carry? – powiedziała. Wysilił się na uśmiech.
– Dobry wieczór, Mauree – rzekł.
Zastanawiał się, dlaczego tu przyszła… jaki rodzaj szaleństwa pchnął ją do tego i o czym świadczyły wyraźne siady łez na jej bezkrwistej twarzy…
– Nie stój tak, Carry, proszę – powiedziała Mauree. – Zrób coś. – A co mam zrobić? – zapytał.
Rozejrzał się bezmyślnie dokoła i nie znalazł w otoczeniu nic, co umożliwiłoby mu spełnienie prośby Mauree.
– Nie stój tak… Daj mi coś do picia.
– Dobrze – podszedł do barku, otworzył go i zaraz zamknął: barek był pusty. – Sekundę! Poczekaj jedną sekundę…
W kuchennej chłodziarce była napoczęta butelka piwa. Carry napełnił dwa szklane kufle, odmierzając napój sprawiedliwie, i wrócił do pokoju.
– Proszę, Mauree.
Patrzył, jak chciwie pije i stawia pusty kufel na podłodze. Końcem języka zlizywała lamówkę piany na górnej wardze.
– Wkrótce wyruszam – powiedziała.
Usiłował w lot pochwycić znaczenie tych słów.
Musiał szybko i dokładnie przypomnieć sobie informacje otrzymane od Lorrisa Erlevetchiego na temat przypadku Mauree.
– Chcesz powiedzieć, że wyruszasz w nową Podróż? – zapytał.
Mauree rzuciła mu zmęczone, smutne spojrzenie.
– Usiądź, Carry.
Usłuchał. Łóżko ugięło się jakby z jękiem. Mauree siedziała w jednym rogu, Carry w drugim. Przyciskał kufel do otwartej dłoni lewej ręki, dwa palce prawej przełożył przez ucho.
– Wyjeżdżam – powiedziała Mauree. – Opuszczam Bazę. Przyszłam się z tobą pożegnać, Carry. Do widzenia.
Czy poruszyła go ta wiadomość? A zresztą, czy w ogóle była realna, prawdziwa?… Może to jakaś nowa dywagacja w szaleństwie Mauree? Nadal nosiła zieloną plakietkę swej iluzorycznej funkcji…
– Wyjeżdżam, Carry! – powtórzyła nieco głośniej.
– Jest mi… Szkoda, Mauree. Chciałbym zrozumieć. Dokąd wyjeżdżasz?
Wydawała się niezwykle krucha, lada chwila mogła się załamać, a jednocześnie trawił ją wewnętrzny ogień; najwyraźniej starała się utrzymać w ryzach… Powiedziała tonem, jakiego używa się do wyjaśnienia oczywistej prawdy debilowi:
– Kilka dni temu odbyłeś bardzo męczącą Podróż. Carry. Jeszcze odczuwasz jej skutki. Nie wszystko jest w porządku i plączesz niektóre rzeczy, niektóre prawdy.
Carry słuchał spokojnie, myśląc, że te same słowa mógłby skierować do młodej kobiety. Czy powinien…? Nie. Erlevetchi radził, aby włączył się do gry. Więc zagra.
– Jedna z tych prawd – ciągnęła Mauree – otóż jedna z tych prawd, o których zapomniałeś, przedstawia się tak: ja nie jestem KBD, Carry. Ani rekonesantem, jak ty… A co więcej, ty sam nie jesteś tylko zwykłym rekonesantem. Dar, jaki posiadasz, to jedynie alibi.
Mówiąc to patrzyła uporczywie, bez zmrużenia powiek, w oczy Galena. Usiłował zachować obojętność – a ściślej: twarz pozbawioną wszelkiego wyrazu, kamienną.
Policzki Mauree poczerwieniały, jak gdyby tymi słowami uwolniła się od ucisku, który przyprawiał ją o drżenie warg i krępował jej ręce. Podjęła z na wpół przymkniętymi oczyma; oczy te płonęły.
– Nazywam się Mauree Leayskee, jestem tanatologiem i członkiem zespołu kierującego badaniami w tej Bazie. Na tym samym szczeblu, co Erlevetchi i Baquez. Na ich poziomie. Jestem Amerykanką i mój Rząd właśnie mnie odwołał. Zostanę przeniesiona do San Francisco. Wyjeżdżam jutro rano, Carry.
Wykonał nieokreślony ruch głową; udało mu się oderwać wzrok od przykuwającego spojrzenia Mauree. Gardło miał suche. Nie pomyślał nawet, że łyk piwa usunąłby to przykre uczucie dławienia. Było dokładnie tak, jak powiedział Erlevetchi. Wyobrażała sobie, że wchodzi w skład kierownictwa. Wierzyła, że wyznaczono jej szczególnie ważną misję. Odwoływano ją… Erlevetchi dał jej to do zrozumienia, sam zasugerował możliwość wyjazdu, aby przygotować ciężko doświadczoną psychikę Mauree do przyszłego “zdefazowania", które miało poprzedzać powrót własnej osobowości… Mauree odnajdująca siebie. Jaki będzie prawdziwy koniec tych przygotowań? Wyjazd?
– Jesteś tego pewna, Mauree? – zapytał.
– Czy jestem tego pewna!
Słaby, żałosny śmiech wydobył się z jej bladych warg. W oczach znowu błysnęły łzy – odwróciła spojrzenie. Z wściekłością przycisnęła do oczu grzbiet dłoni, żeby te łzy powstrzymać.
– Jestem tego pewna, Carry… doskonale też wiem, że nie powinnam ci tego wszystkiego mówić! Bo powinnam zniknąć jak cień, bez słowa… bez… bez śladu! Obiecali mi… Oni ciągle coś obiecują, Carry! l na obietnicach się kończy. Obiecywali!… Teraz odchodzę i nie wystarczają mi obietnice, nie mogą mi wystarczać po ośmiu latach spędzonych tutaj, na tym okropnym szczycie! Gwiżdżę na to, Carry, nie obchodzi mnie, co mi się może przytrafić… Chcę tylko, abyś się przebudził. Nie mogę zniknąć jak cień.
– Mauree… uspokój się, Mauree. Co ty mówisz… Przecież nie śpię. Skoro oni twierdzą, że powinnaś wyjechać, to mają rację, Mauree. Trzeba się podporządkować.
– Naturalnie, zachować spokój – szepnęła Mauree – Muszę zachować spokój i podporządkować się…
Ponownie utkwiła spojrzenie w Carrym, który szybko odwrócił wzrok. Patrzył na jej usta – i mimochodem zauważył, że ilekroć z kimś rozmawia, zawsze spogląda na usta: wzrok wbity w jego oczy wywoływał w nim po paru chwilach niemiłe uczucie obcej przemocy…
W oczach Mauree błyszczały nie tylko łzy; malowała się w nich ogromna gorycz i beznadziejna rozpacz.
– Nie – mruknęła, najwyraźniej do siebie. – Nie, panowie, nie odejdę jak cień, nie będę widmem, które znika bezszelestnie, nie pozostawiając śladów…
Carry przestał ściskać swój kufel i podniósł go do ust. aby przełknąć łyk piwa. Było chłodne.
– Nie mogę odejść jak cień, prawda, Carry?
Przeciągnął ręką po włosach, następnie końcami palców pogładził wąsy.
Na jej twarzy znów pojawił się grymas goryczy.
– Nazywam się Mauree Leayskee, urodziłam się w roku 2067 w Cachatcochee Beach… Mam trzydzieści pięć lat, Carry. Przyjechałam do Prowincji Francja w 2092 roku i dwa lata później skierowano mnie tutaj, do Bazy Cote 3101… Jestem tutaj od ośmiu lat. Osiem lat.
To niemożliwe, pomyślał Carry. Nigdy Królik Badacz nie mógłby tak długo przebywać w Bazie… Przypomniał sobie słowa Erlevetchiego i to skojarzenie nasunęło mu pytanie: od jak dawna Szef znajduje się tutaj, w tej Bazie? Na pewno od początku operacyjnego uruchomienia placówki. Tak, ale Erlevetchi to co innego… Najlepiej więc było słuchać Mauree i, nie przerywając, uzyskać w ten sposób maksimum informacji na temat tego, co, jak sobie wyobraziła, dotyczy jej osoby – ale co ona szczerze « uczciwie uważa za prawdę – i ewentualnie podjąć jej grę, pomóc jej, ulżyć… Postawił na podłodze kufel z piwem, które stało się letnie od ciepła jego rąk.
– Osiem lat… to bardzo długo… – powiedział.
– Bardzo długo – rzekła Mauree sprawiając wrażenie, ze mówi do siebie, ze spojrzeniem zagubionym gdzieś w przestrzeni. – To bardzo długo… Tę drogę przebyła młoda, dwudziestosiedmioletnia kobieta, która ma teraz trzydzieści pięć lat. – Parsknęła cicho, rozbawiona banalnością tego stwierdzenia. – W zespole Erlevetchiego, pracującym nad Projektem Podróży “x", pełniłam pod bezpośrednim kierownictwem Szefa funkcję tanatologa. Odpowiadałam za realizację jednego z najważniejszych etapów Projektu. Było to pasjonujące i… lubiłam to… żonglować ze śmiercią… oszukiwać śmierć, pracować na rachunek życia. Erlevetchi potrafił docenić moje zasługi. Powiedział mi to, wiesz?
– Tak, oczywiście – przytaknął Carry nie zdradzając się.
Zgadzało się to wszystko z tym, co mówił mu Lorris: Mauree uważa się za prawą rękę Szefa, wypełniającego iluzoryczną misję o równie tajnym, co spektakularnym znaczeniu. Objawy paranoi, megalomanii… pomieszanie impulsów erotycznych i manii prześladowczej.
– Mówisz “tak, oczywiście", ale o niczym nie wiesz, Carry. Jesteś przekonany, że majaczę, prawda? Nie wysilaj się, nie udawaj… Posłuchaj. Przez te osiem lat miałam do czynienia z pewną grupą Królików Badaczy, staraliśmy się uczynić z nich wyszkolonych Podróżników, aby pewnego dnia dostarczyli dowodu, że teoria Erlevetchiego nie jest fantazmem, lecz zapierającą dech rzeczywistością…
(Carry myślał: podpisuje się pod tym projektem “zapierającym dech", aby dodać sobie ważności, co wynika z jej megalomanii, a także po to, aby nieświadomie pozbyć się kompleksu niższości… Nagle poczuł, że może wszystko wyjaśnić i wszystko zrozumieć…)
– Na jednym KBD z tej grupy – ciągnęła Mauree – skupiliśmy wszystkie nasze wysiłki, wszystkie nasze nadzieje. Był wyjątkowo uzdolniony i w miarę ustalania jego nowokorowych parametrów rosły nasze szansę na końcowy sukces przedsięwzięcia. Trochę tak, jak przy karczowaniu dziewiczej puszczy, kiedy się z radością i podziwem odkrywa nowe obszary. Ten KBD był ponadto inteligentny, sympatyczny i wrażliwy, nie pozbawiony też poczucia humoru, i tego człowieka, Carry, pokochałam niemal natychmiast. Jeszcze go kocham. Powiedziano mi, że on tak jakby umarł, “ powiedziano mi, że musi takim pozostać. Ale ja już tego nie mogę znieść. Ja nie chcę! Chcę go wskrzesić, rozumiesz? Chcę go wskrzesić, ponieważ odjeżdżam. Wykluczone, abym tak wyjechała, nie dowiedziawszy się nawet… i zostawiła go w niewiedzy…
– Chcesz wskrzesić umarłego, Mauree? – spytał łagodnie Carry.
– Tak! – rzuciła gwałtownie, nadal nie patrząc na niego. – Tak, właśnie tego chcę! Posłuchaj: przez osiem lat ten człowiek i ja kochaliśmy się. I kochamy się, rozumiesz? Jest to wyryte w nim, gdzieś w głębi mózgu. Wiem o tym! Kochamy się, tak… Przez osiem lat pracowaliśmy razem i czekaliśmy na wyniki tej Podróży. Mieliśmy wszelkie szansę powodzenia… Aby je osiągnąć, dla tego zwycięstwa, kazano mi spowodować jego pozorną śmierć, zabić człowieka, którego kochałam. Rozumiesz?
– Nie… nie rozumiem, Mauree. Przykro mi.
Złe samopoczucie, które opanowało go na przyjęciu u Baquezów, zdawało się powracać ze zdwojoną siłą. Półcienie wokół zaczęły dziwnie pulsować. Chętnie by wstał i zapalił światło, ale nie ośmielił się poruszyć. Nie rozumiał, co chciała powiedzieć Mauree, ale czuł jednocześnie, że za chwilę przebije mgłę – był przeświadczony, że jest do tego zdolny – niewiele już brakowało, bardzo niewiele, jeszcze krok i da się porwać szaleńczym halucynacjom Mauree. Straszliwa pokusa… odepchnął ją z całych sił.
– Kochamy się… Tysiące razy rozważaliśmy, co będziemy robili, kiedy już w końcu Podróż będzie zrealizowana. Chcieliśmy najpierw wyjechać gdzieś we dwoje, odpocząć. Powiedzmy: na Florydzie… albo w Bretanii, gdziekolwiek na świecie. Byle razem, on i ja, na długo razem… dopóki nie zdecydowaliśmy się wspólnie na tę Podróż, która dzięki niemu stała się realna. Chcieliśmy się kochać jak najdalej od tej piekielnej Bazy, na łonie prawdziwego świata, który nas otacza, bo nasze odosobnienie sprawia, że odbieramy go niby sen, niby wytwór wyobraźni. Chcieliśmy się kochać na wolności, nie w tych apartamentach-klatkach i nie w domku wiejskim na dole, kiedy udzielano nam zezwolenia na krótki odpoczynek… Teraz nie jest to już możliwe.
– Skoro on nie żyje… bardzo mi przykro, Mauree. Nie powinnaś więcej…
– On tylko pozornie umarł! On nie umarł… nie umarł fizycznie. Zniknął i na jego miejscu żyje kto inny.
Rzuciła mu rozgorączkowane spojrzenie. Aby umknąć przed jej wzrokiem, sięgnął po piwo i wypił kilka łyków. Odstawił kufel. Przez ułamek sekundy widział, jak szkło się odkształca, niczym plastyk deformujący się pod wpływem gorąca. Przez ułamek sekundy.
Poruszony tą dziwaczną wizją, usiłując zepchnąć ją w niepamięć, powiedział:
– Wiesz, Mauree… Musisz być silna, musisz powiedzieć sobie… nie, nawet nie znajduję słów, które mogłyby ci pomóc. Wiem, że kiedy Lone umarła przed…
– Niczego nie zrozumiałeś – rzuciła twardo Mauree. – Niczego nie zrozumiałeś i nawet nie pytasz mnie, kim był ten człowiek! Carry Galen, przypomnij sobie! Na litość boską, przypomnij sobie!
– Mauree! Musisz…
– To byłeś ty, Carry! Człowiek, którego kocham i który mnie kocha, to tył Jej wibrujący krzyk przeszył go na wylot. Poczuł się tak, jakby się miał obrócić w popiół.
– Ty, Carry – podjęła Mauree bezbarwnym, urzekającym głosem. Słowa jej przywierały do mózgu Galena jak żelazne opiłki do magnesu. – Carry Galen, to byłeś ty i musisz to sobie przypomnieć. Mieszkałeś tutaj, ale także mieszkałeś u mnie. To ja cię zabiłam, Carry! Rozumiesz? Pamiętasz? Przypomnij sobie teorię Podróży, odkrytą i opracowaną przez doktora Lorrisa Erlevetchiego, specjalistę od badań telergicznych: Teoria E. Przypomnij sobie, Carry.
– To niemożliwe, Mauree – wyszeptał. – Jesteś chora, wiesz o tym? Doznałaś szoku biorąc udział w ostatniej kontrolnej Podróży, w zwykłej Podróży rekonesansowej pod hipnozą. Często się to zdarza. Teraz jesteś chora, Mauree, i ty sama musisz się starać… Szamoczesz się, próbujesz wrócić na powierzchnię… Mogę ci pomóc, jeśli chcesz…
– Ja chora?
– Posłuchaj, Mauree… Ty także jesteś KBD. Dobrze. Miałaś przykre doświadczenie, ale to nic poważnego. Nie możesz po prostu dać się stłamsić, musisz zdobyć się na największy wysiłek, aby nie pogrążyć się w urojeniach. To nic poważnego, zapewniam cię, wszyscy przez to przeszliśmy. Nawet ja: w tej chwili mam kilka nieznacznych luk w pamięci, oni mi to powiedzieli. Jesteś KBD, Mauree, a nie asystentką tego starca Erlevetchiego. Podróże są jedynie badaniami sondażowymi, prowadzonymi pod hipnozą w celu wyselekcjonowania naszych paranormalnych zdolności. Tutaj kończy się ich rola, nie mają nic wspólnego z tym, co sobie wyobrażasz. Nic nie rozumiem z tego, co mówisz na ich temat. Jesteś dobrym kumplem. Mauree, i próbujesz przerzucić na mnie…
– Milcz, Carry!
– Może będzie to wstrząsem dla ciebie, ale ten wstrząs może ci pomóc, Mauree. Erlevetchi polecił mi udawać, że traktuję serio twoją grę, ale to niemożliwe…
– Erlevetchi polecił…
Mauree drgnęła gwałtownie. Podniosła rękę do bezkrwistych ust, patrzyła na Galena z rosnącym przerażeniem. Po czym znów się skuliła.
– Nie jestem tym człowiekiem, za którego mnie bierzesz – powiedział. – Przebywam tu od dwóch lat i nie.., – To nieprawda! – krzyknęła Mauree.
Uklękła na łóżku zwrócona twarzą do Galena, chwyciła go kurczowo za nadgarstki i mocno przycisnęła jego ręce do swych kolan.
– To nieprawda, Carry – rzekła gniewnie – Erlevetchi okłamał cię, jeśli w takim sensie, jak mi to przedstawiłeś, powiedział coś na mój temat. Powiedział tak, jeśli rzeczywiście powiedział, w nadziei, że uchroni cię przed wstrząsem, że cię uspokoi, bo mu zależy, abyś pozostał tym, kim jesteś… umarłym.
Carry chciał zaprzeczyć, powiedzieć, że nie jest martwy, że to wszystko staje się groteskowe, idiotyczne… i słowa uwięzły mu w gardle. Oczy Mauree były olbrzymie. Chciał uciec przed jej spojrzeniem, które trzymało go na uwięzi, wchłaniało, ale w ostatniej chwili nie mógł zdobyć się na konieczny wysiłek, sparaliżowany nagłym strachem. Kto wie, czy poza zasięgiem tego czujnego spojrzenia nie rozciąga się pustka, nicość.
– Jesteś Carry Galen – słyszał stalowy głos Mauree. – Jesteś pierwszym, najlepszym Królikiem Badaczem w tym ośrodku eksperymentalnym. W tobie pokładano wielkie nadzieje związane z Teorią E. Urodziłeś się w Amsterdamie. Twoi rodzice byli Francuzami. W wieku ośmiu lot przyjechałeś z nimi do Brestu, mieszkałeś w Prowincji Francja. Wtedy okazało się, że posiadasz pewne paranormalne zdolności w dziedzinie telepatii i sondowania przyszłości na krótką metę. EIBT w Paryżu IV zajmował się tobą aż do momentu, gdy ukończyłeś dwadzieścia lat. Wtedy stałeś się oficjalnie Królikiem Badaczem, prowadzącym jednocześnie samodzielne studia nad możliwością projekcji w przyszłość na długą metę, co nie dało konkretnych wyników. Od początku należałeś do zespołu Erlevetchiego i w roku 2094 zostałeś przeniesiony do Bazy (nadal pod pretekstem prowadzenia oficjalnych badań nad przejawami telergicznymi na małą skalę), zatem jesteś tu od ośmiu lat, Carry! Tak jak ja. Oboje zostaliśmy przydzieleni do prac nad tym Projektem, w którego realizację zaangażowano olbrzymie sumy, ponieważ zapowiadał zdumiewające odkrycie. Przypomnij sobie, Carry, proszę cię…
Teraz całe jego ciało było jakby wysuszone. Gotowe rozpaść się, rozsypać na miliony drobinek pyłu przy najmniejszym dodatkowo wstrząsie. Czuł tylko ucisk palców Mauree na przegubach, a na dłoniach ciepło wydzielane przez jej uda. Oczy Mauree wypełniały pokój. Carry był w centrum, uwięziony w czarnej, błyszczącej źrenicy.
– Zapewniam cię, Mauree… – słyszał swój głos dochodzący z bardzo daleka; wyrywał go z wnętrza własnej istoty, której już nie było. Jestem tutaj dopiero od dwóch lat. Przyjechałem do Bazy cztery lata po śmierci Lone…
– Lone nie umarła! – wrzasnęła Mauree.
A że Carry, do głębi poruszony, wyprostował się nagle, odzyskując jedność swej rozproszonej osobowości, dorzuciła:
– Lone nie umarła! Z tej prostej przyczyny, że nigdy nie żyła, nigdy nie istniała! Ona nigdy nie istniała, Carry, nigdzie poza twoją oszukańczą i zniekształconą pamięcią, nigdzie poza twoją wyobraźnią!
Zapragnął zmiażdżyć ją, zabić. Zetrzeć na pył. Ale Mauree pozbawiła go władzy w rękach.
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Lone włożyła w usta lufę rewolweru i nacisnęła spust – zrobiła to, żeby uciec przed nieuchronną zagładą swego ciała, żeby unicestwiając siebie pokonać to unicestwienie. Nie chciała, by straszliwy rak powoli zżerał jej ciało, nie chciała zwłaszcza, by ktokolwiek był świadkiem jego potwornej, makabrycznej uczty.
Włożyła w usta lufę rewolweru i nacisnęła spust.
Co do Galena, załamał się on fizycznie; tak jak mózg Lone, rozprysnął się jego własny mózg. Nie widział jej martwej. Nie chciał. Obrazu Lone nie można było zastąpić widokiem bezwładnego ciała.
Dlaczego nie potrafił odtworzyć we wspomnieniach jej postaci, jej twarzy? Czy należało to złożyć na karb tych “drobnych luk", zaniku pamięci, na który cierpiał, zdaniem Baqueza, po powrocie z sondażu pod hipnozą?
– Ona nigdy nie istniała! – powtórzyła Mauree głosem znacznie spokojniejszym, niemal stłumionym. – Jest mi bardzo przykro, Carry. Musisz mi wierzyć.
– Chcę… Strasznie chce mi się pić – powiedział.
Uwolniwszy jego nadgarstki, schyliła się i wzięła z podłogi kufel piwa.
– Pusty – rzekła. – Jeśli chcesz, Carry, możemy pójść do mnie…
Zaprzeczył energicznym ruchem głowy.
Mauree stała przed nim. Patrzył na nią. Wydawała się bardzo zniekształcona, jak obraz na ekranie telewizora, zdeformowany przez bliżej nieokreśloną interferencję. Zamknął oczy.
Potrzebny by tu był Erlevetchi. Tak. Oczywiście. Erlevetchi musi wziąć sprawę w swoje ręce. Powinien był działać zaraz po przebudzeniu się Mauree, pomyślał Carry. Powinien był coś zrobić, aby nie zabrnęła tak daleko. Tymczasem spotęgował tylko jej urojenia w sposób nieco zbyt uprzejmy. Uczynił wszystko, by jej nie niepokoić. Rezultat: piekło, w którym znajdowali się teraz oboje. Do licha, tak czy inaczej, Erlevetchi był chyba zdecydowany przenieść ją poza Bazę, stwierdziwszy niewątpliwie, że nic już nie może dla niej zrobić…
– Przypomnij sobie, Carry – nalegała Mauree. – Przypomnij sobie Podróż ,,x" i teorię Erlevetchiego.
– Nie mogę… nie wiem, do czego zmierzasz, Mauree.
Mocniejszy, wyraźniejszy głos młodej kobiety recytował:
– Teoria ta przyrzeka świadomą podróż osobniczej tożsamości psychicznej, tożsamości Psi, do innych punktów w równoległych wszechświatach, poprzez śmierć. Przypomnij sobie, Carry… Posiadamy dokładną znajomość obserwacji, ale nie obiektywnych jakości. Aby przeniknąć w inne wymiary, musimy dokonać readaptacji naszych organów recepcyjnych, zmysłowych lub intelektualnych, zgodnie z dawną teorią “fizykalistyczną". Erlevetchi opracował, wygładził, wycyzelował ową teorię wszechświatów leżących równolegle do naszego lub nawet nakładających się na nasz. Są one jednak niedostępne naszym zmysłom, gdyż istnieją jakby w innych rejestrach drgań, w częstotliwościach porównywalnych do ultradźwięków. Całe Universum (czyli wszystkie wszechświaty) jawi się zatem jako gigantyczna tkanina. Tysiące, miliardy, miliardy miliardów osnów, czyli wymiarów, nałożone jedne na drugie, krzyżujące się i nigdy ze sobą nie pomieszane. W niektórych wszechświatach przestrzeń, czas i ruch mogą być skonstruowane według innych zasad, podporządkowane innym prawom, innym regułom, ale, tak jak w każdej tkaninie, między różnymi węzłowatymi osnowami istnieje pewno ilość łączy, spojeń.
Carry otworzył oczy. Zdziwił się widząc tuż przy swojej twarzy rozgorączkowaną twarz Mauree. Klęczała przed nim. Z jej ust płynęły słowa, słowa…
– Te punkty styku, Carry, równie rzadko rozsiane, co z niewielkie, mogą być sceną dziwnych, przerażających lub niezrozumiałych rzeczy, mogły być one gniazdem tych aberracji, o których wspominali niegdyś fizycy. Pierwsi badacze zastanawiali się, i słusznie, czy każdy z nas nie posiada w jakimś ciemnym zakamarku swego mózgu, w pewnej grupie atomów, niektórych takich łączy kontaktujących z Zaświatem… albo z Zaświatami. Erlevetchi odnalazł je. Ktoś dawno temu powiedział i napisał, że “Na niezgłębionym komórkowym i molekularnym oceanie naszego Bytu świadomość pojawia się niby delikatna piana. Piana niewątpliwie połączona nieustannymi prądami z głębiną i jaskiniami znajdującymi się tam". Erlevetchi nakreślił mapę niektórych takich prądów, Carry.
– To niemożliwe – zaprzeczył. – Mauree, nie powinnaś…
– Wysłuchaj mnie, przypomnij sobie! Przypomnij sobie, Carry, tę teorię!… Jesteśmy wyposażeni w coś na kształt zwrotnicy: ta zwrotnica utrzymuje nas pozornie na szynach naszego zwyczajnego świata, tego świata, dla którego zostaliśmy stworzeni, który rejestrujemy naszymi zmysłami i który utrzymuje nas w pewnym stopniu na własnej długości fal… Kilka błędów w tym systemie zwrotniczym może spowodować, że znajdziemy się na styku z wieloma wymiarami.
– Nie rozumiem.
– Nazywasz się Galen i jesteś tutaj od ośmiu lat! Przypomnij sobie. Znasz tę teorię, byłeś jedynym i pierwszym po Loporcie uczestnikiem Podróży na innej długości fal, Carry… To z tej właśnie Podróży “x" wracasz, rozbity, zdezorientowany…
Te słowa go zmroziły. Był jak bryła lodu. Chciał dźwignąć się, poruszyć bodaj palcem, próbować ucieczki. Powinien był zapanować nad grą Mauree, a tymczasem wbrew własnej woli wpadł w pułapkę.
– Psychika to rodzaj olbrzymiego “pasożyta", nie ma granic, nie ma kresu, i aby się przejawić, “posługuje się" między innymi elektrochemiczną strukturą mózgu. Rozwój mózgu i rozwój psychiki, w formie tożsamości Psi, przebiegają równolegle. Psychika dziecka, noworodka, jest nie zapisaną kartą, a mózg niedojrzały. Mózg rozwinie się w pełni i ukształtuje, kiedy “zaszczepiona" psychika osiągnie całkowitą dojrzałość, kiedy dojdzie do pewnego stopnia doskonałości. Ta tożsamość Psi, która określa osobowość każdej jednostki ludzkiej, a może też każdej istoty żywej, modelowana jest przez zapis genetyczny i podstawową recepcyjną strukturę mózgu. W zamian wpływ Psi na swój sposób modelował tę recepcyjną strukturę, i na odwrót, owa struktura wibrując na pewnej określonej długości fał modeluje Psi na tej właśnie długości fal. Struktura fizyczna działa na zasadzie pułapki-nośnika, który przyciąga rozproszoną, dryfującą psychikę. Następuje wówczas okres wzajemnego przystosowywania się, przejściowy okres “wzajemnej akceptacji"… Śmierć nie istnieje, Carry.
Uświadomił sobie, że się uśmiecha i że uśmiech ten, niby tarcza uniesiona w obronie, jest z lekka sceptyczny… Rysy Mauree stwardniały. Powściągnął uśmiech, nie chcąc się jej narazić, nie chcąc w niej wywołać jakichś gwałtownych reakcji. Był niby mały chłopiec słuchający nagranej na taśmie lekcji… Słowa Mauree drążyły jego świadomość, jak kwas trawiący litograficzny podkład lub miedź. Śmierć nie istnieje, Carry l Musiał zebrać opuszczające go siły, wszystkie siły – potrzebne mu, aby mógł wątpić. Tylko to mu pozostawało: zwątpić, odrzucić. Tylko to – aby wyjść cało z tej próby.
– Chce mi się pić… – powiedział. – Chciałbym pójść z tobą, do ciebie. Jeśli nie masz nic przeciw temu.
Czy głośno wyraził tę prośbę? Ledwie ją wyraził, jeśli w ogóle wyraził, już o niej zapomniał. Wydawało się, że Mauree nic nie słyszy. Zbliżyła się do niego – czuł jej oddech i zdziesięciokrotniony, ustokrotniony żar jej ciała. Położyła rękę na jego kolanie. Ta dłoń parzyła. Zadrżał – ale Mauree nie cofnęła ręki.
– “Jednostka-nośnik" umiera – mówiła – śmiercią spowodowaną jakimś organicznym defektem… I co się wtedy dzieje, Carry?
– Muszę się czegoś napić, rozumiesz, Mauree?
– Podmiot “tożsamości Psi" w swym osobniczym modelu “przenosi" się na częstotliwości różnych wszechświatów, których istnienie jest możliwe. Po mniej lub bardziej długim okresie błądzenia, ale wtedy czas się nie liczy, tożsamość Psi stabilizuje się na określonej długości fal dzięki swym specyficznym zdolnościom do adaptacji oscylacyjnej. Zdolności te są w znacznej mierze wcześniej już zdeterminowane przez predyspozycje podmiotu Psi do wyboru takiej a nie innej długości fal z racji kontaktów, świadomych lub nie, nawiązanych niegdyś, podczas poprzedniego życia, w formie treningu, za pośrednictwem jej przekaźnikowych neuronów. Przykładowo: neurony łącznikowe podmiotu, których informacje i kontakty zostały zablokowane przez cenzurę wzgórzową, pochwyciły oscylacje xa. Nieświadome Psi, nawykłe do “świata xa", znajdzie się w nim ponownie. Myślimy obrazami, Carry. Nasze myślenie opiera się na rzeczywistości, która jest w nas odbiciem rzeczywistości zewnętrznej. Na tej samej zasadzie, jeśli wierzymy, ze coś jest prawdziwe, to nadajemy temu czemuś realną egzystencję, co w rezultacie oznacza przyznanie mu władzy nad ciałem: zdolność do istnienia. Jeśli przyjmiemy te dwie zasady, to za powód Podróży i jej cel możemy uznać pewne wewnętrzne aspiracje Podróżnika, pewne nadzieje, pragnienia, będące prawdopodobnie podświadomą percepcją tych światów-rzeczywistości.
– Muszę… muszę… się czegoś napić.

– Chodź – powiedziała Mauree. – Pozwól, ze cię podtrzymam, proszę cię, Carry.
Rozejrzał się dokoła: nie był to już jego pokój. Poznał to wnętrze natychmiast, choć nie odnosił wrażenia, że bywał tu kiedykolwiek.
Zobaczył twarz Mauree.
Uśmiechała się uprzejmie. Z pewnością płakała, bo oczy miała zaczerwienione. Carry przypomniał sobie… Przebiegł go dreszcz niby prąd elektryczny i nieco zbyt brutalnie odepchnął Mauree. Nic go tu nie zaskakiwało. Z uporem szukał jakiegoś szczegółu urządzenia, drobiazgu, którego by nie pamiętał… nic nie znalazł.
– Chciało ci się pić – rzekła Mauree stojąca na środku pokoju. – Chciałeś pić i powiedziałeś, że chcesz przyjść tutaj, do nas.
– To nie jest u nas. Nie ma niczego, co mogłoby… Przypomniał sobie poprzednie słowa Mauree; szaleństwo. w które go wciągnęła, poraziło go jak eksplozja. Zdawało mu się nawet, że słyszy wystrzał rewolwerowy, huk eksplozji między oczyma. Teoria E. Śmierć nie istnieje, Carry, ale istnieją różne osnowy tych piekielnych równoległych wszechświatów, które krzyżują się t oscylują na różnych długościach fal. Istnieją tożsamości Psi, modelowane i modyfikowane bez przerwy, które wymykają się i unoszą w tej tkaninie, dopóki gdzieś się nie ustabilizują. Zupełnie tak, jak fala elektryczna podążająca określoną drogą między dwoma przyciągającymi biegunami. Podróż… albo droga zorganizowana świadomie i świadomie przeżywana, którą podąża jedna z tożsamości Psi, wyrwana na jakiś czas ze swego nośnika…
– Weszliśmy tutaj i w chwilę później zemdlałeś, Carry.
…Podróż “x". Jestem Podróżnikiem. Nie, Carry… Nie… To ona bredzi, to ona wszystko zmyślała. Ja jestem tylko rekonesantem i nie chcę, żeby wplątała mnie w swoje sieci. Lone, Lone! Lone, gdybyś mogła być jeszcze nie narodzonym dzieckiem, gdzie indziej… zgodnie z tą swojską, starą teorią o reinkarnacji… Lone.
Lone nie istnieje. Nigdy nie istniała.
– Chodź tutaj – poprosiła łagodnie Mauree.
Posłuchał, chociaż zdawał sobie sprawę, że, przeciwnie, powinien co prędzej stąd uciec. Uciec i powiadomić Erleyetchiego. Powiedzieć mu: Mauree zupełnie zwariowała. Na podstawie starych hinduskich wierzeń zbudowała jakąś mętną teorię, której autorem czyni pana…
Mauree zapaliła kilka ściennych podświetleń i pokój pogrążył się w przyjemnym półmroku. Atmosfera stała się o wiele lżejsza.
Lone nie istnieje. Nazywasz się Carry Galen, jesteś Królikiem Badaczem przydzielonym do Ośrodka, a od ośmiu lat – do Bazy Pirenejskiej.
Rozsiadł się swobodnie w fotelu – równie wygodnie byłoby mu we własnym wysłużonym fotelu, który z czasem dopasował się do jego ciała. “Próbuje chwycić mnie wszelkimi sposobami" – pomyślał. Mauree wróciła niosąc na tacy dwa kieliszki i butelkę Żytniówki. “Próbuje chwycić mnie także na te kieliszki i ten przeklęty alkohol…" Podała mu napełniony kieliszek. Przyjął.
Klęczała tuż obok niego. Zauważył, że się przebrała teraz miała na sobie miękko układający się peniuar, bardzo ciemny, prawie czarny, który skromnie krzyżował się na jej drobnych piersiach.
Lone miała podobny peniuar, właściwie taki sam! “Próbuje chwycić mnie także na to… Opowiadałem jej i zapamiętała sobie… Do diabła, do diabła! Lone miała inne pier… Lone nie istnieje, Carry!"
Podniósł kieliszek do ust. Szkło zadzwoniło pod zębami. Przełknąwszy łyk ognistego płynu, pochylił się do przodu i odstawił kieliszek na niski stolik, którego dekoracyjny motyw znał na pamięć.
– Gdzie jesteśmy? – zapytał.
– U mnie, u siebie, Carry.
– Nie, chciałem powiedzieć… jaki to poziom?
– Poziom trzeci. Mój poziom.
– To nie jest…
Oczywiście. Erlevetchi uprzedził go i o tym: tak dalece wszedł w rolę, że nawet przydzielił Mauree apartament odpowiadający jej urojeniom.
– Czy to już noc?
– Późna noc, Carry. Dziewiątego stycznia. Rano wyjadę.
Pomyślał mimo woli: “Doskonale, potem wszystko będzie dobrze". A po chwili: “Akurat, Carry! Nic już nigdy nie będzie dobrze".
– Kiedy? Rano? – zapytał.
– Dość wcześnie. Pozostaje nam niewiele czasu…
Czasu… A do czego nam potrzebny czas, Mauree?
Znów zaczął dygotać; pomyślał, że ten cholerny apartament jest źle ogrzewany.
Następnie, kiedy opanował wewnętrzny popłoch i niepewność, zalała go fala współczucia dla Mauree. Poczuł się bardzo wielki i bardzo mocny, zdolny wszystko znieść i skutecznie pomóc Mauree.
– Dlaczego nie miałbym sobie czegoś więcej przypomnieć, Mauree? – zapytał. – I dlaczego ty miałabyś łamać najważniejsze przepisy porządkowe?
– Bo jesteś po Podróży, Carry. Podróży, którą przygotowywaliśmy, na którą czekaliśmy od lat. Bo wróciłeś z niej zaszokowany, cierpiący na transfer osobowości albo na przekształcenie tej osobowości. Bo Lone wymyśliłeś, a o mnie zapomniałeś.
– JA NIE WYMYŚLIŁEM LONE.
– Tylko znaczenie tej Podróży, związane z nią nadzieje oraz fakt, że okazała się połowicznym sukcesem, zatem niepowodzeniem, zadecydowały o tym, że musisz pozostać “uśpiony" i wobec kompetentnych władz musisz sam ponieść odpowiedzialność za klęskę. Usiłuję cię obudzić, ponieważ cała reszta mnie nie obchodzi, Carry Ponieważ to ja jako tanatolog cię uśpiłam! Ponieważ cię kocham! – Po co te Podróże, Mauree? Próbuję znaleźć wytłumaczenie… Po co, jak? Mówiłaś, że śmierć jest niezbędnym przejściem…
– Należy doprowadzić do symulacyjnej śmierci. Dawno temu, na samym początku badaj, pewien Królik nazwiskiem Loport wyruszył w Podróż, zdając się na przypadek. Kilka dni później wrócił i tylko na krótką chwilę odzyskał przytomność… Zdążył jednak wypowiedzieć serię zdań w zupełnie nieznanym języku. Potem umarł naprawdę. Wyodrębniliśmy jego punkt docelowy; trasa tożsamości Psi była telepatycznie śledzona za pośrednictwem dwóch Królików Cieni. Wyodrębniliśmy zatem pewien punkt “x", do którego należało kierować następnych Podróżników. Trzeba było udoskonalić technikę nadzoru, śledzenia, łączności między punktem startu i lądowania
– I osiągnęliśmy to – rzekł Carry.
– Tak, Carry… Nie śmiej się. Pewna grupa neuronów i połączeń synaptycznych, tworząc odpowiednia sieć odbiorczą, może odbierać i przekazywać informację oscylacyjną z innych wszechświatów, w obrębie których znajduje się dany osobnik nr 1. Osobnik numer 1 odbiera i wizualizuje wszechświat, w którym żyje, czy! świat numer 1. Przypomnij sobie: myślimy kategoriami odbitej w nas rzeczywistości zewnętrznej. Osobnik numer 1 oscyluje na długości fal równej długości fal świata nr 1. Mechanizm informacji korowej, złożony z neuronów zmysłowych lub czuciowych, funkcjonuje na zasadzie przyjmowania bodźców zmysłowych za pośrednictwem połączeń u podstawy mózgu, zwłaszcza we wzgórzu. W zespole wzgórzowym wyodrębniliśmy mechanizm ograniczania percepcji informacji korowej, dostarczanej przez neurony czuciowe. Ten mechanizm wzgórzowy odgrywa rolę cenzora albo filtru i przepuszcza tylko Informacje pulsujące na odpowiedniej długości fal, a zarazem wyłącznie te informacje, które pochodzą z określonego, znanego, ustalonego świata. Ponieważ niektóre neurony zdolne są do recepcji informacji pochodzących z różnych światów, na innych długościach fal, “strażnicy" wzgórzowi spychają każdą niepożądaną informację w nieświadomość. Mechanizm cenzury polega na hiperpolaryzacji membran somatodendrytowych neuronów łącznikowych; hiperpolaryzacja ta uniemożliwia danemu neuronowi rozpowszechnienie informacji w postaci impulsu nerwowego, blokując emisję na progu wyładowania somy. Niektórzy badacze przypuszczają również, że pewne szczególne formy stłumienia typu psychologicznego albo sen, nieświadoma wyobraźnia, wiele rodzajów “szaleństwa" i kilka przypadków “chorób psychicznych" to po prostu odbiór emisji z innych wszechświatów; emisje te są źle kontrolowane, źle tłumaczone przez świadomość albo tłumaczone na chybił trafił; to emisje, które “strażnicy" wzgórzowi częściowo przepuścili. To obrazy świata nie dostrojonego do rzeczywistości, w której oscyluje osobnik nr 1, obrazy wywołujące konflikt interpretacji u osobnika nr 1, który jest bezwiednie przekonany, że na nic mu się one nie zdadzą…
– Nie chcę więcej tego słu…
– Nasz wszechświat stanowi materializację danych i obrazów, które do nas docierają i które interpretujemy
– Które do nas docierają skąd, Mauree?
Uśmiechnęła się uradowana, jak gdyby tym pytaniem budził w niej wielką nadzieję.
– Z nieokreślonej rzeczywistości, którą postrzegamy l której odbicie stanowimy. Podobnie wszechświat leży u podstaw “schematu-osobnika", ukształtowanego na bazie określonych wzorów, a kod informatyczny, którym dysponuje taka jednostka jest urobiony i wydrążony w “energii-próżni". “Schemat-osobnik" znajduje się u podstaw kreacji każdego z nas…
– Wyruszyłem w Podróż – szepnął Carry.
Znów sięgnął po kieliszek. Palce miał drętwe, jak po znieczuleniu.
– Wyruszyłeś – podjęła Mauree. – Wyodrębniliśmy pewien “cel" w tkaninie, opierając się na schemacie recepcyjnych neuronów wzgórzowych Loporta i wyodrębniając neurony, które zapewniały połączenie z danym wszechświatem. Mieliśmy dokładną częstotliwość. Chemicznie mogliśmy wywołać w tobie ową szczególną recepcję, doprowadzając sztucznie do śmierci fizycznej. Spoczywało to na mnie, Carry. To było moje zadanie.
– Nie.
– Ja się tym zajęłam, a ty wyruszyłeś, i przybyłeś do punktu “x", i żyłeś tam przez pewien czas…
– Nie! To niemożliwe! Miałbym tam żyć w bezkształtnym mózgu jakiegoś płodu, w tym obcym zbiorniku, w którym…
– Świadoma i kierowana Podróż różni się od prawdziwej śmierci tym, że osobnik może się wirtualnie zrematerializować w punkcie ,,x", na podstawie własnego obrazu-wspomnienia i własnej osnowy mnemonicznej nastawionej na częstotliwość punktu “x". Projekcja tej mnemonicznej informacji materializuje się w recepcyjnym wszechświecie w miejscu wizualizacji. Miałeś być połączony z Bazą za pośrednictwem jednej ze stref neuronowych, pozostającej w aktywności “nastawionej" na recepcję pamięciową świata, który opuściłeś. Ale to się nie udało. Nie rozumieliśmy dlaczego. Wysłaliśmy…
Carry potrząsnął głową, bardzo blady; ręce mu drżały.
– To kłamstwo, Mauree. Musisz się uspokoić ..
– Wysłaliśmy parę Ratowników, żeby cię odnalazła! Sprowadzili cię tutaj, w twojej cielesnej postaci, po dwóch i pół dniach błądzenia w punkcie “x". Nie zabrałeś z sobą żadnej informacji, niczego. Ratownicy także nie, byli zresztą w pewnej mierze zrobotyzowani, zaprogramowani, mieli tylko odnaleźć cię i sprowadzić. Nic stamtąd nie zabrałeś, Carry Z wyjątkiem wypaczonych wspomnień!
– Mauree… Musisz…
– Ta para Ratowników istnieje! To Ok Loknell i Brian Meurph! Może oni także kiedyś wyruszą w Podróż… Och, Carry! Carry, zlituj się, przypomnij sobie!
Upijała go słowami. Był pijany, wtrącony w odmęty wszechświata, który nie przestawał się chybotać.
LONE ISTNIEJE.
Pomyślał, że powinien coś zrobić, pomyślał, że wkrótce wstanie dzień, że Mauree odjedzie. Pomyślał…
– Może sobie przypomnę, Mauree…
Powoli podniosła się. Drżała. Stojąc rozwiązała pasek, peniuar ześliznął się z jej pleców, spłynął na ziemię.
Płomienne włosy gęstymi falami opadały jej na ramiona; wyraz twarzy o zdecydowanych rysach był może nieco zbyt surowy; oczy intensywnie zielone.. mogła mieć lat dwadzieścia, może trochę mniej, może trochę więcej… we wgłębieniu jej bioder pieszczotliwie odbijało się światło…
Wstał i spojrzał na Mauree, maleńką w swej nagości, mniejszą niż kiedykolwiek; na jej krótkie włosy popielato-blond, na chudą Mauree z pośladkami wielkości dwóch pięści, na Mauree i jej drobne piersi, na Mauree, która urodziła się w 2067 roku w Cachatcochee Beach.
Zrobiła wszystko, co było w ludzkiej mocy. Nic już więcej zrobić nie mogła. Wiesz o tym, Carry? Osiem lat temu wbiła sobie do głowy, że ciebie kocha i że ty ją kochasz. Wyruszyłeś w Podróż ,,x", Carry. Wróciłeś odmieniony, ze wspomnieniem o Lone.
WRÓCIŁEŚ ZE WSPOMNIENIEM O LONE, KTÓRA ISTNIEJE.
Rozumiesz to, Carry?
Zbliżył się do niej, przytulił Ją do siebie. Usłyszał, jak jęczy, potem krzyczy. Krzyczy z twarzą przyciśniętą do jego ramienia. Była lekka, leciutka… Niesiesz ją oto w ramionach, niesiesz ją na posłanie, które znasz tak dobrze, w jedynej Izbie górskiego domku nad brzegiem morza, gdzie popijaliście jabłecznik, a było to na kilka dni przedtem, nim włożyła sobie lufę przeklętego rewolweru w usta, w Jednym z apartamentów na poziomie trzecim Pirenejskiej Bazy EIBT.
Niesiesz ją i gdzieś rozbrzmiewają echa zabawy u Baqueza, słychać gwar rozmów w jadalni na Postoju niesiesz ja, Carry – i może nawet nie nazywasz się już Carry.
Jest blisko ciebie, podczas gdy wodny pył wzbijający się na mglistym morzu zaciekle atakuje szyby, jest tuż przy tobie w miłym zaciszu apartamentu na poziomie trzecim Bazy Cote 3101, jest już przy tobie i malutka strużka światła sączy się przez szparę w źle zaciągniętych zasłonach w pawilonie Dzielnicy Pomocy… Ona jest z tobą.
To była Mauree, zziębnięta, przytłoczona rozpaczą, Mauree, która rozumiała, Carry, że nada! grasz, z litości dla niej – ale udawała, że w to nie wierzy, tak jak ty udawałeś, że jesteś szczery.

Kochali się niezręcznie, jakby to było pierwszy raz. Jakby… czy to nie było pierwszy raz?

A potem Carry wstał. Ubrał się. Bezwiednie skierował się do łazienki. Może po to, by stanąć przed lustrem, przyjrzeć się swemu odbiciu – zauważyć na półce swoją maszynkę do golenia, leżącą tam jak gdyby na zwykłym miejscu.
Straszliwy błysk rozświetlił lustro.

Carry znów przemierzył pokój. Zatrzymał się w progu sypialni. Siedząca na łóżku Mauree ze zdumieniem rozwarła szeroko oczy.
– Carry! – krzyknęła. – Co ci jest, Carry?!
– Nic mi nie jest – powiedział.
Uśmiechnął się i dodał:
– Przypominam sobie. To wszystko.
I odwrócił się.
I wyszedł.
Zdawało mu się, że słyszy krzyk Mauree, ale udał, że nic nie słyszy, zignorował ten krzyk. Nie zwrócił także uwagi na strażników stojących po obu stronach drzwi apartamentu – na dwóch strażników Bezpieczeństwa Bazy, w zielonkawych mundurach i małych kaszkietach. Wymienili pół zdziwione, pół rozbawione spojrzenia i przepuścili go. Nie chodziło tu o Carry Galena, chodziło o Mauree Leayskee.
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Mauree wyskoczyła z łóżka, wciąż wykrzykując imię Galena. Pośpiesznie narzuciła na siebie peniuar, podbiegła boso do drzwi prowadzących na korytarz. Krew tętniła jej w skroniach.
Ciągle jeszcze widziała jego upiornie bladą twarz z płonącymi oczyma; przez tę krótką chwilę spędzoną w łazience postarzał się jak gdyby o dziesięć lat. Słyszała jego bezbarwny głos oznajmiający: “Przypominam sobie"… Wiedziała, że w końcu osiągnęła swój cel, ale uczucie zwycięstwa zostało doszczętnie zmiecione nagłym, oszalałym, nieopanowanym wybuchem. Co się stanie z Carrym, na którego jak grom spadło objawienie?
Już w progu chciała go znów zawołać, ale nie mogła wydobyć głosu ze ściśniętego gardła. Znieruchomiała, gdy jeden ze strażników pochwycił ją za ramię. Zdążyła tylko zobaczyć Galena wchodzącego do windy.
– Zawróćcie go! Powstrzymajcie…! – wrzasnęła.
Powstrzymajcie przed czym, Mauree?
Mężczyzna w zielonkawym mundurze wepchnął ją do apartamentu – łagodnie, lecz bardzo stanowczo. Obaj przyglądali się jej z nie ukrywanym zdziwieniem… ale i z pewnym zainteresowaniem. Zgarniając pośpiesznie poły peniuaru, żeby osłonić swą nagość, oblała się rumieńcem.
– Czego panowie chcą? – spytała oschle.
Dopiero teraz zdała sobie sprawę z obecności dwóch strażników przed drzwiami. Potworny hałas rozsadzał jej czaszkę.
– Będzie nam pani towarzyszyć – powiedział strażnik (rzucił okiem na swój ręczny zegarek). – Powinna pani być gotowa za godzinę.
– Oczywiście! – odpowiedziała. – Jeśli mamy jeszcze godzinę, czasu jest dosyć… Pozwólcie mi przejść. Muszę odnaleźć tego człowieka, który…
Zamilkła, otworzyła szeroko usta. Słowa strażnika powoli torowały sobie drogę do jej udręczonego umysłu. Potrzebowała nieco czasu, aby zrozumieć i przyswoić sobie ich znaczenie.
– Muszę wam towarzyszyć? – wyszeptała.
Strażnik porozumiał się wzrokiem z kolegą:
– Ściślej mówiąc, proszę pani, to my powinniśmy pani towarzyszyć.
– Towarzyszyć mi dokąd?
– Otrzymała pani rozkaz opuszczenia Bazy tego ranka, proszę pani. Musimy pani strzec i pomóc pani wsiąść do kolejki linowej.
Wargi Mauree zadrżały. Nerwowo mięła w palcach tkaninę peniuaru. Trzymaj się, Mauree… nie rozklejaj się, zwłaszcza wobec tych dwóch aniołów stróżów…
– Panowie otrzymali rozkaz, żeby mi pomóc, prawda? – wyszeptała.
– Słucham panią? – zapytał strażnik.
– Proszę mi pokazać ten rozkaz – ucięła.
Była to tylko mała, żałosna potyczka w obronie honoru, Mauree uświadomiła to sobie. Mieli jej pomóc i strzec… Słowem, była pod nadzorem, niemal uwięziona… jak osoba niebezpieczna, której należy się pozbyć jak najszybciej. Dlaczego?
Podczas gdy strażnicy gorączkowo przeszukiwali swoje kieszenie, Mauree nie mogła powstrzymać uśmieszku. Oczywiście, jest niebezpieczna. A zło zostało dokonane. Carry przypomniał sobie… Carry przypomniał sobie. A zatem on także stał się niebezpieczny. Świadomość tego faktu ścięła jej uśmiech. Pod wpływem tego ciosu wzrok jej się zmącił, bała się, że zemdleje.
– Proszę, oto rozkaz – rzekł strażnik pokazując prostokątny kartonik.
Nie przeczytała dokumentu, rzuciła tylko okiem na podpis Erlevetchiego w dolnym rogu kartonika.
– Tak… w porządku – powiedziała.
– Czy pani dobrze się czuje? – zapytał strażnik.
Trochę zbyt energicznie skinęła głową, z trudem pokonując ucisk w wyschniętym gardle.
– Dziękuję… czuję się dobrze, dziękuję.
Cofnęła się do wnętrza apartamentu. Długo stała w miejscu wpatrzona w zamknięte drzwi; w głębi czaszki kłębiły się słowa, wypowiedziane w pewnej chwili Galena: “Jesteś chora, Mauree, to twoja wyobraźnia…" Tak właśnie powiedział, i rzeczywiście wyjeżdża pod nadzorem, jak gdyby naprawdę była chora…
Później weszła do pokoju i opadła na fotel. A kiedy otrząsnęła się z przygnębienia, zabrała się gorączkowo do działania. Wedle zapowiedzi strażnika ma przed sobą godzinę – teraz już mniej. Tylko godzinę na próbę ratowania Galena. Carry, gdzie on jest? Co przeżywa w tej chwili?
Ostrzec Erlevetchiego, wyznać mu winę… Rzuciła się do interkomu… ale nie mogła uzyskać połączenia z Szefem. Raz po razie usiłowała wezwać różne służby i prosić, aby poszukano, odnaleziono i zatrzymano Carry Galena, ale nie mogła się skontaktować z żadnym wybranym numerem. Było to całkiem niemożliwe. Przerażona zrozumiała, że jej aparat został zablokowany. Że jest odizolowana. Słowem, uwięziona bez najmniejszej możliwości porozumienia się z kimkolwiek w Bazie, bez możliwości skorzystania z telefonicznej sieci zewnętrznej.
Aby się o tym przekonać ostatecznie, spróbowała jeszcze raz połączyć się z Erlevetchim. Ekran interkomu uparcie odpowiadać ślepą, milczącą szarzyzną.
A jeśli to awaria, Mauree?
Ani razu podczas ośmioletniego pobytu w Bazie nie miała zepsutego interkomu…
Ubrała się automatycznie, a kiedy machinalnie wrzuciła kilka rzeczy do walizki, spostrzegła, że zaakceptowała myśl o nieodwołalnym wyjeździe. Szybko zamknęła walizkę i podeszła do drzwi. Strażnicy nie opuścili swego stanowiska.
– Muszę zobaczyć się z Erlevetchim – oznajmiła. – Muszę się koniecznie z nim widzieć, rozumiecie?
– To niemożliwe, proszę pani – wyrecytował jeden ż nich obojętnym głosem. – Mamy rozkaz pilnować pani aż do odjazdu.
– Rozkaz, żeby pilnować mnie jak więźnia, co?
Odpowiedzieli jej spojrzeniem bez wyrazu.
– Czy wiecie, kim – jestem? – huknęła Mauree.
Odpowiedzią było głuche milczenie. Zrobiła gwałtowny wysiłek, aby zdławić w sobie narastającą wściekłość. Przymknęła oczy, zacisnęła pięści. Zwróciła się do nich, mówiąc drżącym głosem:
– Proszę was o to, panowie… Muszę, chociażby na minutę, zobaczyć się z Erlevetchim. Tu chodzi o ludzkie życie… Nie proszę was, byście puścili mnie samą. Jeśli chcecie, chodźcie ze mną.
– To niemożliwe, proszę pani. Pozostał pani kwadrans. Mamy wyraźny rozkaz doprowadzić panią z apartamentu do kolejki linowej. To wszystko.
– Dobrze – szepnęła Mauree.
Zamknęła z impetem drzwi.
Jeszcze kwadrans w tym miejscu, w którym spędziła osiem lat życia. Ale czuła, że już jest gdzie indziej. Nie wiedziała jednak gdzie. Gdzie indziej. Miała udać się do San Francisco… San Francisco to inny świat.
Zresztą, czy to miejsce rzeczywiście istnieje?
Co się stanie z Carrym, zupełnie bezbronnym z jej winy wobec machinacji tych wszystkich, którzy pociągali za sznurki w tym kukiełkowym spektaklu? Chyba że… A co właściwie znaczyło to zagadkowe zdanie, ostre jak nóż: “Przypominam sobie"… Co kryły te dwa słowa, Carry?
Czuła się podle, zdruzgotana, w pułapce bez wyjścia, obezwładniona, jak gdyby skrępowano jej nogi i ręce. “Zabiła" Galena w nadziei, że będzie go miała wyłącznie dla siebie, gdy wróci z Podróży. Ale z Podróży wrócił ktoś inny, ktoś, za kim krył się prawdziwy Carry. Wiecznie umykające marzenia. Aby obudzić prawdziwego Carry Galena, zabiła również tamtego, oszusta, obcego. Czy jednak tym razem nie zabiła ponownie prawdziwego Carry Galena?
Cztery głuche uderzenia wstrząsnęły drzwiami. Mauree podskoczyła.
– Już pora, proszę pani. Musimy iść – rozległ się głos strażnika.
– Dobrze – powiedziała półgłosem.
Drzwi otworzyły się, obaj strażnicy czekali na progu. Mauree chwyciła walizkę i zrobiła dwa kroki w ich kierunku.
– Nie może pani wyjść tak bez niczego, proszę pani – zauważył jeden z nich. – Trzeba się cieplej ubrać.
– Oczywiście – rzekła Mauree.
Postawiła walizkę i weszła do pokoju, gdzie była szafa na okrycia. Jeden ze strażników poszedł za nią, przechwyciła wymowne spojrzenie, jakim obrzucił nie zasłane łóżko. Mauree wzięła pierwszy z brzegu płaszcz, sztuczne futro. Włożyła także toczek z tego samego tworzywa, wciągnęła botki.
– Jestem gotowa – szepnęła.
– Dobrze, proszę pani – powiedział strażnik. W przejściu podniósł walizkę i zapytał:
– To wszystko, co pani zabiera?
– Tak, to wszystko…
Przekroczyła próg i ruszyła korytarzem. Jeden strażnik przed nią – ten z walizką – drugi za nią. idąc po miękkiej wykładzinie w botkach, na grubych piankowych podeszwach, miała wrażenie, że z każdym krokiem zanurza się głębiej w ziemię.
Przez krótką chwilę czekali na windę.
– Wiecie, dokąd mnie zabieracie? – spytała Mauree.
– Zostawimy panią przy kolejce linowej. Tam zajmą się panią dwaj koledzy i będą pani towarzyszyć aż do doliny, a stamtąd na lotnisko w Biarritz.
– Wyobrażam sobie, że jeszcze inni wsiądą ze mną do samolotu?
– Nie wiem, proszę pani.
Drzwi windy otworzyły się. Strażnicy cofnęli się, aby przepuścić Mauree, i weszli za nią. Winda spłynęła w dół.
Mauree przyglądała się postawionej na podłodze walizce. “Czy to wszystko, co pani zabiera?" – zapytał strażnik, i tak za dużo. Niepotrzebne rzeczy. “Nie zabieram niczego". To, co się liczy, pozostaje tutaj. Zastanawiała się, czy w walizce są jej osobiste dokumenty… nie była pewna, czy o tym pomyślała. Nic jednak nie zrobiła, żeby sprawdzić. Po co?
Postanowiono ją oddalić. Zajmą się też resztą. Już za nic nie odpowiada…
Trio opuściło windę; by wsiąść do innej, musieli przejść kilkaset metrów źle ogrzanym korytarzem. Znów zjechali w dół, znów wysiedli. Znaleźli się na pasażerskim pomoście kolejki linowej.
Zrobiło się jej zimno, podniosła kołnierz futra. Na krytej stacji czekało ze dwanaście osób. Tyleż mniej więcej siedziało już na ławkach w wagoniku. Strażnicy zostawili Mauree pod opieką swych kolegów, którzy mieli przejąć eskortę. Ci nowi byli młodsi, pogodniejsi i najwyraźniej zziębnięci…
Mauree i jej aniołowie stróże weszli do wagonika, usiedli w fotelach na przedzie, tuż przy kokpicie. Pięć minut później wszyscy pasażerowie, czekający na pomoście, zajęli miejsca w kabinie, drzwi zasunęły się i wagonik ruszył po zawieszonych w próżni linach.
“Już po wszystkim" – pomyślała Mauree.
Nie czuła nic prócz chłodu. Usiłowała uśmiechnąć się odmawiając papierosa, którym poczęstował ją jeden ze strażników.
Znajdowała się całkiem zwyczajnie w towarzystwie około trzydziestu pasażerów, w wagoniku kolejki zjeżdżającej w dolinę.
“Już za nic nie odpowiadam".
Było jeszcze ciemno. Szron pokrywał szyby kabiny. Rozmawiano; kłęby skondensowanej pary wydobywały się z nosów i ust pasażerów. Gdzieś w górze, na zewnątrz, skrzypiał mechanizm napędu wzdłuż rozciągniętych lin.
“Do widzenia" – pomyślała Mauree.
Następnie zrozumiała, że padła ofiarą jeszcze jednego kłamstwa, że tamci nie mogą sobie pozwolić, aby tak zwyczajnie odeszła. Ta niezbita prawda po raz pierwszy przeszyła jej mózg – pozostawiając ją dziwnie obojętną.
“Za nic już nie odpowiadam".
Czekała.
Jeden ze strażników nie miał chyba dwudziestu lat. Często zerkał na nią z ukosa i gdy przypadkiem napotykał wzrok Mauree, oblewał się rumieńcem.

Wagonik oddalał się i wreszcie zniknął w ciemnościach nocy. Trzej mężczyźni, którzy pozostali na platformie, wymienili w milczeniu porozumiewawcze spojrzenia. Skierowali się ku windzie łączącej stację z sektorami Bazy. Jeden z nich był bardzo tęgi, przygarbiony, w krótkowłosym futrze sięgającym za kolana. Miał twarz idealnie okrągłą, pucołowatą, oczy ukryte za czarnymi okularami, całkiem niestosownymi o tej godzinie i w tym miejscu.
Wycie burzy uspokajało się chwilami, opadało w głąb czaszki i całej jego istoty, jak przybój fal rozbijających się o szary piasek plaży. Wtedy próbował łapać oddech, szamotał się, gromadził wszystkie świadome siły do rozpaczliwej próby, w splątanej sieci tysiąca i jednej skłębionych w nim rzeczywistości szukał mocnych punktów oparcia, solidnych boi, które pomogłyby mu utrzymać się na powierzchni. Wszystkie boje pękały, wszystkie wiązania zrywały się, ledwie ich dotknął – jeśli mógł ich dotknąć. Wszystkie oparcia usuwały mu się spod nóg.
I zaraz potem na horyzoncie wyrastała nowa góra fal spadały na niego, zatapiały go, pociągając za sobą w szaleńcze wiry.
Nazywa się Carry Galen.
Urodził się w Breście.
Urodził się w Amsterdamie.
Był Królikiem Badaczem, najlepszym ze wszystkich KBD. Brał udział w rekonesansie, w stanie nieświadomości pod hipnozą. Podróżował poza spiętrzeniem równoległych wszechświatów, poza granicą śmierci.
Przyjechał do Bazy dwa lata po śmierci Lone.
Pochodzi z planety, która nazywa się Gayhirna i na której żyje Lone.
Został przeniesiony do Bazy osiem lat temu.
Przeżył cudowne lata szczęścia u boku Lone, dopóki nie popełniła samobójstwa strzelając sobie w usta z rewolweru.
Kochał kobietę, której na imię było Mauree, która zwariowała po powrocie z hipnotycznej Podróży.
Kochał Mauree Leayskee, tanatologa Projektu Podróży “x".
Nazywał się Carry Galen, tak jak nazywał się Gaynes albo Derryan.
Był może cierpiącym na amnezję członkiem wyprawy przybyłej z dalekiej planety Emigrantów Gayhirny, aby dokonać inwazji albo rozpoznania.
Nazywa się Carry Galen.
Lone go kochała.
Lone żyje na Gayhirnie, w swojej, a także w jego krainie. Musi wrócić na Gayhirnę, do Świata, Już nie w skórze tego, który nazywał się Derryan, ale pod własną postacią, taką, jaką zachował w świadomości. Dla Lone.
Ale Lone nie żyje, Carry.
Lone lubiła szare morze, wodny pył wzbijany przez fale, skaliste wybrzeża Bretanii. W jej oczach i w uśmiechu malowała się ta melancholia, której boją się marynarze, Nie żyje, bo pewien zgłodniały krab… a Lone nigdy nie istniała. Jest mgłą, jest cała z mgły, i ty wiesz o tym, Carry. Już teraz wiesz. Posłuchaj… poczekaj… mglista zjawa wkrótce zniknie, odejdzie…
Lone opisywała ci ten świat bez barier, świat, gdzie życie jest zupełnie wolne, świat, gdzie każdy zawsze może znaleźć swoje miejsce. Razem z tobą Lone szukała tego miejsca, które było dla ciebie zarezerwowane. W tym świecie obawiano się tylko powrotu byłych emigrantów – obawiano się tylko odrodzenia ślepych sił, co u zarania dziejów zniewalały człowieka.
Lone nie żyje, Lone żyje.
Lone jest żywa, jej oczy są zielone, jej włosy płomienne, jej ciało jest gładkie, twarde. Lone uśmiecha się.
Gdzieś w pustce unosi się konkretne teraz wspomnienie, ale tak nikłe, tak trudne do przyjęcia f nieporównywalne, wspomnienie kobiety nazwiskiem Mauree Leayskee. Tanatologa albo Królika Badacza…
“Ja nazywam się Carry Galen.
Urodziłem się w 2064 roku w Amsterdamie. Ojciec nazywał się Paul Galen, matce na imię było Myrra. Przenieśliśmy się do Brestu, kiedy miałem osiem lat. To było w 2072 roku. Wtedy okazało się, że posiadam pewne zdolności paranormalne, a ściślej zdolność sondowania przyszłości o średnim zasięgu, głównie pod hipnoza. Zajęło się mną EIBT. W paryskim Ośrodku Badań i Studiów przebywałem do dwudziestego roku życia. Potem zostałem Królikiem Badaczem w zespole Szefa Lorrisa Erlevetchiego. Przeniesiony do Pirenejskiej Bazy EIBT w 2094 roku. Wtedy to spotkałem Mauree Leayskee. Lone nie żyła już od dwóch lat i…"
Nie.
Zacząć wszystko od początku.
“Urodziłem się w 2064 roku w Amsterdamie… pamiętam to miasto… ale jest to wspomnienie ośmioletniego chłopca albo z okresu dużo późniejszego… Może byłem w Amsterdamie później, przejazdem…"

Carry jęknął głucho. Wielokrotnie przemierzył wzdłuż i wszerz swój apartament. Dlaczego tu wrócił? Nie miał tutaj nic do roboty. Powiedział na głos:
– Żyłem u boku Mauree Czy ją kochałem?
“Tak, kochałem ją – pomyślał. – Tak mi się przynajmniej wydawało. Wtedy nie wiedziałem jeszcze, że Lone istnieje. Nie miałem pojęcia, że może istnieć, ona i planeta Gayhirna".
Był pierwszym podróżnikiem.
Widział. Zupełne przeciwieństwo snu: wspaniała rzeczywistość.
Powiedział jeszcze.
– Moja kraina zwie się Gayhirna. Nawet jeśli jestem Podróżnikom przybywającym z Ziemi, nawet jeśli jestem tym najeźdźcą, którego statek roztrzaskał się na wyżynach Loccos, to wybrałem Gayhirnę na mój kraj.
Tam był zbłąkany. Coś nie funkcjonowało jak należy w połączeniach kontaktowych. Dlatego musieli wysłać Ratowników na poszukiwanie. Mężczyznę i kobietę: Briana Meurpha i Okie (Ok) Loknell. Dobrze pamiętał ich twarze, kiedy odnaleźli go na górze w okolicach Loccos. Miał jeszcze wcześniejsze wspomnienie: Loknell na Postoju – gdy próbowała go odwołać, co spowodowało, że zasłabł… Przez całą drogę miał wrażenie, że jest ścigany.. Oczywiście, aby zabrać go z sobą, musieli go zabić – zabić jego pożyczone na Gayhirnie ciało, aby uwolnić jego umysł i aby jego tożsamość Psi ruszyła w drogę do własnego ciała, które oczekiwało na Ziemi powrotu Podróżnika Psi…
Ale to nie koniec. Po powrocie, przy przebudzeniu, o wszystkim zapomniał. Traumatyzujące doświadczenie zostało jakby starte z jego pamięci – nawet nie odcisnęło się w jego podświadomości, bo nie znajdowała się ta podświadomość w zasięgu subiektywnie przeżywanej Podróży. Obudzi) się z zasobem obcych wspomnień, najwyraźniej kompensacyjnych, tłumaczących zapewne jego przeżycia podczas eksperymentu, by mógł je znieść. W ej wykładni obcych wspomnień Lone nie żyło. Nie żyła od dawna, aby wstrząs, jaki mogła wywołać w nim ta brutalna wiadomość, nie był zbyt destrukcyjny. Jego pamięć przedstawiała ów fakt w barwach przeszłości, żeby złagodzić reakcję.
W żyłach czuł rwące prądy ognia. Pod czaszką huczał pożar.
Dlaczego tu wrócił? Zrozumiał, że bez interwencji Ratowników zostałby na zawsze na Gayhirnie. Nawet gdyby odzyskał tam pamięć – nawet gdyby przypomniał sobie prowadzone na Ziemi doświadczenie – wybrałby Gayhirne, Gayhirnę i Lone, i wszystkich pozostałych mieszkańców planety Świat.
Ogarniał go gniew wraz z przerażającym uczuciem, że został siłą wyrwany ze swego środowiska… Był wyłowioną z wody rybą.
Dlaczego żył w ciele Derryana?
…to wszystko jest jeszcze jednym szaleństwem, Carry Golenie. Lone lubiła morze w Bretanii… Gayhirna nigdy nie istniała, chyba że w twojej wyobraźni, w chorobliwym obłędzie. Chyba że zrodziła się w twojej rozpaczy po śmierci Lone, Lone z rozbitą czaszką. Gayhirna-Raj, prawda?
Mauree także nie zniosła dobrze seansu.
Twoja maszynka do golenia na półce w jej łazience, czegóż to dowodzi, Carry? Po prostu tego, że mogła wziąć od ciebie tę maszynkę, a także inne drobiazgi, żeby stworzyć dekorację dla swych urojeń. Cierpi na transfer osobowości, na erotomanię, na paranoję…
A ty, Carry?
Mauree jest chora. Musi dzisiaj wyjechać, bo Erlevetchi stwierdził, że nie mogą już nic dla niej zrobić.
Ot, i wszystko.
Siedział na podłodze, gardło miał zupełnie suche. Obolałe skronie pulsowały, paliły. W całym ciele czuł nieprzyjemne mrowienie – było to bardzo denerwujące, dawało mu jednak świadomość, że posiada jakieś ciało l granice własnego bytu.
Zamknął oczy, żeby odpocząć. Ale grożąca mu burza już się zrywała, więc wolał unieść powieki.
Ziemia kołysała się: z ogromnym wysiłkiem opierał się uślizgom, choć dobrze wiedział, że to kołysanie jest złudzeniem. Mobilna kompozycja na ścianie gotowała się, pękała, pęczniała niepokojąco i lada chwila mogła oderwać się od ściany, spłynąć ku niemu, pogrążyć go w swych pulsacjach.
Potem wszystkie te drgania z wolna ustały. Carry mógł się podnieść. Mógł dojść do drzwi, wyjść. W korytarzu poczuł się niemal normalnie.
Pomyślał: “Muszę się śpieszyć, muszę iść szybciej, zanim ten taniec zacznie się na nowo!"
Po drodze minął kilka osób, ale żadnej nie rozpoznał.
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Uruchomił interkom i czekał chwile przed drzwiami Erlevetchiego. Nagle opadł go lęk, że nie zostania przyjęty, ale zaczął energicznie przekonywać siebie, że tak nie będzie. Dlaczego Erlevetchi nie chciałby go wysłuchać? Jakie miałby powody? Nie widział żadnego.
Docierały tu strzępy muzyki i śmiechy. Hałas wkrótce spotężniał i Carry odniósł niemiłe wrażenie, że jest otoczony gronem niewidzialnych osób, które z niego kpią. Gruchanie, wybuchy śmiechu i muzyka wydawały się teraz spływać wprost ze ścian, tworzyły coś w rodzaju nieuchwytnej powłoki, która spowijała go stopniowo, aby skamieniał, uległ metamorfozie i tym łatwiej dał się wciągnąć w sam środek tego hałasu.
Zacisnął zęby. Oparł się.
Wezwał raz jeszcze Erlevetchiego, przywierając ustami do interkomu.
Spojrzał na przeszkloną ścianę korytarza. Na czarnej tafli widniało odbicie korytarza i bladego Carry Galena przed zamkniętymi drzwiami apartamentu. Za tą szklaną ścianą, wiedział o tym, była noc i nicość.
– Czekam na pana! – rozległ się nosowy głos Erlevetchiego.
Carry pchnął drzwi i wszedł.
Minąwszy hol znalazł się w wielkiej sali biblioteki – gabinetu. Wszędzie książki. Dekoracyjne kompozycje mobilne i portret mężczyzny z oczyma szaleńca, z obandażowaną głową, palącego fajkę. Galenowi wydało się, że poznaje to miejsce. Może kiedyś tu był… ale nie mógł sobie tego przypomnieć z całą dokładnością.
Erlevetchi najwidoczniej został wyrwany ze snu.
Wysoki, chudy, z kilkoma opadającymi kosmykami włosów, które nie poddawały się grzebieniowi. Stał koło biurka, zajęty nabijanej jednej ze swych niezliczonych fajek. Carry odnotował, że ,kolor jego bamboszy jest zbyt jaskrawy, a nogawki piżamy zawijają się na podbiciu bosej stopy. Był w szlafroku bardzo ciemnym, prawie czarnym. W sumie doskonale pasował do wyobrażenia, jakie się o nim powinno mieć – upychał tytoń w odwiecznej fajce, zgodnie ze zwyczajem, by w ten sposób zatrudnić palce i oczy do momentu podjęcia decyzji, jaką postawę winien przyjąć.
– Co się dzieje, Galen? – zapytał głuchym, ochrypłym głosem. – Proszę, niech pan siada.
Carry ruszył w kierunku fotela, ale znieruchomiał w odległości dwóch kroków od niego. Po krótkim wahaniu podszedł jeszcze bliżej, położył ręce na oparciu, postanowiwszy nie zajmować miejsca.
– No więc, Galen?
– Nazywałem się również Gaynes. A także Derryan – powiedział. – Rzecz szczególna.
Powiedział to dobitnie, powoli, wbijając w Erlevetchiego wyostrzone spojrzenie, bacznie wypatrując jego reakcji. Jednocześnie zastanawiał się: “Czy on już wie? Dlaczego strażnicy byli pod drzwiami Mauree?"
Twarz Erlevetchiego zdradzała tylko umiarkowane zdziwienie. Tak, pewnie wiedział… wiedział, że Carry Galen i Mauree Leayskee spędzili razem część nocy… Wiedział, że Mauree wszystko mu wyznała. “On wie wszystko, zawsze" – pomyślał Carry. Tylko marionetki są nieświadome gry, jaką się im narzuca… Uniósł brew, szybkim spojrzeniem obrzucił palce Erlevetchiego, który kończył precyzyjne nadziewanie tytoniem cybucha fajki – palce Szefa nie drżały.
– Słyszał pan? – zapytał Carry.
– Słyszałem, ale nie rozumiem. Wydaje mi się, ze jest pan bardzo zdenerwowany, Carry.
"Nazywa mnie Carry" odnotował Galen u progu nowego popłochu wywołanego stoicką, niewzruszoną postawą Szefa.
– Jestem bardzo zdenerwowany – powiedział. – Przypomniałem sobie.
Erlevetchi wyprostował się, włożył między zęby rogowy ustnik fajki. Pod jego szczerym spojrzeniem Carry przygarbił się instynktownie. “Nie trać terenu, Carry! Wytrzymaj! Wytrzymaj jeszcze, jeszcze, jeszcze trochę!"
– Przypomniał pan sobie… – podjął Erlevetchi. – Nadal nie rozumiem… Budzi mnie pan o… – spojrzał na swój chronometr – o piątej trzydzieści rano, aby zawiadomić mnie, że pan sobie przypomniał. Co pan sobie przypomniał, mój drogi Carry?
Teraz było to “mój drogi Carry". Drogi Carry wczepił się palcami w obite skórą oparcie fotela. Miał wilgotne ręce i skronie, po plecach spływały mu strużki potu. Nagle zastanowił się, dlaczego jest tak agresywny wobec Erlevetchiego?
– Przypomniałem sobie wszystko – powiedział. Szukał wzroku Erlevetchiego, ale ten właśnie zabrał się do zapalania swojej cholernej fajki… – Przypomniałem sobie Podróż “x". Wszystko. Jestem tutaj od ośmiu lat, brałem udział w pierwszej kontrolowanej Podróży, pilotowanej przez pana, Baqueza i Mauree Leayskee. Przypomniałem sobie zasady pańskiej teorii, Erlevetchi. Ot co!
– I co dalej? – spytał łagodnie (albo przezornie?) Erlevetchi zza kłębów dymu.
– Lorris… czy nie mógłby pan odłożyć tej swojej fajki?
Erlevetchi pozwolił sobie na drobne ustępstwo od zwyczajowej flegmy i ze zdziwieniem uniósł brwi. Ale prawie natychmiast wyjął z ust fajkę i umieścił ją na popielniczce, nie omieszkał przy tym okazać, ile go to kosztuje.
– Proszę mi wybaczyć – wymamrotał Carry. – Znajduję się… jestem w okropnym stanie…
– Widzę to, Carry. Proszę usiąść, chce pan się napić?
– Nie, proszę się nie trudzić… Nie teraz…
– Dobrze. – Erlevetchi wsunął wolne teraz ręce w kieszenie szlafroka i zatrudnił je przebieraniem jakichś metalowych drobiazgów, chyba monet. – Niech się. pan wytłumaczy, mój drogi Carry.
– Już się wytłumaczyłem! – zawołał gwałtownie Carry. – Powiedziałem panu, że sobie przypomniałem! Przypomniałem sobie, słyszy pan? Moja pamięć płatała mi figle, ale to już skończone! Przypomniałem sobie pańską teorię, Podróż “x". Wiem, że nie wszystko poszło tak, jak przewidywano, i że Loknell i Meurph ruszyli za mną w pościg, że mnie zabrali… Wiem. że wróciłem w szoku, zagubiony, z pustym umysłem i bez żadnych informacji na temat punktu “x"… Ale teraz koniec. Pamiętam i to także. To znaczy: punkt “x".
Erlevetchi skinął głową. Jego oczy, które logicznie rzecz biorąc powinny by rozbłysnąć, były nadal zmętniałe i obojętne. Westchnął.
– Pomówimy o tym wszystkim – rzekł. – Naprawdę powinien pan usiąść, Galen.
Galen uparł się i zignorował ponowne zaproszenie. Erlevetchi natomiast przyciągnął swój biurowy fotel i oparł głowę o skórzaną poduszkę. Skrzyżował nogi – miał na sobie bladoniebieską piżamę.
– Przypomniał pan sobie punkt “x" – powiedział.
– Właśnie! – zawołał Carry. Przełknął ślinę, zrobił wysiłek, żeby się opanować… – Punkt “x", na który natrafił i z którego powrócił Loport. Loport przywiózł tamtejszą mowę, ten język zbadaliśmy i przyswoiłem go sobie opierając się na podstawowych fragmentach… Punkt “x"“. pozostawił jedynie ślad w pamięci Loport a, ten ślad to wirtualne “powożenie" wśród niezliczonych oscylacji… Ja tam się udałem i Lokneil również, i Meurph… oni nic stamtąd nie zabrali, zabrali tylko mnie. Nie mieliście nic, fiasko… Ale teraz sytuacja jest inna, Erlevetchi. Przypomniałem sobie! Punkt “x" nazywa się Gayhirna. Przebywałem tam w ciele, które nie do mnie należało. Nie mogłem się w pełni zremnemomaterializować. Byłem… Spotkałem Lone. Mogę panu opisać ten świat, Erlevetchi, i jestem pewny, że dobrze utrwalił się on w mojej pamięci… Teraz może mnie pan sondować. Oświadczam to panu, Erlevetchi skinął głowa.
– To bardzo interesujące, Carry – rzekł tonem, jakim się mówi: “Zaraz wzejdzie słońce".
Carry poczuł ucisk we wnętrznościach. Mężczyzna z obandażowaną głową patrzył na niego z uśmiechem. Lawina książek – tyle ich tu było – zagrażała runięciem i mogła go pogrzebać; w rzeczywistości książki te były tylko wątłą barierą, która odgradzała to właśnie miejsce od absolutnej próżni.
– Pan mi nie wierzy? – szepnął Carry.
– Wierzę, oczywiście, Carry! Czekam na szczegóły, jeśli pan nie ma nic przeciw temu…
– Jeśli nic nie mam przeciw temu! Mogę panu przekazać wszystkie szczegóły, jakie pan chce! Mówię panu, że wystarczy mnie przebadać! Znalazłem tam cywilizację, o jakiej się panu nie śniło, Erlevetchi! Świat wolnych ludzi, całkowicie wolnych i darzących się wzajemnym szacunkiem! Świat nie mający ani krajów, ani granic, na którym wszystko jest w ustawicznym ruchu! Widziałem Lone, pomogła mi… Ona mnie…
Mówił, a im dłużej mówił, podniesionym głosem, tym dokładniej sobie wszystko przypominał. Wyrywał słowa z zaciśniętego gardła i miał nawet wrażenie, że te słowa tak naprawdę nie od niego pochodzą. Opowiadał. Opisywał Gayhirnę, to, co widział, to, co słyszał, czego się dowiedział. Wszystko. Podał historię Gayhirny, mówił o poszukiwaniach prowadzonych przez Lone, o obcym statku, który wzbudził lęk przed kontaktem z autokratycznymi najeźdźcami. Powiedział, że podejrzewał siebie o to, iż jest jednym z najeźdźców, ale teraz już wie… Powiedział, jak Loknell i Meurph w końcu go wytropili i zabrali. Powiedział, że chce odnaleźć Lone. Że chce jej powiedzieć, iż nie umarł wraz z ciałem Derryana. Przyznał się, że pragnie wrócić na Gayhirnę i żyć u boku Lone, jeśli ona nadal tego chce – bo on już teraz ma własną egzystencję. Mówiąc tak doszedł do wniosku, że jego egzystencja na Gayhirnie to mimo wszystko egzystencja najeźdźcy. Innego rodzaju, z innego gatunku niż groźni Emigranci, a jednak najeźdźcy… “Nieważne!" – powiedział. Gotów był porzucić wszystkie pożałowania godne koncepcje, poglądy cywilizowanego mieszkańca Ziemi, aby uczyć się na Gayhirnie. Chciał tam wrócić…
– …Podróż zakończyła się sukcesem, Erlevetchi! Ja jestem tego dowodem! Oświadczam to panu, przysięgam! Może pan to sprawdzić, proszę bardzo.
Paznokciami rozdarł skórę na oparciu fotela. Nic go to nie obchodziło. Wszechświat książek zacieśnił się wokół niego, grożąc nieuchronną katastrofą.
Po długim milczeniu Erlevetchi wstał. Podszedł do Galena. Był olbrzymi, głową sięgał sufitu. Twarz miał poważną – niezwykle poważną – i wyraz zatroskania w oczach. Kiedy już stanął przed Galenem, odzyskał normalne wymiary. Położył rękę na ramieniu swego gościa i zmusił go do zajęcia miejsca w fotelu.
– Niech się pan uspokoi, Carry – szepnął tonem, który wyrażał patetyczne współczucie, życzliwość i chęć niesienia pomocy.
Carry posłusznie opadł na fotel. Nagle zmalał, był teraz dzieckiem. Rozpłakał się i nawet nie usiłował powstrzymać łez. Toczyły się po zapadniętych policzkach, łaskotały go w brodę.
– Pomyliłem się? – zapytał i stwierdził natychmiast: – Tak, pomyliłem się… Prawda?
– Przeżył pan bardzo silny wstrząs, Carry.
I to wszystko. A książki zaczynały się ześlizgiwać jedna za drugą, tworzyć lawinę, odsłaniając nicość.
– Ale ja bardzo dobrze pamiętam! – załkał Carry.
– Kto panu pomógł? Kto panu pozwolił… przypomnieć sobie?
Burza znów się zerwała. Wszechświat to burza. “Czekam na spojrzenie. Jestem spojrzeniem. Czekam! Litości, litości! Wezwijcie kogoś, kto mi pomoże!" Jedyną nadzieją był teraz Erlevetchi i Carry dobrze o tym wiedział.
– Mauree – rzekł. – Jestem Królikiem Badaczem, jestem Podróżnikiem, pionierem…
– Pionierem, który włamał się przez wrota do własnego raju, prawda? Który odkrył niewiarygodne rzeczy, doskonałość… tak, doskonałe zwieńczenie cywilizacji. Mądrość.
– Jestem Podróżnikiem. Podróżnikiem “x"…
Erlevetchi powoli, ze smutkiem kiwał głową. Patrzył wprost w oczy Galena, który tym razem nie zrobił nic, by próbować ucieczki, przeciwnie: skapitulował na całej linii.
– Nie istnieje Teoria E – rzekł Erlevetchi. – Przykro mi z tego powodu, może mi pan wierzyć… Nie stać mnie na taką… konstrukcję myślową. Nie istnieje “przypadek Loporta" ani Podróż “x". Są tylko badania telergiczne na temat tego, co zwiemy Darem. Są tylko Podróże pod hipnotyczną kontrolą, a więc Podróże zwyczajne w porównaniu z tymi, jakie pan sobie wyimaginował.
– Przypominam… sobie – wyjąkał Carry.
Biegł nad skrajem przepaści, brzegiem stromego urwiska, które tworzyły rozchybotane książki… Zaraz spadnie… zaraz spadnie… aby zachować równowagę, musiał biec coraz szybciej, ale nie wiedział, ku czemu zmierza… był jednak niemal pewny, że u kresu biegu czeka go upadek…
– Mauree Leayskee jest chora – ciągnął Erlevetchi. – Doznała bardzo silnego szoku po nieudanym powrocie z podróży hipnotycznej. Jej przypadek jest poważniejszy od pańskiego i nie możemy już nic więcej dla niej zrobić, przynajmniej tutaj. Trzeba ją ewakuować…
– Wiem – rzekł Carry. – Tego ranka… Spędziłem z nią noc.
– Tego się obawiałem, Carry. Radziłem, by pan jej unikał… Dostała obłędu i tę historię o Teorii E i Podróży “x" wymyśliła we wszystkich szczegółach. Zasługi na tym polu mnie przypisuje, sądzę, że z potrzeby podniesienia mojej wartości w jej własnych oczach, a to z kolei w celu wywyższenia się… poprzez waloryzację obiektu miłości. Ponieważ w tym punkcie nie podjąłem jej gry, co niewątpliwie odgadła, przeniosła na pana zabiegi stymulowane erotomanią. Przekształciła pana w Podróżnika, żeby sterować pańskim przeznaczeniem. Symbolicznie zabiła pana wielokrotnie, pierwszy raz stosując stymulacyjną śmierć niezbędną dla jej doświadczeń, a potem decydując o pańskich przemianach, ponieważ nie okazał się pan takim, jakim chciała pana widzieć, i wreszcie próbowała niby to pana obudzić, aby przeobrazić pana w kogoś, kto odpowiada jej własnemu schematowi. Znam ową Teorię E. Długo mi o niej mówiła… nie brak w tym pewnej logiki…
Miał naturalnie rację, i książki runęły.
– Lone… – powiedział Carry.
– Pan sam, Carry, cierpi na luki w pamięci, niezbyt poważne, powstałe w wyniku rekonesansu. To się często zdarza. Potrzebny panu czas na aklimatyzację. Tak się nieszczęśliwie złożyło, że Mauree wykorzystała to, aby omamić pana, pogrążyć… Może to błąd z naszej strony, że pozwoliliśmy jej na swobodę działania. Myśleliśmy, że dla jej dobra nie powinniśmy obchodzić się z nią zbyt szorstko. Nie mieliśmy racji. Był to dobry Królik Badacz. Wahałem się, czy z niej zrezygnować. Niech mnie pan posłucha, Carry. Urodził się pan w Breście, nie w Amsterdamie… nie wiem, dlaczego Mauree wybrała Amsterdam…
– Ja znam Amsterdam! – powiedział Carry. – Kiedy byłem dzieckiem..
– Kiedy był pan dzieckiem, mieszkał pan w Breście. Niech pan popatrzy, Carry.
Erlevetchi wstał, zniknął – Carry odniósł wrażenie, że odleciał. Wrócił z dużą kartonową kopertą i otworzył ją na podłodze, przed Galenem. Wyciągnął plik fotografii. Pokazał je Galenowi.
– Tutaj jest pan z rodzicami. Tutaj także. A tutaj… pan z… Lone.
Fotografia istniała rzeczywiście. Zwykła odbitka na lśniącym papierze. Drżała w palcach Galena. Paliła go. Kiedy spadła mu na kolana, nie sięgnął po nią – Erlevetchi włożył ją z powrotem do koperty. Carry stłumił w sobie bolesny jęk. Rozpoznał Lone, jej płomienne, targane wiatrem włosy; była prawie naga w mini kostiumie kąpielowym. Na zdjęciu zobaczył też siebie, szedł za Lone. Chwilę zastanawiał się, kto ich sfotografował, jak gdyby ten drobny fakt miał kapitalne znaczenie… potem myśl ta przestała go zaprzątać, odfrunęła… wraz z wiatrem, który rozwiał włosy Lone.
– Był pan naprawdę związany z Lone – rzekł Erlevetchi wyjąwszy inne zdjęcia, które przyciskał teraz do piersi. – Carry, ona nie żyje. Popełniła samobójstwo. Dla pana był to potężny wstrząs. Do naszej służby wstąpił pan w 2080 roku, w wieku lat siedemnastu. Do tej Bazy został pan przeniesiony dwa lata temu. Mauree przyjechała tu na długo przed panem. Jest coś…
– Widziałem Gayhirnę – odezwał się Carry. – Lone tam żyje, nie umarła.
Dopóki mógł o tym mówić, dopóki mógł krzyczeć na przekór wszystkiemu, co zamierzano mu pokazać na dowód, że jest przeciwnie, dopóki mógł to wykrzyczeć, miał szansę – jak sądził – utrzymania się przy życiu. Wyjaśniania innych to dla niego śmierć.
Erlevetchi, który chciał go ratować, zabijał go.
Erlevetchi mówił:
– …coś, czego pan już sobie nie przypomina, Carry. To na dnie tej dziury w pamięci znajdują się korzenie pańskich fantazmów. Niech pan sobie przypomni czasy, gdy miał pan piętnaście lat… Niech pan patrzy…
Podsunął mu fotografie, które przyciskał do piersi… były to dokumentalne zdjęcia z jakichś walk, zamieszek ulicznych, i wiele antropometrycznych zdjęć policyjnych przedstawiających młodzieńczego Carry Galena.
– Psychicznie był pan bardzo niezrównoważony. Brał pan udział w ruchu rewolucyjnym głoszącym zalety anarchizmu, jak to określali adepci tej polityczno-filozoficznej organizacji, której celem było przede wszystkim wzniecanie wszelkiego rodzaju zamętu… Był pan wplątany w liczne akcje terrorystów, skierowane przeciw gmachom rządowym. Spowodowało to u pana prawdziwą eksplozję psychotyczną. Na skutek czego, zgodnie z prawem, został pan “uzdrowiony", poddany reedukacji politycznej i psychologicznej, i właśnie podczas uderzeniowej kuracji odkryliśmy pańskie paranormalne możliwości… Na podstawie tych utopijnych filozoficzno-politycznych przekonań, dawno przez pana pogrzebanych, a które jednak odżyły wskutek wstrząsu, zbudował pan sobie idylliczny świat Gayhirny. Przeniósł pan tam również szczęśliwe wspomnienia, jakie pan zachował o pożyciu z Lone. Te pańskie poszukiwania i strach przed najeźdźcą dają się łatwo wytłumaczyć w świetle tych informacji.
– To nieprawda… to nieprawda – szepnął Carry.
Krzyczeć, wołać! Krzyczeć… ale Erlevetchi pokazywał już inne zdjęcia na poparcie swych słów, Erlevetchi odsłaniał całą zawartość “personalnego archiwum Galena", psychopaty, osobnika chorego, włóczęgi, zreedukowanego utopisty, wywrotowca…
Erlevetchi mówił:
– Pańska dewiacja, bo tak ją trzeba nazwać, ponieważ nie odpowiadała na płaszczyźnie psychologicznej i politycznej kryteriom uznawanym za normalne w tamtych czasach, pańska dewiacja jako choroba została uleczona, wymazana całkowicie z pańskiego umysłu. Albo, dokładniej, zepchnięta w otchłań pańskiej nieświadomości. Zaburzenia wywołane przez ostatnie nurkowanie podczas eksploracji hipnotycznej spowodowały, że znowu się wyłoniła. Powtarzam panu, Carry, i proszę mi wybaczyć tę brutalność: zwizualizował pan wszystkie pogrzebane aspiracje, zrobił pan z nich rzecz przeżytą, gdy były tylko pragnieniem. Carry, ten wstrząs jest potrzebny. Musi go pan zaakceptować, proszę o to. Nie podróżował pan po rajskiej krainie i nie spotkał pan Lone…
…proszę mi wybaczyć tę brutalność…
Twarz Erlevetchiego przybrała dziwne proporcje. Płaska i długa, zupełnie zdeformowana, była teraz wąską taśmą przyklejoną do podłogi, do ścian i sufitu. Obejmowała całe wnętrze pokoju, a Carry znajdował się w środku.
“Mogę tam wrócić samodzielnie – pomyślał z rozpaczą Carry. – Mauree to powiedziała… zresztą i ja to wiem. Nabyta predyspozycja do percepcji emisji Gayhirny sprawia, że moja tożsamość Psi doskonale zna do niej drogę. Jest to nieodwołalnie cel, jaki mi został przeznaczony, po śmierci tego przeklętego ciała, które mnie więzi, cel dla tej części psychiki, która jest moją. Śmierć".
Jaka śmierć, Carry? Gdzie zatem jest Lone, tamta Lone – ta, która teraz ma tylko konsystencję snu w porównaniu z prawdziwą Lone z Gayhirny – której tożsamość Psi została gwałtownie wyrzucona poza jej cielesny nośnik, zniszczony brutalnie kulą kalibru 7.65?
Kłamiesz jak inni, Erlevetchi. Musisz kłamać jak inni, jak wszyscy pozostali. Jaki wybierzesz rodzaj śmierci, Carry, wystarczająco łagodnej i spokojnej, aby tożsamości Carry-Psi nie sprowadzić na bezdroża, gdyż tożsamość ta chce odnaleźć Gayhirnę?
– Trzeba mi pomóc… – powiedział. – Pan musi mi pomóc, Lorris. Chcę ponownie wyruszyć w Podróż…
Słowa przybierały niesamowite kształty, wijąc się przed jego oczyma jak świetlne smugi. Twarz Erlevetchiego, znowu zmniejszona, miała teraz niemal normalny wygląd.
– Lorrisie Erlevetchi, trzeba mi pomóc.
Lorris Erlevetchi. Dobry Boże, jak dziwnie brzmi to nazwisko, całe w zjeżonych kłębach i skrętach…
Znał odpowiedź, czekał na nią. Przyszła:
– Nie mogę panu pomóc w tej sprawie, Carry. Nic nie poradzę, mogę jedynie objawić panu nagą prawdę i znowu sprawić panu ból. Nie ma Podróży ,,x". Carry. Nie ma Podróży “x"…
– Dobrze – powiedział roztropnie Carry.
– Teraz tylko pan sam może sobie pomóc, Carry. Akceptując rzeczywistość taką, jaką jest ona naprawdę
– Wiem – powiedział Carry.
Wstał. Pokój wyraźnie odzyskał znane mu, zwykłe proporcje. Spodziewał się, że nogi będą się pod nim uginały i ze zdziwieniem stwierdził, że jest stabilny, mocny.
– Napiłbym się teraz czegoś, jeśli pan pozwoli – powiedział.
– Oczywiście – skinął głową Erlevetchi; wstał również i wsunął dokumenty do kartonowej koperty.
Położył tę kopertę na biurku, oddalił się. Podczas jego nieobecności Carry stał bez ruchu. Spoglądał tylko na różową kartonową kopertę, zawierającą prawdę Erlevetchiego.
Erlevetchi wrócił z dwoma kieliszkami “ napełnionymi bursztynowym płynem. Jeden podaj Galenowi, drugi podniósł do ust i wypił łyk napoju. Carry także wypił, ale nie potrafił określić, co pije. Było to dosyć mocne i łzy wezbrały mu pod powiekami.
Postawił do połowy opróżniony kieliszek na rogu biurka.
– Odchodzę – rzekł.
Spojrzenie, jakie posłał mu Erlevetchi, było zatroskane, chociaż dostrzegało się w nim także cień ulgi.
– Czuje się pan dobrze, Carry?
– Czuję się dobrze…
– Może powinienem zlecić, żeby odprowadzono pana do pańskiego apartamentu?
– Nie. Wszystko w porządku – zapewnił Carry. – Wszystko W porządku, o tyle, o ile jest to możliwe… To znaczy: mogę wrócić sam. Idę.
Erlevetchi krótko uścisnął mu dłoń i odprowadził do drzwi. Kiedy Carry już wychodził, przytrzymał go jeszcze za rękaw i powiedział:
– Dawno temu, Carry, ktoś gdzieś napisał takie zdanie: czyste oczy w jelenich rogach szukają płacząc głowy do zamieszkania. Chyba nazywał się Renę Char. Trzeba Carry, aby zapragnął pan ze wszystkich sił znaleźć pańską “głowę do zamieszkania"; jest to konieczne, rozumie pan?
– Rozumiem, proszę pana – odrzekł Carry Galen.
I odszedł.

Erlevetchi nie położył się już. Jego twarz upodobniła się znów do woskowej maski, którą nosił na co dzień. Maska ta rzadko się kruszyła, ale w czasie trwania rozmowy z Carry Galenem stopiła się przybierając ludzki wyraz.
Skierował się w głąb biblioteki, gdzie widniał między półkami zarys drzwiczek sejfu, zamykanego systemem bezpieczeństwa BIO. Jeden jedyny człowiek mógł ten sejf otworzyć, i tym człowiekiem był Erlevetchi. Położył dłoń na płytce identyfikatora. Drzwiczki rozwarły się, Erlevetchi wyjął ze środka teczkę z wszystkimi aktami Carry Galena i teczkę z aktami Mauree Leayskee, a także cienką, szarą, metalowa kopertę, oznaczoną w lewym górnym rogu szyfrem: PXCG. Potem usiadł przy swoim biurku i w teczkę z aktami Galena włożył kopertę zawierającą fotografie, które mu przed chwilą pokazywał.
Zamierzał właśnie odczytać sprawozdanie kontroli PXCG, gdy zabrzęczał interkom.
– Tak? – odezwał się włączając kontakt.
Osłupiała twarz, która pojawiła się na ekranie, należała do mężczyzny z pomocniczej służby bezpieczeństwa i utrzymania Bazy.
– No co tam? – spytał Erlevetchi.
I dowiedział się, że na trasie kolejki linowej zdarzył się wypadek. Wskutek awarii obwodu zabezpieczającego zerwała się lina, nastąpił wówczas przechył kabiny, co nadmiernie obciążyło liny nośne. Wagonik runął w przepaść z wysokości wieluset metrów i roztrzaskał się na załomie skalnym. Najmniej trzydzieści ofiar – i nie należy się spodziewać, że ktoś ocalał, na miejsce wypadku uda się dotrzeć dopiero za kilka dni.
Wśród ofiar znalazła się Mauree Leayskee.
Baza będzie odizolowana przez pewien czas. W oczekiwaniu na zakończenie naprawy trzeba by utworzyć helikopterowy most powietrzny.
Erlevetchi rozłączył się poleciwszy działać jak najskuteczniej i jak najszybciej.
Otworzył akta sprawozdania PXCO. Musiał raz jeszcze przeczytać je od A do Z, zanim przystąpi do niezbędnych modyfikacji.
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Lektura sprawozdania z kontroli PXCG (Podróż “x" Carry Galena) wymagała od Lorrisa Erlevetchiego napiętej uwagi w ciągu dobrej godziny. W miarę odczytywania notatek coraz częściej powracał do refleksji nad tym unikalnym eksperymentem, który trwał od 3 do 5 stycznia włącznie. Jeszcze raz dał się porwać entuzjazmowi, przeżywając ponownie powrót tożsamości Psi Podróżnika 01 Carry Galena i jeszcze raz doznał straszliwego zawodu, jak przed paroma dniami, kiedy wspólnie z Baquezem – równie zawiedzionym – nie znaleźli żadnej informacji zakodowanej w pamięci Podróżnika. Uległ ponownie temu rozgorączkowaniu, jakie ogarnęło ich obu, gdy postanowili radykalnie przekształcić wspomnienia Galena, implantując w warstwie nowokorowej Podróżnika inne informacje, których zadaniem było ocalenie za wszelką cenę przyszłości Projektu i Teorii E.
Za wszelką cenę.
Co też uczyniono.
Erlevetchi nagle poczuł się wyczerpany, jak gdyby nerwowe napięcie – od czterech dni trzymające go w stanie wyjątkowej czujności – opuściło go lub groziło, że zaraz go opuści. “Później odpocznę" – pomyślał. Tak, później…
Niewiele szczegółów brakowało do eleganckiego zamknięcia sprawy.
Zastanawiał się przez moment, czy warto ściągać teraz Baqueza i razem z nim dopracować ostatnie elementy mistyfikacji. Pomyślał jednak, że o tej godzinie i wbrew jego zaleceniom Baquez jest na pewno mniej lub bardziej pijany. Wezwie go później, żeby mu przedstawić wyniki. To do niego i tylko do niego należy zakończenie tej roboty.
Na biurku znalazł gruby pisak i zabrał się do korekty sprawozdania z kontroli PXCG. Ze złością skreślił większą część tekstu. Z ochotą natomiast zredagował trzy czwarte sprawozdania, zachowując jedynie początek – czyli, z grubsza biorąc, opis tego, co działo się 3 stycznia. A mianowicie: stopniowe usypianie Podróżnika 01 – Carry Galena – aż do uzyskania pożądanego stanu kontrolowanej tanatozy i łączności za pośrednictwem “echa Psi", zapewnianej przez Królika-telepatę pod hipnozą, sprzężonego mechanicznie z biocybernetyczną pamięcią nadzoru. Następnie stopniowe zdefazowywanie sieci wzgórzowej Podróżnika, szukanie znanego punktu “x", uruchamianie bilokacji, to jest transferu, i przemieszczanie zdolności re-cepcyjno-nadawczych Podróżnika. Do tego momentu Erlevetchi wszystko zachował.
I zaraz potem zdarzył się ten wypadek.
Ciało Galena w stanie idealnej tanatozy było pozbawione ducha. Osobowość Psi Podróżnika 01 osiągnęła po prostu swój cel: potwierdzały to wszystkie dane i ekrany kontrolne. Osobowość Psi powinna normalnie zrematerializować się u celu na podstawie własnego figuratywnego obrazu zachowanego w pamięci i związanego z częstotliwością wszechświata punktu “x". Ów projekcyjny obraz pamięciowy powinien zmaterializować się i połączyć z obrazem świata, który jest celem podróży. Powinien połączyć się. I połączył się. Tyle tylko… że Podróżnik z przyczyn niezrozumiałych zachowywał milczenie. W strefie neuronowej, nastawionej na recepcję Ziemi, kanał wstępnie zarezerwowany dla kontaktu z Podróżnikiem – którego fale, przekazywane przez “echo Psi", a następnie maszynę, pojawiały się na ekranie kontrolnym – był pusty i milczący. Wszystko działało tak, jak gdyby Podróżnik w punkcie “x" wszechświata pozostawał żywy, lecz nieprzytomny, a jego “echo Psi" było połączone z nie rozbudzonym punktem kontaktu neuronowego. Coś takiego było brane pod uwagę: przygotowano więc kod wezwania. Powtarzana emisja kodu nic nie dała. Wszelka łączność przerwana. Tam, w punkcie “x", neurony Podróżnika zarezerwowane dla kontaktu między nim a “echem Psi" wydawały się zhiperpolaryzowane, hamujące świadomy odbiór sygnału wezwania. Wydawało się – albo tak było rzeczywiście – że Podróżnik uległ całkowitej amnezji.
Długo szukali przyczyny tego defektu. Gorączkowo. Wszelki kontakt z Podróżnikiem był niemożliwy, co oznaczało, że nie będzie mógł nigdy wrócić na Ziemię, wrócić do ciała Carry Galena, ponieważ nie reagował na zakodowane wezwanie, które powinno go przyciągnąć.
Oznaczało to również, że ciało-nośnik Carry Galena, będące w stanie tanatozy na Ziemi, nie mogło długo pozostawać w warunkach symulowanej śmierci, sprzężone jedynie z tymczasowym Psi. Trzeba było działać, i to szybko.
Mauree dała dowód ogromnego opanowania…
4 stycznia rezerwowi Podróżnicy “x" znaleźli się w stanie kontrolowanego snu, a następnie tanatozy. Podróżnicy 02 i 03: Ok Loknell i Brian Meurph.
Była to akcja ratunkowa, rozpaczliwa, szalona. Osobowości Psi dwojga Ratowników zostały szybko zaprogramowane na wyłączne poszukiwanie Carry Galena. Tak jak policyjnemu psu daje się do powąchania odzież lub przedmiot należący do tego, kogo się chce odszukać, tak Ratowników uczulono na strukturę bio, właściwą Galenowi. Zadanie: sprowadzić go jak najszybciej do własnego ciała. Wszelkimi środkami. Ponadto wyposażono ich we wszystkie informacje dotyczące punktu “x", które posiadał już Carry. Zrobotyzowani Ratownicy w postaci osobowości Psi dotarli do punktu “x".
Ku wielkiej uldze trzech teleriologów kontakt z Ratownikami został utrzymany. Dzięki nim odnaleźli Galena. Dopiero po powrocie, odszyfrowując mnemoniczne struktury Ratowników, zrozumieli przyczynę milczenia Podróżnika 01. Było to dziecinnie proste… i jednocześnie był to rzadki przypadek braku szczęścia.
Zgodnie ze zweryfikowaną Teorią E niezmaterializowana projekcja tożsamości Psi wędruje zazwyczaj na tej lub innej długości fal w poszukiwaniu odpowiedniego gospodarza, kierując i kształtując rozwój tego żywego zbiornika, uczestnicząc w jego dopracowaniu, aby tym lepiej się w nim rozgościć, i trwa to aż do momentu, kiedy przebudzi się psychicznie ów gospodarz. W przypadku Podróży “x" tożsamość Psi pozostaje świadoma i zachowuje w pamięci psychofizjologiczną strukturę ciała, które opuściła. Na podstawie tego wspomnienia może zatem zrematerializawać się świadomie, nie czekając, aż nadarzy się jej okazja, i nie tracąc żadnego ze wspomnień o swych poprzednich życiowych przeżyciach. Carry nie musiał dokonywać tego wysiłku restrukturalizacji. Dokładnie w chwili, gdy jego osobowość Psi zjawiła się w punkcie “x", “namagnesowany" nośnik, całkowicie pozbawiony świadomej psychiki, znalazł się tuż obok, w osobie niejakiego Derryana. Ów Derryan kilka dni wcześniej doznał silnego wstrząsu spadając na dno wąwozu, co zupełnie wymazało jego świadomość. Odnaleziono go i roztoczono nad nim opiekę. Tożsamość Psi Galena trafiła w tę zastawioną pułapkę l nieco później przebudziła się w obcym ciele, którego świadomy mechanizm uruchomiła częściowo – tylko częściowo – wtrącając go w takie pomieszanie, że Derryan oscylował między dwoma biegunami, pozbawiony jednocześnie pamięci o Ziemi i Gayhirnie. Kiedy przysłani z Ziemi Ratownicy odnaleźli Galena, próbowali najpierw obudzić go za pomocą kodu; bez rezultatu. Wtedy pozostało im tylko jedno: zabić pirackie ciało Derryana i w ten sposób uwolnić osobowość Psi Galena.
Rankiem 5 stycznia trzy osobowości Psi wróciły z punktu “x" do swych ziemskich ciał, które powoli wyprowadzono z tanatozy.
Carry był uratowany.
Mauree, u kresu sił, zamknęła się w swoim apartamencie; jej rola była skończona. Baqueza i Erlevetchiego, choć nie mniej wyczerpanych, czekała dalsza praca. Podróżnicy wrócili i przywieźli z sobą informacje. Natychmiast podjęto ich mnemoniczne odszyfrowanie.
Erlevetchiemu i Baquezowi przyniosło to ogromne rozczarowanie. Wtedy pośpiesznie zatarli pamięć Galena, który na Gayhirnie przeżył wiele dni, trzy lub cztery razy więcej niż jego bezwładne ciało na Ziemi. Zatarli wspomnienia Ratowników. Dwa komputery szybko skomponowały pamięci zastępcze, które pod hipnozą zostały wprowadzone w synaptyczne obwody Królików. Baquez i Erlevetchi spędzili jeszcze jakiś czas na weryfikowaniu wszystkich szczegółów tych nowych osobowości. W następnych godzinach, sfabrykowali dowody w postaci fotomontaży i fałszowanych dokumentów, które na wszelki wypadek musieli mieć w pogotowiu.
Kiedy później Mauree poprosiła o zaznajomienie jej z wynikami Podróży, podsunięto jej smutną, oficjalną prawdę. Nie mogli ryzykować wtajemniczając ją w te sprawy – dlatego zwłaszcza, że była podporządkowana obcemu Rządowi…

Erlevetchi odsunął od siebie pokreślone kartki i sprawozdanie kontrolne. Następnie podyktował na magnetofon treść tego, co ma być dodane dla uzupełnienia ii zamknięcia eksperymentu. Jedna strona, mniej więcej. W tej nowej wersji Carry Galen wyruszył w Podróż – po czym stracono z nim kontakt, nie wiadomo nawet, gdzie się zgubił, a to wszystko z powodu rozszczepienia jego psychiki. Nie ma to nic wspólnego z właściwym doświadczeniem. Ta próba mocno nadwerężyła psychikę Królika, co przejawiło się w jego chorobliwej skłonności do autyzmu.
Sprawozdanie zostanie ponownie przepisane i zakończy się konkluzją, iż była to jedynie próba eksperymentu, która trwała tylko pięć godzin. Na to, że tak było, Erlevetchi zawsze mógł dostarczyć dowodu… jeśli kiedykolwiek zażąda się do niego dowodu.
Erlevetchi podyktował całość.
Po czym spojrzał na zegarek stwierdzając, że od wyjścia Galena minęły już dwie godziny.
Wezwał Baqueza i zdziwił się, gdy na ekranie wideofonu zobaczył go w pozornie dobrej formie, tylko trochę podchmielonego.
– Przyjdź natychmiast – powiedział.
Rozłączył się szybko, wydało mu się bowiem, że za plecami Baqueza mignęła nieco zbyt roznegliżowana postać kobieca. Przypomniał sobie o przyjęciu.
Kiedy Baquez wszedł, Erlevetchi dopijał kieliszek, który nalał sobie, aby dotrzymać towarzystwa Galenowi. Fala ciepła rozlała się w żołądku, dotarła do żył, do mózgu.
– Zabawa trwa w najlepsze, prawda? – rzucił.
Baquez przeciął gabinet i zwalił się w fotel, zajmowany poprzednio przez Galena. Poła koszuli wystawała mu ze spodni, spod okrągłego brzucha. Policzki miał zaczerwienione, wargi bardziej wilgotne niż zwykle, oczy na przemian błyszczące i mętne.
– Zabawa trwa w najlepsze – przytaknął. – l, zgodnie z twoim zaleceniem, nie spiłem się na umór.
– A ja – powiedział Erlevetchi – chciałbym się spić na umór.
Baquez zaciekawionym spojrzeniem obrzucił dwa stojące na biurku kieliszki. Jeden pusty, drugi do połowy napełniony. Sięgnął po ten kieliszek.
– Miałeś wizytę? – zapytał.
– Carry Galen.
Baquez jednym łykiem opróżnił kieliszek i odstawił go na biurko.
Erlevetchi kiwnął głową, wstał i wyszedł. Po kilku sekundach wrócił niosąc dwie pełne butelki, w każdej ręce po jednej. Odkorkowawszy pierwszą, napełnił kieliszki bursztynowym alkoholem.
– A więc zamierzasz się urżnąć, Lorris? – zapytał Baquez przyglądając się przyjacielowi wzrokiem na wpół rozbawionym, na wpół przybitym.
– Tak sądzę – powiedział Erlevetchi. – Już skończone.
– Skończone?
– Skończone.
Wypił łyk. Ogień alkoholu spowodował, że zamrugał oczami.
– Skończone – powtórzył. – Mauree nie mogła utrzymać języka za zębami i udało jej się obudzić Carry Galena.
– I Carry Galen przyszedł z tobą porozmawiać…
– Pokazałem mu jego życiorys… naturalnie ten, który sfabrykowaliśmy. Carry jest przekonany, że Mauree zwariowała i że on także zwariował.
Baquez podniósł kieliszek. Zbladł, zmusił się do uśmiechu.
– Wariat odkrył raj! – zawołał.
Erlevetchi skinął głową. Nie nawykł do picia. Już zaczynał odczuwać skutki tej niewielkiej ilości wypitego alkoholu.
– Dobry Boże! – powiedział rozzłoszczony nagle Baquez. – Może należało próbować odesłać go tam z powrotem, co?
– Z pomocą jakiego tanatologa? A poza tym… okazało się, że Carry Galen nie potrafił znieść pierwszej próby eksperymentu. Czy zatem możemy posłużyć się nim przy drugiej próbie? Zaprzeczałoby to wnioskom naszego sprawozdania, w którym przy każdej okazji podkreślana jest niekompetencja Królika. A co do Mauree, to była przekonana, że Podróż nie przyniosła pozytywnych rezultatów. W przygotowaniach do nowej próby musiałaby wziąć udział i w jej obecności nie mogliśmy sobie pozwolić na żadne niedozwolone posunięcie. A propos…
Znowu przełknął haust ognia. Spojrzał Baquezowi prosto w twarz.
– Na kolejce linowej zdarzył się wypadek. Zerwały się liny. Wybitny tanatolog, Mauree Leayskee, udająca się w dolinę na urlop wypoczynkowy, znajdowała się wśród pasażerów. Jest także ofiarą wypadku.
Baquez powoli skinął głową.
– Myślę, że ja też upiję się dokumentnie. – Podniósł kieliszek i trzymając go tuż przy ustach dodał: – Nie mamy szczęścia, prawda? Pierwsza próba Podróży kończy się fiaskiem przy samym starcie, z winy Podróżnika. Nie dość, że tracimy potencjalnego Podróżnika, jednego z naszych najlepszych Królików Badaczy, notabene… to tracimy również naszego najlepszego tanatologa…
– Ale mamy innych Podróżników i zabierzemy się do działania! – podjął z pasją Erlevetchi. – Sprowadzimy sobie innych tanatologów, może Europejczyków.
– Na pewno nie Europejczyków.
Energicznym gestem Erlevetchi przekreślił uwagę przyjaciela.
– Będziemy kontynuować i wyizolujemy punkt “x". Gayhirna nie nadaje się… Ale są inne planety, chociażby planeta tych sławetnych Emigrantów. Będziemy szukali, Baquez, pracując szybko i bezbłędnie, bo ty i ja mamy już swoje lata i niczego tak nie pragniemy jak znaleźć się w gronie świadomych Podróżników, którzy na zawsze pokonają kolejne śmierci kolejnych ciał! Będziemy się śpieszyć, ponieważ obaj wiemy, jak dotrzeć do nowych światów, pod jaką postacią, w jakim ciele… w młodych ciałach, które zachowaliśmy w pamięci z czasów naszej młodości!
– Za naszą nieustannie odzyskiwaną młodość! – zawołał Baquez.
Tym razem był całkiem pijany. Erlevetchi zdziwił się, że nastąpiło to tak szybko, potem przypomniał sobie, że Baquez miał nad nim pewną przewagę – Znowu cholerny pech, co? – powiedział Baquez. – Trafić przy pierwszej Podróży na taki świat!
– Brakiem szczęścia nie mogliby motywować zakazu dalszego prowadzenia naszych prac – rzekł Erlevetchi. – Ale teoretycznie mogliby ich zakazać, nawet mogliby nas usunąć, Pao, nas obu, gdybyśmy byli na tyle naiwni, by wyjawić im nasze konkluzje!… Podróżnik 01 odkrył Gayhirnę! Na Boga, Pao! Ci czekający na wyniki naszych badań to mięsożerne, drapieżne ryby, a my mielibyśmy im zaproponować zdobycie świata, który w ich oczach wygląda jak pustynia bez kropli wody…
Wypił. Strużka płynu pociekła mu po brodzie. Był dziwnie nieswój. Nawet własny głos wydawał mu się obcy. Słuchał tego szyderczego, nosowego głosu, gdy recytował:
– Ogromne pieniądze! Góra pieniędzy… całe lata i różnorakie szalone nadzieje ukryte za tymi pieniędzmi, które subwencjonowały i które subwencjonują prace EIBT, Europejskiego Instytutu Badań Telergicznych… Czterdzieści procent globalnych subwencji dostarcza Blok Amerykański, czatujący na wszystko, co mogłoby zapewnić mu przewagę. Sześćdziesiąt procent dostarcza Blok Europejski, czyhający na wszystko, co mogłoby mu zapewnić niezależność, a może także przewagę… Połowa tych sześćdziesięciu procent pochodzi od Państwa-Rządu Federalnego. Druga połowa dostarczana jest cichaczem przez dziesięć osób, które przyczyniły się do tego, że Europa zdobyła pierwszeństwo w dostępie do wyników badań. Dziesięć osób, które płacą hojnie, uszczuplając własne dochody z udziałów w gigantycznych zyskach kilku międzynarodowych koncernów. Dziesięć osób, które chcą także, w pierwszej kolejności, skosztować swoją porcję tortu. Reszta nic ich nie obchodzi, Baquez, całą resztę mają gdzieś! Liczą tylko na jedno: że im oraz ich wybranym przyjaciołom dany będzie przywilej świadomej Podróży post mortem. Pragną świadomej nieśmiertelności. Chcą zapewnić sobie inne królestwa, gdzie indziej…
– Pan gubernator Francji, pan gubernator Prowincji Włochy, pan gubernator Niemiec – wyrecytował Baquez – pan dyrektor generalny Towarzystwa ARTF1C, udziałowiec trustu energetycznego sektora europejskiego, pan prezydent Valloz, dyrektor…
Wybuchnął śmiechem. Erlevetchi zaśmiał się także.
– Znaleźliśmy, panowie! – zawołał. – Ziemię do zdobycia, całą planetę, na której pieniądze i władza nie istnieją, na której będzie pan zwykłym obywatelem, panie prezydencie! Świat, który przyjmie pana tak, jak przyjmuje się chorego, cierpiącego na kompleks władzy… świat bez hierarchii, zupełnie odmienny do tego, co pan w głębi duszy, i może szczerze, uważa za doskonałe podstawy cywilizacji i władzy. Świat bez rywalizacji, bez wodzów, bez kierowników, przynajmniej w sensie przez pana rozumianym! Świat… świat, który lęka się jak dżumy odrodzenia się tych wszystkich pojęć wartościujących, które wytyczają przed panem prostą drogę do celu… Panowie, Gayhirna was oczekuje l Proponujemy wam podróż w Utopię!
Zakrztusił się, rozkaszlał. Łzy napłynęły mu do oczu. Odchrząknął i w końcu znów pociągnął łyk żytniówki. Jego kieliszek był pusty. Baqueza także. Erlevetchi pośpiesznie je napełnił.
– Powiedziałbyś im to? – wymamrotał Baquez.
Erlevetchi parsknął śmiechem. Długi kosmyk włosów zsunął się ze środka głowy i opadł, zupełnie sztywny, na środek czoła.
– Powiedziałbym im to! – odrzekł. – Wzięliby mnie za wariata, bo takie miejsce nie może istnieć! Bo taka cywilizacja, honorująca odrębność jednostki, jej oryginalność wśród tysięcy innych oryginalnych i odmiennych jednostek, równych i odmiennych, bo taka cywilizacja nie może istnieć bez Boga, bez władzy, bez zysku liczonego w pieniądzach, bez pojęcia rentowności związanego z pracą, bez oparcia się na solidnym schemacie! Bez żadnej innej troski prócz troski o znalezienie szczęścia własnego w szczęściu innych. Bez żadnej innej troski prócz troski o pokonanie własnej drogi wśród dróg pokonywanych przez innych, gdzie odrębność zapewnia życie różnorodności. Powiedzieliby: to my temu wariatowi dawaliśmy nasze pieniądze przez tyle lat, mając szaleńczą nadzieję, że wreszcie udostępni nam owe Podróże, rajskie światy… ale rajskie według naszej koncepcji raju! l w rezultacie, oto jaki ,,raj" proponuje nam ten obłąkany człowiek: Gayhirnę; planetę, na której nie można na nikim polegać! Społeczeństwo, w którym każda jednostka decyduje o własnym przeznaczeniu, sama musi zrealizować się i ukształtować, bez określonych z góry modeli i wyznaczonych torów! Cholerne społeczeństwo, w którym każdy bierze na siebie odpowiedzialność, aby w miarę własnych możliwości utrzymywać ogólną równowagę. Nie ma tych pierwszych, nie ma tych ostatnich i nie ma tych średnich!
– To prawda, jesteś stuknięty, Lorris! – rzekł Baquez.
– Nie mówiąc już o tym, że wszystkie idee zaliczane są tam do zboczeń umysłowych, za takie się je uważa. Pociąga to za sobą karę odosobnienia lub konieczność psychologicznej obróbki. Ogłaszamy odkrycie Gayhirny, Baquez! Zdradzamy naszych protektorów i rozpowszechniamy wiadomość na cały Świat. Wzburzenie! Społeczeństwo wolnościowe istnieje i rozwija się, żyje gdzieś we wszechświecie. Tytuły gazet, programy telewizyjne. Mamy dowody: wszystkie dowody, bo przecież nie zmazaliśmy pamięci Galena… Na Boga, Baquez! l przy okazji dostarczamy jeszcze innego dowodu: że cała ziemska Cywilizacja być może pomyliła drogę! Dowodu na to, że jest to możliwe, że szczęście wszystkich i każdego niekoniecznie jest utopią, że utopia nie jest utopią… Nie…
Erlevetchi nie śmiał się już. Przywdział maskę niezwykłej powagi, głębokiej rozpaczy.
Wstał, wyprostował swe długie ciało i zrobił kilka chwiejnych kroków po pokoju, pod zamglonym spojrzeniem Baqueza. Chwilę stał bez ruchu, zwrócony twarzą do biurka, przyglądając się autoportretowi Van Gogha.
– Znajdziemy, prawda, Baquez? – powiedział. – Inny punkt ,,x". To jest możliwe, jeśli wyślemy Podróżników na los szczęścia… jak Loporta.
– Loport nie przeżył powrotu
– Ale dał nam precyzyjne informacje! – rzucił ostro Erlevetchi. – Nie mamy czasu bawić się w szczegóły, Baquez! A na tobie ciąży takie samo przekleństwo jak na mnie, do licha!… Jestem wyczerpany.
Obrócił się do Baqueza.
– Trzeba przejrzeć sfałszowane akta Leayskee. Zniszczyć falsyfikaty. Uzupełnić dossier.
– Zrobi się.
– Czy to twoje przyjęcie już się skończyło? – zapytał Erlevetchi.
– Kończy się, Lorris. Było to zwariowane przyjęcie ..
Erlevetchi spojrzał przyjacielowi prosto w oczy
– Dirilla to dziwka, prawda?
– Stuprocentowa dziwka – zgodził się Baquez.
Erlevetchi skinął w milczeniu głową i uśmiechnął się – Musimy szybko zabrać się do roboty, Pao. Szybko, i nie zdechnąć, dopóki nie staniemy się świadomymi Podróżnikami. Podróż jest realna. Ale, na Boga, nie chcę jej odbywać w mroku, nie wiedząc o tym i niczego nie pamiętając…
Jednym haustem opróżnił kieliszek.
– Chyba przypominasz sobie te fantastyczne hulanki, które urządzaliśmy w końcu tygodnia, kiedy byliśmy studentami? Zdarzało się nam ..
– Pamiętam – powiedział Baquez. I podczas gdy Erlevetchi napełniał jego opróżniony kieliszek, zapytał: – A co z Galenem?
Szyjka butelki zadzwoniła o brzeg kieliszka. Erlevetchi wyprostował się, zachwiał, z coraz większym trudem utrzymywał równowagę:
– On ma do wyboru – odparł z twardym błyskiem w oku, próbując się uśmiechnąć – albo schizofrenia czy jakaś inna forma obłędu, albo śmierć.
– A nie można by mu…
– Zaproponować pomoc, łagodząc tę śmierć, z uwagi na jego predyspozycje i jego przeszłość? Popychając go najpierw w jednym kierunku, potem w drugim, przekonawszy go o nierealności jego przeżyć, powodując obłęd, który jest naszą jedyną gwarancją i naszym jedynym dowodem w wersji na temat nieudanej Podróży…
Dwoma łykami opróżnił jedną czwartą kieliszka, stracił równowagę i zwalił się na podłogę wypuszczając z rąk kieliszek; alkohol spryskał wykładzinę. Erlevetchi podniósł się z wysiłkiem i usiadł na środku pokoju. Kosmyk włosów spadał mu na oczy, usta miał otwarte.
Baquez nie śmiał się.
– Dla Carry Galena jesteśmy potworami – wyjąkał z trudem Erlevetchi – potworami, których należy unikać. Unikać, do jasnej cholery, unikać!
Szukał na czworakach swego kieliszka, podniósł go i długo mu się przyglądał mętnym okiem. Strużka śliny ciekła mu z kącika ust na podłogę. Powoli wzbierał w nim szaleńczy śmiech.
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Ziemia. Pirenejska Baza EIBT. Prowincja Francja.
I potem…

Carry Galen z łatwością podążał swoją drogą. Nie musiał szukać. Poznał swój cel dopiero wtedy, gdy go odnalazł, i zdał sobie sprawę, że postępował bez zastanowienia.
Szedł. Przez labirynt korytarzy. Wszystkie były do siebie podobne. Mijał różne sale, wsiadał do różnych wind. Może spotykał jakichś ludzi. To było prawdopodobne, ponieważ Baza już się budziła.
Chciał wymknąć się z pułapki. Tego był absolutnie pewny… chociaż… jakże mógł być jeszcze czegokolwiek pewny?
Chciał wydostać się z pułapki i odnaleźć góry, i odnaleźć Ośrodki Mieszkalne, a także Podróżnych, którzy przemierzają Świat, i Lone.
Erlevetchi biegł chyba za nim, wzywał go, wszelkimi sposobami usiłował zapobiec jego ucieczce. Carry kpił sobie z Erlevetchiego.
Lorris Erlevetchi. I Pao Baquez. I Joe, i ci inni… “Pomóż mi, Lone".
Szamotał się w objęciach koszmaru, w przerażającym świecie, padł ofiarą straszliwych machinacji, porwano go z Gayhirny Wiedział to.
Chciał wydostać się z pułapki. Erlevetchi o niczym nie wiedział. To Mauree miała rację – Mauree albo jej iluzoryczna projekcja. Rzeczywistością była Gayhirna i możliwość powrotu na Gayhirnę.
Albo też był naprawdę zszokowany, przetrącony, ofiara zaburzeń spowodowanych przez tak zwane nurkowanie poza czas pod hipnotyczną kontrolą?
Kiedy wyszedł z windy na ostatnim poziomie, kabina komory wyjściowej była pusta, lecz oświetlona. Miejsce to wydawało się całkiem nierealne. Opadła go w popłochu fala wspomnień, w których pojawiał się, jak niegdyś, w tym miejscu, bardzo dawno temu i rozmawiał z młodą dziewczyną: częstowała go cygarami i bała się go. Było to niezrozumiałe.
Przeszedł przez komorę, pchnął drzwi i znalazł się na tarasie. Chłód kończącej się nocy zaatakował go natychmiast. Carry miał na sobie tylko lekkie spodnie i koszulę z cienkiej tkaniny.
Szedł po lodowej skorupie między utrzymującymi się tu i ówdzie wysepkami śniegu. Wiedział, dokąd idzie.
Zatrzymał się przy balustradzie. Wokół panowała jeszcze noc, głęboka, nieustępliwa noc, chociaż lada chwiła miał wstać dzień.
“Poczekam, aż wstanie" – pomyślał Carry.
W pewnym sensie wydostał się z pułapki. Ale jeszcze nie naprawdę. Był na dobrej drodze.
I drżał pod wpływem przemożnego lęku.
Szron osiadł mu na brodzie i na włosach; diaboliczne zimno położyło swoją łapę na wilgotnej od potu skórze i gdy poruszył się nagle, usłyszał trzask rozdzieranej koszuli.

“Poczekajcie na mnie, wracam. Znam was. Już raz tu byłem. Nie obawiajcie się niczego, jestem taki jak wy".
Tak.
Pójdzie rozpytując o drogę. Powie…
– Na imię mi Carry – powiedział. – Jestem Podróżnym.
Było ich czworo, dwie młode kobiety, dwaj młodzi mężczyźni; siedzieli na drewnianej ławce przed domem. Był to piękny dzień deszczowej wiosny – chwila w tym dniu, kiedy deszcz przestał padać, chwila, w której rozbłysły źdźbła mokrej trawy i świeżo rozwinięte listki. Kobiety ubrane były w długie barwne suknie, włosy miały splecione w warkocze. Mężczyźni byli w koszulach i spodniach z surowego, haftowanego płótna.
Powitali Galena zwracając się do niego po imieniu.
– Znacie miejscowość, która nazywa się Loccos? – zapytał.
Wszyscy czworo porozumieli się spojrzeniem.
– Nie – odrzekła jedna z młodych kobiet. – Gdzie to jest?
– Na Północy – powiedział Carry. – Już raz tam byłem. Ale zabłądziłem.
– Sieć Telegeo będzie mogła udzielić ci informacji – powiedział jeden z młodych ludzi. – My też nie jesteśmy z tej wioski. Przyjechaliśmy na święto.
– Święto? – zapytał Carry.
Zobaczył wtedy, że samotny dom, przed którym się znajduje, jest oświetlony także na zewnątrz kolorowymi elektrycznymi girlandami. Był to ładny dom, o długim dachu, którego jedna poła niemal dotykała ziemi.
– Możesz dołączyć do nas – zaproponowała młoda dziewczyna.
– Zresztą, właśnie zaczyna padać – dorzuciła jej towarzyszka.
– Czy jest to święto dla kogoś, kto ma umrzeć? – zapytał Carry. – Brałem udział w jednym z tych świąt niezbyt dawno temu.
– Nie – odrzekł młody mężczyzna, który do tej pory jeszcze się nie odezwał. – Wręcz przeciwnie, jest to święto na cześć kogoś, kto się ma urodzić. Chodźmy wszyscy.
Pierwsze krople deszczu spadły na rozmokłą ziemię. Pośpieszyli w kierunku domu. Biegnąc, jedna z dziewczyn zapytała:
– Nie przychodzisz z daleka, prawda? – Nie jesteś zmoknięty…
Stał wyprostowany przy balustradzie. Nieprzenikniona ciemność nocy rozsnuwała się powoli, stopniowo. Położył ręce na walcowate] poręczy i jego dłonie natychmiast przykleiły się do zmrożonego metalu.

W wielkiej izbie domu zebrało się około trzydziestu osób. Na stojącym pośrodku łóżku kobieta z ochrypłym jękiem wydała na świat dziecko – dokładnie w chwili, gdy wchodził tam Carry wraz z innymi.
Muzyka była łagodna, twarze uśmiechnięte. Carry wsłuchiwał się w rytm własnego życia.
Ten, z którego nasienia poczęło się dziecko, był masywny, miał szerokie ramiona, włosy przewiązane jedwabnym fularem. To on pokazał obecnym noworodka, a ktoś inny zręcznie opatrzył młodą uszczęśliwioną matkę.
Nowa ludzka istota. Mały, wrzeszczący, wierzgający człowieczek, zagubiony, rozbitek, nieświadom, że wszyscy tutaj są po to, by go uspokoić, by go przyjąć.
Przedstawiając syna mężczyzna powiedział:
– Oto jest! Będzie miał prawo do czułości, do śmiechu, a także do płaczu. Oby płakał możliwie jak najrzadziej, oby przynajmniej nie zdarzało się to częściej, niż zechce los. Jest wśród nas. Nauczą go życia słowa matki, jej uśmiech, moje słowa i słowa każdego z nas. Tak jak on, my też będziemy się uczyli patrząc, jak rośnie. Ma prawo do wszystkiego, co w pełni uczyni z niego człowieka, ziarno czerpiące siłę z dnia i nocy, żywione tym wszystkim, co było, zanim się urodził, aby mógł należeć do wszystkiego, co było, do wszystkiego, co będzie przed nim i po nim. Jest jedyny w swoim rodzaju na początku jedynej drogi. W jego imieniu oświadczam, że jest drzewem. Zdolnym powiedzieć ,,nie" i zdolnym powiedzieć “tak". W jego imieniu mówię: oto jestem wśród was, żywy, żywy, mocno trzymający się ziemi łapami zwierzęcia-człowieka, z głową w chmurach i stopami w błocie, albowiem tak być powinno, żeby nie zapomnieć nigdy ani o niebie, ani o błocie.
Wszyscy klaskali i Carry wraz z nimi. Muzyka zabrzmiała głośniej. Deszcz zabębnił o dach i w tej samej chwili daleko na wschodzie promień słońca przewiercił spiętrzone chmury.
Potem zjedli i wypili. Carry krążył w tłumie gości, rozmawiając to z tym, to z tamtym. Jak wszyscy uścisnął młodą matkę i rozradowanego ojca.
Od czasu do czasu pytał:
– Szukam dziewczyny imieniem Lone, może ją znacie?
Ale jej nie znali. Nie ma się czym przejmować, Carry spodziewał się tego. Odnaleźć Lone tak od razu, byłby to naprawdę wyjątkowo szczęśliwy traf. Poszuka jej. Zacznie podróżować. Będzie szukał, szukał… aż odnajdzie jej twarz i zielone oczy. Powie: “To ja. To ja, nazywałem się Gaynes albo Derryan. Wysłuchaj mnie, Lone".
Nie uwierzy mu. Będzie musiał wyjaśniać. Co też Lone powie o jego obecnej powierzchowności?
Starał się nie zgłębiać zanadto tej kwestii…
– Może znacie miejscowość, która nazywa się Loccos? – pytał.
Był przekonany, że któregoś dnia dostanie odpowiedź twierdzącą. Albo sam znajdzie…
Krążył tymczasem w tłumie gości w domu narodzin.

Stał wyprostowany, sztywny, z rakami jakby przyspawanymi do balustrady. Na wschodzie bladło niebo: nikła jeszcze poświata dobywała już z mroku niewyraźne kontury gór.
Pot na plecach zamieniał się z wolna w skorupę lodu, oblepiająca tu i ówdzie materiał koszuli. Wokół ust Galena utworzyły się drobne sopelki. W jego pustych, zlodowaciałych oczach wstawał dzień.
– A jeśli to wszystko nie istniało, Carry?! – rozległ się nagle głos o spiżowym brzmieniu, płosząc resztki nocnych ciemności.
Oczy rozbłysły mu na chwilę przerażeniem.
Wargi poruszyły się krusząc lodowy werniks, wiedzieć jedno słowo:
– Lone…
I natychmiast powtórzył je niczym echo:
– Lone?
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